
W  1 9 9 1  roku zw o ln io n o  1 1 7  celn ików , _  j  
którym  udow od n ion o  branie ła p ó w e k

Dziesiątka, chociaż jest ich 
dziewięciu i ona jedna. Sami 
Amerykanie. Giełda aktorów. W 
tym zawodzie człowiek to też to­
war. Liczy się jego wartość ryn­
kowa, a składają się na to zyski 
uzyskane z filmów z jego udzia­
łem, popularność i zapotrzebo­
wanie na ten właśnie typ ekrano­
wego bohatera, a także osobo­
wość aktora. Prawa rynku są 
twarde. Wspiąć się na szczyt jest 
niezwykle trudno, ale i utrzyma­
nie w czołówce wcale niełatwiej- 
sze. Czołowa dziesiątka jest 
warta” 80 min. dolarów. •

A  o to  c i w sp a n ia li  n a jd r o ż s i:

1. Arnold Schwarzenegger
trzeba mu płacić 20 inln. dolarów za film. 

‘ yle dostał za “Terminatora 2". O jego pier­
wszym miejscu decyduje głównie wspaniała 
długotrwała seria sukcesów, poczynając od 
Conana”. Jest w znakomitej formie i z pew­

nością łatwo nie odda palmv pierwszeństwa.- 
chociaż...

2. Kevin Costner
drugi 20-milionowiec. Sukcesy w “Tań­

czącym z wilkami” i w “Robin Hoodzie” 
wbrew wszelkim re­
gułom Hollywoodu.
Kontrowersje wywo­
łał nowy film “J.F.K.”, 
llegujący oficjalne 
ustalenia w sprawie 
śmierci prezydenta 
Kennedy'ego, w któ- 0'rn gra adwokata 
Garrisona. Na ekramy wchodzi też następny 
•ilm z Costnerem “Bodyguard”, co stwarza mu 
szanse wyprzedzenia Schwarzeneggera.

3. Sylvester Stallone
wartość rynkowa 5 min. dolarów. “Roc- 

ky i ‘,‘Rambo” to już tylko wspomnienia. Nie­
zbyt udane próby w rolach komediowych, ale 
za to “Oscar” za mafijną ramotkę. Mimo wszy­
tk o  aktor kasowy. Ostatnio znów wraca do 
filmów “Action”, w których jest dobry. To 
Jednak oznacza stagnację.

4. Jack Nicholson
—  senior wśród najdroższych gwiazd, też 

Wart jest 5 min, za film. Jest w znakomitej 
sytuacji, ponieważ współdziałając przy produ­
kcji “Batmana” zarobił 50 min. złapał oddech 1 może teraz wybierać role pasujące do jego 
osobowości, a także dyktować warunki. Utrzy- 
muje się na wysokim poziomie.

5. Julia Roberts
— 5-miIionowa jedynaczka wśród męskich 

gwiazdorów. Baząjej wysokiej finansowej po­
zycji są kontrakty zawarte po olbrzymim su­
kcesie 1 “Pretty Woman”. Jej kolejne filmy 
Przyniosły jednak znacznie mniej pieniędzy i 
dlatego agent Julii musi walczyć o dotrzyma­
nie Wcześniejszych umów. Potrzebuje nowego 
sukcesu, inaczpj jej akcje będą spadały.

6. Mel Gibson
— wejście do I ligi zawdzięcza swoim oby­

dwu kasowym obrazom “Lethal Weapon”. 
Oprócz 5 min. gaży może żądać udziału w 
zyskach. Przyszłość jeszcze przed nim.

7. Tom Cruise
a sławę przyniosły mu znakomite rofe w 
Rain Man” i “Urodzony 4 lipca”. Nie prze­

szkodziła specjalnie porażka w “Days of Thun­
der”. Trafił w gusta kinomanów. Dziś 5 min. 
dolarów, ale powinien iść do góry.

8. Billy Crystal
■— aktor komediowy też za 5 min. Zaczął się 

uczyć po komedii “Wyrzuć mamę z pociągu”, 
nakręconej w 1987 r. Poprawił swoją pozycję 
Po kolejnej komedii “City Slickers”. Obecnie 
ogromnie zajęty jako autor scenariuszy, reży­
ser i wykonawca głównych ról. Forma rośnie.

9. Patrick Swayze
.— po tanecznym 

^umfie w “Dirty 
Dancing” wszystkie 
drzwi stały przed nim 
otworem. Początkowo 
nie potrafił tej szansy 
Wykorzystać. Ale nie- 
sPodżiewanie znów 
^ablysnął w thrillerze-
•antasy “Duch”. Zaczął się “szanować” i do­
szedł do gaży 5 min. Faworyt.

10. Robert de Niro
— po wielu sukces ich w kilku ostamichfilmach nie 

'fafił w gust publiczności i nie mógł żądać za rolę 
Więcej niż milion Po psycliodramie “Fear" wrócił do 
czołówki i klubu 5 milionów. Szarisa na dalszy awans.

I pomyśleć jaką sensacją była przed 30 laty 
^dionowa gaża dla Elizabeth Taylor za głów­
ny rolę w “Kleopatrze”.

Cyryl—grec. Kyrillos—władca. Liliana—tac. lilium—lilia. Walenty—łac. valens—mocny, 
silny, mający wpływy. Zenon — pochodzi od imienia Zeus. Faustyna — łac. faustus — 
pomyślny, życzliwy. Georgina — grec. georgos — uprawiający rolę. Jowita — łac. lovis — 
Jowisza. Józef — hebrajskie josef— niech przyda (Pan drugiego syna). Daniel — hebrajskie 
Danijjel — sędzią moim jest Bóg. Danuta — łac. donatus — darowany przez Boga. 
Julianna — lulii — Juliusze, ród rzymski pochodzenia patrycjuszowskiego. Szymon — 
hebrajskie szema—słuchać, pierwotne imię Piotra Apostoła.

Ur. 14 lutego w sposób subtelny i delikatny traktują zarówno ludzi, jak i pracę. 
Ta wrażliwość nie zawsze przynosi najlepsze rezultaty, chyba, że skierowana 
iest ku sztuce. Ur. 15 lutego obdarzeni są naturą przenikliwą i pełną intuicji. 
Ich analityczne umysły rozwiązują każdy problem. Zostają najczęściej poli­
cjantami lub matematykami. Od ur.16 lutego można zawsze oczekiwać pomo­
cy i dobrej rady. Chętnie zajmują się problemami innych ludzi, zapominając 
nawet o własnym szczęściu i dobrobycie.

SS

Marzena 
Kwiatkowska 
z Zielonej Góry

Wojciech Pokora: s.4

Reżyseruję "Czerwonego Kapturka"
Fenomen bioenergoterapii s.10

Eksp o rt  
m ózgów

Do grupy uprzywilejowanych w ZSRR należeli w 
ubiegłych latach pracownicy instytutów nauko­
wych, zajmujących się badaniem i wykorzystaniem 
energii nukleranej. Płace —  o wiele wyższe niż 
przeciętne zarobki, mieszkania, lepsze zaopatrzenie 
w żywność i “artykuły luksusowe” skłaniać miały 
naukowców do wydajniejszej pracy.

Przywilejami obdarzano zarówno badaczy w wiel­
kich miastach, jak i —  to była metoda chronienia 
tajemnicy badań nuklearnych przed postronnymi —  
zatrudnionych w ośrodkach, prawdziwych mia­
stach, powstałych tylko w celu zgłębiania tajemnic 
atomu. Rozpad ZSRR stworzył niebezpieczeństwo, 
iż wielu z najzdolniejszych pracowników, skuszo­
nych bajecznymi, jak na warunki rosyjskie, zarob­
kami, przeniesie się do krajów Trzeciego Świata. 
Krach polityczno-gospodarczy spowodował bo­
wiem zawieszenie preferencji socjalno-bytowych 
dla naukowców, których domeną jest energia ato­
mowa. Ba, ich płace stały się niższe od średniej 
krajowej. Kraje zachodnie są zaniepokojone możli­
wością wykorzystania radzieckich (kiedyś) uczo­
nych do badań nuklearnych w Libii, Iranie, Iraku, 
Pakistanie itp. Jednakże wysoki urzędnik admini­
stracji amerykańskiej —  pani Tutweiler —  zaprze­
czyła, że istnieje już plan “zablokowania” ucieczki 
naukowców z terenu byłego ZSRR: zaporą mogłoby 
być np. wypłacanie specjalnych zapomóg pienięż­
nych lub możliwość zatrudnienia ich w krajach za­
chodnich (choćby na jakiś czas). Władze poszcze­
gólnych republik, a zwłaszcza Rosji, bagatelizują 
niebezpieczeństwo. Tymczasem, jak oświadczył na 
łamach “International Herald Tribune” Wiaczesław 
Rozanow z instytutu nuklearnego im. Kurczatowa,

dwóch jego współpracowników otrzymało ofertę 
zmiany pracy —  ze strony osobistości libijskich. 
Oferowano im płace w wysokości 2000 dolarów 
miesięcznie. Obaj —  podobno —  odmówili. Czy 
jednak wszyscy będą mieć tak silną wolę i tak 
rozwinęte poczucie odpowiadzialności?

Złoty
in te res?

Jak przed każdymi wielkimi zawodami sportowy­
mi, także przed zimową olimpiadą w Albertville 
dokonano bilansu spodziewanych wydatków i 
wpływów. Jeśli idzie o Igrzyska w Albertville ma 
być on zrównoważony. Najpoważniejszą pozycją 
po stronie wydatków jest budowa i modernizacja 
obiektów sportowych (951,5 mln.franków francu­
skich); następne pozycje w zestawie płatności to: 
wyposażenie technologiczne (533 mln.ff), koszta 
zakwaterowania (455,5 mln.ff), media (463 mln.ff), 
koszta organizacyjne (1395 mln.ff).

Do kompletu dołączyć trzeba jeszcze pozycję 
“różne” (105,5 mln.ff) oraz koszty finansowe, skar­
bowe, bankowe. W rubryce wpływy zapisano: m.in. 
prawa do transmisji telewizyjnych (1238 mln.ff), 
wpływy z handlu i reklamy (1145 mln.ff), emisję 
okolicznościowych monet olimpijskich (50 mln.ff), 
sprzedaż biletów (144 mln.ff), udział dotacji publi­
cznych (823 mln.ff), wpływy z zakwaterowania 
(278 mln.ff).

Teoretyczna kalkulacja dowodzi, że dochody i wy­
datki mają się zrównoważyć — trzeba wydać i przyjąć 
po 3947 mln.ff. Eksperci finansowi twierdzą jednak, 
iż olimpiada przyniesie finansowe straty. Takich za­
strzeżeń nie ma w przypadku amerykańskich organi­
zatorów letniej olimpiady w Atlancie. Czyżby Ame­
rykanie mieli lepszą głowę do interesów?

Bogdana Borusewicza posła, przewodniczącego 
Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ “Solidarność”

Nie potknqc się o własne nogi

C h ińsk ie  cztery  kółka
Oblicza się, że cena średniej klasy samochodu stanowi w Chinach równowartość trzydziesto­

letnich zarobków. Na 1,1 mld. Chińczyków, zaledwie 15 tysięcy posiada prywatny samochód 
bądź motor. '

Podstawowym środkiem lokomocji pozostaje więc rower lub— nie zawsze dobrze rozwinięte 
— sieci transportu publicznego. Dla przypomnienia: w Polsce fiat cinquecento to równowartość 
2 — 2,5 letnich średnich zarobków.

— Ploka głosi, że był pan bardzo przeciwny 
styczniowym strajkom, namawiał pan związ­
kowców, by nie posuwali się do tego typu metod. 
Jednak pana nie posłuchano. To tak, jakby po­
mimo zajmowanego stanowiska, nie miał pan 
żadnej władzy, ani kontroli...

—  To bardzo dobrze, że baza jest bardziej rady­
kalna niż grupa kierownicza. Bardzo źle by było, 
gdyby kierownictwo namawiało swoich członków 
do strajków. \

— Ale decydującego głosu, pomimo zajmowa­
nego stanowiska, pan nie ma?

—  Decydujący głos ma demokracja.
— Jaki jest pana stosunek do grudniowych 

podwyżek? Jeden z członków “Solidarności” po­
równał ten krok do stanu wojennego...

—  Przesada. Aczkolwiek rzeczywiście, grudnio­
we podwyżki spowodowały napięcie, ponieważ zo­

stały wprowadzone z zaskoczenia, bez dokładnego 
uzasadnienia skierowanego do społeczeństwa.

— Cierpliwość Polaków powoli się wyczerpuje 
— rolnicy głodowali pod Sejmem, kilku groziło 
nawet samobójstwami na tle ekonomicznym. Na 
razie groźba nie została zrealizowana, ale... szan­
se powtórzenia “wariantu rumuńskiego” gwał­
townie rosną...

— Nie sądzę. Mamy zupełnie inną sytuację niż 
Rumunia. Oni mają zdecydowanie gorszą sytuację 
ekonomiczną. Aczkolwiek w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych było tam lepiej w tym względzie, 
niż u nas. Dzisiaj w Rumunii jest olbrzymie roz­
drobnienie... Życie polityczne jest w szczątkowej 
formie. Ono ogranicza się właściwie tylko do Buka­
resztu, gdzie żyje i mieszka osiemdziesiąt procent
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Jeden z poważniejszych, jak mi się wydaje polityków 
zielonogórskich pojawił się ostatn io w redakcji z pre­
tensjami, skierowanymi m.in. do mnie. Pieklił się, ie 
nie napisałem o czymś tam, co wydarzyło się w miej­
scowej polityce. Potraktował to milczenie jako lokal­
ny skandal prasowy, manipulację i Bóg wie co jeszcze. 
Gdy wyjawił wreszcie w czym rzecz, zapadła kłopotli­
wa cisza—chodziło wciąż o ten sam stary kocyk, który 
szarpią między sobą pieski uwięzione w koszyku lubu­
skiej farsy z pogranicza polityki i psychiatrii. Widać 
im samym, bezudziału “czwartej władzy" znudziło się 
szarpać...

Nie wiem jak inni koledzy, ale ja nie poczułem ze 
wstydu uderzenia krwi do głowy, nie zadumałem się 
nad swoim kalectwem publicystycznym, lecz jeszcze 
głębiej zatopiłem się w antypolitycznej postawie, któ­
rą nieraz w felietonach przedstawiałem, ale chyba nie 
dość jasno, skoro nie dotarło to do świadomości po­
ważnego polityka i jak wiem, uważnego czytelnika 
nawet najbardziej pokrętnych tekstów.

Spróbuję więc raz jeszcze... Otóż mój stosunek do 
sporów politycznych oraz publicystyki politycznej, 
ujętych w retoryczne prawidła III RP, zawiera się w 
pewnym zdaniu /V de Tocqueville’a: nie nadaję się 
do tego wszystkiego; dyskusja o sprawach, które mnie 
nie obchodzą, jest nużąca, a o tych, które mnie żywo 
interesują — bolesna. Tyle mam na swoje usprawied­
liwienie jeżeli o takowe tutaj chodzi- 
Niestety ów dawno zmarły Francuz nie robi wrażenia

na współczesnej "łudożerce " politycznej. Zwłaszcza, 
że niejasne wydaje się jego zdanie na temat stosunku 
paiistwa do Kościoła, nie wspominając już o stanowi­
sku, jakie mógłby zająć wobec ustawy antyaborcyjnej 
czy ministra Wachowskiego —póki co martwe dusze 
nie mają jeszcze głosu w referendach. Ja jednak tra­
ktuję głos Tocqueville'azniesłabnącą od lat powagą, 
narażając się pewnie na zarzut jajogłowego ze strony 
sejmogłowych.

Dzisiaj każdy, kto przyzna się do obrzydzenia, jakie 
wywołuje w nim widok Polski roznegliżowanej do 
kapeenów i zetchaenów, w świetle najnowszej “myśli ” 
politycznej jest "niedzisiejszy". "Nowoczesny" poli­
tyk to taki tylko, który czuje się w tym wilczym stadzie 
jak w rodzinie. Krótko mówiąc ktoś, kto nie lubi pły­
wać w szambie jest anachronicznym bęcwałem, Ży­
dem, "ateizatorem" lub kryptokomuchem tylko dlate­
go, żecała “demokratyczna" resztazradościązażywa 
tego modnego zdroju.

Nasi politycy wierzą, że samo ich istnienie — w 
dużej ilości, w nadmiarze — uchroni nas od katastro­
fy; że samo istnienie materii demokracji, daje nam 
gwarancje dobrego samopoczucia na wiele długich 
lat. Mnie natomiast trudno uwierzyć, że narzędzia 
demokracji zrobią coś same, zwłaszcza jeżeli będzie­
my nimi byle jak wymachiwać. Siła demokracji nie 
leży w jej materii lecz w jej duchu. Natomiast Polska, 
ogarnięta jakimś złym duchem, posługuje się w nie­
określonym celu materią demokracji. Przestaję wie­

rzyć, że politycy ulegają li tylko iluzji, że w gruncie 
rzeczy zmierzają do słusznego celu, tylko talentu im 
nie staje. Zaczynam przeczuwać, że niektórzy z nich 
zupełnie świadomie kroją rzeczywistość, że zmierzają 
do jakiejś kolejnej demokracji przymiotnikowej 
(patrz np. socjalistyczna). Tym razem jaka?

Mówi się dużo o faktach, peroruje się o polityce jako 
bezwzględnej grze toczącej się pośród faktów, a nie 
sentymentów moralnych czy etycznych. Do kanonu 
świeżo wyimaginowanych pojęć politycznych weszło 
przekonanie, że epoka "etycznych polityków" to już 
historia, teraz nastała era polityków skutecznych.

Wmawia się nam, że ta dzika polityka to jest właści­
wy wzorzec, że tak ma być. Być może kiedyś miało tak 
być, być może kiedyś musiało tak być — choćby w 
Jałcie, ho to przecież była jedna z lekcji superpolityki, 
ąuasidemokracji czyli po prostu hipokryzji. Wszyscy 
mówili o demokracji i nie wahał się mówić o wolności 
nawet tow. Stalin. Stamtąd, chcąc nie chcąc, wynie­
siono przekonanie, że w polityce liczy się wola władzy 
i to ona dyktuje pojęcia i tworzy fakty. Tam usankcjo­
nowano fakt dokonany jako zasadniczy imperatyw 
"myśli" politycznej. Myśli, którą rozwijano później 
przez wiele długich lat, w imię "swojej” demokracji. 
I według tego modelu, dzisiaj — świadomie lub nie — 
sądzimy, że należy czasami traktować słowo Żyd jako 
publiczny wyrok, że "werbalna eksterminacja " prze­
ciwnika W naturalny element gry politycznej, że na 
tym opiera się "nowoczesna" polityka. Wszyscy ina­
czej myślący są do wyrzucenia na śmietnik historii.

Ech... Na razie mamy za sobą długie lata, pod­
czas których "etyczna polityka" brała górę nad 
niejednym faktem. "Dzięki czemu wielu osłów te­
raz cieszy się u nas niezasłużoną wolnością" —jak 
napisał ostatnio Konwicki.

Żarty żartami ale ja po prostu czuję, że cień 
Kiereńskiego mamy już za sobą i ciąg dalszy na­
stąpi.

Sławomir Gowin

Broń gazowa
Cacko do torebki - czy kopyto pod ladę

“U nas w Galicji — pisał znakomity Jan Lam —  
wszystko jest złoto co się świeci, a że świeci się 
wszystko — to nic nie potrzebuje pozłoty”.

Wiedza o Galicji przekazywana najczęściej w ro­
dzinnych opowiadaniach ma wiele-z tego mitu ukute­
go przez galicyjskiego pisarza, który dobrze wiedział, 
że sentyment do tej krainy opierać się będzie o wspo­
mnienia równo rozdzielane wśród wszystkich pokoleń.

Galicja — kraina pełna tajemnic, symboli i mitów, 
po zaborach stała się symbolem polskości, obywatel­
skich swobód, ośrodkiem sztuki. Co o niej wiemy dziś 
naprawdę?

Zachowane pamiętniki i dokumenty dają tylko świa­
dectwo faktom, zdarzeniom, ale nie odsłaniają taje­
mnic tak zwanego “galicyjskiego fenomenu", tej ga­
licyjskiej duszy — innej w murach pałaców, dworów 
czy kamienic, a innej poza nimi. Ta dwoistość życia 
w Galicji fascynowała historyków, interesuje mło­
dych, wreszcie zaciekawia każdego, kto tylko chce 
słuchać.

Prawdziwego krajobrazu ..istorycznego Galicji nie 
odsłoni jeden felieton, jedno opowiadanie, jedna po­
wieść, czy*jedno opracowanie naukowe. Mogą one 
tylko ten obraz przybliżyć, a każdy obraz widziany z 
bliskiej odległości traci swoje tajemnice, ale też i 
zyskuje czasem na wartości.

Galicja. Żeby zgłębić tajemnicę jej fenomenu — 
trzeba jeszcze kilku wieków przyszłości. Resenty- 
menty ulokowane w krakowskich domach objawiają 
się raz po raz wydawaniem pamiętników, powieści. 
Przede wszystkim jednak wspomnieniami przy oka­
zji... Te najprawdziwsze przechowały najpełniej pieś­
ni, piosenki, muzyka. Przybliżają one nie tylko tamten 
czas i tamte wydarzenia, ale przede wszystkim klimat, 

^bez względu na to, kto je śpiewa czy też, kto gra na

wysłużonym pianinie. Muzyka, piosenki zacierają 
granice wieku wykonawców, bo w tym momencie 
stają się ważniejsze od rodzinnych koligacji, przeka­
zują bowiem stan galicyjskiej duszy, o której Jan Lam 
pisał, że nie potrzebuje żadnej pozłoty.

I jak tu zrozumieć do końca Galicję. I pojąć jakim 
miejscem w tej Galicji był Kraków? Z jednej strony 
zaściankowość, z drugiej europejskość. Pogodzić te 
dwa bieguny mogła tylko galicyjska tolerancja, wyni­
kająca z wiedzy i mądrości jednych i pokory drugich 
wobec rozumu i sztuki. Zadecydowała o tym najsze­
rzej pojęta oświata — dziś często lekceważona, by nie 
powiedzieć wyśmiewana, a kiedyś jedna z najlepiej 
zorganizowanych w Europie.

1 jak tu do końca zrozumieć Galicję. I pojąć jakim 
miejscem w tej Galicji byl Kraków? Przed laty na 
scenie Teatru Bagatela grany był z ogromnym powo­
dzeniem wodewil Tadeusza Kwiatkowskiego i Anto­
niego Mleczki: “Romek i Julka". Co w nim było tak 
bardzo fascynującego, że ciągnęły nań tłumy i star­
szych i młodszych Krakowian? W Warszawie wode- __ 
wił w-zasadzie przeszedł bez echa, aczkolwiek wysta- podobiznami pięciu wodzów b. Związku Radzieckie- 
wiony był z większą “pompą", grała czołówka akto- go. Jeden wódz za 20 tys. złotych. Polityka ma to do

Ten wiatr, wiatr historii, który zwykle oczyszczał 
miasto z kosmopolityzmu i odsłaniał polską duszę 
spacerującą choćby po wawelskim wzgórzu, ulicami: 
Kanoniczą, Grodzką, świętej Anny, Szewskączy Flo­
riańską — ten wiatr, jakby nagle przestał wiać. Zro­
biło się duszno. Rozmowy o pieniądzach wyparły 
rozmowy o sztuce, literatów chowa się na peryferyj­
nych cmentarzach, teatry sięgają głównie po obcy 
repertuar. Wygląda to tak, jakby miasto nagle zachłys­
nęło się czymś dotąd dla niego nieosiągalnym. Prze­
mija pewna epoka i nie ma co nad tym płakać, tyle 
tylko, że zabiera ze sobą w niebezpieczną podróż w 
niewiadome resentymenty. które są nieodłączną czę­
ścią krakowskiej barwy. Odchodzą z krakowskiego 
pejzażu pewne wartości, dla innych abstrakcyjne — 
dla Krakowa niezbędne. Nawet frywolność była tu 
dostojna. Odchodzi kindersztuba tego miasta. Bo tak 
jest zawsze, kiedy umiera kultura i sztuka. W Krako­
wie dodatkowo nauka. Trzy lata czeka na wydanie 
trzeci tom^Historii Krakowa” pióra profesora Jerzego 
Wyrozumskiego, najlepszego znawcy krakowskiego 
średniowiecza. Gruba księga napisana z inicjatywy 
Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków Kra­
kowa nie może się przebić przez wydawniczą komer­
cję literatury sensacyjno-kryminalnej.

W Telewizji rozmowy o polityce zastępują reportaż, 
film, felieton telewizyjny, w radiu anglosaskie łomoty 
pozbawionych głosów piosenkarzy, krakowskie plan­
ty zaniedbane, na stoiskach ludowych twórców w 
Sukiennicach sprzedaje się rosyjskie matrioszki z

rów, poprzedzała go duża reklama. Myślę, że każde 
miasto ma jakąś charakterystyczną cechę odróżniają­
cą go od innych, która każe albo ją polubić albo tylko 
z nią żyć. Nie wiem, nie znam ani duszy Warszawy, 
ani Gdańska, ani Zielonej Góry, ani żadnego innego 
poza Krakowem miasta, mogę więc mylić się w moich 
sentymentach. Wiem natomiast, że mieli rację: Tade­
usz Kwiatkowski i Antoni Mleczko, kiedy w swoim 
wodewilu kazali śpiewać aktorom ze sceny:
Może są gdzieś miasta piękniejsze 

Może są gdzieś domy ładniejsze...
Ale nie ma tam wiatru od Błoni...

siebie, że tanieje odwrotnie proporcjonalnie do wieku. 
Natomiast sztuka jest zawsze w cenie.

Staje się Kraków podobny do innych miast. Nie 
wiem, dobrze to czy źle? Coraz częściej krakowskie 
wspomnienia sięgają właśnie czasów Galicji. Ten 
wspaniały Jan Lam — on jeden dobrze wiedział, że 
wspaniałość Galicji zbudują po latach sentymenty za 
prawdziwymi autorytetami w każdej dziedzinie. Jeśli 
coś współczesnemu Krakowowi szkodzi najbardziej 
— to przede wszystkim gubienie tych autorytetów po 
drodze... dokąd?

W ito ld  Ś lu sarsk i

Zemsta zza grobu
Komunistyczna zemsta zza grobu różne formy przy­

biera. Jedną z nich jest z całą pewnością niemożność 
używania w dyskusji pewnych argumentów, z uwagi 
na ich całkowite zużycie w latach schyłkowych po­
przedniego systemu. Na przykład: wybuchają strajki. 
Przy całym współczuciu i szacunku do strajkujących, 
człowiek reprezentujący poglądy zbliżone do moich, 
będzie przekonywał, że strajki są w tej chwili szkod­
liwe, bo podważają naszą wiarygodność na rynku 
międzynarodowym i zapewne skutecznie odstraszają 
zagraniczny kapitał, bez którego sobie nie poradzimy. 
Dodatkowo odstrasza go myśl o ewentualnej uległości 
rządu wobec strajkujących. Proszę sobie wyobrazić 
siebie w roli zachodniego kapitalisty. Podejmiesz 
Drogi Czytelniku swoje własne pieniądze z Twojego 
własnego konta i wpuścisz w obieg gospodarczy ja­
kiegoś dzikiego dziwnego półazjatyckiego kraju zalu­
dnionego przez brodatych robotników, modlących się 
na tle unieruchomionych fabryk i chłopów jeżdżących 
konno oraz konno orzących? Taki mniej więcej obraz 
Polski utrwaliła na Zachodzie telewizja. Nie złośli­
wie. Taki jest nieuchronny mechanizm działania tele­
wizji. Pokazuje to, co od niej kupią. A kupią tylko 
obrazki egzotyczne. Czyli strajkujących (strajk w so­
cjalizmie to była egzotyka niewątpliwa) i ludzi, którzy 
— o dziwo! — nie używają koni do przejażdżek 
wierzchem po Lasku Bulońskim, tylko jako zwierząt 
pociągowych (gdzież w Europie można spotkać takie 
dziwne zjawisko?) Więc — Drogi Czytelniku — wło­
żyłbyś swoje własne pieniądze w interes na terenie 
kraju, z którego wciąż napływają doniesienia, że mi­
liony ludzi zrzeszone w związkach zawodowych przy 
pomocy strajków domagają sie przywrócenia socjali­
zmu, czyli systemu, w którym w każdej chwili można 
odebrać wszystko każdemu, z tym. że w pierwszej 
kolejności iia pewno najbogatszym? Na zarzut, żeoni 
wcale się nie domagają socjalizmu odpowiadam, że 
oczywiście nieco upraszczam, ale jak inaczej może 
wyglądać w oczach zagranicy walka o utrzymanie 
przy życiu państwowych molochów, o których wia­
domo, że trzeba do nich dopłacać, co jak wiadomo 
było cechą wyróżniająca gospodarki socjalistyczne?

Gdy prezydentowi USA zdarzyło się zasłabnąć w 
Japonii, dolarowi USA natychmiast zdarzyło się to 
samo na całym świecie. Tak bardzo uczulony jest 
świat pieniądza na najdrobniejsze podmuchy niepo- 

. myślnych wiatrów. Czy ten dolar, nawet słabiutki,

przypłynie do kraju, w którym rządzący co i rusz 
wygadują — za przeproszeniem — herezje ekonomi­
czne byle tylko przypodobać się wyborcom, których 
widocznie uważają za tak głupich, że wymagających 
aby ich oszukiwano? Do kraju, którego premier za­
czyna urzędowanie do odcinania się od polityki go­
spodarczej poprzedniego rządu, nastawionej przecież 
na ośmielenie ewentualnych inwestorów zachodnich?

Do tego dochodzi jeszcze zupełnie wyjątkowa nie­
zręczność retoryczna nowego rządu, który najpierw 
ustami ministra Kropiwnickiego gorąco popiera straj­
kujących, bo przecież poprzedni rząd był taki niedo­
bry, że nie sposób nie strajkować, a potem, ustami 
tegoż ministra zapewnia, że nie wprowadzi stanu wo­
jennego. A komu w ogóle przyszedł do głowy stan 
wojenny? Przepraszam, że wywlekam Kropiwnickie- 
mu wypowiedź sprzed paru tygodni (i tak jestem 
lepszy od Celińskiego który wywlekał sprzed blisko 
ćwierćwiecza), ale wciąż nie mogę ochłonąć po obej­
rzeniu tej wręcz szczytowej niezręczności. Ciekawe 
jak by się czuł Kropiwnicki, gdyby ktoś nagle zatele­
fonował do niego o piątej rano z gorącym zapewnie­
niem, że dzisiaj go na pewno nie zastrzeli.

Życzę nowemu rządowi z Jego Premierem na czele 
wielu sukcesów, ale nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
ma on wybitnie skłonności do wywoływania wilka z 
lasu. Po co to ciągłe rozstrząsanie co zrobi rząd i czego 
nie zrobi w wypadku strajku generalnego? Strajk ge­
neralny jest prawie tak nierealny jak zyski z przemy­
słu państwowego, ale może zacząć być realny, jeżeli 
Premier będzie o nim mówił przy okazji każdego 
swojego wystąpienia. Tu przy okazji pozwolę sobie 
jeszcze zauważyć, że trudno o bardziej socjalistyczną 
retorykę, jak przekonywanie, że coś musimy “wszy­
scy razem”, w tym wypadku razem wyjść z kryzysu. 
Niby racja, ale co to oznacza w praktyce dla ludzi 
myślących kategoriami biznesu, z którymi niestety 
musimy się w tej chwili liczyć przede wszystkim? 
Oznacza groźbę, że jednostki rwące do przodu będą 
chwytane za nogi w imię równości, jedności i spra­
wiedliwości pojmowanej po socjalistycznemu, to zna­
czy lepiej żebyśmy wszyscy klepali bidę, niż żeby 
nielicznym się powiodło.

Kiedy wreszcie w tym kraju znajdzie się mąż stanu, 
który będzie uczciwie tłumaczył ludziom, że wycho­
dzenie z kryzysu nie może się odbywać inaczej jak 
tylko drogą wyścigu do bogactwa, konkurencji, rywa­
lizacji między obywatelami i grupami obywateli? 
Który jasno będzie mówił, że tylko gdy ci na czele 
wyścigu będą się bogacić, automatycznie będzie się 
bogaciła cała reszta. Właśnie nie wszyscy razem.
. Pracując dla siebie pracujeszdła kraju. Pracujesz nie 

na hasło, nie na dźwięk surmy bojowej, nie z miłości 
do ojczyzny tylko zwyczajnie żeby zarobić.

Oczywiście ścigasz się w ramach prawa i płacisz 
regularnie podatki, dzięki czemu państwo może po­
magać lub wręcz utrzymywać słabszych zawodni­
ków. W normalnie funkcjonującym systemie wcale 
zresztą nie musisz brać udziału w morderczym wyści­
gu, żeby żyć spokojnie i w miarę przyzwoicie, bo w 
każdym społeczeństwie, a szczególnie tak pod tym 
względem wyposzczonym jak nasze, mamy naprawdę 
pod dostatkiem wariatów, którzy się zaharują w bizne­
sie r.a śmierć, byle ich tylko nie powstrzymywać. Na 
ostatnim posiedzeniu Sejm właśnie nie zdecydował

się na zbyt daleko posunięte odstraszanie groszoro- 
bów i nie uchwalił 59 procentowego podatku dla 
Krezusów. Pochwalam i proszę nie osiadać na łau- 
rach, tylko dalej w tym duchu.

Dla postronnego obserwatora Polska musi jednak 
wyglądać w tej chwili jak kraj wysoce niepewny z 
punktu widzenia przydatności biznesowej, a szkoda, 
bo wcale taki niepewny nie jest. Jestem przekonany, 
że rząd jest znacznie kompetentniejszy w kwestiach 
gospodarczych, niż to by wynikało z wystąpień pub­
licznych jego przedstawicieli, związki zawodowe też 
swoje wiedzą, a strajkami tylko próbują wydębić dla 
wszystkich nieszczęsnych posiadaczy posad państwo­
wych ile się da i słusznie, bo taki jest ich związkowy 
obowiązek. Ale na pewno nie przekroczą granicy 
bezpieczeństwa, to znaczy nie sprowokują rządu, aby 
zrobił to, do czego przymierzał się minister Kropiw­
nicki na samym początku urzędowania, mam tu na 
myśli przyłączenie się do strajku. Już kiedyś w tele­
wizorze snułem takie wizje (mnie wolno, ja nie jestem 
rząd), jak to związkowcy zawiadamiają rząd o strajku 
generalnym, na co rząd oświadcza, że jemu też się to 
wszystko nie podoba i przyłącza się do strajku. Pre- 
mieroflagowuje URM, ministerSkubiszewski maluje 
transparenty po angielsku, żeby były zrozumiałe dla 
CNN News, a rzecznik Gugulski ściąga śpiwory od 
jednego ze swych poprzedników (nie powiem, które­
go, bo w kulturalnym towarzystwie pewnych słów się 
nie używa).

Koniec dygresji. Bo to wszystko była dygresja. Mu­
siałem w miarę dokładnie wyjaśnić dlaczego jestem 
przeciwko strajkom i dlaczego sami strajkujący po­
winni w zasadzie zastrajkować przeciwko strajkowa­
niu. Na tym właśnie polega zemsta komuny zza grobu, 
że nie można powiedzieć krótko, że jest się przeciwko 
strajkom, że strajki są autodestrukcją, że podważają 
naszą wiarygodność na arenie międzynarodowej, że 
szkodzą wszystkim, z samymi strajkującymi na czele, 
nie można, bo natychmiast podniosą się głosy “... 
taaak? Dokładnie to samo mówiła poprzednia władza, 
a mimo to popieraliście strajki. Teraz kiedy dorwali­
ście się do żłobu, jesteście przeciw i mówicie dokład­
nie tymi samymi słowami co poprzednia władza. Zna­
czy, że każda władza jest wredna i nic się w Polsce 
nie zmieniło!” No i człowiek zaczyna tłumaczyć dłu­
go i mozolnie, że kiedyś władza była uzurpatorska, 
teraz z wyboru, więc nie można porównywać, a głów­
ne nieszczęście polega na tym. że poprzednia władza 
oszukiwała kradnąc nazwy. - Wybory nie były wybo­
rami, ale nazywały się wybory, parlament nie był 
parlamentem, ale się tak nazywał, rząd... i tak dalej i 
tak dalej. Niby oczywiste to są sprawy, niby my tu 
między sobą (mam na myśli siebie i Drogich Czytel­
ników) nie powinniśmy rozstrząsać prawd tak banal­
nych i oczywistych, ale z drugiej strony, gdy sobie 
uświadomić, jak wielka jest wśród nas skłonność do 
uproszczeń, do łatwych żartów, do operowania pry­
mitywnym paradoksem typu “solidarnościowa wła­
dza przejmuje hasła poprzedników”, to ręka sama 
prowadzi pióro w gąszcz tłumaczeń, dygresji, objaś­
nień i zastrzeżeń.

Komuna jeszcze długo będzie się mściła.

Wracasz późno do domu, przemykają'; się pu­
stymi ulicami? Kasa twojego sklepu pęcznieje 
wieczorem od zawartości? Boisz się napadu, roz­
boju, pijanych chuliganów, grupy rozwydrzo­
nych wyrostków, złego psa sąsiada? A może po 
prostu lubisz wziąć do ręki broń, jak każdy pra­
wdziwy mężczyzna?

Odpowiedź na pytanie, dlaczego kupujemy broń ga­
zową, jest prosta— chcemy mieć poczucie bezpieczeń­
stwa. Spodziewamy się, że pomoże nam ona odeprzeć 
ewentualny atak. Broń dodaje pewności siebie i zdecy­
dowania w sytuacji bezpośredniego zagrożenia. Oczy­
wiście, posiadanie takiej broni nie daje pełnego bezpie­
czeństwa — znacznie jednak podnosi jego stopień. W 
wielu przypadkach napastnik rezygnuje z działania 
przy zetknięciu się ze zdecydowanym oporem.

Miotacze gazowe
Jest to najprostsza i najtańsza broń gazowa. Miotacz 

działa jak zwykły dezodorant w spray’u — z tym, że 
po naciśnięciu zaworu, z dyszy wydostaje się bardzo 
nieprzyjemny w działaniu środek chemiczny. Jest to 
najczęściej gaz CS — typowy środek łzawiąco-obez- 
władniający, bądź gaz CN — o cechach drażniących, 
powodujący pieczenie w nosie i gardle, gwałtowne 
kichanie i łzawienie.

Używając miotacza należy celować w twarz napast­
nika, trzymać pojemnik w wyciągniętej ręce i pamiętać 
o tym, aby samemu nie znaleźć się w chmurze gazowej
— co może się zdarzyć w ciasnym, zamkniętym po­
mieszczeniu lub wtedy, gdy ustawimy się pod wiatr.

Skuteczność miotacza gazowego nie jest duża, zwła­
szcza jeśli mamy do czynienia z osobnikiem pijanym. 
Brak tutaj istotnego czynnika psychologicznego od­
działywania, jakim jest hałas towarzyszący wystrzało­
wi. Zdarza się, że oddanie strzału w kierunku napastni­
ka, nawet amunicją akustyczną (bez gazu), jest wystar­
czające do jego odstraszenia.

Pistolet czy rewolwer?
Dokonując zakupu broni gazowej musimy odpowie­

dzieć sobie na dwa pytania: jakie zastosowanie przewi­
dujemy dla broni — to znaczy, czy ma być noszona 
jako broń osobista, czy też spoczywać będzie w odpo­
wiedniej skrytce np. w sklepie lub mieszkaniu, oraz 
jakie mamy obycie z bronią. Wszystko to jednak nie 
rozstrzyga jeszcze “odwiecznego” dylematu: pistolet
— czy rewolwer. Jednoznacznej recepty dać tutaj nie 
można, ale fachowy sprzedawca broni powinien dora­
dzić klientowi najlepszy wybór.

Współczesne pistolety gazowe znajdujące się w 
sprzedaży są bronią samopowtarzalną, to znaczy, ko­
lejne strzały oddaje się poprzez naciskanie języka spu­
stowego, a przeładowanie broni dokonuje się samo­
czynnie pod wpływem odrzutu gazów prochowych. 
Pistolet charakteryzuje się większą niż rewolwer poje­
mnością magazynka, dużą szybkostrzelnością, jest pła­
ski i wygodny do noszenia. Co jest jednak bardzo 
istotne —  przed oddaniem strzału wymaga odbezpie­
czenia i przeładowania, czyli wprowadzenia naboju z 
magazynka do komory nabojowej. Na wykonanie tych 
czynności potrzebny jest czas. Poza tym— konstrukcja 
pistoletu nie wyklucza jego zacięcia. Trzeba wówczas 
broń przeładować ręcznie (czas !), podobnie — w 
przypadku niewypału.

Rewolwer jest pewniejszy w działaniu, niż pistolet. 
Załadowany rewolwer współczesnej konstrukcji, tzw. 
double-action, jest zawsze gotowy do strzału, a budowa 
broni wyklucza zacięcie i przypadkowe odpalenie. Je­
śli zdarzy się niewypał — wystarczy ponownie nacis­
nąć na spust. Fachowcy są zdania, że dla osób nie 
mających obycia z bronią, osób nerwowych.-a zwłasz­
cza dla kobiet— bardziej praktyczny i skuteczniejszy 
może być rewolwer.

Osobom, którym mimo wszystko bardziej odpowiada 
pistolet, można zalecić zakup broni renomowanych 
firm, o największym możliwym stopniu niezawodno­
ści i najwyższej jakości. Tutaj oszczędność jest nie na 
miejscu.

Kaliber, rozmiary, jakość
Z kalibrem broni, określanym w milimetrach bądź 

calach, związana jest siła i skuteczność rażenia broni. 
Skuteczniejsza w działaniu będzie broń o kalibrze 45, 
380,9 mm czy 8 mm — niż o kalibrze 6 mm albo 22.

Na ogół im większy kaliber —  tym większy ciężar 
broni. Dlatego np. do noszenia w torebce bądź kieszeni 
wybiera się broń o kalibrze 8 mm i wadze w granicach 
400-600 g.

Polska norma określa, że broń gazowa rozprowadza­
na w kraju powinna wytrzymać minimum 200 strzałów 
i być niezawodna. Na broni gazowej sprowadzanej z 
Niemiec powinno być oznaczenie PTB — co świadczy 
o tym, że broń odpowiada normie niemieckiej i jest 
gwarantowanym wyrobem wysokiej jakości.

Amunicja
Do broni gazowej stosowana jest specjalna amunicja. 

Użycie zwykłej amunicji strzeleckiej jest niemożliwe i 
nawet po dokonaniu przeróbek broni (co jest zabronio­
ne pod odpowiedzialnością kamą) kończy się rozerwa­
niem komory nabojowej bądź lufy. Elementy broni 
gazowej są bowiem wykonane z materiałów o celowo 
obniżonej wytrzymałości.

Naboje gazowe oznakowane są kolorowymi zatycz- 
kami zamykającymi łuskę oraz napisami na dnie łuski:

—  kolor niebieski, różowy — gaz łzawiący;
— kolor żółty — gaz łzawiąco-obezwładniający;
—  kolor czerwony —  gaz łzawiąco-obezwładniają­

cy, słabszy od żółtego;
— kolor biały, zielony — naboje akustyczne.
Napisy na dnie łuski zawierają nazwę lub symbol

producenta (np. RWS, SM, Wadie, HS), kaliber oraz 
oznaczenie typu naboju: PA (akustyczne), CS lubCN.

Taktyka użycia broni gazowej
Jeśli decydujemy się już na wyjęcie broni, nie można 

zwlekać z jej użyciem. Błędem jest oczekiwanie, że 
sam widok broni odstraszy napastnika. Użycie broni 
gazowej powinno stanowić dla niego zaskoczenie, tak 
więc pokazywanie, że mamy ją przy sobie, nie jest 
właściwe z punktu widzenia taktyki. Naraża nas na 
odebranie broni, a nawet na jej użycie w konsekwencji 
przez samego napastnika! Dla większości ludzi, zwła-. 
szcza dla kobiet, świadomość nieodwracalnych skut­
ków użycia broni palnej, nawet w sytuacji bezpośred­
niego zagrożenia, może stanowić skuteczny hamulec 
przed zastosowaniem jej do obrony. Jednym z celów 
stosowania broni gazowej jest właśnie eliminacja tego 
rodzaju oporów i obaw, w interesie własnego bezpie­
czeństwa.

Strzał powinien być oddany z odległości 2-3 metrów. 
Napastnik znajdzie się wówczas w rozpylonej chmurze 
gazowej, która unosząc się obejmie swym zasięgiem 
jego oczy i nos. Strzał oddany nawet z odległości 3-4 
metrów odgradza nas od napastnika obłokiem gazu i 
może być równie skuteczny. Błędem jest dopuszczenie 
napastnika na bliższy dystans. W odległości 1-1,5 m, 
struga gazu jest stosunkowo wąską wiązką, co wymaga 
precyzyjnego celowania. Poza tym, strzał oddany z 
bliska może być bardzo niebezpieczny i grozi zada­
niem poważnych obrażeń. Celem nie powinna być 
twarz napastnika,'lecz pole między górną częścią klatki 
piersiowej, a podbródkiem. Oddany w pośpiechu strzał 
wycelowany w twarz może okazać się zbyt wysoki, zwła­

szcza jeśli napastnik spodziewa się go i zastosuje unik-

Stan prawny
Broń gazowa może być stosowana jedynie do samoo  ̂

rony przed “zamachem bezpośrednim, bezprawnym > 
rzeczywistym". W rozumieniu prawa jest to zamach na 
naszą (bądź innych osób) nietykalność lub mie«{. 
zamach bezpośredni — a więc sprawca rozpoczął juz 
działanie lub wszystko wskazuje na to, że niezwłoczni' 
do niego przystąpi, rzeczywisty— oceniany obiekty*' 
nie, a nie w oparciu o nasze subiektywne odczucia.

Celem użycia broni jest samoobrona, a nie chęć za­
dania napastnikowi obrażeń. Jeżeli jednak w wyniki* 
zastosowanej obrony koniecznej, nastąpią u napastnik* 
obrażenia ciała, czy nawet jego śmierć — nie poPe,n!! 
my przestępstwa i nie będziemy odpowiadać karnie, w 
przypadkach przekroczenia granicy obrony koniecznej 
ustawodawca przewidział możliwość zastosowania 
przez sąd nadzwyczajnego złagodzenia kary, a na^e 
odstąpienia od jej wymierzenia. Dzieje się tak zgodnie 
z zasadą, że prawo nie może cofać się przed bezpr2' 
wiem i że napastnik sam odpowiada za skutki swoje) 
bezprawnej napaści.

Co w sklepach?
Co oferują dzisiaj swoim klientom zielonogórskie 

sklepy z bronią gazową?
W sklepie Ryszarda Prędkiewicza obok kina “N y^  

mamy największy wybór broni. Najtańszy egzemp®? 
— Perfecta wzór G5/FBI kał. 8 mm można nabyć ju*

Ja
zw

PERFECTA mod. G5/FBI8000 cal. 8 mm

za 1.050 tys. zl, najdroższy, wielkokalibrowy Mauser 
wz. Magnum kat 45 (czyli 11,43 mm)—ciężki pięcio-

MAUSER mod. Magnum cal. 45 mm

strzałowy rewolwer systemu Smith-Wesson o wadze 
840 g, z podwójnym zabezpieczeniem i łamaną raffl4 
— kosztuje 2.500 tys. zł. Dla kobiet — niezawodny, 
lekki i zgrabny rewolwer UMA — Lady kaL 380 (“ 
mm) w cenie 2.350 tys. zł albo niewielki pistolet w wersji 
torebkowej SM wz. 5 kal. 8 mm za 1.250 tys. zł.

Dla mężczyzn firma oferuje solidne i funkcjonalne 
sześciostrzałowe rewolwery z krótką lufą: Mauser 
K 50 kal. 9 mm w cenie 2.000 tys. zł. Reck wz. Cobra

MA USER mod. K 50 cal. 9 mm

kal. 9 mm za 1.950 tys. zł oraz najchętniej kupowany 
RG — 89 kal. 9 mm, oksydowany rewolwer o wadze 
640 g firmy Roehm, w cenie 1.750 tys. zł. Dla koneseró^ 
drogi, lecz doskonałej jakości FN Browning wz. GPDA 
8 kal. 8 mm, z magazynkiem na 14 naboi, przeróbka

FN BROWNING mod. GPDA 8 cal. 8 mm
ulubionego przez amerykańskich gangsterów wiel- 
kokalibrowego pistoletu Colt — Browning wz. 1911 0 
kalibrze 11,43 mm.

W sklepie pani Reginy Prędkiewicz na ul. Chrobrego 10, oprócz wymienionych wyżej modeli — pistolet G» 
kal. 8 mm, przerobiony z popularnej broni TT wz. 1933 
oraz doskonały, niedoceniany na naszym rynku pistolet 
P-83 G kal. 9 mm PA, produkowany przez Zakłady 
Metalowe “Łucznik” w Radomiu (magazynek na 8 naboi, 
waga 730 g, cena 2.700 tys. zł).

RECK mod. Cobra Special cal. 9 mm

Przeróbki polskiej broni palnej można nabyć także W 
sklepie Janusza Tomczaka na ul. Dolina Zielona.

Firma Marka Jarosza (sklep w podziemiach budynku 
na ul. Boh. Westerplatte 11) specjalizuje się w sprzedaży 
wyrobów znanych i cenionych producentów niemiec­
kich: Weihrauch, Roehm i ERMA. Oferuje m.in. świato­
wej sławy rewolwery Arminius HW1G kal. 9 min 
(samonapinanie, magazynek na 5 naboi, rękojeść typu 
“bulldog”, cena 2.160 tys. zł). Ponadto — klasyczne 
rewolwery firmy Roehm: RG — 69 kal. 9 mm (2.25 
tys. zł) i RG—89 kal. 9 mm (1.780 tys. zł) oraz pistolety

RG-89
samopowtarzalne RG — 8(magazynek na6 naboi, waga 
440 g. cena 1.440 tys. zł) i RG — 9 (6 naboi, waga 460 
g, cena 1.820 tys. zl). oba w kalibrze 8 mm. Dla kobiet 
— mały pistolet HS — 5 kal. 8 mm (magazynek na 6 
naboi, waga 340 g, cena 990 tys. zł) bądź nięco większy 
ERMA wz. EGP 55 kal. 8 mm (6 naboi, waga 440 g. 
cena 1.950 tys. zł).

Wszystkie wymienione sklepy pośredniczą w uzy­
skaniu pozwoleń na zakup i posiadanie broni gazowej. 
Osoby prowadzące działalność gospodarczą zaintere-  ̂
suje być może informacja, że broń gazowa zaliczana 
jest do środków ochrony osobistej i mienia —  *  
związku z czym jej zakup wchodzi w koszty prowa­
dzenia działalności i nie podlega opodatkowaniu.

M iro sła w  K uleba
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Jak podała rzecznik prasowy GUC Krystyna Urbańska, w 1991 roku 
zwolniono 117 celników, którym udowodniono przyjmowanie łapówek

wjeżdżają samochody ciężarowe z al­
by! ° 7 ' PaP*erosam‘ w tranzycie do państw 
tpr,.6®0 a'c transporty znikają gdzieś na

ni® naszego kraju —  mówi Zbigniew Da- 
Tnu? e^tor Urzędu Celnego w Rzepinie. —  
s te m T lSZy temu fa ŝzowanie dokumentów i 
larii u ntro'* celnej, by potwierdzić wyjazd 

nku. W kilku sprawach, które prowadzimy 
W? a i ™ SąPrzew° ź nicy polscy i holenderscy. 

™  spraw karno-skarbowych, jakie w 
ta h ł m r°.̂ U wszcz$  Urząd Celny w Rzepinie, 
u ,̂ a największa. Przez zachodnią granicę 
■ s‘? w październiku i listopadzie “wsiąka- 
ntld 7 **°*Sce sP'rytus wartości co najmniej 43 
tw wart°ść wpisano wszczynając śledz-

o-^tatecznie doliczono się 21 zaginionych 
„ , 'ow” 2 alkoholem, a wartość każdego takie-

A W <rk“ Wynosi około 2’5 mld zŁ
a e<̂ 7-twa otwiera notatka kierownika referatu 

Pfracyjnego w świecku:
l n,a 27.11,1991r. około godz. 16.00 zatrzyma- 

na Pasie przywozowym 3 "TIR-y" holenderskie 
"/?eH° ^ Ce Za *carnelem TIR w tranzycie spirytus 
t r n ^  ^  8°dzinie 18.00 młodszy kontroler za- 
jP™ 0' również 3 samochody ciężarowe tej samej 
nia h le^^)rz^wo^ ce spirytus. Powodem zatrzyma- 

m W  fakt stwierdzenia, że firma przewożąca ten 
ono/ Nico \ j 00y ' intemationaal Transport 

rok 7°^ n‘e wywiozła od dnia 7.11.1991
n- u Przesyłek spirytusu... W związku z podejrze- 

em wprowadzenia spirytusu na polski obszar cel- 
zatrzymano samochody firmy Nico (...). Wśród 

g n a n ych  kierowców są również kierowcy, któ- 
y yli przewoźnikami poprzednich — nie wywie- 
°nych transportów. Zapytani o fakt nie dostar- 

netUr z8°dnie z posiadanymi dokumentami— kar­
cz ł  — spirytusu do wschodnich przejść grani- 

ych oświadczyli, że dyspozycje odnośnie miejsca 
g ż e n i a  ładunku — Gdynia, Warszawa, Łódź 
___ m kierowcom przejmujących od nich naczepy 

otrzymywali w Poznaniu w hotelu". 
rzędy celne w Kukurykach, Medyce i Ogrodni- 

cn potwierdziły, że spirytus nie wyjechał z Polski. 
zaK* at° r rejonowy w Słubicach podjął decyzję o 
(Q ezpieczeniu 6 samochodów “TIR” z naczepami 

arowymi wraz ze znajdującymi się w nich około 
ko ^S1̂ Carn' 1’trów spirytusu “Royal” wartości ryn- 
t eJ °koło 13,5 mld zl. Umieszczono je w miej- 
sco\vej bazie “Pekaesu”.

Kierowcy nie wpadli jednak w panikę. Mimo, że 
zystkim zatrzymano paszporty— Johan P., Fran- 

jjScus H., Robertus H., Ivo H., Gratus B., Bernardus 
' Wa dni później wobec naczelnika działu kame- 

: ~~ skarbowego UC w Rzepinie byli zgodni i 
ze mniej rozmowni. W notatce służbowej po­

stało mu więc stwierdzić:
■■■zamierzałem przesłuchać w charakterze 
tadków obywateli holenderskich. Czynność tanie 
sZła do skutku, bowiem wzywani do złożenia ze- 

odmówili podpisania protokołu, przyjęcia po- 
Zenia o odpowiedzialności karnej za składanie 
Żywych zeznań do czasu nawiązania kontaktu ze 

ambasadą..."
°zostało czekać na reakcję “szefa”, czyli holen- 

ch ej firmy Nico Mooy Intemationaal. W nieco 
^°powatym tłumaczeniu wyjaśniał:
, ••• Przetrzymuje pan na granicy 6 naszych cięża-

Żeni. My ładujemy w Holandii z przeznaczeniem dla 
Lwowa w ZSRR. Nasze auta łączą się w Łodzi z 
rosyjskimi kierowcami i dalej jadą razem do Lwo­
wa. Dla naszych kierowców jest ciężko o wizę, dla-

twa firmy Nico Mooy, jej samochody ze spirytusem 
opuściły Polskę; dowodem na to były przesłane 
faxem odbitki podstemplowanych karnetów TIR. 
Tutaj także kilka samochodów tej firmy skierowało

L e p k i e  r ę c e
Andrzej Cudak

tego też jadą stamtąd do Lowitz, gdzie stoi gotowa 
nowa naczepa z cebulą do Holandii”.

Sprawę przejęła wydzielona grupa Komendy Wo­
jewódzkiej Policji w Gorzowie, która od pewnego 
czasu współpracuje z celnikami. Szukano na całym 
wschodnim odcinku, chociaż wprowadzona przez 
Główny Urząd Ceł procedura tranzytu szczególnie 
cennych ładunków, takich jak alkohol, wyroby ty­
toniowe i sprzęt elektroniczny wymaga, by urząd 
celny nadawczy (wjazdu) powiadamiał natychmiast 
telexem przejście, przez które powinien on wyje­
chać z Polski. Powinno to nastąpić w ciągu 48

Świecko. Przejście jestczynne całą dobę. Na każdej 
z 4 zmian pracuje około 10 funkcjonariuszy; łącznie 
około 50 osób. Każde przekroczenie granicy w tran­
zycie za karnetem TIR —  musi być odnotowane w 
odrębej książce ewidencji samochodowych środ­
ków transportowych. Ponadto odprawiający celnik 
z karnetu wyrywa volet nr 2 —  zielony, na którym 
potwierdza zgłoszenie się na przejściu pieczątką 
nagłówkową oddziału. Dostępna jest ona w każdej 
chwili dla wszystkich funkcjonariuszy pracujących 
na pasie.

—  Mimo dużych zniekształceń pieczątka nagłów-
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ró wek Z przyczyny według pana, że w ostatnichł  <._y i ij r n - u i w g  / / u h m ,  rr i / j i u i m m

Rodniach te same ładunki przeszły przez granicę i 
yły załatwiane przez pana kolegów. Obecnie 

m Xe TIR-kamety, które zostały podstemplowane 
^dzi na granicy w Medyce. Jeżeli pan pod- 

^■ymuje, że te ładunki zostały wwiezione do kraju 
sPosób nielegalny to jest zrozumiale, żeby zlece- 
odawcę, który stoi na fakturze pociągnąć do odpo- 

Jdzialności. Dlatego że my też dostaliśmy zlecenie 
ntego aby przewieźć te ładunki. Jeżeli pan utrzy- 

Że są popełnione błędy i ładunki nie zostały 
slarczone w odpowiednie miejsce, to uważam żetusi Pon nawiązać kontakt z granicą w Medyce,.  , t * ^  i w / ł i l  rr j f i t u  t u . ,

Z‘e te karnety zostały podstemplowane. Pan rozu-
W e, i,Ze nie może nas pan pociągać do odpowiedzial- 

*ciza dobre czy złe funkcjonowanie pana pracow- 
^  którzy — jak mam nadzieję — są zaprzysię-

godzin, ale z uwagi na kolejki przed przejściami —  
wymóg ten pozostaje na papierze. Transport nie 
może jednak opuścić Polski innym przejściem niż 
wskazane w dokumentach. Życie jednak jest ży- 
cjem —  jeśli więc jadący w tranzycie samochód 
zgłosi się na inne przejście, wówczas powiadamiany 
jest telexem urząd celny nadawczy i on wydaje 
zgodę na odprawę.

W kilka dni przesłuchano kierowników zmian z 
wszystkich przejść, przez które mogło wyjechać 
ponad 20 poszukiwanych transportów spirytusu. 
Przesłuchania w Kuźnicy i Ogrodnikach nie wnio­
sły nic nowego. Podobnie w Kukurykach, przez 
które powinna była wyjechać znaczna część zagi­
nionych transportów firmy Nico Mooy. Mimo, że 
Świecko zapowiedziało ich przyjazd— na przejściu 
się nie stawiły. Nie odnotowała ich również, po 
drugiej stronie granicy, placówka radziecka. Po 7 
dniach z Kukuryk do miejscowej Komendy Woje­
wódzkiej Policji wysłano więc 6 zawiadomień: 
“Ponieważ samochod o nr rej... w wyznaczonym 
terminie nie wyjechał przez tutejsze przejście grani­
czne, prosimy o wszczęcie poszukiwań sąmochodu 
oraz towaru i kierowcy".

Przejście w Medyce podlega Urzędowi Celnemu 
w Przemyślu. To właśnie tędy, zdaniem kierownic-

Rys. Jarosław Łuczkiewicz

kowa może pochodzić z naszego przejścia z uwagi 
na charakterystyczne łukowate wygięcie na stano­
wisku wywozu, musiał przyznać kierownik zmiany, 
który od 5 grudnia ub.r. pełnił obowiązki naczelnika 
przejścia w Medyce. Przekonany jest jednak, że 
przesłane z Holandii odbitki karnetów TIR stanowią 
montaż kserograficzny: górna część voletu od miej­
sca napisu “Manifest” jest obcięta i dotyczy innego 
voletu, a niektóre z nich posiadają w górnej części 
zniekształcone numery rejestracyjne samochodów.

W książkach ewidencyjnych w Medyce —  tak po 
stronie polskiej, jak i radzieckiej —  nie znajdzie się 
potwierdzenia wyjazdu transportów firmy Nico 
Mooy... nawet jeśli co najmniej kilka z nich było. W 
chwili, gdy przyjechała do Przemyśla gorzowska 
ekipa, dyrektor tamtejszego Urzędu Celnego wie­
dział już co się stało, zapewniając, że sprawę prze­
każe prokuraturze.

— W trakcie sprawdzenia książki ewidencji samo­
chodowej środków wywozowych oraz teczki telefo- 
nogramów ujawniono, że nieznana osoba wyrwała 
z ewidencji kartkę na której były ujęte karnety TIR 
o numerach 8321384,8163676,817371 (numer nie­
pełny) i 8321385, zeznał p.o. kierownika przejścia 
w Medyce. —  Mogę jednoznacznie zeznać, że do­
tyczyły one pozycji rejestru z dnia 2.11.1991 nr

19939, 19951, 19932, 19729, gdzie potwierdzono 
wystąpienie ww. przesyłek za granicę, a w rzeczy­
wistości nie miało to miejsca, ponieważ nie uzyska­
no takiego potwierdzenia ze strony ZSRR. Potwier­
dzeniem, że tego typu fikcyjne wpisy były sporzą­
dzone, jest podręczna pomocnicza książka ewiden­
cji towarów przekazywanych do oddziału celnego. 
(...) Jestem pewien, że dotyczy to ewidencji wyżej 
wymienionych karnetów. Karnety —  volet nr 2 
pozostały, ponieważ były przechowywane w kance­
larii tutejszego wydziału, a nie na stanowisku od­
praw.

Nadkomisarz Zbigniew Sitnik z KWP w Gorzo­
wie, który od początku zaangażowany był w tą 
sprawę, czuje ciężar przegranej, przynajmniej na 
obecnym etapie. By wykryć organizatorów wielo­
miliardowego przemytu, którzy prawdopodobnie 
mieszkają w Polsce —  potrzeba było bowiem prze­
de wszystkim trochę pieniędzy. Napaliwo dla kilku 
samochodów i inne środki, by zamiast zatrzymywać 
transporty Nico Mooy, podjąć ich obserwację. Na 
wyjazd na wschodnią granicę pieniądze dla policyj­
nej ekipy wyłożył... urząd celny.

—  Transporty te konwojowało kilku ludzi, mówi 
Z. Sitnik. —  Mieliśmy informacje, że do Medyki 
przyjeżdżały już nie ‘TIR-y” ale same papiery, któ­
rych podstemplowanie załatwiano z jakimś celni­
kiem. W Medyce zawczasu ktoś zatarł ślady, wyry­
wając karty z książki ewidencji. Sprawę tą wyjaś­
niać będzie dalej tamtejsza prokuratura. Nam udało 
się jedynie udowodnić, że transporty nie opuściły 
Polski.

W międzyczasie poznański prawnik reprezen­
tujący firmę Nico Mooy, usilnie zabiegał w słu- 
bickiej prokuraturze o zwolnienie zatrzyma­
nych... samochodów. Spirytusowy ładunek go nie 
interesował. W firmę uderzał natomiast nakaz 
prezesa GUC, zatrzymywania na przejściach — 
w związku z ujawnionymi nieprawidłościami — 
wszystkich innych jej samochodów. W Świecku 
celnicy położyli więc rękę na dwóch kolejnych 
naczepach Nico Mooy, proponując właścicielowi 
papierosów, które wiozły, by zabrał je w dalszą 
drogę innym transportem.

—  Po transport 95 tysięcy litrów spirytusu właści­
ciel się nie zgłosił, mówi Marek Kokowski, proku- 
ratorrejonowy w Słubicach.— Wszystko wskazuje, 
że nie uda się nam wykryć odpowiedzialnych za 
jego przemyt do Polski i będziemy musieli umorzyć 
śledztwo. Poszukiwania w Medyce nie dały rezulta­
tów. Ponieważ koszty składowania spirytusu rosły, 
wydałem polecenie sprzedaży zabezpieczonego ła­
dunku. W ten sposób chociaż skarb państwa odzy­
ska około 13 miliardów.

Coraz częściej ślady przemytniczych afer wiodą 
do celników. Szef “czarnej brygady” czyli działu 
operacyjnego z Urzędu Celnego w Rzepinie —  Ta­
deusz Gwozdecki potwierdza, że próby przeku­
pstwa zdarzają się na przejściach. Jest nawet swoi­
sty cennik. —  Za potwierdzenie pieczątką odpra­
wy wartościowego “TIR-a” bez kontroli propo­
nuje się celnikom nawet 15 tysięcy marek. Może 
to być także propozycja wczasów za granicą dla 
dwóch osób. Są to zawsze oferty w “cztery oczy”, 
gdzie nie udowodni się próby przekupstwa. Przede 
wszystkim jednak starają się unikać niektórzy 
przewoźnicy pracowników działu operacyjnego, bo 
tylko my mamy czas na szczegółową kontrolę, za­
równo towaru jak i dokumentów. Bywa, że prze­
mytnicy dysponują podwójnym ich kompletem z 
wszystkimi niezbędnymi wpisami —  innym dla cel­
ników niemieckich, innym dla polskich. Na przej­
ściach zjawiamy się więc całą grupą niespodziewa­
nie i wówczas część “TlR-ów” powiadamiając się 
przez radio, zatrzymuje się przed granicą, czekając 
aż odjedziemy.

Przypominamy, że trwa nieusta­
jący konkurs na dowcip. Propo­
rcje prosimy nadsyłać na adres 
Gazeta Nowa” ul. Niepodległości 
2̂, Zielona Góra z dopiskiem 
‘Dowcip za milion”. W wydaniu 
magazynowym drukujemy żart 
Nagrodzony milionem. W tym 
ĝodniu laureatem został Ma­

tusz Wikoński, Dzierżazna 16, 
66-435 Krzeszyce. Gratulujemy.

. Po śm ierci bogacza, wdowa postawiła na  
grobie pom nik  z napisem: “Spoczywaj iv 

Pokoju ”. Gdy po  kilku dniach dowiedziała się, 
mąż nie zapisał je j  w spadku an i grosza, 

*Qzała dopisać: "...póki ja  nie przyjdę". ' 
W ikoński M ariusz, 

D zierżazna

f  Kasjer nowojorskiego banku uważnie oglą- 
da cZek

Podpis pani małżonka jest jakoś dziwnie 
r°Zchwiany

Ten idiota zawsze się tak trzęsie, kiedy mu 
przykladam pistolet do głowy

Robert Dobek, 
Iłowa

♦  Na dachu spotkały się dwa koty
— Miau, miau — mówi jeden
— Kukuiyku — odpowiada drugi
— Oszalałeś?!
— Nie, uczę się języków obcych

♦  — No i jak ci się podobało w szkole — pyta 
mama

— Oszukują — odpowiada malec
— Dlaczego?
— Bo na drzwiach napisane jest I klasa, a my 

siedzimy w twardych ławkach

♦  U lekarza
— Niestety nie mogę panu pomóc. Pańska 

choroba jest dziedziczna
— W takim razie rachunek proszę przesłać 

mojemu dziadkowi

♦  Matka do synka
— Pocałuj ciocię Wojtusiu
— Dlaczego, przecież byłem grzeczny

♦  — Proszę pani, pani pies goni kogoś na 
rowerze — woła sąsiadka

— To niemożliwe, mój pies nie umie jeździć na 
rowerze

♦  Ojciec mówi do syna
— Podobno przyjaźnisz się z Elą
— Tak, masz coś przeciwko temu
— Nie, ja  w twoim wieku też się z nią 

przyjaźniłem
Krzysztof Łabędź, 

Chojna

♦  Na wiejskiej drodze kierowca przejechał gęś. 
Wysiadł z samochodu, rozejrzał się dookoła i nie 
widząc nikogo pakuje ją  do środka.

— Hej, panie — rozlega się glos gospodyni — 
nie wmówi mi pan, że ma pan zamiar odwieźć ją  
do szpitala.

♦  Wraca górnik na mocnym gazie i nie zauwa­
żył, że jedną nogą idzie po chodniku a drugą po 
jezdni

— Pierona— mówi do siebie— czterdzieści lat 
żyję i nie wiedziałem, że jestem kulawy.

Aneta Mirek, 
Strzyżewo

♦  — Czy sprzedałbyś mnie za sto tysięcy?— 
pyta żona mnęża

— Nigdy
— A za milion?
— Oczywiście, że nie.
■— A za pięć milionów?
— A kto by dał za ciebie pięć milionów

Mirosław Dzierzęcki, 
Świebodzin

♦  Pięcioletni Johnny i jego równieśnica Mary 
są na plaży. Gdy się rozebrali, Johnny przyjrzał 
się uważnie ciału dziewczynki i mówi:

— Wiesz Mary, nigdy bym nie uwierzył, że 
między protestantami a baptystami jest aż tak 
wielka różnica

♦  ■— Co by panna Stasieńka powiedziała, gdy­
bym był 20 lat młodszy?

— Nic, bo miałam wtedy 6 miesięcy

Człowieku opamiętaj się! Jak można tyle

To z przyzwyczajenia 
Jak to z przyzwyczajenia?
Jesetem wykarmiony butelką

Zygmunt Dyszczyński, 
Nowe Czaple

♦  — Kaziu, co zrobił Napoleon po wstąpieniu 
na tron?

— Usiadł, panie profesorze
\

♦  — Jeśli pan w tej chwili nie zapłaci rachunku 
to wezwę policję!

— Bardzo proszę Jeśli pan sądzi, że oni zapła- 
cą

♦  — Podobno przestałeś pić. Kto ci pomógł 
zerwać z nałogiem.

— To dzięki teściowej. Stale widziałem ją pod­
wójnie

♦  W b. Armii Radzieckiej jeden z oficerów po­
stanowił wprowadzić zmiany.

— Od dziś będziecie, tak ja  w armii amerykań­
skiej, codziennie zmieniać koszule.

— No to trzeba ustalić kto z kim
Dorota Czajka, 

Głogów

♦  W szkole pani kazała narysować dzieciom 
swoich rodziców. Po pewnym czasie podchodzi 
do Jasia i pyta:

— Czemu twój ojciec ma niebieskie włosy?
— Bo nie miałem łysej kredki.

Małgorzata Tuzinkiewicz, 
Brzeg Głogowski

♦  — Pan wie, panie Kowalski, że od pracy 
jeszcze nikt nie umarł — mówi dyrektor

— A pan chce żebym zaryzykował i był pier­
wszą ofiarą

Sabina Skrobuła, 
Leszkowice

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ
Przedsięw zięcie 

na skalę X X I wieku
Powstanie wspólnego obszaru ekonomicznego 

w Europie w 1993 roku, sprawi, że będzie on 
jednym z największych wolnorynkowych stref 
na świecie. Oznacza to zwiększenie ruchu oso­
bowego, a co ważniejsze handlowego. Skoro ma 
miejsce dynamiczny wzrost przewozów oznacza 
to konieczność zwiększenia drożności wielu 
szlaków min.: przez Alpy. Podróże przez Alpy 
choć zyskowne ze względów ekonomicznych, 
mogą być przysłowiowym gwoździem do trum­
ny dla tamtejszego środowiska naturalnego.

Już od wielu lat eksperci przewidują, że cięża­
rówki przejeżdżające przez góry, drastycznie 
zwiększają emisje trujących gazów. W Chamo- 
nix na przykład, ruch ciążarówek niekorzystnie 
wpływa na statystykę wypadków samochodo­
wych i zagraża tym samym ludziom mieszkają­
cym w ty m regionie. Mimo wzrostu ruchu samo­
chodowego, kluczowa rola przypadnie nie jemu, 
lecz transportowi kolejowemu, jako mniej 
szkodliwemu i bardziej ekonomicznemu. Do ta­
kich konkluzji doszli przedstawiciele Wspólno­
ty Europejskiej oraz Europejskiego Zrzeszenia 
Wolnego Handlu.

By to osiągnąć, Szwajcarzy już dawno wpro­
wadzili różne obostrzenia. I tak np.: przez kraj 
ten nie mogą przejeżdżać ciężarówki o nośności 
powyżej 28 ton, gdyż emitują za dużo spalin i 
za bardzo hałasują. Efekt jest taki, że natych­
miast wzrosły: zapotrzebowanie na transport ko­
lejowy i płynące z tego zyski. Oblicza się, że w 
porównaniu do stanu obecnego, w 1994 roku 
liczba przewozów koleją ulegnie podwojeniu. 
Przez najbliższe dwie dekady Szwajcarzy planu­
ją wydać 15 miliardów franków szwajcarskich 
celem połączenia szlakiem kolejowym dwóch 
głównych przełęczy. Są to przełęcze: św. Got- 
tharda (16,3 km.) i Lotschberg (28.4 km. długo­
ści). Jeśli cel ten zostanie osiągnięty do roku 
2010 to korzyści wydają się ogromne. Tylko tym 
jednym szlakiem będzie można transportować 
75 milionów ton wszelkich produktów, to zna­
czy tyle ile obecnie przepływa przez wszystkie 
alpejskie szlaki.

W ślad za Szwajcarami idą Austriacy, którzy 
również planują wiercenie tunelu, tyle że pod 
przełęczą brennerską. Będzie on długi na 54 
kilometry, a koszt jego budowy wyniesie około 
30 miliardów franków szwajcarskich. Stanowi 
to przybliżony kos/t tunelu pod kanałem La 
Manche uważany za najw ięks/y projektkonstru­
kcyjny naszego stulecia.

Być może alpejskie tunele będą przedsięwzię­
ciami na miarę XXI wieku.

o p ra ć . A rsen iu sz  W oźn y

Strażnicy systemu
Od zjednoczenia Niemiec minęły już dwa lata, 

ale jak na razie nie dobiegło końca rozliczenie 
ludzi starego systemu. Była afera z szefem nie­
mieckiego kontrwywiadu Wolfem, skandal z 
aktami STASI, a niedawno zakończono sprawę 
sądową żołnierzy strzegących berlińskiego mu- 
ru.Miałaonacharakter czysto etyczny. Chodziło 
mianowicie o rozwiązanie problemu, co było 
ważniejsze, wykonać odgórny rozkaz i strzelać 
do ludzi próbujących nielegalnie przekroczyć 
mur, czy nie wykonać rozkazu i przepuścić ucie­
kinierów. Na ławie oskarżonych głównymi po­
dejrzanymi byli —  Ingo Heinrich oraz Andreas 
Kuhnpast. Wykonywali oni ślepo narzucone im 
z góry rozkazy, co zwykle byio nagradzane. 
Wtedy tzn. w 1989 roku żaden z nich nie zasta­
nawiał się czy to co robią stanowiło rację wy­
ższego rzędu.

Lekcja historii Winna ich nauczyć, że to właś­
nie w Niemczech po raz pierwszy nie zastoso­
wano zasady “Lex retro non agit” czyli ustawa 
nie działa wstecz. Miało to miejsce po drugiej 
wojnie światowej, gdy zbrodnie hitlerowskie uz­
nano za ludobójstwo i ukarano ich głównych 
wykonawców. To jedno odstępstwo sprawiło, że 
obecnie wszyscy na nie się powołują. Jeden z 
sędziów powiedział, że nie wszystko co jest 
legalne jest prawe i słuszne.

Warto przypomnieć, że w większości krajów 
świata fundamentalną zasadą jest, że człowiek 
nie może być sądzony na mocy ustawy, wprowa­
dzonej już po dokonaniu czynu.

Problem więc pojawia się dopiero wtedy, gdy 
chodzi o rozpatrzenie co jest prawne i który 
sędzia jest w stanie to rozsądzić. Jeśli zasady 
prawne byłej NRD uznać za nielegalne to co z 
pozostałymi strażnikami. Czy Heinrich i Kuhn- 
pass są tylko dwoma kozłami ofiarnymi, a może 
to dopiero początek rozpraw? Mur berliński ist­
niał przecież 28 lat i niejako to za jego przyczyną 
zginęło 200 ludzi, a 700 było rannych. Do tego 
tysiąca nie strzelali tylko ci dwaj żołnierze, lecz 
w sumie setki strzelców wyborowych, z których 
zaledwie 38 zidentyfikowano. Być może znaj­
dzie się i resztę gdyż wschodni Niemcy potrze­
bują winnych. Dotychczas z wysokich urzędni­
ków państwowych tylko dwóm przedstawiono 
akty oskarżenia i to za oszustwa, ale żaden z nich 
nie siedzi w więzieniu. Nie został osądzony je­
szcze Erich Honecker nadal przebywający w 
Ambasadzie Chilijskiej w Moskwie. Wygląda 
więc na to, że łapie się małe płotki, skoro wielo­
ryby są ciągle poza zasięgiem prawa, żyjąc bar­
dzo wygodnie i myśląc w jaki sposób otrzymać 
wysoką emeryturę.

Na razie orzeczono pierwsze wyroki strażni­
kom systemu: Heinrich dostał 3.5 lata, Kuhn­
past otrzymał wyrok w zawieszeniu. Dwaj ko­
lejni strażnicy zostali uwolnieni gdyż oddawali 
strzały w powietrze lub w ziemię. Wszyscy oni 
więc żyją, natomiast ućiekinierom sądy życiajuż 
nie przywrócą.

o p rać . A rsen iu sz  W oźn y
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G a l e r n i c y  s e k s u
Z  doktorem nauk medycznych, seksuologiem z Zakładu Seksuologii 

i Patologii W ięzi M iędzyludzkich w W arszawie  
rozmawia A lic ja  Jędrzejczak

— Sfera miłości i seksu człowieka kryje w sobie wiele tajemnic, których czasem nie potrafimy 
zrozumieć. Swoistym fenomenem jest problem transseksualizmu, nadal stosunkowo mało znany.

—  Istota zjawiska polega na rozbieżności pomiędzy posiadaną budową ciała jednej płci a psychicznym 
poczuciem przynależności do pici przeciwnej. To tak jakby w jednej osobie znajdowały się dwie płci —  
jedna biologiczna, druga w wymiarze psychicznym ze wszystkimi wynikającymi z tego faktu konsekwen­
cjami. Czyli osoba posiadająca budowę ciała kobiety, czując się mężczyzną posługuje się światem ekspresji 
emocjonalnej —  sposób myślenia, przeżywania, zachowania się, ubierania, a nawet używania końcówek 
czasownikowych i przymiotnikowych —  typowym dla pici męskiej. U tych osób nie występują zaburzenia 
typowo seksualne czy seksuologiczne. Ich seksualność jest prawidłowa. Nie mają jednak możliwości 
realizacji, gdyż nie posiadają odpowiednich narządów płciowych. Ich życie erotyczne zgodne jest z 
psychicznym poczuciem pici. Czyli transseksualna kobieta czuje się psychicznie mężczyzną i jako partne­
rów erotycznych wybiera kobiety. W przypadku transseksualnych mężczyzn jest dokładnie odwrotnie. 
Współczesna medycyna i psychologia nie dysponują takimi metodami, by móc przystosować psychikę do 
ciała. Natomiast odwrotnie; mimo iż metoda jest barbarzyńska w swej istocie, dokonuje się przystosowania 
biologicznych znamion do płci przeżywanej psychicznie.

__Czyli osoby zdeterminowane, dążące do zmiany płci trafiają do waszego Zakładu Seksuologii i
Patologii Więzi Międzyludzkich.

__Trafiajądo nas ludzie w różnym wieku. Jednak procedury diagnostyczno-terapeutycznej nie podejmuje
się przed ukończeniem 17 roku życia, a leczenia przed ukończeniem 18 roku. W przypadku ludzi 
niepełnoletnich wymagana jest zgoda jednego z rodziców. Zdarzały się przypadki, że zgłaszały się matki

_____________________________ z dziećmi w wieku 7-10 lat. Nie podej-
I muje się wówczas rozstrzygnięć, gdyż 
jest to okres tak dynamiczny w rozwo­
ju człowieka, że łatwo o pomyłkę. 
Okres dojrzewania zdecyduje czy ob­
jawy te były przejściwe, czy leż utrzy­
mały się. Niektórzy po okresie dojrze­
wania — czasem wbrew sobie, na siłę
— próbują nawiązać bliski kontakt z 
osobami płci przeciwnej. Kobiety 
transseksualne wychodzą za mąż, ro­
dzą dzieci, ale nie zawsze ta próba 
ucieczki udaje się. Stopień determina­
cji tych ludzi jest bardzo różny. Jedni 
mają to szczególnie zaznaczone, inni 
z upływem lat uświadamiają sobie, że 
mogą z tym żyć, Czasem dopiero po 
jakimś wstrząsie życiowym np. śmier­
ci męża czy żony, zwracają się do nas 
z prośbą o przeprowadzenie zabiegu.

— Przed zabiegiem poddawani są 
szczegółowym badaniom. Na czym 
one polegają?

—  Pierwszy etap to badania diagno- 
styczno-seksuologiczne, psychiatry­
czne, psychologiczne. Następnie prze­
prowadza się badania dodatkowe, 
m.in. genetyczne oraz testy psycho­
logiczne zmierzające do ustalenia toż­
samości płciowej oraz mające na celu 
wykluczenie tych osób, u których wy­
stępujące objawy mogłyby być wyni-

Rys. Jarosław  Łuczkiewiczl kiem innego procesu np. schizofrenii 
czy guza mózgu. Procedura diagnosty­

czna uzupełniona jest tzw. testem realnego życia, który polega na sprawdzeniu, jak dana osoba funkcjonuje 
w roli nowokreowanej, psychicznie przeżywanej płci. Dotyczy to wyglądu zewnętrznego, ubioru, makijażu. 
Później następuje komisyjne badanie z udziałem seksuologów, psychologów, endokrynologów. Pozwala 
ono ustalić rozpoznanie oraz program leczniczo-rehabilitacyjny. W przypadku transseksualnych kobiet w 
pierwszej kolejności przeprowadza się leczenie hormonalne. Podawanie kobietom hormonów obniży ich 
ternbr głosu, zatrzyma miesiączkę, pojawi się zarost i zwiększy masa ciała, zmieni się sylwetka. W trakcie 
lego leczenia następuje pierwszy zabieg —  pomniejszenie piersi. Drugi etap to usunięcie narządów 
kobiecych. W międzyczasie można dokonać metrykalnej zmiany pici. U transseksualnych mężczyzn 
również przeprowadzana jest kuracja hormonalna —  zmniejsza się zarost, masa-ciala, rozwijają się piersi. 
Zabieg chirurgiczny przeprowadzany u nich jest prostszy oraz tańszy. Łatwiej zrobić z mężczyzny kobietę 
niż odwrotnie.

— Nie udało się jednak medycynie sprawić, aby mężczyzna mógł rodzić dzieci?
__Transseksualni mężczyźni bardzo ubolewają z tego powodu. Deklarują taką potrzebę. Dostaję listy,

telefony od mężczyzn, którzy proszą, abym pomógł im zajść w ciążę. Przeczytali w zachodnich czasopis­
mach, że można tego dokonać wszczepiając zarodek do jamy brzusznej. Niektórzy są zdecydowani na ten 
zabieg i na pokrycie jego kosztów. Transseksualne kobiety ubolewają z kolei nad tym, że nie mogą spełnić 
się w roli ojców. Ż moich spostrzeżeń wynika, że chęć bycia matką czy ojcem czyni ich znacznie 
perfekcyjniej przygotowanymi do pełnienia tych ról, niż przeciętnego mężczyznę i kobietę.

__Transseksualista przejawia swoją “inność” często bardzo dramatycznie, czuje się zagubiony,
spotyka się-z nietolerancją społeczną...

__Trzeba przyznać, że w ostatnim dziesięcioleciu dokonało się ogromne przeobrażenie naszego, społe­
czeństwa w stosunku do tego zjawiska. Pojawiło się większe zrozumienie, tolerancja. Jednak jest ona 
niewystarczająca. Dowodem na to choćby postawa niektórych rodziców. Spora część nie chce dopuścić do 
świadomości, ż.e coś takiego spotkało ich dziecko. Okazują brak zrozumienia, a w konsekwencji odrzucenie 
dziecka, które nie zawiniło, gdyż ten stan zaistniał w okresie życia płodowego i nie ponosi za to 
odpowiedzialności osoba bezpośrednio dotknięta. Nie są to ludzie ani gorsi, ani głupsi i wartościowanie, 
które odbywa się w stosunku do nich bywa często niesłuszne. Jest też grupa rodziców, która przyjmuje do 
wiadomości, że ich dziecko spotkało takie nieszczęście, nie pomaga jednak, zachowuje sie obojętnie. Jest 
też trzecia grupa, na szczęście coraz liczniejsza, która rozumie wagę problemu i stara się swoim dzieciom 
pomóc, otacza je właściwą opieką. Należy podkreślić, że wśród populacji dotkniętej transseksualizmem 
jest bardzo duży odsetek myśli i tendencji samobójczych— około 90%, ponad 70% podejmowało faktyczne
próby samobójcze. _  „  , , .

— Ponoć w Polsce mamy więcej kobiet transseksualnych niż męzczyzn. Na Zachodzie proporcje te
są wyrównane. Czym tłumaczy pan to zjawisko ?

__Tak w Polsce przeważają kobiety, stosunek ten wynosi 4:1. Podobną statystykę ma Czecho-Słowacja,
była NRp. Ostateczna przyczyna nie jest ustalona. Ale stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że napięcia, 
stresy matek będących w ciąży, zażywanie środków podtrzymujących ciążę, konflikty rodzinne zwiększają 
ryzyko zaistnienia tego stanu. Jako ciekawostkę mogę podać, że jeżeli kobieta będzie w ciąży z płodem 
męskim, to może on "zyskać” dzięki używaniu środków podtrzymujących. Jeśli będzie z płodem żeńskim, 
to środki te mogą nadać mu cech męskich. NaZachodzie statystyki zawyżają osoby przyjeżdżające z całego 
świata np. z Azji Wschodniej. Często transseksualni mężczyźni poddają się zmianie płci, aby uzyskać pracę 
np. w restauracjach, klubach nocnych. Znaczny procent stanowią także homoseksualiści, którzy decydują 
się na zmianę pici, by zaspokoić erotyczne oczekiwania partnerów. W Polsce nie wykonujemy zabiegów 
u takich osób.

__Czy współczesny stan wiedzy i możliwości medycyny pozwalają na spełnienie wszystkich
oczekiwań zainteresowanych?

__Na początku lat 80. nie mogliśmy znaleźć kliniki, która chciałaby zająć się przeprowadzaniem tych
zabiegów. Aktualnie w Polsce ponad 10 ośrodków zajmuje się leczeniem i przeprowadzaniem zabiegów 
transseksualnych. W latach 1984— 87 trzeba było wykonać od 7-12 zabiegów, by odtworzyć i wszczepić 
narządy. Teraz sprowadza się to do dwóch. W ubiegłym roku we wrześniu odbył się III Kongres Polskiego 
Towarzystwa Chirurgii Plastycznej i Rekonstrukcyjnej. Dwie jego sesje poświęcone były transseksuali- 
zmowi. Zaproszeni goście z Zachodu zaskoczeni byli, że zagadnienie to nabrało u nas takich rozmiarów. 
Trzeba pamiętać jednak, że zmiana płci nie jest rozwiązaniem dotychczasowych życiowych problemów, 
znalezieniem nowego wymiaru życia. Jest to tylko rozwiązanie konkretnego problemu.

Zamach na pieniądze Teresy
To prawda. Przed 10 laty odkrył Teresę Orłowską i umożliwił jej karierę gwiazdy filmów porno. 

Ale to jej ciało przyniosło z czasem milionowe zyski. Takie właśnie było stanowisko sądu. Na 50 
milionów marek oceniają specjaliści wartość jej seks fabryki w Hanowerze. Sporo uszczknąć z 
tej.o chciał eksmałżonek Teresy i obecny bankrut Hans Moser, znany w półświadku pod pseudo­
nimem “Porno - Graf’. Wystąpił do sądu z pretensją o 15 milionów marek z jej imperium seksu. 
Sąd wyżej ocenił jednak argumenty Teresy i oddalił skargę jej niezbyt udanego byłego małżonka. 
Mało tego, musi zapłacić 8000 marek kosztów sądowych. A Teresa kręci dalej. Oczywiście 

^pornosy.____________ ___________________ ______________________________________

na zamówienie
— Pięć lat temu w jednym z wywiadów powie­

dział Pan “Robiłem prawie wszystko, czego nie 
powinienem robić, teraz wiem, że należało wiele 
ról selekcjonować”. Czy od tego czasu rzeczywi­
ście dokonywał Pan selekcji?

—  Tak, z tym że ograniczona w ilości jest cała 
produkcja krajowa, więc jakby silą rzeczy ja rów­
nież musiałem się Ograniczyć. Inną sprawą jest mój 
wybór. Można powiedzieć, że decydujące były oba 
czynniki.

— Największy sukces filmowy i teatralny?
Filmowych nie mam, o teatralnych nie mów­

my, oceniają to inni.
—  “Poszukiwany, poszukiwana” uznany został 

za sukces zarówno przez publiczność jak i krytykę. 
Pan pytany o film odpowiadał “Ja tej roli w ogóle 
nie chciałem”.

—  Tak, faktycznie bardzo się wzbraniałem, na­
mowy trwały przez miesiąc. Tłumaczyłem, że ja 
się do tego nie nadaję lecz ktoś inny, zresztą co 
można było zrobić po filmie “Pół żartem pół serio”, 
który był trafieniem w dziesiątkę? Nic, należało 
przeczekać epokę.

No cóż na naszą skalę, nasze potrzeby to było 
rzecz jasna bardzo śmieszne, dotykało polskich 
bolączek, po prostu kilka epizodów z naszego ży­
cia, bardzo zgrabnie, zręcznie przez pana Bareję 
napisanych.

Blaski i cienie popularności?
W okresie gdy było bardzo ciężko w kraju, 

taka popularność rzeczywiście powiedzmy —  uła­
twiała życie. Nie musiałem godzinami stać w tych 
koszmarnych kolejkach za kawałkiem szynki. 
Oczywiście po wejściu do sklepu ustawiałem się 
zawsze na końcu, lecz wówczas najczęściej ludzie 
oświadczali “Panie Wojciechu proszę bardzo —  
pan nas tak bawi, niech pan weźmie pierwszy”. 
Oczywiście pierwszy nie brałem, ale znalazł się 
zawsze ktoś kto pytał co potrzebuję i brał za mnie. 
Dzięki tej popularności miałem więc jak gdyby 
trochę ułatwione życie codzienne.

Naturalnie ma to też swoje minusy. Po filmie 
‘Poszukiwany, poszukiwana” kilkakrotnie musia­

łem zmieniać numer telefonu. Z kolei kiedy poje­
chaliśmy nad polskie morze to odpoczynek okazał 
się problem —  ani siedzieć na plaży, ani wejść do

R e ż y se ru ję  
„C zerw o n eg o  k a p tu rk a

Rozmowa z W ojciechem Pokorą
wtedy wznawiano “Czarną komedię” i wiadomo 
było. że publiczność przyjdzie.

— Jak Pan ocenia prezentowane ostatnio pol­
skie komedie filmowe?

—  Ja w ogóle nie oceniam —  nigdy nikogo. 
Wydaje mi się, że akurat tak jest jak być powinno, 
nie jest tak źle, wierzmy, że będzie lepiej, bo za­
wsze może być gorzej.

— “Będąc w domu i widząc, że za chwilę

Poza tym jest cala masa młodych aktorów, nie
mających takiej szansy jaką miało nasze pokoleniL',
które mogło być w telewizji i w filmie, bo wtedy 
wszystko to było bardzo mocno eksploatowane- 
Dzisiaj praktycznie pozostał tylko teatr, telewizja 
prawie nie istnieje, jeśli chodzi o produkcję arty­
styczną, nie podejmuje jej również film. Co roku 
opuszcza szkołę pięćdziesiąt osób, uważam, że 
naprawdę trzeba dać im szansę. Dwa lata jestem

będzie film albo spektakl z moim udziałem, któ­
ry moja rodzina chce obejrzeć po prostu idę na 
spacer” — to Pana słowa.

—  Tak. Nie lubię siebie oglądać, wiem, że robię 
to źle, no w każdym razie nie tak jak powinienem. 
Zagrałem wiele ról’. Między innymi udało mi się 
zagrać Papkina w kapitalnej obsadzie w telewizji. 
Mając taką szansę, zamiast się solidnie przygoto­
wać, wziąć jakieś lekcje, jakoś inaczej podejść —  
to nie, miałem wówczas dwadzieścia lat mniej, 
wydawało mi się; że już wszystko pojąłem, nikogo ‘ 
nie muszę pytać o radę... Nie mówię, że zagrałem 
to na dwójkę czy trójkę, może na trójkę z plusem,

wody. Dziesiątki dzieci i nie tylko dzieci, bo rów­
nież dorosłych, stale tworzyło kółeczko i wytykało 
nas palcami.

— Przez wiele lat “zarządzał” Pan kabaretem 
Olgi Lipiriskej. W ‘87 roku stwierdził Pan “było, 
minęło, nie chcę o tym mówić”, potem nastąpił 
powrót.

—  To nie tylko ja: Wiele osób biorących udział 
w ty m kabarecie na przestrzeni dwudziestu paru lat 
przychodziło i odchodziło. No cóż czasy się zmie­
niają, dorastają młodzi, chcieliśmy wytłumaczyć 
pani Lipińskiej by zaczęła z nową ekipą, przecież 
my już jesteśmy starcami, nas to przestaje jak 
gdyby bawić, po prostu jesteśmy już trochę zmę­
czeni... Zresztą nie mówmy o tym.

— Proszę chociaż powiedzieć co dalej z kaba­
retem, czy będziemy go jeszcze oglądać?

—  Sadzę, że już nie. Być może jeszcze jeden, 
ostatni —  kabaret pożegnalny. Okazuje się, że 
opinia publiczna, no może nie tyle publiczna , co 
gazetowa, uznała, że kabaret “Polskie ZOO” jest 
dobry i takich właśnie nam potrzeba.,

— Czy odpowiada panu etykieta — aktor ko­
mediowy?

—  Musi! Z większą łatwością przychodzi mi 
realizacja ról komediowych, początkowo byłem 
jednak zaangażowany w Teatrze Dramatycznym w 
Warszawie. Przez pewien czas grałem wprawdzie 
role epizodyczne, ale dramatyczne ponieważ nie 
grywało się tam komediowych. Tak się jednak 
złożyło, że w teatrze byli tacy aktorzy jak Gołaś, 
Kraftówna, Leśniak, którzy poza teatrem w filmie 
lub telewizji grali właśnie role komediowe. Uwz­
ględniając to, ówczesny dyrektor Marian Meller 
zdecydował się na wystawienia komedii. Zagrali­
śmy, zresztą niejedną, i okazało się, że mają 
ogromne powodzenie. Naprzykład “Czarna kome­
dia" szła w Teatrze Dramatycznym przez wiele lat, 
około 700 razy co było swoistym rekordem. Kiedy 
jakaś sztuka dramatyczna nie miała powodzenia

może nawet na cztery minus, nie będę już tak 
krytyczny wobec siebie bo słyszałem opinię recen­
zentów i aktorów, ale dzisiaj gdyby mi dali szansę 
zagrać to raz jeszcze to — wiedziałbym już prawie 
jak to zrobić. To jest przecież rola tak ważna jak 
dla aktora dramatycznego np. Hamlet. Fredro jest 
naszym najwybitniejszym klasykiem komedio­
wym.

— Aktor tetralny, filmowy i reżyser — z któ­
rym z tych pojęć najchętniej się Pan identyfiku- 
je?

— Najbardziej lubię wychodzić na scenę w te­
atrze, aczkolwiek teraz robię to z dużymi przerwa­
mi, dlatego, że nic takiego w teatrze się nie dzieje, 
mamy kryzys ogólnopolski i teatralny również.

już w teatrze “Kwadrat”. Wyszedłem z Teatru Dra­
matycznego, który się rozsypał, byłem przez trzy 
lub cztery lata w Teatrze Nowym. Namawiany 
usilnie przez wiele lat by wejść do teatru “Kwa­
drat”, wreszcie do niego wszedłem. Na przestrzeni 
dwóch lat dopiero 15 stycznia miałem premierę. Ja 
wiem, że to jest nieelegancko być w teatrze, brac 
pieniądze i nic nie robić, ale ciągle tłumaczyłem 
dyrektorowi, że ma całą ekipę, około dziesięciu 
młodych osób, które nie mają szans wystartować.

Wreszcie została zagrana premiera wspanialej, 
przezabawnej sztuki —  komedii angielskiej Co- 
oneya pod tytułem “May Day”. Gramy ją nieprzc- 

.rwanie przez trzy tygodnie i czegoś takiego jeszcze 
nie było. Pani w kasie wpuszcza około stu osób na 
“stojące miejsca” i dyrektor robi jej awanturę, bę­
dącą efektem raportów strażaka, który nie może w 
ogóle wejść na widownię, bardzo maleńką. Zebra­
liśmy w Warszawie kapitalne recenzje, ktoś juz 
powiedział nawet, że to jest sztuka dwudziestole 
cia. W Londynie grana była około dziesięciu lat 
jeździli z nią po całym świecie. My oczywiście po 
świecie jeździć nie będziemy, może trochę po Pol­
sce.

— Jak często reżyseruje Pan sztuki?
—  Rzadko, to jest bardzo męczące, poza tym 

wymaga czasu.
— Dlaczego zdecydował się pan na reżyserię 

“Czerwonego Kapturka” w Zielonej Górze?
—  Kilka lat temu reżyserowałem tę sztukę w 

Warszawie w Teatrze Syrena. DyrektorTeati u Lu­
buskiego odkupił wszystko —  dekoracje, kostiu­
my, rekwizyty, muzykę, chodziło o to by na prze 
strzeni tygodnia czy dwóch przygotować spektakl. 
Zjawiłem się po tygodniu prób, gdy aktorzy znali 
już tekst i muzykę, przyjechałem właściwie na 
koniec, wszystko “zacisnąć”. W Warszawie nie­
mal nie można bylo tego grać. Dzieci bowiem 
reagowały bardzo spontanicznie i żywiołowo, zre 
sztą aktorzy prowokowali je świadomie. Dobrze 
że w normalnym, zawodowym teatrze gra się takie 
rzeczy. Na video dzieci zaliczyły już wszystko, al 
żywy kontakt z aktorem jest zawsze ogromną przy­
godą.
' — Obejrzał Pan Zieloną Górę czy tylko teatr.

-— Byłem na spacerze w pobliżu, na deptaku — 
bardzo pięknie, tak czyściutko, podejrzewam, żc 
latem, wiosną musi być naprawdę wspaniale Tc 
wasze sklepy też robią wrażenie— “dziki”zachód. 
zaopatrzenie bez zarzutu, nie wiem tylko jak z. 
pieniędzmi. Pewnie tam dalej od centrum jest go­
rzej, ale tutaj fantastycznie, bardzo mi się podoba. 
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I analizowanie danych statystycznych może dać czasem zupełnie nieoczekiwane rezulta-
| y* * raportu opublikowanego w amerykańskim czasopiśmie “Naturę” jasno wynika, że w 1998 
| roku kobiety będą biegały maraton tak szybko jak mężczyźni, a na innych dystansach nawet 
| Prześcigną panów już w połowie przyszłego wieku.

-------------- ------------------------ G a z e t a N ó w a

» , '̂ badaczy z Uniwersytetu Kalifornijskiego w 
I  ce S Przeana^zowa*a tendencje wynikają-
|  z ta*3e'' rekordów ustanowionych w naszym 
I  si*1 eC'U Przez kobiety i przez mężczyzn. Okazało 
|  Q ~ że Panowie poprawiali swoje rekordy średnio 
|| metrów na minutę w ciągu dekady, a panie 
|  P^yspieszyly dwukrotnie więcej, bo o 14 metrów 
|  minute w ciągu dekady. Statystyka dowodzi 
|  ie jeśli utrzymają takie tempo to za 50 lub 

*at prześcigną mężczyzn.
|  jeżeli kobiety nigdy nie będą biegały
|  *ybdejj od mężczyzn, to i tak poczynią w tej 
|  yscypiinje sportu niesłychane postępy. A składa 
|  na t0 kilka bardzo prostych czynników. Coraz 
|  Ięcej kobiet startuje w biegach, co zwiększa 
I zanse wyłowienia największych talentów, meto- 
|  y szkoleniowe tak się rozwinęły, że już dzisiaj 
|  obiety dostają taką samą dawkę treningu jak 
I ^^zyźni, no i wreszcie fakt, że niektóre lekko- 
p * używają sterydów — też może im dać 
|  i?, sze; Przyspieszenie.
|  . *a wielu trenerów i lekkoatletów sam pomysł, 
|  e kobiety już wkrótce mogą biegać maraton tak 
I r> mężczyźni jest po prostu śmieszny.
|  Wukrotna mistrzyni świata w biegach przełajo- 
|  y™ Lynn Jennigs powiedziała, że nie pozwolą 
|  na to prawa natury. Mężczyźni mają przewagę 
|  Psychiczną nad kobietami no i po prostu są silniej- 
|  '■ Co oczywiście nie oznacza, by kobiety nadal 
|  j"e biegały coraz szybciej i nie osiągały coraz
I nepszych wyników również w innych dyscypli- 
|  aeh sportu. Na Igrzyskach Olimpijskich w 1984 
|  najlepsze pływaczki na dystansie 400 me- 
|  ‘rów stylem wolnym, miały lepsze czasy niż 
|  jnistrz 1964 roku Don Schollander. Biegaczki na 
|  ,pŻWaĉ  są dzisiaj szybsze niż mężczyźni 10 lat 
|  ^u. Kobiety też mają coraz więcej okazji ucze- 
|  st°iczenia w dyscyplinach kiedyś zarezerwowa­
łb y ^  dla mężczyzn. Na przykład bieg na 10 kilo­

metrów stał się olimpijską dyscypliną kobiecej 
lekkoatletyki dopiero na ostatnich igrzyskach.

To, że kobiety biegają dzisiaj szybciej niż 
mężczyźni 10 czy 20 lat temu — wiadomo od 
dawna, ale wyciąganie z tego wniosku, że będą z 
nimi wygrywały na bieżni jest po prostu niereali­
styczne — powiedział Loren Seagrave z Atlanty, 
trener wielu najlepszych amerykańskich sprinte- 
rek i sprinterów.

Natomiast sugestia Boba Kersee, że kobiety mo­
gą biegać szybciej od mężczyzn wcale nie szokuje. 
Jest on mężem i trenerem Jackie Joyner-Kersee 
uchodzącej za najlepszą dzisiaj lekkoatletkę — 
amerykańskiej plotkarki i skoczkini w dal. Przy­
pomina on, że gdy w 1982 roku powiedział, że 
kobieta może przebiec sto metrów w czasie krót­
szym niż 10,6 sekundy — to wszyscy patrzyli na

|  & ~.ayvno temu zdałam sobię sprawę, że czas po- 
|  Nęcony pielęgnacji urody nie jest czasem stra- 
|  Q°nym — powiedziała jedna z najlepiej opłaca-
1 1 modelek Marie Helvin. Modelka stwierdzi­
li JJ’ ê z chwilą ukończenia “sesji”, jak nazywa 
I h!f^~uP’ zm'en'a s'? w mną kobietę. Posiada 
I g ^ em  tajniki udoskonalania swojego “imma- 
1 stV ^ajn'kii które jak twierdzi, znane są wszy- 
|  modelkom, co nie znaczy, aby nie znały ich 
I n • Obiety. Chcąc stworzyć wrażenie, że jest się 
|  trzeba być cierpliwą — doradza — i trze- 
% a cały czas myśleć o efekcie, który chce się 
|  *y*'rzeć na innych.
|  każdym razem kiedy się budzę, czuję się jak 
I „ara myszka. Na szczęście to uczucie szybko

śmiesznie u> przytłumionym świetle. Marie przy­
stępuje do make-up przez zastosowanie podkła­
du, który rozprowadza pod oczyma na powiekach
i dookoła ust. Uważa ona, że zastosowanie go na 
całej twarzy, może mieć efekt odwrotny i może 
postarzyć kobietę. W przypadku, gdy jednak wy­
biera się tę opcję, według Marie, należy go roz­
prowadzić gąbką po całej twarzy i szyi. Po tej 
czynności, aby zachować naturalny wygląd 
wskazane jest wykorzystanie sypkiego pudru.

Jak powinno się 
malować oczy?

Zasada numer jeden — makijaż poranny nie 
powinien być ostry. Wskazane są kolory ciepłe, 
naturalne np.: beżowy lub morelowy. Kredka do 
oczu powinna być uzależniona od karnacji skóry. 
Czarną powinny stosować kobiety o ciemnej kar­
nacji, a niebieską o jasnej, gdyż to wpływa na 
“powiększenie" oczu. Kobiety o “małych” 
oczach powinny również stosować kredkę w ko­
lorze złotym, gdyż ona wpływa na ich podkreśle­
nie. Marie nie jest zwolenniczką ołówków do 
brwi, gdyż według niej nie wygląda to naturalnie. 
Radzi, aby zamiast ołówka wykorzystywać cie­
nie, o dwa tony ciemniejsze od koloru włosów. 
Co się zaś tyczy rzęs. Jest to pracochłonne, ale 
efekt jest fantastyczny — twierdzi. Ja sama po 
zastosowaniu jednej warstwy maskary, nakładam 
na rzęsy cienką warstwę pudru, aby stworzyć 
twardą podstawę i ponownie stosuję maskarę. 
Rada dla blondynek! Powinny malować rzęsy 
zarówno od spodu jak i z wierzchu.

f  n myszka. Na szczęście to uczucie szybko A  _  _  _  _ <
g Przechodzi, ponieważ nie wkładam szkieł konta- I  \  CO Z USldlDl .Kłcowych do momentu, gdy się nie umaluję. Marie 
i  t w ^ a h y  kobiety uwierzyły, że tzw. “zwykłe 
$ V/Varze"> tworzą najlepszy materiał do wypraco- 
fy a?ia. Ja sję tym kieruję, a rezultaty mam nad- 
|  eJ?, że są widoczne.

Jak się tworzy 
piękną twarz?

¥'■ PP „• rzede wszystkim — odpowiada Marie — za- 
|  n‘m [wystąpimy do make-up trzeba odpowiednio 
|  aWlżyć twarz, ale nie tłustym kremem. Ja z 
I  d stosuję wodę różaną, która jest bardzo 
|  ly a zarówno dla cery suchej, jak i normalnej. 
|  fzasie, gdy twarz jest “wilgotna " nakładam
I f  nn(l warstwę podkładu na twarz i szyję. 
|  ^ d o p i e r o  przystępuję do właściwej "sesji". 
$ ję ^'e doradza, aby być konsekwentną w doborze 
|  Snietyków. Ostrożnie podchodzę "do nowych 
% l^lna âzków". Zawsze należy sprawdzić nowy 
|   ̂ smetyk, upewnić się jak reaguje twoja skóra na 
|  produkt. Marie twierdzi, że odpowiednie 
|  t J ęte  kosmetyków może zdziałać cuda z każdą 
|  p ?rzą, ale ich nadużycie czy też nieodpowiednie 
|  Jj°*3czenie może zmienić kobietę w klowna. Kie- 
|  na Rrzystępuje się do make-up, należy zawsze 
I 0 odpowiednim oświetleniu. Według
I ri,—e'ki. bez względu na to, czy jest to światło
I tinpnne’ « y  też “sztuczne”, twarz musi byćjed- 
I J l Cie oświetlona. Trzeba pamiętać, że "kolor" 
I  br “ Przystosowany do przebywania w do- 

oświetlonym miejscu, może wyglądać wręcz

Do umalowania ust przystępuję zanim położę 
drugą warstwę maskary — mówi Marie — w ten 
sposób zachowuję odpowiedni balans. W czasie, 
■gdy pierwsza warstwa tuszu "wysycha", należy 
przy pomocy kredki podkreślić kontur ust. Wstę­
pnie nakładam ciemną szminkę, następnie, aby 
"zmatowić" i utrwalić kolor ust, znowu stosuję 
sypki puder. Dopiero teraz nakładam właściwy 
kolor szminki przy pomocy pędzelka. Jest to 
sprawdzony sposób, abypomadka nie ścierała się 
szybko. Marie twierdzi, że przy wyborze koloru 
pomadki należy .uwzględnić odcień zębów. Do­
daje, że chcąc podkreślić “jędmość” ust i biel 
zębów, panie powinny stosować czerwień lub 
stonowany roż. Złote i pomarańczowe szminki 
podkreślają “ułomności” naszych zębów.

Jest to bardzo długi opis. ale w rzeczywistości
— podkreśla Marie — przygotowanie makijażu 
zabiera nie więcej niż 20 minut. Przy tworzeniu 
pięknej twarzy nie wolno kobiecie zapominać o 
włosach, które według profesjonal istów decydują 
w 45% o urodzie kobiety. Marie twierdzi, że o ile 
używamy łagodnych szamponów i odżywek, 
włosy mogą być myte tak często, jak tylko się 
chce. Wskazartymjestjednakże zmienianie rodza­
jów szamponu przynajmniej co 3 miesiące oraz 
ograniczenie używania suszarki — doradza Ma­
rie.

Chcąc być piękną oprócz rad kosmetycznych, 
kobiety powinny pomyśleć równieżo diecie, która 
powinna być odpowiednio dobrana. Czym jest 
bowiem piękna twarz, gdy figura pozostawia 
wiele do życzenia — dodaje! ?

Fol. Marek Woźniak

niego jak na wariata. A w sześć lat później, na 
Igrzyskach Olimpijskich w Los Angeles Florence 
Griffith Joyner, której też był trenerem — ustano­
wiła rekord świata — 10,49 sekundy. Niewyko­
rzystanych jeszcze możliwości kobiet Kersee upa­
truje w tym, że to one, a nie mężczyźni zostały 
obdarzone przez naturę macierzyństwem. Są zna­
cznie więcej gotowe znieść jeśli znoszą bóle i 
psychiczną'presję porodu. To tylko kwestia odpo­
wiedniego treningu.

Nie podziela tego optymizmu psycholog David 
Costill. Twierdzi on, że uczeni z kalifornijskiego 
uniwersytetu— twórcy tak szeroko dyskutowanej 
koncepcji — zabawili się w grę wielkich liczb, a 
zapomnieli, że między kobietami i mężczyznami 
są znaczne fizyczne różnice.

14 lutego 
Dzień 

Zakochanych 
Saint 

Valentine’s
Day

Przez kilkanaście dni w roku, mniej więcej f  
od końca stycznia do 14 lutego, gazety w An- § 
glii zamieszczają prawie jednobrzmiące oglo- |  
szenia: przyjmujemy do okresowej pracy (7-14 
lutego) w charakterze ładowaczy, sortowaczy, 
listonoszy. Atrakcyjna praca, duże zarobki! W |  
ten sposób brytyjska poczta przygotowuje się 
corocznie do Saint Valentine's Day.

Tradycja Dnia Świętego Walentego nie jest 
w naszym kręgu kulturowym tak znana jak w |  
Wielkiej Brytanii, czy Stanach Zjetlnoczo- |  
nych. Tam poczta nie nadąża wręcz z przeka- f  
zywaniem specjalnie drukowanych na ten |  
dzień kartek z serduszkami i innymi atrybuta­
mi zakochanych. Święty Walenty jest bowiem jjs 
od wieków uznawany za patrona osób zako- § 
chanych i to — trzeba koniecznie dodać—w |  
każdym wieku. Wśród młodzieży z krajów 1 
anglosaskich jest swoista rywalizacja: kto otrz- *| 
ma na Saint Valentine’s Day więcej kartek, |  
które potem pokazuje się np. w szkole, na |  
spotkaniach towarzyskich.

Istnieje — wobec takiego zapotrzebowania |
— cały przemysł produkcji kart z życzeniami f  
śmiesznymi, poważnymi, czułymi, sympaty- |  
cznymi, zwykle zjakimś interesującym moty- |  
wem danego roku. Np. jakiś czas temu takim |  
motywem był zakochany Snoopy z komiksu 
“ Peantus” , innym razem różowa pantera, czy |  
kot Garfield. Jeden z motywów jest raczej 
stały: para ptaków. Tradycja angielska wiąże
14 lutego z przylotem ptaków na Wyspy Bry- :| 
tyjskie; ptaki łączą się w pary, podobniem jak |  
ludzie, i to często pokazują produkowane ma­
sowo karty walentynkowe.

Dopiero od niedawna zwyczaj ten przeniósł |  
się na kontynent. Do Polski trafił jeszcze |  
później. W ostatnich latach nasza prasa stara 
się to upowszechniać, ale widać wyraźnie, iż |  
poczta nie przeżywa wówczas żadnegooblęże- 
nia. Być może jednak niedługo zwyczaj ów, 
bardzo miły, sympatyczny przyjmie się i u nas. |  
W Polsce Dzień Świętego Walentego zwany 
jest — wśród tych, którzy go znają i obchodzą |
— walentynkami. Warto tu dodać, iż o waleń- |  
tynkach pisał już w XV wieku William Sze­
kspir w “ Hamlecie” . Jest taka scena, w której 
Ofelia śpiewa:

Dzień dobry, dziś święty Walenty 
Dopiero co świtać zaczyna 
Młodzieniec snem leży ujęty 
A hoża doń puka dziewczyna.
Podskoczył młodzieniec, wdział szaty 
Drzwi rozwarł przed swoją jedyną.
I weszła dziewczyna do chaty 
Lecz z chaty nie wyszła dziewczyną.
Także zespół The Beatles w piosence When f

I ’ 64 pyta, czy dziewczyna przyśle kartkę w Dniu f  
Świętego Walentego, gdy będą mieli 64 lata.

Pisząc o walentynkach liczymy, że przyczy- |  
nimy się do popularyzacji tego światowego g 
święta zakochanych. Liczymy także, że wszy- ji 
scy zakochani .jeżeli nie w tym to w przyszłym 
roku, wyślą kartki, nawet z własnoręcznie |  
narysowanymi sercami.

E u g en iu sz  K u rza w a  |

Wspomnienia
kochanki

P rzeży ła  “ d z ik i”  ro m a n s z “ K sięc iem ”  
ro k a , śp iew a  o  se k s ie  i lub i w y g lą d a ć  w y ­
z y w a ją co . S a m a  m ó w i o  so b ie , ja k o  o  z w y ­
k łej d z iew czy n ie . C zy  ta k  je st?

Vanity — oto kobieta, o której jest mowa. Za­
władnęła ciałem i duszą jednego z najbardziej 
znanych solistów świata muzyki pop i królowała 
w jego życiu przez trzy lata. Kiedy wychodzi na 
estradę, jej sex-appeal i zwie­
rzęcy magnetyzm udziela się 
widowni i budzi “zwierzęce” 
nastroje. Pomimo tego, ciem­
na i zmysłowa Vanity mówi o 
sobie jako o prostej, małomia­
steczkowej dziewczynie.
“Moi rodzice byli bardzo kon­
serwatywni. Musiałam być 
zawsze układna, grzeczna i 
skromna. Kiedy próbowałam 
założyć krótszą spódniczkę 
niż to wypadało, mama bar­
dzo na mnie krzyczała i zmu­
szała mnie do przebierania 
się. Nigdy nie przypuszcza­
łam, że jestem sexy czy ładna 
kiedy byłam młodsza” zwie­
rza się piosenkarka.

Jak twierdzi, zauważona zo- 
stalaprzez Prince’anajednym 
z tych słynnych przyjęć w 
Hollywood. “Podszedł do m- 
nie z tym zagadkowym 
uśmiechem na twarzy i spytał: 
pójdziesz ze mną do łazienki?
Chciałbym przymierzyć two­
je futro”. Vanity z uśmiechem 
opowiada o tej scenie. “Zain­
trygował mnie. Poszłam. Jak 
się później okazało pod pięk­
nym futrem z lamparta nie 
mial nic.” Vanity wspomina, 
że pod koniec tygodnia była 
zakochana w nim “po same 
uszy”.

Prince był również oczarowany piękną Vanity. 
Bardzo szybko sprowadził ją do Minneapolis i 
“zrobi!” z niej czołową piosenkarkę zespołu Cani- 
ty 6. Był to początek ich gorącego i burzliwego 
romansu, który trwał trzy lata. “Jako kochanek był 
najlepszy — twierdzi Vanity. Rozmawiałam z 
wieloma kobietami, z którymi sypiał i potwierdzi­
ły moją opinię. Dzikość, namiętność i czułość 
przeplatały się w nim w równych proporcjach”.

W czasie naszego związku, tak zbliżyliśmy się 
do siebie, że było to wręcz przerażające— wspomi­
na Vanity. “Mieliśmy wrażenie, że znaliśmy się i 
byliśmy razem już od lat”. Jednakże według zmy­
słowej Vanity byl to dziwny układ miłości i niena­
wiści. “Nienawidziłam tego, że go tak kocham”.

Vanity twierdzi, że jego reakcje były nie do 
przewidzenia i to jej się bardzo podobało. “Pew­
nego razu poszliśmy na koncert Jamesa Browna
— wspomina — i nagle Prince wskoczył jednemu 
ze swoich "ochroniarzy" na plecy, i dosłownie 
wjechał na nim na środek sceny, śpiewając na cały 
głos, demolując po drodze aparaturę". Ale to się 
już skończyło — dodała z nutką żalu w głosie. 
“Chciałam go mieć tylko dla siebie. Nie było to 
możliwe przy jego sposobie życia”.

Podkreślając swoje staroświeckie wychowanie, 
Vanity twierdzi, że nie mogła się zgodzić na zdra­
dy i kłamstwa, które zaczęły się wkradać do ich 
życia. “Pewnego dnia odkryłam, że Prince spotyka 
się równolegle z inną kobietą. Zrobiłam mu awan­
turę, która się jednak nie zdała na nic”.

Po tej konfrontacji Yanity opuściła Minneapolis
i zniknęła z oczu wszystkich. “Nadal go kochałam, 
ale wiedziałam, że był to koniec naszego związ-
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ku”. Był to przełomowy okres w życiu V. i';. 
Wtedy też podjęła decyzję o rozpoczęciu ’ :;:rier, 
pisoenkarki. Wynajęła mieszkanie w Los Angeles e
i rzticiała się w wir pracy. “Jestem bardzo wyma- > 
gająca wobec siebie, gdy wyznaczę sobie cel — | 
muszę go osiągnąć — pod kreślą Vanity — było to 
coś, co odziedziczyłam po związku z Princem ’.

Vanity, która określona została jako Rachel 
Welch rock and rolla odeszła nie tylko od Prince’a. 
ale również od roli dla niej wyznaczonej w filmie 
pt: “Purple rain”. Pokochałam tę rolę. jak twierdzi, 
ale oddano ją pięknej ApoIIonii. Nie byłam za- | 
zdrosna o Apollonię. ale śmieszyło mnie jak bar- , 
dzo starała się do mnie upodobnić. Od momentu i 
gdy byłam z Princem i Vanity 6, widziałam wiele f 
dziewcząt, które mnie naśladowały. Pocieszyło 
mnie, źe wykreowałam pewien styl w modzie 
kobiecej".

Obecną pasją Vanity są szybkie samochody. 
“Kocham pędzić razem z wiatrem po autostra­
dach", ale twierdzi, że tak naprawdę jest nadal 
dużym dzieckiem. Zapytanajakie jest marzenie jej 
życia, z uśmiechem na twarzy odpowiedziała: 
*‘Chcę być słynna i nigdy nie dorosnąć".

Tragedia Erica 
Claptona

Erie Clapton, sławny piosenkarz i autor tekstów 
nie zawsze ma czas by oderwać się od pracy i zająć 
się rodziną. W połowie zeszłego roku, po blisko 
dwóch latach wyczerpujących tras koncertowych, 
chciał dłużej pozostać w domu by zająć się synem, 
czteroletnim Conorem. Razem byli już w cyrku i 
obiecali sobie, że następnym razem pójdą do 
ZOO. Clapton przebywał właśnie w pokoju hote­
lowym w Nowym Jorku, gdy zadzwonił telefon. 
Była to rozhisteryzowana matka małego Conora
— Lori del Santo. W pierwszej chwili Erie, nie 
zrozumiał o co chodzi, później uspokajał Lorę, że 
się myli. Niestety mówiła prawdę, ich syn wypadł 
przez okno z apartamentu Lory z 53 piętra.

Sława ojca i tragiczna śmierć syna sprawiły, że 
na pogrzebie było mnóstwo dziennikarzy i fotore­
porterów, nie dających spokoju najbliższej rodzi­
nie zmarłego. Od wielu swoich przyjaciół Erie 
otrzymał listy z wyrazami współczucia — od 
członków zespołu Rolling Stones, Phila Collinsa, 
od rodzin Kennedych i księcia Karola.

Choć minęłojuż sporo czasu od śmierci syna, nic 
nie jest w stanie wymazać go z pamięci. Na zew­

nątrz wszystko jest niby w porządku — dużo 
pracy, pochłaniające obowiązki i pozorne uśmie­
chy radości do znajomych. A wewnątrz pustka. 
43-letni Erie Clapton, który by! uzależniony od 
alkoholu (i narkotyków również), przez cztery lata 
poddawał się terapii odwykowej w klubie Anoni­
mowych Alkoholików. Gdyby nie ona, kto wie, 
czy po tym wypadku niepostrzeżenie wpadłby 
ponownie w nałóg.

Po narodzinach syna Erie obiecał sobie, dać mu 
spokojne i szczęśliwe dzieciństwo. Sam przecież 
był nieślubnym dzieckiem wychowywanym u 
babci, z dała od swojej matki. Marzenie to jadnak. 
okazało się mrzonką. Zbyt ruchliwy tryb życia 
Erica. niemożność osiedlenia się w jednym miej­
scu, sprawiły, że z matką swego dziecka żył tylko 
w przyjaznych stosunkach. Mimo śmierci Conora. 
Clapton ma nadzieję, że nie pozostawia po sobii- 
rozgoryczenia czy nienawiści. Sądzi, że naw., 
najgorsze wypadki, które mogązdarzyć się każde­
mu, nie wpłyną ujemnie na stosunki z najbliższym 
otoczeniem. Z tego też powodu piosenkarz jest 
szczęśliwy, że tych którzy go kochali, kochają go 
nadal jak i wzajemnie. Z drugiej strony Clapton 
nie jest pewien, czy szuka komfortu lub stałych 
związków. Jego słabością są piękne kobiety, za 
których towarzystwem wręcz przepada. Do takich 
słabości można zaliczyć ex-modelkę Patti Boyd. 
Była ona żoną bliskiego przyjaciela Erica. Geor- 
ge‘a Harrisona (z The Beatles), którego porzuciła 
by zostać z Claptonem. Obecnie Clapton dawno 
jest już z nią rozwiedziony, natomiast przyjaźń z 
Harrisonem pozostała, czego dowodem jest icłi 
wspólna trasa koncertowa po Japonii w zeszłym 
roku.

Przeżycia Erica Claptona uzależnienie od alko­
holu i narkotyków, śmierć syna i czwórki przyja­
ciół w katastrofie helikoptera, motywują go do 
pracy. Otrzymał propozycję by skomponować 
muzykę do filmu sensacyjnego, mówiącego o na­
rkotykach. Najważniejszą jednak pracą dla pio­
senkarza jest dokończenie tekstów poświęconych 
pamięci syna. Obecnie Erie jest mądrzejszy, może 
trochę bardziej pokorniejszy. Nauczył się cieszyć 
życiem, które jest przecież takie kruche.
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METODĄ 
„NA BILETY”

Ktoś kiedyś powiedział, że złodziej zasłu­
guje na miano złodziejatylko wówczas, gdy 
kradzieży towarzyszy kunszt, finezja i inte­
ligencja. Bez tych cech złodziej jest tylko 
zwykłym grabieżcą.

Bernard G. uważał siebie za prawdziwego 
złodzieja, chociaż nie wywodził się z żadnej 
ze znanych “szkół”. Dzięki wrodzonej inte­
ligencji i finezji jego kradzieże stały się 
naprawdę kunsztowne i efektowne.

Najdłużej trwało wypatrywanie ofiar. Mu­
siały spełniać następujące kryteria: a) za­
możności, b) samotności i c) wykształcenia. 
Idealną ofiarą Bernarda G. była zatem boga­
ta para emerytów (rzadziej pojedyncze oso­
by), posiadająca samochód i lubiąca teatr.

Skok w wykonaniu G. składał się z dwóch 
etapów:

1. Po wypatrzeniu ofiar, Bernard G. zwany 
w półświatku “Giewontem” najpierw kradł 
im samochód. Włamywał się do auta, uru­
chamiał silnik i jechał do swojego garażu, 
gdzie przez kilka dni samochód bezczynnie 
stał. Następnie, w sobotnie albo niedzielne 
popołudnie G. odstawiał auto tam, skąd je 
ukradł. Na fotelu lub za wycieraczką zosta­
wił liścik, w którym przepraszając za poży­
czenie samochodu, wyjaśniał, że do takiego 
kroku zmusiły go wyjątkowe okoliczności. 
Jako częściowa rekompensata strat ponie­
sionych przez właścicieli auta do liściku 
dołączone były dwa bilety na wieczorne 
przedstawienie teatralne.

2. Ofiary, szczęśliwe, że odzyskały auto, 
przeważnie wykorzystywały bilety. Pod­
czas, gdy oklaskiwały aktorów, “Giewont” 
włamywał się do pozbawionego lokatorów 
mieszkania i grabił je doszczętnie.

Udało mu się w ten sposób zrobić ponad 
40 “skoków”, kradnąc gotówkę i cenne 
przedmioty ogólnej wartości blisko 1,5 
mld.zł. Wpadł po prawie dwóch latach pra­
ktykowania metody “na bilety” —  i to zu­
pełnie przypadkowo: jadąc z łupem swoją 
furgonetką renault, uderzył w przydrożne 
drzewo. Stracił przytomność i znalazł się w 
szpitalu. Policję zainteresowało, dlaczego 
oraz skąd i dokąd G. przewoził tak dużą 
liczbę kosztowności; od obrazów i biżuterii, 
poprzez antyczne meble, sztućce, aż po wy­
sokiej klasy sprzęt audi-wideo.

Wyjaśnienia Bernarda G. nie wydawały 
się policji wiarygodne, tym bardziej, że zna­
lezione przedmioty odpowiadały opisowi 
rzeczy skradzionych, tego wieczoru w jed­
nym z mieszkań. Lokatorzy byli wtedy w 
teatrze

K rzy sz to f P otu lick i

Konkurs trwa
Fotografie przesyłajcie do Redakcji. 

Za tydzień przedstawimy 
następne kandydatki wybrane 

przez Marka Woźniaka 
spośród dziewcząt, 

tóre nadeślą swoje zdjęcia.

Kandydatka nr 4 Monika Kuczys z Zielonej Góry

„Pochwała cebuli”
Wchodzimy w okres jarzynowego przednów­

ka. Wszystkie — wyhodowane w szklarniach 
nowalijki są — nie dość, że bardzo drogie, —  
to jeszcze zupełnie niezdrowe, — nie ma w nich 
nic poza nawozami, środkami ochrony roślin i 
inną chemią. Wszystkich, którym jest miłe 
własne zdrowie namawiam do jedzenia jarzyn, 
które wyrosły w polu — dzięki energii ziemi, 
wody i słońca — np. cebulę! Dzięki tak warto­
ściowym składnikom, jak białko, witaminy B i 
C, mikroelementy — jest jarzyną niezwykle 
cenną dla organizmu — a przy tym, jest napra­
wdę nadzwyczaj smaczna. Zachęcam!

Zupa cebulowa
nieomal narodowa zupa Francuzów!
porcja dla 4 osób.
Potrzebne produkty: trzy duże, jędrne cebule, 

dwie łyżki masła, łyżka (płaska!) mąki, 1 i 0.5 
(półtora!) litra wody, czubata łyżeczka jarzynki 
lub Vegety, cztery plasterki paryskiej bułki, 
kawałek podsuszonego, żółtego sera (tylżycki, 
ementaler!) sól, mielony miałki pieprz.

Sposób przygotowania: Cegulę kroimy w 
cienkie, zgrabne półkrążki i rumienimy — naj­
lepiej w rondlu, w którym będziemy gotowały 
zupę — ale można także zrobić to na patelni — 
następnie przełożyć do garnka! Gdy cebula na­
bierze pięknego, lekko złocistego koloru — 
opruszamy ją mąką, jeszcze chwilę rumienimy 
— następnie zalewamy wodą, dodajemy Ja­
rzynkę lub Vegetę, przyprawy — i gotujemy 
bez przykrycia na małym ogniu przez 15 min. 
W tym czasie rumienimy na maśle kromki bułki 
paryskiej na ładny, złoty kolor (z obu stron!). 
Usmażone gorące grzanki układamy na tale­
rzach, zalewamy zupą, na wierzch sypiemy 
utarty na drobnej tarce ser! Zupę cebulową je­
my bez dodatków, ale są amatorzy dojadania do 
niej smażonych na słonince ziemniaków, podo­
bno dopiero wówczas wydobywa się z niej cały 
bukiet cebulowego smaku.

Dla dzieci, które nie lubią cebuli, zupę można 
przecedzić!

Jeżeli zupę cebulową przygotowujemy na 
uroczysty, niedzielny obiad, dajemy do niej 
nieco mniej wody, — którą uzupełniamy tuż 
przed podaniem nam stół — dwoma kieliszka­
mi białego, wytrwanego wina.

Rada: Jeżeli cebuli nie mamy z własnego 
ogródka czy działki — i kupujemy, — należy 
zwracać uwagę na to, by była okrągła, twarda, 
i miała błyszczącą i szeleszczącą (suchą!) łupi­
nę. Cebulę najlepiej przechowuje się w chłod- 

• nym, ciemnym, przewiewnym miejscu!
Uwaga Czytelnicy! Prosimy serdecznie o listy 

z uwagami do tej rubryki. Piszcie do nas, co 
chcecie ugotować, upiec czy usamżyć— poda­
my każdy (no, prawie każdy) przepis! Odpowie­
my na każdy list! Czekamy!
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P o  w p is a n iu  w y r a z ó w ,  
l ite r y  u s ta w io n e  

w  k o le jn o śc i o d  1 d o  16 u tw o r z ą  
k o ń c o w e  r o z w ią z a n ie  
- p r z y s ło w ie  lu d o w e .

R o z w ią z a n ie  n a le ż y  n a d sy ła ć  
w  c ią g u  10  d n i  

o d  d a ty  u k a z a n ia  się  
n u m e r u  g a z e ty  

p o d  a d res:
6 5 -0 4 8  Z ie lo n a  G ó ra  
a l. N ie p o d le g ło ś c i  2 2 .

W śr ó d  p r a w id ło w y c h  r o z w ią z a ń  
z o s ta n ą  r o z lo so w a n e  
n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

O pr. “ C E M ”

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  
n r  2 4 7 /9 1  

H a sło :
J a k  k to  r o b i, ta k  m a .  
N a g r o d y  o tr z y m u ją :  

F r a n c isz e k  K r z y sz k o w sk i  
z  P ło n ic y ,

L u d m iła  S ta w iń sk a  
z  Z ie lo n e j  G ó r y  

o r a z  J .J . C z a r n ie c c y  
z  L u b in a .

G r a tu lu je m y  
- n a g r o d y  p r z e ś le m y  p o c z tą .

S c v u u t  21 .03  -  20.04
T>dztótiai¥tnilny,:OTiy,$zmieniymnasK?

rriddrroraądorndari^ 
p ą d ią  szansa na całotygodniowy spfeai! Ta® 

nie dać nastrojowi, nie dać złym myślom, być °pjy|® 
stą, wierzyć w pomyślność, która stoi tuż, tuż. _ 
chce, nawet światłu potrafi wytknąć to, że daje cień. 
po co? Osoby niedomagające ze zdrowiem powinny 
siebie bardzo uważać, każde przeziębienie, każde ni 
rozważne postępowanie może się skończyć choroba­

m i ^  21.04  -  21.0$ 
Być może w najbliższych dniach odsłon1 

się pole do pokazania swoich talentów
___________I nizacyjnych, pomysłowości, umiejętno*1
kierowanią i pracy z ludźmi. I nie należy się mal3vv,1̂  
gdy się coś nie uda nie ma takiego poniedziałku, ktory 
by nie ustąpił miejsca wtorkowi! Szanse będą du#; 
jak je wykorzystasz, będzie zależało wyłącznie od U • 
bie! W życiu osobistym może się wydarzyć coś bar® ■ 
bardzo dobrego, coś o czym marzysz od dłuższego! 
czasu, przytul mocno i postaraj się zatrzymać!

S C ćfttię& ł, 22.05  -  21 Ob
i Kto wie, czy właśnie teraz nie zaistme 
je konieczność podjęcia dość kłopot  ̂
wej decyzji, niekoniecznie zawodowej;

-----------------1 Jeżeli nawet czas będzie naglił, postara]
się wszystko przemyśleć, przeanalizować i pamięta > 
że spokój bywa najlepszym doradcą! I nie wdawaj SK 
w żadne układy -  nikt nie przekona psa, że smakowi 
kość jest elementem konstrukcji! W życiu osobisty 
dobrze i sympatycznie, ale należy częściej pamiętać 
tym, że każde uczucie powinno być pielęgnowane-

22.06 -  22.°1
Nadchodzące dni będą trochę trudne,1W®

Piękne
przebudzenie

W czasie dominacji kina sensacji i gwałtu film 
Penny Marshall jest urzekającą w swej urodzie 
oazą tkliwej zadumy nad człowiekiem. Wiem, że 
brzmi to aż nadto banalnie, lecz kiedy kino od­
wołuje się do wartości fundamentalnych, a przy 
tym podanych widzowi w atrkacyjnej formie, to 
nie sposób nie ulec wzruszeniu.

Swym klimatem “Przebudzenie” przywołuje 
słynny “Lot nad kukułczym gniazdem” Milosa 
Formana, choć dotyczy to raczej podobieństwa 
w zewnętrznych realiach portretowanej rzeczy­
wistości. Reżyserka oparła się na wydarzeniach, 
jakie miały miejsce naprawdę w nowojorskim 
szpitalu w roku 1969, gdzie przebywali pacjenci 
dotknięci śpiączką będącą skutkiem tajemniczej 
epidemii z lat 20-tych. Na ten właśnie oddział 
przybywa młody lekarz, który w przeciwień­
stwie do starszych kolegów uporczywie wierzy, 
że “ludzkie kukły” różnią się od “normalnych” 
ludzi tylko tym, że żyją inaczej. Podany preparat 
budzi pacjentów z letargu. Jednego z nich — 
Leonarda Marshall portretuje najpełniej. Robert 
de Niro kolejny raz zaświadcza, że jest aktorem 
genialnym. On nie gra, on staje się odtwarzaną 
postacią. Równie przekonujący jest Robin Wil­
liams jako natchniony wiarą lekarz (pamiętamy 
go ze “Stowarzyszenia umarłych poetów”)

O O

pozwól sobie na żadną wymianę zdali.

‘ZOaya

nawet jeżeli racje będą po Twojej stroni^
To nie jest dobry okres na wygranie! Pr#' 

czekaj! Często się zdarza, że gdy się zrezygnuje, 
wyższych celów te niższe doprowadzą Cię do perfe^J 
lub... wymarzonego celu! Jeżeli w życiu osobistym w 
będzie tak, jak lubisz najlepszym lekarstwem będzie-: 
przyjęcie pewnych spraw z poczuciem humon1 
uśmiech im serdeczniejszy, tym da większe efekty!

J le u t  23.07  -  22.0*
Okres coraz lepszej passy i w zawo- 

dzie, i w życiu! Ale należy pami?taC' 
że przyszłość nie przybiegnie na.P?J 
moc teraźniejszości, ponieważ kieoj 

przyjdzie już jej nie będzie, a więc plany powinny W 
realne, osadzone w miejscu i w czasie. To da efekty »  
ku temu duże szanse. Bardzo pomyślny okres dla oso 
lubiących podróże, przytrafi się coś wspaniałego! 
życiu osobistym też nieźle, ale czy Ty zawsze i *  
wszystkim musisz mieć rację????

V<Z*t*ta 23.0S -  22.0^
Tydzień trochę zwariowany* 

chwilami nawet ustawiony na gł°' 
wie -  nadm iar działań, obowiS2' 
ków, a przy tym, znakom ite układy’ 

dobre wieści i bardzo sprzyjające sytuacje! Wykorzy- 
staj wszystkie, nawet te najmniejsze szanse! Warto 
jeszcze raz warto!!! W sprawach serca wyjątkowy, 
wprost wymarzony okres, właśnie teraz jest wielką 
szansa na realizację tych skrytych, ba, najskrytszy^" 
planów, jest wielka szansa na to, że wszystko się uda-

23.09  -  22.1°
Nowe zadania, nowe pomysły 1 

nowe... znajom ości, niektóre baf; 
dzo udane! W sumie doskonałe dn1 
dla wszystkich! Przy podejmowa- 

niu decyzji należy pamiętać, że niektóre prawdy trzeba 
wkuć na pamięć, inne ku pamięci! Osoby samotne ni® 
powinny w najbliższym czasie nawiązywać żadnych
znajomości, nawet najbardziej atrakcyjny partner moz
okazać się nie wymarzonym brylantem, tylko zwykły111 
szkiełkiem, i to w dodatku od butelki!!

S& OnfiiO*t 23 .10  -  22.11
Zadania, które na Ciebie czekają, mo- 

gą okazać się trudne, albo nawet kłopot' 
liwe, ale pamiętać należy o tym, że w w ; 
nie teraz są przy Tobie: pomyślność 1 

szansa na sukcesy! A jeżeli nie wszystko będzie si« 
układało tak, jak to zaplanowałeś nie martw się, najbar­
dziej ruchomym punktem -jes t punkt widzenia -  także 
u'przeciwnika! W sprawach osobistych -  szansa na 
sfinalizowanie własnej, ciągnącej się od dawna sprawy 
-będzie zadowolenie, radość i... spory wydatek!

S t n y e l e c  23.11  -  21.1*
Trudny, kłopotliwy, męczący, ajednocześnie

w wielu poczynaniach szczęśliwy, a nawet 
bardzo szczęśliwy tydzień! Do celu idź prosta 
drogą nie szkodzi jeżeli będzie trochę wyboi­

sta! Prawda, we wszystkim jest nadzieją sprawiedli­
wych, pustota -  bronią bezsilnych, a więc zwycięstwo 
nie powinno być trudne! Mały konflikt na tle ambicją 
własnych czy rodzinnych, powinien zostać natych­
miast rozładowany, najlepiej uśmiechem, a właściwie 
- serdecznym śmiechem. To będzie najlepsza wygrana-

*?C{V$<OfWŻeC 22.12 -  20.01
Sprawa, która od jakiegoś czasu ciąg­

nie się za Tobą, nie daje spokoju, męczy
___________-  może być właśnie teraz zakończona, a
jak będzie coś nie tak, nie buntuj się, to już końcówka- 
Liczy się wygrana, a reszta nie powinna mieć znacze­
nia! Na horyzoncie dobre, a nawet bardzo dobre dm. 
zdecydowana poprawa we wszystkim, a gdy będziesz 
trochę smutny, pamiętaj, że dobrze jest wtedy, gdy 
duch jest większy od ciała. W życiu osobistym będzie 
dobrze, gdy o to zadbasz!

21.01 - 20.02
Nerwowy, skomplikowany, pełen nap#" 

dodatkowych obowiązków i poważnych nie­
pokojów tydzień! W życiu osobistym różnie, 
mogą być chwile wspaniałe, takie że będzie® 

myślał: Chwilo -  trwaj!!! i takie, że będziesz marzył, 
by już było jutro! W chwilach niezbyt Ci odpowiada-

Przebudzony Leonard uczy się świata jakby na jących najlepiej będzie zakryć swoje słabe strony 1
------ 1-----1. starać się być niewidocznym! Okres niezbyt sprzyjają­

cy osobom chorowitym, zmęczonym konieczny wyj
nowo. Dotknięcie dłoni kobiety, pocałunek — są 
dla niego czymś nowym a zarazem klinicznie 
czystym.

Cudowny lek doktora przestaje jednak działać. 
Chorzy wracają w hermetyczny świat śpiączki. 
Marshall nie chcć fałszować historii, to jednak 
pozostawia widza z nadzieją, że życie jest warto­
ścią największą.

Nasz brutalny czas; czas dehumanizacji i prze­
mocy, potrzebuje tej nadziei jak tlenu. Warto nią 
pooddychać choćby przez kilkadziesiąt minut w 
kinowej sali.

(ben)

erwanie się od otaczającej rzeczywistości!

0 ^ 5 3  21.02  -  20.03
r  ' / jFyS  Męczący, trudny, pełen napięć, niepewności, 
^  p Ą f f j  nerwowych spięć, ale mimo to udany tydzień-
1 ^  W pracy zawodowej wszystko może ułożyć si5
jeszcze lepiej, niż myślisz, ale pamiętać trzeba, źe 
zawsze na siebie rzucają cień ci, którzy niosą latarni? 
na plecach! Przemyśl, wyciągnij wnioski masz duże 
szanse. Gwiazdy są teraz Twoimi sprzymierzeńcami- 
W życiu osobistym szanse na rozwiązanie ważnej spra­
wy, osoby, planujące odejście, rozstanie powinny 
dobrze zastanowić. A.K-
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20.01

w modzie coś powraca, to zazwyczaj 
V -^-projektanci mnożą wersje i odmiany, aby 
V J  r "L . .  , --------------« ..------------, .  ,

tylko staroć wydał nam się możliwie świe­
ży- A ponieważ wszystko już było, przeto co jakiś 
czas jesteśmy świadkami rozmaitych powrotów.

Wróciły wzory kwiatowe —  wielkie, średnie i 
małe. Wróciły Wzory tureckie —  misterne zawija­
sy, kilkukolorowe z charakterystycznymi łączenia­
mi paru pokrewnych odcieni oraz wzory obiciowe, 
przeważnie w rozciągliwych dżersejach, z których

równi ze spódnicą, a także rajtuzy. W tym miejscu 
chcę zwrócić uwagę na sposób ich noszenia. Nosi 
się z dłuższym trykotem lub z dłuższą koszulową 
bluzką. Noszenie samych rajtuzów bez niczego, na 
wierzch jest ani ładne, ani modne. Podstawowa 
zasada obowiązująca przy projektowaniu odzienia 
brzmi —  fason musi pozostać w ścisłym związku 
z rodzajem tkaniny. Im bardziej wzorzysta lub 
dekoracyjna, tym prostszy fason. W przeciwnym 
bowiem przypadku ubranie przypomina niedobra­
ne małżeństwo. A ponieważ pepita jest deseniem 
wyraźnym, już dość ozdobnym samym w sobie, 
przeto odzienie z niej musi być jak najprostsze.

najczęściej szyje się teraz minisukienki-koszulki.
Z innych znanych deseni wróciła także1 pepita, 

czyli bardzo drobna krateczka, najczęściej biało- 
czarna, ale również biało-granatowa i biało-brązo- 
wa. 1 oczywiście, jak to zawsze dzieje się w takich 
przypadkach, z pepity od razu może być wszystko 
—  od opaski na włosy po płaszcz. W tym przedzia­
le mieszczą się naturalnie szorty traktowane na

Choroby czytane z oczu
Diagnozowanie chorób z tęczówki oka nie jest odkryciem współczesnej medycyny niekonwencjonalnej. 

Metoda ta zrodziła się jeszcze w starożytności. Stosowano ją w krajach Bliskiego i Dalekiego Wschodu w 
Babilonii i Egipcie. Grecy nazywali ją irydologią, od słowa iris, które oznacza tęczówkę. Opisy oka i jego 
podziału na poszczególne strefy odpowiadające określonym organom człowieka znajdują się w papirusach. 
Jeden z kapłanów sporządził nawet mapę oka. Metodę tę znali i stosowali również Tybetańczycy, którzy 
nazywali oczy “oknami wiodącymi w głąb ciała”.

Później zapomniano o irydologii, odkryto ją ponownie pod koniec dziewiętnastego wieku. Stało się to 
przypadkiem za sprawą małego Węgra. Znalazł on w lesie sowę ze złamaną nogą. Ale najbardziej zaintere­
sowała go ciemna, pionowa kreska w jej oku. Zaopiekował się ptakiem i dostrzegł, że w procesie zrastania 
się złamanej nogi, kreska zmienia postać i barwę. Kiedy chłopiec dorósł został lekarzem i poświęcił się 
badaniom zmian zachodzących w oku z chorobami.

Obecnie sławą irydologii jest amerykański lekarz Bernard Jensen. Założył ośrodek medycyny naturalnej w 
Kalifornii, znany z wykorzystania komputerów w metodzie diagnozowania chorób z tęczówki oka.

W USA, Francji, Niemczech, Austrii irydologią jest już traktowana jako dodatkowa metoda diagnostyczna 
uznawana przez medycynę konwencjonalną. Znajduje się w programie nauczania na studiach medycznych.

Na podstawie wyglądu tęczówki można ocenić strukturę całego organizmu, jego odporność, napięcia 
nerwowe, a nawet stopień zmęczenia. Zmiany w tęczówce następują błyskawicznie, niemal równocześnie 
ze zmianami chorobowymi. Można wykryć stany zapalne w poszczególnych stadia,ch choroby, dzięki czemu 
jest możliwość szybkiego — bez aparatury specjalistycznej — określenia nie tylko stadium choroby, ale i 
tempa powrotu do zdrowia.

Obserwacja tęczówki pozwala ocenić działanie i skuteczność zastosowanej przez lekarza terapii. Szcze­
gólnie radiolodzy są gorącymi zwolennikami tej metody. Oni najlepiej znają szkodliwy wpływ promienio­
wania rentgenowskiego. Zainteresowanie irydologią wykazują również lekarze zajmujący się leczeniem 
chorób dziedzicznych. Z badań tęczówki u dzieci, rodziców i dziadków można określić skłonności do tych 
samych chorób. Ma to kapitalne znaczenie w profilaktyce.

Spódniczka z kieszeniami zestawiona z czarnym 
trykotem, albo czarny trykot z szortami poszerzo 
nymi kontrafałdami na szerszym pasku, bądź ko­
szulka z elastycznej tkaniny wyłącznie z...dekol­
tem.

Prostota ma to do siebie, że nie starzeje się i nie 
wychodzi z mody. aj ;
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B Ł Y S K  Z Ł O T E G O  
N A S Z Y J N I K A

^  C e n a  t y l k o  9 8  t y s i ę c y  z ł o t y c h  #

/ dla tych z Państwa, którzy złożą zamówienie 
w ciągu 3 tygodni /

^  Już od zaraz każdy czyte ln ik  
^  "G a ze ty  Nowej "może wejść

ilości za in te re so w a n ych  
ty m  to w a re m . M ożecie  Państw o

K ochanego ciała nigdy dosyć —  pocieszają 
się tłuściutkie panie,-przegryzając przed' 
obiadem dwa ciasteczka. Chłop nie pies, na 

kości nie poleci —  wierzą inne “grubaski” i za­
miast iść na spacer z psem, siadają przed telewi­
zorem. Przychodzi jednak taki czas. kiedy to 
nieźle brzmiące w uszach otyłych pań slogany, 
okazują się zupełnie niezgodne z prawdą. Nad­
miernie obciążone nogi ledwie niosą ich właści­
cielkę. Mąż, jeśli jeszcze nie odszedł, demonst.a- 
cyjnie ogląda się za każdym kościotrupem. I wte­
dy panie z nadwagą wpadają w panikę. Trzeba coś 
robić, trzeba się ratować. Potrzebna dieta —  cud.

Swego czasu modna była dieta kliniki Mayo —  
dwa tygodnie bez słodyczy, mąki i makaronu, bez 
masła, mleka, za to z mięsem, sałatą, warzywami. 
Potem panie próbowały diety amerykańskich lot­
ników, eliminującej węglowodany. Ostatnio mod- 
na jest dieta życia Diamondów, propagowana 
Przez Maję Błaszczyszyn. Nasi fachowcy od me- 
tabolizmu bardzo tę dietę krytykują. Czy jest sku­
teczna? Otóż i w tym przypadku, jak i we wszy­
stkich poprzednich, zdania praktykujących po­
szczególne rodzaje diet grubasów są podzielone. 
Konkluzja jest prosta— jednym pomagają, innym 
n'e. Zwykle na sukces mogą liczyć osoby szczu- 
Pte, których nadwaga nie przekracza 5 kg (no 
czasem 10). Natomiast panie naprawdę otyłe nie 
mają co liczyć na cudowne diety i szybko same 
dochodzą do tego wniosku, gdy po tygodniu od­
chudzania waga ani drgnie. Wówczas rozpoczyna 
S'ę poszukiwanie cudownego, jedynego środka, 
który szybko i łatwo zdejmie wraz z dwudziesto­
ma kilogramami fałdy z brzucha, zlikwiduje żu­
brzy kark, tłuszczowe bicepsy i pozwoli udom 
Zmieścić się w stare spodnie. Takich “cudownych” 
specyfików pojawiło się kilka na naszym rynku. 
Począwszy od zapisywanych przez lekarza prepa­
ratów ńa obniżenie apetytu (mają działanie ubocz- 
ne). po paraleki szeroko reklamowane w prasie, 
radiu i telewizji. Nie mówmy o lekarstwach to 
sPrawa między lekarzem i pacjentem. Natomiast

warto kilka słów powiedzieć o środkach odchu­
dzających, które może kupić każda pani bez żad­
nych lekarskich zaleceń.

Kilo-zym ma przyspieszać trawienie i ograni­
czyć apetyt. Zawiera cenną substancję —  wyciąg 
z mango i ananasa, sproszkowane chude mięso, sor- 
bitol i inne. Tygodniowa porcja kosztuje ponad 130 
tys. zł. Znane mi osoby w zasadzie nieotyłe traciły po 
2-3 kg w ciągu 2-3 tygodni, a dalej ani rusz.

Slim-fast ma dać obniżkę wagi w ciągu tygodnia 
o 3 kg. Puszka proszku (różne smaki) rozprowa­
dzanego chudym mlekiem lub wodą zawiera m.in. 
kazeinę. Porcja odpowiada 250 kaloriom, a puszka 
kosztuje od 87 do 100 tys. i wystarcza na tydzień. 
Kto wytrzyma tydzień na mdłym piciu, może się 
przekonać czy slim-fast mu służy. Jeśli nawet, to 
co potem? Do końca życia jeść, pić rozcieńczony

budyniek?
Dobre oceny fachowców zyskał reduzym i chro- 

mager. Na razie w sklepach, aptekach nie spotka­
łam, a i nikt znajomy na sobie nie testował. Dwie 
panie zaczęły próbować kilo-nit, bardzo szeroko 
reklamowany. Po dwóch tygodniach są postępy, 
ale czyje zawdzięczają kroplom z glonów (głów­
ny składnik kilo-nitu to morszczyn), czy drakoń­
skiej diecie —  kto to wie?

Niestety wokół kilo-nitu zgromadziły się chmu­
ry. Problem ten poruszał tygodnik “Veto”. Zwró­
cono uwagę na brak w polskiej ulotce do specyfiku 
wyszczególnienia przeciwwskazań. A one są bar­
dzo istotne. Nie wolno brać preparatu w okresie 
ciąży i karmienia (a ileż pań próbuje się w czasie 
karmienia odchudzać). Przeciwwskazaniem jest 
marskość wątroby, niedrożność jelit, padaczka, 
niewydolność nerek. Zabrania się również stoso­
wania kilo-nitu razem z lekami psychotropowymi. 
Niemiecki producent ponoć skrupulatnie wymie­
nił te przeciwwskazania w swej ulotce. Cóż w 
polskiej nie było na zastrzeżenia miejsca. Upomi­
nany przez departament farmacji resortu zdrowia 
przedstawiciel niemieckiego producenta w Polsce 
obiecał natychmiast wprowadzić do aptek nową, 
rozszerzoną ulotkę. Niestety w styczniu w apte­
kach nie było pełnej informacji o przeciwwskaza­
niach do stosowania kilo-nitu.

Drogie panie —  zanim zaczniecie się czymś 
faszerować —  pomyślcie. Myślenie nic nie ko­
sztuje, a buteleczka kilo-nitu, którego być może 
nie będziecie mogły zażywać, prawie 100 tys. zł. 
Warto jednak, gdy się panie skuszą na któryś z 
opisanych specyfików, zasięgnąć porady lekarza. 
Do ich używania trzeba być ogólnie zdrowym.

I na zakończenie stara, dobra rada ze starego, 
mądrego dowcipu. Gruba kobieta przychodzi do 
lekarza: —  Panie doktorze, chcę schudnąć, jak to 
zrobić? —  pyta. Lekarz radzi: —  Niech pani kręci 
głową, w lewo i prawo zawsze wtedy, gdy panią 
czymś częstują? Ż y czę  silnej w oli.

A licja  J ęd rzejczak

g a ze ta ch . Będziem y wdzięczni 
za powiadomienie nas  o ty m . 
Fonieważ nie p rze d s ta w ia m y  
naszego to w a ru  na zd jęc iu  
p ragn iem y P aństw a zapewnić, 
że m ożecie Państw o bez ryzyka

1

I

p w  posiadanie pięknie prezentu jącego p rzypadkiem  zna leźć naszą  
P  się pozłacanego naszyjnika. in fo rm a c ję  również w innych
^  Na jego  kupno mają Państwo 
^ 3  tygodn ie . Jego popularność 
p z n a n a  je s t  ju ż  na świecie.
0  Możecie Państwo wejść w jego  
p  pos iadan ie  za je d yn e  9 3  ty s . z ł 
p  Ta luksusow a ozdoba na szy ję  
p  sp rzedaw ana  je s t  z dużym  
p  powodzeniem w Paryżu, 
p  Londynie, Rzymie, a n a w e t pieniędzy.
P  w od leg łym  Rio de Jane iro . Z  OSTATNIEJ CHWILI. ^
^  Do 4 0  ce n tym e tro w e j d łu g ośc i M ożecie p a ń s tw o  p rzyczyn ić  się p

do spraw dzen ia  naszego te s tu .  p  
Proązę w ype łn ić  kupon i w ys ła ć  go. p  
W c iągu 3  ty g o d n i od chwili p
ukazan ia  s ię  og łoszen ia  m ożecie p  
”  ń s tw o  zam ów ić od 1 do 5  p  

szyjn ików , o trz y m u ją c  n a tu r a ln ie j

o d d a ć  naszy jn ik  w c iągu m iesiąca , p  
Z apew niam y oczyw iśc ie  z w ro t

p  naszy jn ika  ze sp lo te m  
p  zwanym  kobra, d o łą cza m y  
p  G RATIS b ra n so le tę  tw o rz ą c ą  
p  ko m p le t z naszyjn ik iem . 
p T e n  e x tra  p re ze n t o trz y m u ją  
p  osoby, k tó re  z łożą  zam ówienie 
p  w c iągu 3  ty g o d n i od m om en tu  
p  ukazan ia  się og łoszen ia , 
p  A tra k c y jn a , n iska cena s łu ż y  
p  nam ja k o  próba poznania 
w. polskiego rvnku. N aszym celem

do każdego GRATIS b ranso le tę . 
A by  uznać P aństw o za b io rących  
ud z ia ł w naszym  te ś c ie  d a ta  
s te m p la  pocztow ego na kopercie 
nie może p rzekroczyć  3  tyg o d n i

1i
p  polskiego rynku. N aszym  _________ r _________ y ____ ^ ____
p  je s t  zo rie n to w a n ie  s ię  i poznan ie  od chw ili ukazan ia  s ię og łoszen ia . | |
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A R A G R A F E M
Czy. w ie sz , że.

♦  Prowadząc niektóre rodzaje działalności gospodar­
czej (głównie o charakterze usługowym) można korzy­
stać z uproszczonej, zryczałtowanej formy opodatko­
wania — w postaci karty podatkowej. Przepisy o karcie 
podatkowej, określające między innymi jej stawki, za­
warte są w rozporządzeniu ministra finansów z dnia 20 
grudnia1991 roku (Dz.U.ńr 124, poz.551).
♦  Należności pieniężne, wynikające z decyzji o wy­
miarze należności celnych, których łączna kwota prze­
kracza 20 mln.złotych, uiszcza się wyłącznie w formie 
bezgotówkowej. Zasada ta nie dotyczy wpłat gotówko­
wych na rzecz organów celnych, dokonywanych za 
pośrednictwem banków i urzędów pocztowych.
4  Ustawa o zakładach opieki zdrowotnej dopuszcza 
pobranie ze zwłok narządów lub tkanek dla celów 
leczniczych, jeżeli osoba zmarła nie wyraziła za życia 
sprzeciwu.
♦  Oplata skarbowa od zaświadczenia o nadaniu sta­
tystycznego numeru identyfikacyjnego wynosi 18.000 
złotych.
♦  Radzice dziecka mogą w ciągu 6 miesięcy od daty 
sporządzenia aktu urodzenia złożyć kierownikowi 
urzędu stanu cywilnego pisemne oświadczenie o zmia­
nie imienia (imion) dziecka wpisanego do aktu w 
chwili jego sporządzenia.
♦  Obywatel polski, w myśl prawa polskiego, nie mo­
że być równocześnie uznawany za obywatela innego 
państwa, co oczywiście nie oznacza, że nie może on 
mieć przykładowo podwójnego obywatelstwa.

Z orzecznictwa 
Naczelnego Sadu 
Administracyjnego

wyspecyfikowania, a następnie próby wyjaśnienia sta­
nowią istotne naruszenie przepisów postępowania 
administracyjnego.
♦  Organy administracji państwowej nie są uprawnio­
ne do dokonywania oceny dopuszczalności skargi i 
decydowania o tym, czy skarga ma być przekazana 
Naczelnemu Sądowi Administracyjnemu.

Seul encje warte 1
zapć

■

imiętania: Awanturnik
Zbigniew A. nie jest młodzieńcem, a tempera- 

temt u niego rzadki. Szczególnie gdy sobie wy­

pije. Wtedy Zbigniewa A. boi się i własny brat. 
Tak jak to było w  listopadzie ubiegłego roku. 
Chociaż nim nastąpił ów  listopadowy dzień, 
Zbigniewa A. znano w niewielkiej m iejscowości 
już aż nadto. Bo brata odwiedzał dość często, a 
gdy odwiedził go w połow ie września, pod­
chmielony —  a jakże! —  był w awanturniczym  
nastroju. W izyta ta zakończyła się meldunkiem  
na policji złożonym  przez sasiada brata. Oto 
okazało się, że rozzłoszczony Zbigniew A., przy­
pomniawszy sobie w szelkie zawinione i niezawi­
nione przez sąsiada krzywdy, wziął w pewnym  
momencie pod pachę widły, udał się pod chałupę 
sąsiada i tam wytłukł owym i widłami osiem  
szyb. Zgłoszenie na policji nabrało mocy pra­
wnej, sprawą zajął się prokurator, rozpoczęto 
postępowanie. Tymczasem Zbigniew Z. znów  
miał awanturniczy dzień. 18 października zjawił 
się pod Dom em  Pom ocy Społecznej dla Komba­
tantów w Zielonej Górze, a że już z daleka widać 
było, że za kołnierz tego dnia nie wylewał —  nie 
chciano go wpuścić. Rozzłoszczony nieproszony 
gość wykrzyknął, że on jeszcze tu wszystkim  
pokaże.

N o i pokazał. Po kilku chwilach rozległ się 
brzęk tłuczonego szkła. To poleciały dwie szyby

w oknach Domu, wybite kamieniem przez Zbig­
niewa A.9 listopada znów zawitał do brata, do miejsco­
wości podzielonogórskiej. I ty m razem “z proffll 
lami w e krwi”, że buńczucznie nastawiony do 
świata, zaczął i bratu dokuczać. W ybuchła nu? 
dzy braćmi awantura. Zbigniewowi A. alkohol 
tak uderzył do głowy, że w pewnej chwili przy­
stawił bratu nóż do brzucha, krzycząc, że g°
zabije. . ,

Bratu udało się jakoś uwolnić od uścijkow 
Zbigniewa A, ale ten ostatni nadal nie miał gdzie 
wyładować do końca swojej energii. Opuścił 
więc w złości niegościnny dom brata i znów 
pojechał do Zielonej Góry. Ponownie trafił po 
Dom  Opieki Społecznej dla Kombatantów. Gdy 
i tym razem nie chciano wpuścić awanturnika do 
środka, posłużył się tymi samymi co wcześniej 
“argumentami”: chwycił kamień i uderzył w szy­
bę. Chwycił drugi kamień —  i poleciała druga 
szyba. Za trzecim rzutem było podobnie.

Teraz się będzie tłumaczył przed sądem. .
M ich a ł Gaj

Droga przez majątek do władzy 
jest mniej nieuczciwa niż droga 
przez ,władzę do majątku.

M ądrość jest morzem płytkim, 
ale burzliw ym , a głupota bezde­
nnym, ale martwym.

P o j ę c i a ,  k t ó r e  z n a s z  
a l b o  z n a ć  p o w i n i e n e ś

Glosa —  komentarz do orzeczenia sądu albo te­
kstu prawniczego.

In flagranti — na gorącym uczynku.
Kognicja —  rozpoznawanie; na przykład kogni­

cja sądowa.
Opozycja— przeciwstawianie swoich poglądów 

innym poglądom, sprzeciwianie się.
Koncesja —  upoważnienie do wykonywania ja­

kiejś działalności, z reguły gospodarczej, wydane 
przez uprawniony organ.

Ludzie czwartej władzy (I)
Podobnie, ja k  niedawno publikowany “M ój alfabet” , w konwencji 
nieco żartobliwej i prześmiewczej —  co przysporzyło m i tyluż wrogów 
ilu przyjaciół —  rozpoczynam próbę opisu znanych mi osobiście lub 
tylko ze słyszenia i anegdotycznych opowieści, ludzi zasiadających w  
dziennikarskiej galerii. Z  góry uprzedzam, że nie będą to pełne i tak  
całkiem wiarygodne konterfekty, że nie będzie to na poziomie anality­
cznych prac prasoznawczych. Że wreszcie, być może, nie wszystkie 
przytoczone anegdotki i doczepione złośliwostki do poszczególnych 
osób, są tak naprawdę do końca prawdziwe...

♦  Ocena prawna wyrażona w orzeczeniu sądu admi­
nistracyjnego wiąże w sprawie zarówno sąd, jak i organ 
administracji, dopóki nie nastąpią zmiany stanu pra­
wnego, w świetle których ta ocena straci aktualność.

♦  Obowiązek rozbiórki obiektu budowlanego wznie­
sionego na czas oznaczony powstaje z chwilą upływu 
terminu określonego w pozwoleniu na jego budowę, z 
mocy tego pozwolenia.
♦  Ograniczenie się w decyzji do stwierdzenia istot­
nych rozbieżności w materiale dowodowym bez ich

Prawo na wesoło
Zaginiona

-  Panie posterunkowy, zaginęła moja baba. 
-Dawno?
-  Ze dwa tygodnie temu.
-  Człowieku! To dopiero teraz to zgłaszacie?
-  Musiałem ochłonąć, nie mogłem w to szczęście 

uwierzyć, i ,.rri
Z .D .

W środę -  we środę
Czy poprawne jest powiedzienie, że coś wydarzyło się 

“we środę, we czwartek”? Powinno być chyba “w 
środę”?— zastanawia się czytelniczka z Zielonej Góry. 
Przyimek “w” w brzmieniu “we”występuje przed 

wyrazami zaczynającymi się od trudnej do wymó­

wienia zbitki spółgłoskowej. Występujące blisko 
siebie trzy spółgłoski: w —  ś-r nie są takie łatwe do 
wymówienia, podobnie jak “w —  cz—w- (w 
czwartek). Dlatego językoznawcy dopuszczają tu 
obie formy ( w środę, w czwartek —  we środę, we 
czwartek). Niepokój czytólniczki nie jest jednak 
czymś nowym. Takie wątpliwości ma wielu użyt­
kowników polszczyzny. Zdarza się i tak, że ktoś 
popełnia błąd, starając się go za wszelką cenę unik- 
nąć.Bo przesadna poprawność jest również błędem. 
Tak powstają tzw. hiperyzmy —  czyli błędy pole­
gaj ące na wyj ściu ponad normę. Na przy kład często 
słyszymy: “w władaniu”, “w Wrocławiu” itp. Na 
popełnienie hiperyzmu podatny jest szczególnie 
ktoś, kto posługiwał się niepoprawnymi wynfżenia- 
mi (np. “we wodzie”, “we Warszawie”) i teraz bar­
dzo się chce tych błędów ustrzec. Pamiętajmy więc, 
że poprawna będzie tylko konstrukcja “we Wrocła­
wiu”, “we władaniu” itp.

(sad)

Irena Adamczuk
Znana gorzowska dziennikarka, popularna jako 

“Ada”, bo tak sygnowała swoje pracowicie zbiera­
ne, zwłaszcza w mieście, informacje. Dzisiaj chyba 
już na emeryturze, choć nie jestem pewien. Ukoń­
czyliśmy w 1951 roku Liceum im. T.Kościuszki, 
mieszczące się jeszcze wówczas przy ulicy Estko- 
wskiego w budynku dziś zajmowanym przez gorzo­
wską filię poznańskiej Akademii Wychowania Fi­
zycznego. Później nasze drogi się rozeszły. Irena 
ukończyła teatrologię, ale niezbyt gorliwie zajmo­
wała się gorzowskim teatrem. Pochłonęło ją dzien­
nikarskie rzemiosło. Najchętniej zajmowała się sze­
roko pojętą problematyką kulturalną. Cały czas pra­
cowała w gorzowskim oddziale jedynej wówczas 
codziennej gazety.

Dziewczyna o oryginalnej urodzie i złośliwym, 
ciętym języku. Nie wspominając już o sprawnym 
piórze i surowych obyczajach. Ot, zupełnie jakby 
nietypowa dziennikarka! A jednak na swój sposób- 
intrygująca i nietuzinkowa to osobowość. Wiem, że 
straciłem wiele w jej oczach, gdy mieszkając w

Gorzowie, lubiłem dość często zaglądać do kielicha, 
a już zupełnie zostałem potępiony, gdy rozwiodłem 
się z moją gorzowską żoną. Zwłaszcza, że obie się 
znały, a do tego moi teściowie mieli swój dom przy 
ulicy Świerczewskiego, gdzie nieco dalej mieszkała 
właśnie Irena. A przecież wiadomo, że kto jak kto, 
ale mieszkańcy jednej ulicy znają się dość dobrze. 
Tak więc, zdawałoby się, przegrałem z kretesem w 
oczach mojej koleżanki po fachu. Surowość jej oby­
czaju była powszechnie znana i tylko nieżyjącemu 
już Waldkowi Kućko, fotoreporterowi gazety i 
późniejszemu artyście-fotografikowi, który lubił fi­
gle, pozwalała czasami na łagodne klepnięcie po 
kształtnej pupie. No, ale to były żarty.

Irena, żyjąca oszczędnie i skromnie, lubiła zagra­
niczne wojaże, a po kilkakrotnym pobycie w daw­
nym Związku Radzieckim nabyła takiej o nim wie­
dzy, że dość często w wiejskich klubach wygłaszała 
prelekcje, ukazując na slajdach uroki poszczegól­
nych republik. Dorabiając w ten sposób do wier­
szówki, uzbierała wreszcie pieniądze na zakup “ma­
lucha”. Gdy wreszcie samodzielnie zaczęła prowa­
dzić swój samochód, wywołało to przerażenie i

przestrach w całym mieście. No, cóż —  Irena, typo­
wa humanistka, nie bardzo mogła sobie poradzie 
techniką. Chwała Bogu, że obyło się bez poważniej­
szych kraks. Dzięki ostrożności innych kierowców, 
oczywiście.

Ale powrócę do naszych kontaktów. Gdy po utw 
rżeniu województwa gorzowskiego, a po moim dru­
gim rozwodzie, tym razem zielonogórskim- 
jeździłem dość często z ramienia “Gazety Lub“” 
skiej” na kilkudniowe zsyłki do Gorzowa, at>y 
wspomagać tamtejszy oddział redakcji w obsłudze 
prasowej różnych imprez polityczno-rozrywko- 
wych. Irena tolerowała mnie z chłodną obojętno­
ścią, lecz pewnego razu, gdy byliśmy sami w reda­
kcyjnym pomieszczeniu, spojrzała na mnie całkie 
poważnie i powiedziała: —  Wiesz, może byśmy 
pobrali. Ja jestem już urządzona, mam samochód, 
moglibyśmy wspólnie jeździć w teren...

Oniemiałem. I po chwili zapytałem, czy tę propo­
zycję traktuje zupełnie serio. Odpowiedziała, że taK.
I żebym się zastanowił. Do dziś nie wiem, czy 
zażartowała, czy też mówiła poważnie. Tak więc 
pozostała zagadką mego życia.

Należy jednak bezsprzecznie cenić jej stalą suw 
renność: nigdy, jak wiem, nie angażowała się w 
jakąkolwiek działalność polityczną, zawsze pochło­
nięta pracą dziennikarską —  publicystyką kulturaJ 
ną i skrzętnym zbieraniem informacj i z życia miast 
i województwa. Kiedyś wykazała się nawet pewną 
niesfornością wobec swego przełożonego. OtóŁ 
nieżyjący już ówczesny naczelny redaktor "Gaze­
ty”, Zdzisław Olas powiadomił ją, że przyjedzie do 
Gorzowa i pragnie z nią porozmawiać. W redakcj 
będzie o określonej godzinie. A ponieważ Irena iu 
doczekała się swego szefa, tedy zamknęła redakcję 
na klucz, pozostawiając w drzwiach kartkę: —  ”a‘ 
nie redaktorze, czekałam, nie okazał się pan punktu­
alny, więc poszłam na zakupy. Redaktor naczelny 
kartkę przeczytał i w niezbyt dobrym nastroj^P0' 
wrócił do Zielonej Góry.

Z en o n  Łukaszewicz
cdn
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Nauka gry — Wyrabianie koloru przebitkami
Wyrabianie długich kolorów jest przy grze kolorowej równie skuteczne, jak przy grze w bez atu. Jest jednak 

łatwieisze bo można do tego celu używać atutów, przebijając nimi wysokie karty przeciwników.
P. K 10 8 
C .7  4 
K .D 6
T. A W 7 4 3 2 

N
W E 

S
P. A D W 9 7 6 3  
C. A 5 
K A W  10
T. 6

S era 7 pik po ataku w kiery. Kolor treflowy w stole' może zostać wyrobiony przebitkami, o ile dzieli się 3-3 
lub 4-2 Proszę zauważyć jednak, że podział trefli 4-2 nic nie daje, bo umożliwia zrobienie tylko dwóch zrzutek 
z reki podczas gdy potrzebne są tizy. Aby przekonać się, czy trefle dzielą się po trzy i nie stracić szansy 
wygrania przy ich gorszym podziale, rozgrywkę należy rozpocząć od zagrania asa trefl i przebicia trefla w 
ręku Po dojściu do stołu pikiem, przebijamy trefla jeszcze raz i jeśli obaj obrońcy dołożą — ściągamy atu 
utrzymując się w stole i na dobre trefle wyrzucamy z ręki przegrywające kara i kiery.

Gdy okaże się jednak, że trefle dzielą się 4-2 lub gorzej —  przechodzimy do stołu pikiem, robimy impas 
dama karo, na trzecie karo zrzucamy kiera i przebijamy kiera w stole.

P. A W 10 9 
C .D  5 
K. A W 7 4 
T . A K W  

N
W E 

S
P.-
C. A K W 7 4 2  
K. 10 6 3 
T. 9 7 4 2

Po licytacji, w której E zgłaszał piki, S rozgrywa 6 kier i W wistuje królem karo. Rozgrywający bije asem, 
ściąga dwa razy atu i obaj obrońcy dokładają. S gra kiera po raz trzeci i jedyną kartą, którą możemy wyrzucić 
ze stołu jest... walet trefl. Zakładając, że W wyszedł z mariażakaro i, że nie ma mariaża pik — kontrakt jest 
w tym momencie stuprocentowy. S gra blotkę karo z ręki: W, nie może wskoczyć królem, bo dałby brakującą 
lewę. Rozgrywający bierze więc na waleta karo, na asa pik zrzuca ostatnie karo z ręki i gra w pika. Jeśli E 
dołoży blotkę, S zrzuca z ręki trefla i po dojściu do stołu ponownie gra pika na ekspans, wyrabiając sobie w 
tym kolorze brakującą lewę, do której ma dojście figurą trefl.

Wybór pomiędzy grą na przebitki w stole a grą na wyrobienie długiego koloru nie zawsze jest łatwy. 
Kluczową rolę odgrywa tu kwestia dojść. Jeśli ręka z długimi atutami zawiera dużo dojść, korzystna jest 
zawyczaj gra na przebitki. Jeśli jest odwrotnie, powinniśmy raczej grać na wyrobienie koloru.

P io tr  M iech o w icz

Porter patrzył na nią uważnie i wyjął z własnego 
portfela pieniądze: —  Pięćdziesiąt wystarczy za 
straty moralne i zawodowe? —  Jasne, ale nie chcę 
za darmo, chodź ze mną, nie obsługiwałam jeszcze 
takiej figury jak agent FBI, ciekawe czy też macie 
między nogami to samo co normalni?!

Odwiózł ją do “Błękitnego Anioła”, choć nie 
przystanął bezpośrednio na parkingu: —  Na razie, 
nie ruszaj się z miasta, bo może będziemy cię 
potrzebowali! Wysiadając powiedziała mu na to: 
—  Ciekawa jestem, gdzie mam się ruszać i te 
pięćdziesiąt dolarów?! Nie odpowiedział, ruszył 
od razu na spotkanie z Custerem, miał mu wiele 
do opowiedzenia, a musiał jeszcze oddać pienią­
dze do analizy daktyloskopijnej. Mała była szansa 
jednak, że cośustalą.

Wszedł w drzwi biura i od progu krzyknął: —  
Rewelacje przynosi twój pokorny sługa, chyba ma­
my naszego karatekę! Zaraz ci wszystko opowiem, 
tylko oddam tę oto kupkę dolarów do daktyloskopii. 
Wyszedł i podał je jednemu z pracowników: —  
Wiesz, to ma być na przedwczoraj i potem na kom­
puter, niech poszukają w naszym rejestrze!

Wrócił do Custera i streścił mu wyniki swego tete 
a tete z piękną Karen. Ten słuchał lekko oszołomio­
ny — czyżby nareszcie jakiś wyraźniejszy ślad? Od 
razu poczuł przypływ dobrego humoru: —  I ty mi 
chcesz wmówić, że nie skorzystałeś z propozycji 
pięknej Karen, a może rzeczywiście, wy z FBI, 
macie w spodniach coś innego? Może sprawdzimy? 
Dowcipkowali, bo czuli, że chyba są blisko sedna 
sprawy ‘Złoty kogut”. Teraz trzeba było, jak naj­
szybciej dojechać do “Błękitnego Anioła”. Rozu­
mieli obecnie, dlaczego śmiesznie ubrany mężczy­
zna był tak przestraszony. On po prostu obawiał się 
innych pytań! Porter posiedział: —  Bierzemy ze 
sobą ekipę i jedziemy!

Przyjechawszy na miejsce, Porter z Custerem, 
wraz z sześcioma innymi mężczyznami z ekipy, 
od razu weszli na górę do gabinetu właściciela. 
Siedział przy stole razem z wielkim zwalistym 
mężczyzną, wyglądali jak Pat i Pataszon. Porter 
podszedł do właściciela i powiedział:— Oto nakaz 
rewizji, widziano jak wnoszono do pańskiego ga­
rażu człowieka! Co się z nim stało? Niech pan 
mówi, niech pan nie pogarsza swojej sytuacji! 
Mężczyzna zbladł jak ściana: —  Nie wiem o co 
chodzi, to jakieś nieporozumienie, nie rozumiem...

—  Nie musi pan, proszę zejść z nami na dół do 
garażu! A par) kim jest? Zwrócił się do tego dru­
giego mężczyzny.— Nazywam się Dexter,jestem 
znajomym właściciela, nic nie wiem w tej sprawie 
i jak państwo pozwolą to sobie pójdę. Spojrzeli po 
sobie. A więc tak wygląda Dexter! Zobaczył ich 
spojrzenia i rzekł: —  Czy jestem, o coś oskarżony, 
czy macie państwo nakaz!— Ależ skąd, odpowie­
dział Porter, chcemy tylko by pan był świadkiem, 
potem podpisze pan protokół! Zawsze lepiej się 
ubezpieczyć! Custer skinął głową, już domyślił się 
o co Porterowi chodziło. —  Jeśli nalegacie, to 
trudno, mam inne sprawy, ale każdy powinien

spełniać, swój obywatelski obowiązek! W głosie 
Dextera nie było jednak entuzjazmu.

Zeszli do garażu. Nie trzeba było być bystrym 
poszukiwaczem skarbów, by zauważyć, że w kącie 
coś niedawno zabetonowano. Porter i Custer nie 
potrafili ukryć emocji. Czyżby to koniec ich super- 
killera! Łomami i specjalnym pneumatycznym 
młotem szybko uporano się z warstwą betonu. 
Jednego po drugim, wydobyli ciała czterech męż­
czyzn. Porter i Custer nie musieli nawet dokony­
wać dokładnych oględzin, od razu się zorientowa­
li, że ich klienta tutaj nie ma. I założyliby się o 
każde pieniądze, że w betonowym dole leżały 
ofiary zetknięcia z superkillerem. Można było za­
łożyć, że mimo iż mieli przewagę, zostali pokona­
ni, w jakiś nadzwyczajny sposób. Nigdy jednak nie 
uda się prawdopodobnie odtworzyć tego zajścia. 
Ci co mogliby coś powiedzieć, leżeli martwi. Byli 
przekonani, iż gdyby nawet dostali superkillera w 
swoje ręce, to ten i tak im nic nie powie. Ekipa 
rozlokowała się w “Błękitnym Aniele”. Dalej będą 
szukali śladów i próbowali dokładnie ustalić, co 
się tutaj zdarzyło. Custer i Porter zabierali ze sobą 
właściciela w śmiesznym ubraniu w paski, choć 
wiedzieli prawie na pewno, że nie on jest tutaj 
głównym konstruktorem. Na pożegnanie dali De- 
xterowi protokół do podpisania. Dexter wyszedł 
pospiesznie i już nie widział, jak Porter pieczołowi­
cie zabezpieczył protokół folią. Linie papilarne De- 
xtera mogły być bowiem bardzo cenną zdobyczą.

Harry widział najazd policji na “ Błękitnego 
Anioła”, minął nawet samochód Portera i Custera 
po drodze do domu. Najpierw jednak ujrzał Dexte- 
ra, jak pospiesznie wsiadał do samochodu. Harry 
zrozumiał więc, że policja niebezpiecznie blisko 
zaczyna krążyć wokół sprawy, że zanim dostanie 
Dextera, może go dosięgnąć policja. A  tego chciał 
uniknąć! Nie tylko dlatego, że Dexter mógłby ich 
naprowadzić na starą sprawę, ale przede wszy­
stkim dlatego, że Dexter należał do niego. Tylko 
on mógł z nim dokonać prawdziwego rozliczenia 
i z tego nie zrezygnuje za żadną cenę! Wrócił więc 
do domu, dopilnował by Mary zjadła choćby tro­
szkę. Przygotował jej miksturę, którą przywieźli z 
Chin, wypiła przez specjalną słomkę. Był jednak 
wyraźnie zatrwożony, czuła się z dnia na dzień 
gorzej. Po prostu słabła w oczach i to było nawet 
straszliwszym skutkiem choroby niż niemożność 
chodzenia. Umierało się po prostu ze słabości. 
Harry bał się, że to się stanie lada dzień, a przecież 
była mu potrzebna, tylko ona podtrzymywała go 
przy życiu. Dodawała mu sił i nadawała sens dalsze­
mu życiu. To, co zobaczył dzisiaj w “Błękitnym 
Aniele” utwierdziło go w przekonaniu, że moment 
egzekucji Dextera musi zostać przyspieszony.

Zobaczył coś jeszcze! Otóż jeden z policjantów, 
którzy wychodzili dużą grupą z lokalu, kogoś mu 
przypominał swoją sylwetką. Nie mógł sobie uz­
mysłowić kto to był, długo szukał w pamięci i 
dopiero w domu, gdy pomyślał o Hengu zdał sobie 
sprawę, że to Porter! Jego partner od karate. Ach, 
to dlatego pytał mnie o ten cios przebijający ciało! 
No cóż, może niepotrzebnie się podłożył, ale prze­

cież nie mógł wiedzieć, że to właśnie jemu przy­
dzielili tę sprawę. Oczywiście, dowodowo nie 
miało to żadnego znaczenia, ale mogło nasunąć 
jakieś niepotrzebne skojarzenia. Najgorsze, że był 
to rzeczywiście człowiek o wybitnej inteligencji, 
niebezpieczny przeciwnik. Choć Harry nie chciał 
myśleć o nim jako o przeciwniku. Został przecież | 
przypadkowo wplątany w jego sprawy. Zlikwido­
wanie go nie wchodziło w grę, niczym by się 
wtedy nie różnił od Dexterów i jemu podobnych 
padalców. Gra się więc skomplikowała bardziej 
niż sądził, ale nie może odstąpić od swego podsta­
wowego kredo, że wskutek jego działania nie mo­
gą już więcej ucierpieć przypadkowi dla sprawy 
ludzie. I tak miał sobie do wyrzucenia sprawę Lory 
Tardelli. Był pewien, że to Dexter ją zlikwidował, 
obawiając się, żeby czegoś nie wygadała. A prze­
cież, gdyjązostawił w motelu, już na pierwszy rzut 
oka można było się zorientować, że do niej już nic 
nie dociera. O tym więc, żeby coś mogła powie­
dzieć nie mogło być mowy. No tak, ale tamci nie 
mogli ryzykować. Za dużo już osiągnęli, w grę 
wchodziły zbyt duże pieniądze i przyzwyczajenie 
do łatwego, pełnego chwały życia. Pozbawienie 
tego musiało być nie lada torturą, a jednocześnie 
warte to było każdej ceny. Dexter działał więc z 
podwójną motywacją: i dla siebie i przede wszy­
stkim dla senatora. Z każdego punktu widzenia 
czas ich działalność zakończyć! Postanowił więc, 
gdy tylko Mary położy się spać, odwiedzić naj­
pierw senatora, a potem definitywnie skończyć z 
Dexterem. Musiał wrócić gdzieś przed piątą rano, 
bo wtedy Mary czuła się silniejsza i mogli rozma­
wiać snując plany na przyszłość. Prowadzili ze 
sobą taką grę i byli wtedy szczęśliwi...

Harry wyjechał z domu około dziewiątej wieczo­
rem, ułożył Mary spać, poczekał aż zaśnie. Do­
kładnie sprawdził sygnalizację i system zabezpie­
czający. Za każdym razem, gdy wychodził z domu 
jego wdzięczność dla Henga wzrastała. Mógł się 
bowiem nie martwić o Mary, gdyż system Henga 
ukatrupiłby każdego intruza próbującego wedrzeć 
się do Mary. Zabrał ze sobą karabin z celowni­
kiem i wbudowanym noktowizorem. Początkowo 
chciał zabić dzisiaj obu i mieć już z tym święty 
spokój, potem jednak zdał sobie sprawę, że to me 
zabawa, tutaj trzeba było metodycznego i przy­
gotowanego działania, każda prowizorka mogła 
kosztować życie. Zanim wyjechał, zainstalował w 
swoim pokoju specjalny odbiornik gotowy do 
natychmiastowego działania. Nastroił i przygoto­
wał taśmy do stałego nasłuchu. Mogły pomieścić 
nawet trzy dni nagrań, ponieważ zmieniały się 
samoczynnie. To też wynalazek Henga, jak i ten 
odbiornik. Była to część aparatu podsłuchowego, 
który zamierzał zainstalować w domu senatora 
Terry Delgado. Oczywiście, umieszczenie podsłu­
chu w słuchawce, czyli taki standardowy bajer, nie 
wchodziło w rachubę, ponieważ nie miał szans na 
dotarcie w sposób niezauważony do domu senato­
ra. Postanowił więc wypróbować nowy patent 
Henga, który sprzedał go zresztą niedawno —  
CIA. Z tym, że to czym dysponował Harry było 
jego ulepszoną wersją. Otóż Heng, tak wszystko 
przygotował, że Harry mógł umieścić “pluskwę 
w domu senatora nie wchodząc tam samemu.
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s p o k o j n y  c z ł o w i e k
Rozmowa z piłkarskim trenerem 1991 roku Adamem Musiałem

ubieokek*SĈ C*e ”Piłld n°ż nej„ na najlepszego trenera tej dyscypliny w roku 
Musiał m’ Plenvsze m‘ei sce zajął szkoleniowiec krakowskiej Wisły —  Adam

eoWf? ratUl,Ujemy s“ ĉesu ' jednocześnie życzymy, aby został pan „nało- 
_Î1>> Edy chodzi o zdobywanie trenerskich laurów.

sobie U|?’bardzo- T a^urat» nałóg,, wcale by mi nie zaszkodził, ale zdaję 
z krwi' W  SPrawę’ze inni już zadbają o to, aby mi on nie groził. Jako „Krakus,,
Wać ut Cleszę. s'ę bardzo, że podwawelska piłka nożna zaczyna odzyski- 
lifikowało ^°Ẑ cje' Właśnie z Krakowa do reprezentacji olimpijskiej zakwa­

si- m'3* *5an mówić 0 sobie!!.
Wiece' 7̂  świa« ,  ze '“dzie będą teraz wymagać ode mnie znacznie 
f -i' Gnacie mnie z boiska. Cechowały mnie ambicja i zadziorny charakter.
Łatwo swojej skóry nie sprzedam...
zawnri S  *atw'cJ było osiągnąć sukces wówczas gdy był pan czynnym 
_ em> C2y obecnie, kiedy jest pan trenerem?__V... 7 j '•■“vv.uvj nreuj j w i  pmi u cuci cm;

jednoczeń' ^  sw°j charakter chiałbym przelać na mój zespół. A 

\
'■ _ _________________ ______ _______

Tąjemp™“ ' , oci'1?' Cała sztuka polega na zgraniu tych charakterów

o takjCZe i*6 w'em’ że jest to niemożliwe, aby w drużynie było jedenastu ludzi 
Górsk? K ?ra t̂erze Ja  ̂ja- Wiele nauczył mnie wspaniały trener Kazimierz 
też j *’ *rry niejednokrotnie mawiał: „mam zadziornego Musiała, ale mam 
S za rm ^ i? . ylskiego Maszczyka, mam dyrygenta Deynę, ale mam również
fn . i Gadoche. Ĉ ała K7hllra nnlpon nn 7ornnin f\/r>h

nica P°ie8a właśnie na tym, żeby pogodzić ogień z wodą i fantazję z 
— p6m iP czy m' s*ę t0 ndało, możemy porozmawiać za 10 lat. 

oW„-r , ro*c'" Więcej było ich wtedy, gdy był pan zawodnikiem czy 
cnie gdy jest pan trenerem?

_  £azda porażka jednakowo boli.
Dr».-v • Pan błyskawiczną karierę, czy w związku z tym były propozycje «* jw-y w innych klubach ?
Opini 3 ProP°zycje były i sam się temu dziwię, ponieważ nie zgadzam się z 
tren zrob'*em karierę. Wykonuję tylko to co potrafię. Nie mam studiów 
nie m ’ -ieste.m instruktorem, w mojej pracy pomaga mi sztab ludzi. Dziś 
równ ° Zna 0 trenerze jako jednostce. Na sukces pracować muszą w

ym stopniu menadżerowie, lekarze, masażyści i wiele innych osób. Sukces

będzie dopiero pełny, gdy moja drużyna osiągnie to co ja. Chciałbym aby mój 
zespół awansował do pucharowych rozgrywek, co nie będzie takie łatwe.

— Na pewno jak każdy trener chce pan zaistnieć na międzynarodowej 
arenie ?

—  Każdy tego pragnie. Chciałbym kiedyś poznać jak wygląda praca trenera 
we włoskiej lidze. Sądzę, że mógłbym się tam wiele nauczyć.

— Mówią, że nie ma pan żadnych sympatii.
—  To nie jest tak. Mam sympatie, ale w mojej pracy nigdy się nimi nie 

kierowałem. Grali zawsze najlepsi.
— Jaki styl gry pan preferuje?
—  Odpowiem inaczej: wolę kiedy wynik meczu jest np. 8:6 niż 0:0. Musimy 

zacząć myśleć innymi kategoriami. Inne są dziś warunki finansowania klubu. 
Zawodnicy powinni zrozumieć, że premia należy im się za uzyskiwane wyniki.

— Zna pan powiedzenie, że „tego się szanuje, kogo się boi,,?
—  To prawda, że ja jestem cholerykiem. Czasem mógłbym nawet kogoś 

ugryźć, ale szybko mi to mija i już po meczu jestem „niespotykanie spokojnym 
człowiekiem,,.

— Jak to jest? Czy to pan ma kłopoty z sędziami, czy odwrotnie?
—  Ja nie mam kłopotu z sędziami, ich doceniam, ale jak już powiedziałem, 

jestem cholerykiem. Z drugiej jednak strony proszę zobaczyć co dzieje się na 
zachodnich boiskach. Tam mecz piłkarski jest wielkim show. I tylko u nas robi 
się z tego sensację, kiedy trener podbiega do sędziego.

— Czy było w pana życiu wydarzenie, oczywiście sportowe, którego pan 
żałuje?

— Było to podczas meczu z Molenbeeck. Swoje odpokutowałem i Panie Boże 
pozwól mi o tym zapomnieć.

— Podobno między menedżerem Wisły, a panem było „gorąco,,?
—  Nic podobnego. „Na chłodno,, przeprowadziliśmy prawdziwie męską 

rozmowę. I tak dziś trzeba rozmawiać. Zyska na tym sport.
— Za niecałe dwa miesiące rusza liga. Czy ma pan już gotowy skład na 

pierwszy mecz Wisły?
—  Tak. Ten najlepszy.
— Którzy piłkarze zagrają ?
—  To ujawnię kilka dni przed meczem.

^ ecZ żużlowy z Polonią Bydgoszcz zakończył się zbiorowymi popisami zawodników Stali Gorzów.
\ Fot. Ryszard Poprawski

Znany z występów w lidze brytyjskiej Steve Regeling (Australia) chce startować w Polsce. Czyżby 
^°detn tej decyzji była przyjaźń z Andrzejem Huszczą z . KŚ Morawski Zielona Góra? Obaj 

Zlowcy przed laty bronili barw Leicester Lions.

D .'Sponsor w sporcie to cenny nabytek. Przekonali się o tym ostatnio żużlowcy gdańskiego Wybrzeża 
 ̂ “Pisując umowę z Rafinerią Gdańską S.A.

ro ,V, an Mauger, legendarny Nowozelandczyk został “łowcą talentów” w angielskim klubie Peterbo- 
ugn. W zespole tym najprawdopodobniej wystąpi filigranowy zawodnik toruńskiego Apatora, Robert 

latv^n?' Natomiast jego klubowy kolega Mirosław Kowalik, “wpadł w oko” innemu znanemu przed 
ty jeźdźcowi Johnowi Louisowi, który pełni funkcję menedżera w I ligowym Ipswich.

kii ? ron's âw Klimowicz, rutynowany zawodnik ROW- u Rybnik w br. został szkoleniowcem tego 
rvh ■ a w raz'e konieczności wspomoże kolegów. Czy jednak zajdzie taka konieczność, gdy w ekipie 
y nickiej jest mistrz świata Jan Osvald Pedersen (Dania), a także jego rodak Jan Staechmann, Paul 
ftorP (Anglia) i Amerykanin Billy Hamill?

Po Jerzym Szczakielu, mistrzu świata z 1973 roku, drugim światowym championem, który wystąpi 
naszej II lidze będzie Jan O. Pedersen.

sła ^ vv*azda szwedzkiego speedway’a Henrik “Henka”Gustafsson z Indianemy Kumla, pozazdrościł 
i taV  ̂W P°'sk'ej lidze Perowi Jonssonowi i Peterowi Nahlinowi, którzy w ub.r. śigali się w Apatorze 

ze podpisał kontrakt z toruńskim klubem.
M .S .

Fot. Marek Woźniak
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OLBRZYMÓW
Jest to  sport japoński, uprawiany od 

3000 lat, a obecnie uważany za narodo­
wy. Jego uczestniakami są zapaśnicy 
ważący powyżej 200 kilogramów. Obok 
wagi zawodników ważne są również ich 
wzrost, siła, szybkość oraz gwałtowność 
ataku. Zapasy rozgrywają się na okrą­
głym ringu, o średnicy 4,5 metra. Zada­
niem każdego z zawodników jest wyrzu­
cenie przeciwnika z wyłożonego matami 
pola walki. Mężczyźni prawie nadzy, są 
okryci jedynie skórzanymi pasami na wy­
sokości bioder. W czasie treningów i 
walk dochodzą odgłosy i krzyki zasapa­
nych rywali oraz trzaski c ia ł rzucanych o 
podłogę, lub wyrzucanych za ring.

Tak również trenuje i walczy, gwiazda 
samo Konlshiki — 28 letni, ważący 268 
kilogramów, Amerykanin rodem z wysp 
hawajskich. Jest on bliski zdobycia ty tu ­
łu  w ielkiego mistrza czyli “ yokozuny” . 
Konlshiki przyjechał do Japonii w 1982 
roku, gdzie poczynił tak duże postępy, że 
jest nie ty lko  najlepszy z cudzoziemców, 
ale zwycięża także japońskich przeciwni­
ków. Od 1984 roku należy do dwud2iestki 
najlepszych zapaśników sumo. Ostatnie 
jego tournee udowodniło jednak, że jest 
on do pokonania, gdyż przegrał dwie 
ważne walki. Ale to  jeden z elementów 
walki Konlshiki —  obserwować przeciw­
nika I czekać. Jest to  ważne, bowiem po 
zdobyciu ty tu łu  “ yokozuny”  nawet naj­
mniej znacząca porażka powoduje, że 
m istrz musi zrezygnować z tego tytułu. 
Nie dziwi więc, dlaczego Konishiki ciągle 
czeka. Ponadto w okół Konishiki‘ego jest 
wiele hałasu w związku z jego wystę­
pnym zachowaniem na ringu. Stosuje on 
ponoć niedozwolone chwyty. Stało się to 
powodem ostrej kampanii w prasie, któ­
rej celem jest wykluczenie Amerykanina 
z rozgrywek o ty tu ł najlepszego zapaśni­
ka. Padały nawet różne wyzwiska jak np.: 
“ potw ór”  czy “ góra mięsa” . Przed złą 
prasą Konishiki broni się jak może.

Poślubił niedawno piękną japońską 
modelkę i stara się od pewnego czasu o 
uzyskanie obywatelstwa tego kraju. Mi­
mo straty blisko 40 kilogramów wagi, 
spowodowanej stresem, na ringu Konis­
hiki jest skoncentrowany i bardzo wale­
czny. Niestety nie pomogło mu to  w zdo­
byciu tytu łu  w zeszłym roku. Trzeba wy­
trwale czekać i trenować. Tak było nawet 
w dniu ślubu,: “ rano zapasy, potem się 
ożeniłem, później wróciłem na salę i po 
południu dalej trenowałem. I tak każdego 
dnia. Walczę i walczę” — zwierzył się 
kandydat do ty tu łu  “ yokozuny” .

Oprać. Arseniusz Woźny

Redaguje
MIECZYSŁAW  ̂ WIĘCKOWICZ

Wyprawa Eyerest ’91( 2 )

Khumbutse, góra grób
Pozwolenie na atakowanie Everestu jakie uzyskałem 

w Ministerstwie Turystyki Nepalu, wyraźnie precyzo­
wało przebieg naszej drogi: West Ridge via Lho La. 
“Lola” jest rozległą przełęczą (6006 m), od której 
zaczyna się Grań Zachodnia. Osiągnięcie jej ze strony 
Tybetu jest bardzo łatwe, natomiast od Nepalu bariery 
seraków i karkołomne urwisko praktycznie uniemożli­
wiają wejście. Z tego powodu wszystkie ekspedycje, 
które zamierzają wejść na przełęcz Lho, najpierw mu­
szą pokonać potężną ścianę Khumbutse (6665 m), i 
dopiero później zejść kilkaset metrów na przełęcz.

Pierwsze wuprawy wytyczyły szlak przez skalne ur­
wisko tuż na lewo od Lho La. Teraz ten jest tak trdunt 
technicznie, że do poruszania się w niektórych partiach 
ściany używano drabinek sznurowych, a do transportu 
sprzętu montowano kolejki linowe na stalowych lin­
kach. Były to przedsięwzięcia gigantyczne. W 1986 r. 
wspólnie z Tadeuszem Karolczakiem z Poznania, mo­
im ówczesnym partnerem wspinaczkowym, wyszuka­
liśmy i jako pierwsi przeszliśmy inną, łatwiejszą drogę 
przez tę ścianę, prowadzącą bardziej na lewo po rozle­
głych i bardzo stromych polach lodowych. Jej manka­
mentem było to, że grań Khumbutse przekraczało się 
wyżej, na wysokości 6350 m i później trzeba było 
jeszcze schodzić 400 m trudnym i niebezpiecznym 
kuluarem po drugiej jej stronie. Tragiczna wyprawa 
Chrobaka również korzystała z naszej drogi, a wypadek 
jaki się wówczas zdarzył, miał miejsce właśnie po owe 
“drugiej” stronie grani.

Przed pięciu laty “zrobiliśmy” tę nową wówczas 
drogę w trzy dni. Jeden dzień zajęło nam transportowa­
nie lin poręczowych, dzień rozwieszaliśmy je i dzień 
wspinaliśmy się na Lolę. Teraz, jesienią 1991 r., sied­
miu ludzi na zmianę pracowało w ścianie przez ... 2 
tygodnie. Śnieg był taki zły, że zadarzało się, iż w ciągu 
dnia pracy prowadzący posuwał się górę zaledwie o 
40—50 metrów. W sumie rozwiesiliśmy blisko 1500 
m lin i dopiero 18 września, w dniu moich urodzin, 
David i Tom założyli obóz pierwszy na przełęczy.

Z największym niepokojem oczekiwałem na swoje 
pierwsze wyjście do "jedynki". Wiedziałem, że scho­
dząc na przełęcz będę stąpał po śniegu pod którym 
spoczywają moi koledzy i przyjaciele. Bałem się śla­
dów po tamtej tragedii, choć znając góry na wylot, 
znając ich zachłanność, mogłem się spodziewać, że 
żadnych śladów nie będzie.

Napotkaliśmy stare, mocno już wyblakłe moje liny 
z 1986 r. i —  zwłaszcza w kuluarze po tamtej stronie 
—  wiele lin po wyprawie Chrobaka. Chyba wiem w 
którym miejscu zerwała się ich poręczówka, domyślam 
się skąd spadli. Z miejsca w którym leżą gdzieś pod 
śniegiem, jest jeden z najpiękniejszych widoków na 
Everest, na jego północno— zachodnią ścianę, Zachod­
nią Grań i Północną Przełęcz, ale niewielka to pocie­
cha. Ostatecznie to tylko grób..

cdn
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Cieślak Marek
trener zapasów, wychowawca plejady znakomitych 

zawodników z medalistami mistrzostw świata włącz­
nie. Pracując w Agrosie,a później we Włókniarzu Żary, 
równocześnie był trenerem reprezentacji Polski junio­
rów. Próbował też trenerskiego chleba za granicą — w 
Norwegii. Po powrocie zaczął bawić się w politykę. 
Startował w wyborach do Sejmu z listy Unii Demokra­
tycznej, niestety, bez powodzenia. Reprezentuje partię 
sympatyczną, choć paru dżentelmenów z Zielonej Gó­
ry robi wszystko, by tę opinię o UD zmienić...Cieślak 
jest na pewno przedstawicielem zdrowego odłamu zie­
lonogórskiej UD. Ostatnio został burmistrzem Żar. 
Znamy się od wielu lat. Jako dziennikarski sztyft jeź­
dziłem do Żar opisywać sukcesy jego podopiecznych. 
Cieślak zna ponadto kilka języków . Niedawno za­
dzwonił do mnie do redakcji i dla kawału zaczął mówić 
po norwesku...

Cybulski Grzegorz
wybitny lekkoatleta, rekordzista Polski w skoku w 

dal. Później dobrze zapowiadający się trener. W życiu 
prywatnym nie radzi! już sobie tak dobrze jak na sko­
czni. Podziwiałem go jako sportowca, współczułem 
jako człowiekowi, który pokomplikował sobie losy. To 
strasznie trudne znaleźć sobie nowe miejsce w życiu, 
gdy kariera się kończy i sława przemija. Są ludzie tacy 
jak Fibak, myślący już w czasie kariery sportowej o

s p o r t o w y

swojej przyszłości, są również i tacy, którzy za metą 
stają się bezradni...Kilka razy chciałem napisać repor­
taż o Cybulskim, a jednak odkładałem pióro. Nie po­
trafię grzebać się w ludzkich, powikłanych życiory­
sach. Jest też pewnie i granica prywatności, której 
dziennikarzowi przekraczać nie wolno...

Czarkowski Rafał
niegdyś kolega z drużyny koszykarskiej Zastalu. Póź­

niej trener pierwszoligowego zespołu. Szlify szkole­
niowca zdobywał jako asystent Tadeusza Aleksandro­
wicza i twierdzi, że to była bardzo dobra szkoła. Ska­
zywany przez “życzliwych” na porażkę, zajął wysokie 
piąte miejsce w ekstraklasie. To wszystko potrafił go­
dzić z normalną pracą zawodową w Zastalu. Impono­
wał mi tym bardzo. Ostamio jest menedżerem drużyny 
i wiceprezesem autonomicznej sekcji Fortum — Za­
stał. W drużynie miał pseudonim “Biały” .O ile dobrze 
pamiętam ochrzcił go tak Grzesiu Fiedorowicz. Rywa­
lizowaliśmy o miejsce na boisku, ale nigdy nie przestali­
śmy być dobrymi kumplami. Zresztą był taki moment, że 
była nas cała stajnia rozgrywających w Zastalu. Był 
Zbyszek Kuleczka, wspomniany Grzesiu Fiedorowicz, 
Rafał, Piotrek Galant, wchodził już do zespołu Mariusz 
Kaczmarek...Rafał był dobrym duchem drużyny w czym 
pomaga mu wrodzone poczucie humoru.

cdn
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POZIOMO: 1. DMP 1982, 7. np. wytyczony, 9. 
angielska drużyna Chrisa Louisa, 10. sędzina żużlowa 
z Gdańska, 11. zespól w którym występuje Eugeniusz 
Tudzież, 12. zawodnik Polonii Bydgoszcz, 15. Kelly 
lub Shawn, 17. stolica Norwegii, 18. Nowozelandczyk 
w polskiej lidze w ub.r., 22. narząd wzroku, 23. indy­
widualny mistrz Polski w 1965 r., 26. imię Szweda 
Blixta, 28. może być na torze, 30. II wicemistrz Polski 
1989, 33. Vaclav zawodnik Cakovic, 36. Jan brązowy 
medalista MPPK w 1974 r., 37. ma 365 dni, 38. imię 
wicemistrza świata z 1969 r., 39. imię Fina Koponena, 
40. żużlowiec Stali Gorzów, 42. wicemistrz świata w 
1976 r„ 43. imię Anglika Barkera, 44. przydomek 
zespołu Cradley Heath.

PIONOWO: 1. jest nim Olli Tyrvainen, 2. przodow­
nik tabeli, 3. zestawienie zysków i strat, 4: zawodnik 
Polonii Bydgoszcz, 5. chwast polny, 6. zgromadzenie, 
7. imię Anglika Mortona, 8. Aub — medalista IMS 
1958, 13. posada, 14. np. w motocyklu, 16. nazwa 
drużyny żużlowej z Łodzi w latach 50 tych, 19. Czecho 
— Słowak w zespole Włókniarza Częstochowa w 1991 
r., 20. imię Matouska, 21. imię Maiera —  mistrza 
świata na torach długich, 24. Jugosłowianin— finalista 
MŚ par w 1980 r., 25. imię Szweda w zespole mistrza 
Polski 1991, 27. młodzieżowiec lubelskiego Motoru, 
29. pseudonim Neila Evittsa, 30. imię zdobywcy “Sre­

brnego Kasku” w 1974 r., 31. pozycja w tabeli, 32. 
Jugosłowianin — finalista MŚ par w 1971 r., 34. wy­
chowanek Stali Gorzów w ub.r. startujący w poznań­
skim Polonezie, 35. imię Zaguły — zawodnika Włók­
niarza Częstochowa, 36. kierownik sekcji żużlowej 
GKM Grudziądz w 1990 r„ 41. imię Fina Niemi.

R. M ą czk ow sk i
Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 

ukazania się na adres: 65 —  048 Zielona Góra Al. 
Niepodległości 22 z dopiskiem krzyżówka żużlowa. 
Na trzej najlepszych ekspertów, którym w losowaniu 
dopisze szczęście oczekują nagrody.

Rozwiązanie krzyżówki z 10. 01. br. Poziomo: Se­
zon, Tor, Jasek, Opole, Ugoda, Maj, Sam, Uwe, Arena, 
Ulewa, Nocek, Ron, Shawn, Osvald, Dętka, Piwosz, 
Aas, Ray, Gajdym, Awans, Rusłan, Pytko, Bas, Capek, 
Lotko, Zawór, Jim, ROW, Ole, Mucha, Epsom, Knopp, 
Sąd, Perko. Pionowo: Simon, Zając, Nowak, Tomek, 
Tesar, Rumun, Jones, Janas, Szuba, Klein, Owsiany, 
Ewa, Ostrawa, How, Weslake, Adams, Odsal, Marsz, 
Spyra, Dyk, SKA, Pająk, Tempo, Olymp, Stach, Boras, 
Szwed, Świst, Crump, Piotr, Kreso.

Nagrody wylosowali: Rafał Paszek ul. Sygietyń- 
skiego 5, 64 — 100 Leszno, Leszek Mokras Książ 
Śląski 27, 67 — 128 Mirocin Dolny, Natalia Szwast 
Książ Śląski 2, 67 — 128 Mirocin Dolny.
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Tadeusz Cegliński pokazuje czerwoność swoich dłoni. Po każdym seansie bardzo są rozgrzane.

P omimo postępów w nauce medycznej, w ostat­
nich latach często mówi się o osobach nie 
związanych z medycyną konwencjonalną. Pa­

cjenci, którym nie może pomóc lekarz, zwracają się 
do osób z siłami nadprzyrodzonymi.

"Chciałbym Panu tą drogą podziękować za skie­
rowanie niezwykłego działania swoich rąk na moją 
osobę i udzielenie mi w ten sposób pomocy w odzy­
skaniu zdrowia.

Przedstawię moją historię.
Ukończyłem 50 lat. Jestem chory nu połineuro- 

pathię. Chorobę rozpoznano u mnie prawie 10 lat 
temu i od tego czasu, mimo kilkakrotnego leczenia 
w szpitalu, stałej opieki lekarskiej, braniu lekarstw, 
ciągle postępuje. Objawia się ona szczególnie nie­
dowładem rąk i nóg. Przez ostatnie pięc lat nie 
byłem w stanie samodzielnie wyjść na ulicę, poru­
szałem się tytko po mieszkaniu przytrzymując się 
mebli. Nie mogłem również korzystać z pomocy 
lasek czy kul inwalidzkich, ponieważ nie miałem sił 
i czucia H’ rękach aby je utrzymać(...) Podczas 
drugiego spotkania w CTN w Tychach, nastąpił 
cud. Dzięki działaniu Pana rąk byłem w stanie 
samodzielnie wstać z wózka inwalidzkiego, przejść 
bez pomocy kilkakrotnie długość sali a potem spa­
cerować przed budynikiem centrum.

Od tego dnia poczułem się silniejszy do tego 
stopnia, że w obecności drugiej osoby jestem w 
stanie być na spacerze 1-2 godz.

(...) Wiem, że stan mojej choroby jest bardzo 
■ zaawansowany. Ze względu na widoczne zaniki 
mięśni rąk i nóg nie jest możliwe nagłe i całkowite 
odzyskanie pełnej sprawności fizycznej. Jednak ta 
duża poprawa, która nastąpiła dzięki działaniu na 
mnie mocy Pana rąk, napawa mnie nadzieją, że 
następne seanse sprawią, że będę w stanie samo- 
dziełnieponiszać się po ulicy.

Tym listem chciałbym podziękować za wszystko 
co dzięki Panu byłem w stanie przeżyć. "

Józef Kłosek (Chorzów)

“Od 1985 r. choruję na toczeń rumieniowaty 
uogólniony. Oprócz systematycznego leczenia w 
Instytucie Reumatologii w Warszawie, wielokrotnie 
korzystałam z seansów bioenergoterapeutycznych 
prowadzonych m. in. przez Harrisa, Nowaka i Kasz­
pirowskiego. Niestety, oprócz poprawy ogólnego 
samopoczucia, seanse te nie dały większych efe­
któw.

(...) Postanowiłam udać się do Tych, do Pana 
Centrum Terapii Naturalnej, aby skorzystać z tera­
pii. W czasie pierwszego spotkania wystąpiły korzy­
stne reakcje, które nie miały miejsca podczas spot­
kań z innymi bioenergoterapeutami. (...) Podczas 
kontynuowania moich spotkań z Panem stan zdro­
wia wracał powoli do normy, mimo, że w czasie 
zabiegu, jak mi się wydawało, objawy choroby na­
silały się. Już po drugiej wizycie zauważyłabi, że 
zmiany chorobowe w jamie ustnej zaczęły się goić. 
Obecnie po 5-ciu seansach ustąpiły zupełnie.

Gorąco dziękuję Panu za pomoc."
Beata Kowalska — Krotoszyn

“Pragnę serdecznie podziękować za tak dużą po­
moc. Dwa lata temu miałam operację na obydwu 
piersiach. Po pół roku znowu zaczęły powstawać 
mięśniaki. Cały czas byłam pod kontrolą onkologa. 
Gdy dowiedziałam się o Panu z ”Gazety Nowej" 
postanowiłam iść na Pana seans, z nadzieją ale bez 
przekonania. (...) Po 5 seansach zrobiłam USG i 
okazało się, że na lewej piersi nie ma żadnych 
mięśniaków, a w prawej została tylko jedna zmiana 
o obniżonej echogeniczności. Wierzę, że po nastę­
pnych seansach zniknie i ta pozostałość".

Urszula W. — Głogów

Takie oddziaływanie miało miejsce coraz częściej, 
eliminując niejako przypadkowość. Dotyk Cegliń- 
skiego przywracał zdrowie ciężko chorym.

W 1981 r.TadeuszCegliński wyjechał do Niemiec 
i tam też zaczął na stałe działalność w zakresie 
healdingu. Seanse z jego udziałem odbywały się 
regularnie w Dortmundzie, Munster, a także Kolo­
nii, Bochum i Bonn. Zetknął się tam ze środowi­
skiem lekarzy, którzy widząc efekty jego oddziały­
wania, nakłonili Ceglińskiegó do zbierania doku­
mentacji. Zawierała ona (diagnozy lekarskie, mó­
wiące o wyleczeniu pacjentów przy jego udziale).

Zebrana dokumentacja została przesłana do Insty­
tutu Higieny Psychicznej i Psychologii Uniwersyte­
tu we Freiburgu. Jej dokładną analizą zajął się prof. 
Hans Bender, a wyniki sprawiły, że zdecydowano 
poddać bioenergoterapeutę z Polski badaniom na­
ukowym.

Doszło do nich w ramach zaprogramowanych eks­
perymentów, jakim poddano wielu headlerów z 
Niemiec i innych krajów.

Aby umożliwić Tadeuszowi Ceglińskiemu kontakt 
ze światem medycznym, w celu kontynuacji badań 
mocy bioenergoterapeuty, prof. Wiegelmann wy­
stosował apel —  list otwarty:

"(.:.) Prganę zwrócić się do kolegów ze świata 
medycznego, którym pan Cegliński przedstawi swo­
ją sprawę, z usilną prośbą o bezstronne i obiektywne 
zbadanie jego zdolności, ponieważ w obliczu dzi­
siejszych cierpień — oprócz silnego rozwoju medy­
cyny — należy szukać nowych dróg w celu pomocy 
chorym ludziom".

Już od pewnego czasu, odpowiadając na apel prof. 
Wiegelmanna, “nadzór” nad Ceglińskim przejęły 
uczelnie polskie, w których przeprowadzone zostały 
badania i eksperymenty na jego osobie.

“Przez blisko 18 lat nie słyszałem na prawe ucho. 
Z tego powodu nie byłem zdolny do odbycia służby 
wojskowej. Leczenie lekarskie nie przyniosło żad­
nej poprawy. Przebywając w Tychach zostałem 
uzdrowiony przez Pana Tadeusza Ceglińskiegó. W 
czasie seansu odczuwałem gorąc w uszach i miałem 
zawroty głowy, które trwały kilko godzin po zabie­
gu. Później wszystko minęło, a ja jestem zdrowy.
, Dziękuję za ten cud".

Andrzej Staszak — Kielce

pierwsza zauważyła w nim to “coś”. Często prosiła 
chłopca, aby kładł ręce na jej głowie. Ten dotyk 
przynosił ulgę.

Mając kilkanaście lat, zwracał uwagę nadprzecięt- 
nymi ładunkami elektrostatycznymi. Mimo, że nie 
nosił ubrań z tworzyw sztucznych, bardzo często 
zdarzało się, że “iskrzył” a przy podaniu ręki “ko­
pał”. Było to uciążliwe, rodzice zwrócili się więc o 
pomoc do lekarzy. Lecz przyczyn tego zjawiska nikt 
nie potrafił wytłumaczyć. Natomiast niektóre osoby 
z otoczenia potwierdziły obserwacje zielarki, twier­
dząc,-że dotyk Tadeusza przynosi im ulgę.

“Piszę ten list, aby bardzo podziękować Panu 
Tadeuszowi Ceglińskiemu.

Od jesieni ub.r. cierpiałem na uporczywe bóle 
głowy. Badania lekarskie właściwie nie wykazały 
cięższych schorzeń, dostałem leki, lecz ból nie ustę­
pował. Uporczywe kłócie w tyle głowy oraz lewej 
skroni nie dawały spokoju. Bardzo cierpiałam. 
Oprócz leków typu Calagam, wit. P.P.. Cinnarizi- 
num. bratam tabletki przeciwbólowe, które skutko­
wały tylko na parę godzin.

Po spotkaniu z Panem na seansie w Głogowie, 
bóle ustąpiły, zwłaszcza to uporczywe kłócie. Obe­
cnie nie biorę żadnych leków przeciwbólowych.

Mam jednak takie odczucie, że muszę takie spot­
kanie powtórzyć i bardzo pragnę uczestniczyć po­
nownie w seansie. (...)

Przesyłam gorące podziękowanie za pomoc w 
uzdrowieniu oraz życzę wszystkim cierpiącym do­
znania ulg, a Panu powodzenia w pracy".

Teresa Ladzińska — Bożnów, woj. zielonogórskie 
“Choruję na serce od wielu lat, miałam już trzy 

zawały serca. Pc ostatnim zawale wyszłam ze szpi­
tala bardzo słaba. Przywiozła mnie do Pana moja 
córka, po zabiegu poczułam się znacznie lepiej, 
odstawiłam całkowicie leki. Serce mi nie kołacze, 
nie mam uczucia duszności. Bronchit, który miałam 
od wielu lat, znacznie się wycofał. Jestem szczęśli­
wa i dziękuję z całego serca za uzdrowienie.

Niedługo będę na kolejnym zabiegu, po którym 
mam nadzieję na całkowite wyleczenie ",

Janina Wahl — Gliwice
“Od 4 lat miałem zapalenie mięśni nadgarstka 

lewej ręki, czego następstwem był niedowład dwóch 
palców. Przeprowadzone leczenie nie przyniosło 
żadnej poprawy. Byłem zdecydowany poddać się 
zabiegowi operacyjnemu. Po seansie przeprowa­
dzonym przez Pana, dolegliwości ustąpiły, a moja 
dłoń stalą się sprawna, jak przed laty. Jestem 
wprost olśniony, że po tak długim cierpieniu, cudo- 
wane ręce Tadeusza Ceglińskiegó przywróciły mi 
radość życia".

Jan G. ,— Wodzisław

Jednymz najbardziej interesujących doświadczeń, 
jakie przeprowadzono na Śląsku, były pomiary wła­
ściwości wody poddanej działaniu Ceglińskiegó.

Badania przeprowadzono w Zakładzie Chemii Fi­
zycznej Uniwersystetu Śląskiego w Katowicach w 
ramach kompleksowych badań naukowych Śląskiej 
Akademii Medycznej.

Po 250 ml wody umieszczono w zamkniętych 
kolbach i poddano działaniu rąk p. Ceglińskiegó i 
pracownika zakładu przez 30 min. Na ogrzewanych 
dłońmi próbkach wody wkonano: pomiar tempera­
tury, przewodnictwa, prędkości dźwięku, lepkości, 
gęstości, absorbeji ultradźwięków i stężenia jonów 
wodorowych.

Tabela prezentauje wyniki:

m ie r z o n a  w i e l k o ś ć woda 1 woda 2 r<52nica

p r z e w o d n ic tw o .  pS /cm 4 , 0 2 . 7 1. 3

p r ę d k o ś ć ,  nn/9 1 4 8 2 ,5 1 4 8 2 ,4 0 ,1

1o p k o ^ ć . cP 1 .0 0 4 1. 005 - 0 . 0 0 1
, 3 

g ę s t o ś ć . g /cm 0 ,9 9 8 0 4 0 .9 9 8 0 6 - 0 ,0 0 0 0 2

a b s o r p c j a .  dB/cm 3 ,6 2 3 . 6 3 - 0 . 0 1

Pil 5 ,7 6 5 . 5 4 0 . 2 2

Jego Centrum, otwarte w maju 1991 r., zij • 
kilka parterowych pomieszczeń, które są l!.r̂ V  nj 
jak w nowoczesnej przychodni. Dysponuje s 
seanse zbiorowe, gabinetem, pokojem wypie ­
kowym, poczekalnią, rejestracją. i po 

Spotyka się tu z pacjentami indywidualni 
wcześniejszym ustaleniu terminu, od ponieazi  ̂
do piątku. Jest to dużym udogodnieniem dla * 
które przyjeżdżają z odległych miejsc Polski- 

Dla dobra pacjentów pan Cegliński org-i - 
również seanse w innych miastach. Jego przy • 
spotyka się zawsze z dużym zainteresowali
Przybywają na nie chorzy, którzy stykają się z ,0 
nergoterapeutą po raz pierwszy, ale dla wiew J _ # 
okazja do kontynuacji leczenia rozpoczęte. 
CTN w Tychach. ,m

Współpraca ze światem medycznym, rozp . 
przed laty w Niemczech, jest kontynuowana, 
nel pomocniczy headlera stanowią dyplom0' j 
pielęgniarki, a konsultacja wyników badan sp J- 
po terapii jest prowadzona przez zespół le 
współpracujących z Centrum Ceglińskiegó. ^ 

Ich spostrzeżenia oraz dane badań lekarski 
odnotowywane w kartach choroby poszczego .

13 Działalność lecznicza Tadeusza CeglWsłac^P^ 
lega na oddziaływaniu biopola jego rąk lub s
chorą osobę. . ńentf'11

Inną formą leczenia jest wprowadzanie pacj  ̂■ ^ 
w stan podobny do hipnozy, który szczególn i^ , 
rzystnie wpływa na regulację równowagi psyi- ^  
nej. Każda osoba czuje pełne zaufanie do pana 
glińskiego, ogromny spokój i uczucie przyjem • 
Przed oczami (zamkniętymi) ukazuje się J ^  
światło, a do podążania za bioenergoter.il 
“zmusza” ogromne ciepło.

Ten stan jest nadal dużą niewiadomą dla s . 
medycyny, gdyż nie jest to ani utrata świat oi 
ani hipnoza. Stan wywoływany przez Ceglin* .. 
jest na pograniczu senności i półśpiączki, z tą 
cą, że pacjenci zachowują świadomość.

*  *  *  , i 
Tadeusz Cegliński 

już ludziom poprzez o L 
ły wanie swego biopola"
kich schorzeniach, jaK ■
—  migreny, bóle gUW  

różnym podłożu,
—  nerwice, stany

psychiczne, *depresje 
senność,

-— choroby nosa, 
krtani, uszu (głuchota),
—  wady wymowy (j& w.
—  choroby oczu (jaskra-
tarakta, zapalenie spojo ek).

— ęhoroby tarczycy.
— 'stany zapalne n» 

rządu ruchu,
—  niedowład kończyn- .

—  schorzenia reumatyw*

Natomiast wykres przedstawia zależność temperatury próbki wody 
destylowanej od czasu ogrzewania:

2 8 . 0 0

2 0 .0 0

2 4 .0 0

Wy niki ty ch prób prof. Gi nter Wiegelmann tak komen­
tował podczas wywiadu udzielonego gazecie “Nord 
West Zeitung”: “Ja, oraz moi pracownicy, do tej pory 
nie natrafiliśmy na nikogo o tak wybitnych zdolnościach 
uzdrowicielskich jak Tadeusz Cegliński”.

W toku kolejnych badań przeprowadzonych już w 
Wydziale Psychologii Medycznej, Biologii i Medy­
cyny Klinicznej Uniwersytetu w Regensburgu 
stwierdzono, że:

“Na podstawie przedstawionego materiału dowo­
dowego jak i przeprowadzonych przez nas badań 
dochodzimy do następujących stwierdzeń:

— działanie p. Ceglińskiegó ma nadzwyczajny 
sposób leczenia, niewytłumaczalny z medycznego 
punktu widzenia,

— wykazano pod nadzorem lekarskim, że działa­
nie prze p. Ceglińskiegó ma niewyjaśnione właści­
wości łagodzenia bólu,

— w przypadkach, w których medycyna była bez­
radna, po działaniu p. Ceglińskiegó nastąpiła nie- 
spodzieawna pozytywna reakcja.

Na podstawie powyższych stwierdzeń można usta­
lić, że pomiędzy działaniem leczniczym T. Cegliń- 
skiego a efektami końcowymi u pacjentów istnieje 
związek przyczynowy."

22 .0 0

o. 2 0 .0 0
E<D

1 8 .0 0

1 6 .0 0  r i_

1 4 .0 0  -
0 .0 0 10 .0 0

Do niedawna medycyna z założenia wyśmiewała 
leczenie metodami ludowymi. Dzisiaj to zjawisko 
traktowane jest w sposób bardziej naukowy i dzięki 
temu wiarygodniejśzy.

Na świecie w związku z brakiem badań pojawiło 
się wielu pseudouzdrowicieli, którzy w wyrachowa­
ny sposób potrafią wykorzystywać cierpienie ludzi. 
Większość z nich boi się “jak ognia” kontaktu w 
lekarzami i ich opinii na temat stawianych djagnoz 
lub efektów oddziaływania.

Bioenergoterapeuta Tadeusz Cegliński staje od­
ważnie twar/.ą w twarz z przedstawicielami medy­
cyny. Sam zaprasza ich na swoje seanse, podaje się 
badaniom, proponuje aby byli obserwatorami lub 
pacjenatmi.

Dla Ceglińskiegó najważniejsze to niesienie po­
mocy i ulgi chorym ludziom, natomiast zapytany o 
pasję życiową bez-chwili namysłu odpowiada:

“Ód wielu lat poddaję się badaniom naukowym, 
aby dowiedzieć się prawdy o sobie, chcę zrozumieć 
kim jestem. Mus ẑę wyjaśnić tajemnicę ogromnej 
energii, którą posiadam”.

Gdy był dzieckiem, rodzice zuważyli, że tempe­
ratura jego ciała jest zawsze “podwyższona”.

W sąsiedztwie mieszkała stara kobieta, która zaj­
mowała się ziołolecznictwem. To chyba ona jako

O swojej mocy przekonał się kilka lat później, gdy 
był już dojrzałym mężczyzną,

Wówczas zachorował brat jego siostry. Lekarze 
określili stan pacjenta jako krytyczny. W czasie 
odwiedzin w szpitalu, Tadeusz Cegliński ujął szwa­
gra za rękę, a na jego czole położył swoją dłoń. 
Aparatura, do której był podłączony chory “zwario­
wała”, a kilkakrotne oddziaływanie Ceglińskiegó w 
niewytłumaczalny sposób poprawiło stan zdrowia 
pacjenta. Po niedługim czasie wyszedł ze szpitala 
zdrowy.

"W związku z moimi dolegliwościami, częstymi 
bólami ręki przybyłam do Pana na seans. W tym 
dniu nie mogłam zginać ręki w nadgarstku. Po 
pierwszym seansie odczułam dużą ulgę, a po dru­
gim, w kilka dni później, podczas trzymania rąk na 
moich dłoniach przez pana Ceglińskiegó, odczułam 
w mojej ręce przepływ prądu i uczucie gorąca w 
całym ciele. Po tym ból przeszedł i od tego czasu 
nie powtórzył się ”.

Dominika Górka — Kalisz

Na podstawie powyższych wyników stwierdzono 
wyraźny wzrost prędkości ogrzewania, zmianę pH 
i przewodnictwa.

W Wojewódzkiej Poradni Przeciwbólowej prze­
prowadzono również eksperymentalnie kilka zabie­
gów chirurgicznych, podczas których bioenergo­
terapeuta znieczulał pacjentów siłą emanacji energii 
swojego organizmu.

*  *  *
Działalność leczniczą w Polsce prowadzi Cegliński 

głównie w Centrupi Terapii Naturalnej w Tychach.

-t—T" 1 l i i I—r 
2 0 .0 0

czas /m in ,
* * * * * Tadeusz Cegliri-- 
p o o o o Robert Manikow-?

i żoł^'

K'.

—  schorzenia kręgosłupa,
—  choroby układu pokarmowego (wrzody' 

ka, dwunastnicy, choroby jelit),
—  choroby wątroby i trzustki,
—  choroby układu moczowego,
—  schorzenia ginekologiczne (cysty, P0‘'P' ‘a!)a.
—  choroby neurologiczne (choroba Paiki. ■ 

stwardnienie rozsiane),
—  posocznica, . oVy-
—  schorzenia skóry (trudno gojące się tany, 

rzodzenia).

“Ośmieliłam się napisać do Pana i wyrazić moje 
uznanie dla Pana fenomenalnych rąk i umiejętności 
bioenergoterapeutycznych.

Od bardzo dawna cierpiałam na bóle głowy, które 
były. tak silne, że utrudniały mi normalne życie, 
pracę.

Życie mnie nie oszczędzało, przeżyłam ciężki 
stres. Stałam się nerwowa i dokuczała mi bezsen­
ność. Wizyty u lekarza, aplikowane lekarstwa nic 
nie pomogły, a wręcz osłabiły żołądek i wątrobę. 
Zdecydowałam się na Pana pomoc. Okazała się orni 
zbawienna. Mój organizm szybko zareagował na 
Pana zdolności uzdrowieciełskie. Po wyjściu z ga­
binetu było mi słabo, miałam dreszcze a potem 
ogarnęła mnie senność. Ale na następny dzień 
wszystko wróciło do normy i czuję się bardzo do­
brze. Bóle głowy ustąpiły całkowicie, jestem spo­
kojniejsza i nie muszę używać środków nasennych. 
Życzę Panu wiele sił i zdrowia".

Wiesława Pobożna —  Ciesz\n

Wyniki badań posłużyły prof. Wiegelmannowi do 
napisania pracy naukowej o medycynie niekonwe­
ncjonalnej “Medycyna ludowa dzisiaj”. Jeden z 
rozdziałów poświęcił fenomenowi polskiego 
bioenergoterapeuty: “O prawdziwości tego zjawi­
ska —  pisze —  mogłem się przekonać z relacji 
pacjentów, własnych obserwacji i na podstawie 
przeprowadzonych przeze mnie eksperymentów”.

"Byłem po wypadku samochodwym, po którym 
dostałem się do szpitala na oddział intensywny. 
Stwierdzono wstrząs mózgu oraz ogólne potłucze­
nia całego ciała, a szczególnie prawego barku. Po 
wyjściu ze szpitala ciągle dokuczał mi ból gtowy i 
barku. Udałem się na Pana seans w Krakowie. Po 
założeniu rąk .na mojej bolącej głowie odczułem 
gorąc i po chwili ból ustąpił. Także po złożeniu rąk 
na barku ból przeszedł. Jestem zaskoczony, zdzi­
wiony a zarazem bardzo wdzięczny, że zostałem 
uzdrowiony ”,

Andrzej S. — Kraków Fot. Marek Wo
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S k ą d  s i ę  w z i ę t y  

p s i e  r ć i s y ?
Czy zastanawialiście się kie­

dykolwiek jak to jest, że zwie­
rzęta, które nazywamy psami 
wyglądają tak różnie? Mogą 
przecież być wysokie z długi­
mi nogami, ale też malutkie z 
nóżkami króciutkimi i krzywy­
mi. Albo mogąmieć sierść dłu­
gą i mięciutką lub krótką i szor­
stką w dotyku. A już o tym, 
jakie mogą mieć kolory nawet 
nie warto zacząć pisać, bo i 
tak się nie zmieści.

Pieski, które wyglądają po­
dobnie i podobnie się zacho­
wują, a ich szczeniaczki są 
podobne do swoich rodziców i 
do siebie nawzajem — prze­
ważnie należą do tej samej 
rasy.
Obecnie istnieje na świecie 

około 400 ras psów. Do ich 
powstania doprowadziło spe­

cjalne postępowanie człowie­
ka, zwane hodowlą.
Człowiek pragnął aby pies 

mógł służyć mu nie tylko jako 
najlepszy przyjaciel, ale także 
jako pomocnik w różnych 
dziedzinach życia. Na przy­
kład, wyhodował małego, ni­
ziutkiego pieska o krótkich 
nóżkach — jamnika — aby, 
wciskając się do lisich nor (co 
umożliwiała mu właśnie taka 
budowa ciała) pomagał mu w 
polowaniach na lisy.

Inną bardzo popularną rasą, 
o której na pewno słyszeliście 
jest owczarek niemiecki, czę­
sto zwany “wilczurem”, ale zu­
pełnie niesłusznie, bo choć 
jest może nieco podobny do 
wilka z wyglądu, ale jednak 
zachowuje się zupełnie ina­
czej. Jest bardzo inteligentny. 
Pieskiem tej rasy był na przy­
kład Cywil albo Szarik.

P o c z y t a j  m i

D z is ia j w e s o łe  o p o w ia d a n ie  z k s ią ż k i “ R e k re a c je  M ik o ła jk a ” p a n ó w : Sem pe i G o ś c in ­
n ego . B a rd zo  W as zach ę ca m y  do p rz e c z y ta n ia  c a łe j k s ią ż k i a ta kże  in n y c h  ks ią ż e k  o 
p rz y g o d a c h  M ik o ła jk a .

R ek s
Wracając ze szkoły, zauważyłem, że idzie przede mną mały piesek. Chyba się zgubił, bo był zupełnie 

sam, i zrobiło mi się go strasznie żal. Pomyślałem sobie, że  ten piesek chciałby mieć przyjaciela i 
próbowałem go złapać, ale on się nie dawał. Wcale nie miał ochoty ze mną iść, widocznie nie miał do 
mnie zaufania, więc poczęstowałem go połową mojej bułeczki z czekoladą i piesek zjadł połowę tej 
bułeczki z czekoladą i zaczął wymachiwać ogonkiem na wszystkie strony , a ja nazwałem go Reksem, 
bo był taki pies w kryminalnym filmie, który widziałem w zeszły czwartek.

Reks zjadł bułeczkę prawie tak szybko, jak Alcest — mój kolega, który ciągle je — i poleciał za mną, 
zupełnie już zadowolony. Pomyślałem sobie, że to będzie świetna niespodzianka dla taty i dla mamy, 
kiedy przyjdę do domu z Reksem. A potem nauczę Reksa sztuczek, będzie pilnował domu, a także 
pomoże mi łapać bandytów, jak w filmie, który oglądałem w zeszły czwartek.

A tymczasem (jestem pewny, że  mi nie uwierzycie) kiedy przyszedłem do domu, mama nie była 
specjalnie zadowolona, jak zobaczyła Reksa, właściwie wcale nie była zadowolona. Muszę powiedzieć, 
że  to była trochę wina Reksa. Weszliśmy do salonu i mama przyszła, pocałowała mnie i zapytała czy w 
szkole wszystko dobrze poszło, czy nie narobiłem jakichś głupstw, a potem zobaczyła Reksa i zaczęła 
krzyczeć: “Gdzieś ty znalazł to zwierzę?!” Zacząłem jej tłumaczyć, że  to jest mały, zbłąkany piesek, który 
pomoże mi złapać całą m asę bandytów, ale Reks zamiast zachować się spokojnie, wskoczył na fotel i 
zaczął gryźć obicie. A to był fotel, na którym tacie wolno siedzieć tylko wtedy, kiedy są  goście.

Mama dalej krzyczała, powiedziała, że mi zabroniła przyprowadzać zwierzaki do domu (to prawda, 
mama mi już raz zabroniła, kiedy przyniosłem mysz), że  to jest niebezpieczne, że  ten pies m oże być 
wściekły, że nas wszystkich pogryzie, że  wszyscy się wściekniemy, że zaraz weźmie szczotkę, żeby 
wyrzucić tego zwierzaka, i że daje mi minutę czasu, żeby wyprowadzić psa z domu.

Z trudem udało mi się nakłonić Reksa, żeby zostawił w spokoju obicie fotela: w zębach został mu 
kawałek materiału — nie rozumiem, jak mu to m oże smakować. Potem wziąłem Reksa na ręce i 
wyniosłem do ogrodu. Chciało mi się płakać, no i popłakałem sobie. Nie wiem, czy Reks był też smutny, 
bo zajęty był wypluwaniem resztek obicia.

Przyszedł tata i zastał nas siedzących pod drzwiami — ja płakałem, a Reks pluł.
—  Co tu się dzieje? — zapytał tata.
Wtedy ja wytłumaczyłem mu, że mama nie chce Reksa, a Reks to mój przyjaciel, a ja jestem jedynym 

przyjacielem Reksa i on mi pomoże złapać całą m asę bandytów, i że  nauczę go sztuczek, i że  jestem  
bardzo nieszczęśliwy, i znowu się rozpłakałem, a tymczasem Reks drapał się tylną łapą za uchem a to 
jest okropnie trudne — raz próbowaliśmy to robić wszkole i udało się tylko Maksencjuszowi, który ma 
bardzo długie nogi.

Tata pogłaskał mnie po głowie, a potem powiedział,że mama ma rację, że to niebezpieczne przypro­
wadzać psy do domu, że  mogą być chore i zaczynają gryźć, a potem — trach! —  wszyscy zaczynają się 
ślinie i dostają wścieklizny, i że dowiem się tego kiedyś w szkole. Odpowiedziałem tacie,że Reks nie jest 
chory, że bardzo lubi jeść i że jest okropnie mądry. Wtedy tata popatrzył na Reksa, podrapał go w głowę, 
tak jak robi czasami ze mną.

— Tak, ten piesek wygląda na zdrowego — powiedział tatat, a Reks zaczął go lizać po ręce. To się 
okropnie spodobało tacie.

— Przyjemny — powiedział tata, a potem wyciągnął drugą rękę i powiedział: — No, podaj łapę, daj 
łapeczkę, no, daj! — i Reks podał mu łapkę, a potem polizał go po ręcę, a potem podrapał się za uchem; 
był okropnie zajęty ten mój Reks.

Tata bawił się z nim, a  potem powiedział:
— No, dobrze, poczekaj tu na mnie, spróbuję załatwić to z twoją matką - i wszedł do domu.
Tata jest fajny! Podczas kiedy tata załatwiał z mamą, ja bawiłem się z Reksem, który zaczął służyć, a 

potem, ponieważ nic mu nie dałem do jedzenia, zaczął się drapać za uchem.
On jest fantastyczny ten mój Reks.
Tata wyszedł z domu z miną nie bardzo zadowoloną. Usiadł obok mnie, podrapał mnie w głowę i 

powiedział, że  mama nie chce mieć psa w domu, szczególnie po tym, co Reks zrobił z fotelem. Już 
chciałem się rozpłakać, ale przyszedł mi do głowy pewien pomysł.

— Jeśli mama nie chce trzymać Reksa w domu — powiedziałem — może trzymalibyśmy go w ogrodzie?
Tata zastanowił się chwilę, a potem powiedział, że to dobry pomysł, że w ogrodzie Reks nie narobi 

szkód i że mu zaraz postawimy budę. Ucałowałem tatę.
Poszliśmy na strych szukać desek, a potem tata przyniósł swoje narzędzia. Reks tymczasem zaczął zjadać 

begonie, ale to nie takie straszne, jak zjadanie fotela z salonu, bo my mamy więcej begonii niż foteli.
Tata zaczął wybierać deski.
— Zobaczysz — powiedział — zrobimy mu wspaniałą budę, prawdziwy pałac.
—  A potem — powiedziałem —  nauczymy go sztuczek i będzie pilnował ogrodu!
Bawiliśmy się świetnie — Reks, tata i ja.
Troszkę się zabawa popsuła, bo tata uderzył się młotkiem w palec i krzyknął, a mama wyszła na próg
—  Co wy tam robicie? —  zapytała.
Więc zacząłem jej tłumaczyć,' że tata i ja postanowiliśmu trzymać Reksa w ogrodzie, bo tam nie ma 

foteli, i że tata zrobi mu budę. Tata coś tam powiedział, ale niedużo, ssa ł palec i patrzył na mamę.
A mama wcale nie była zadowolona. Powiedziała, że nie ma zamiaru trzymać tego zwierzaka.
— Proszę, spójrz tylko, co to zwierzę zrobiło z moimi begoniami.
Reks podniósł łeb, podszedł do mamy, machając ogonem, i zaczął służyć. Mama spojrzała na niego,

a potem schyliła się i pogłaskała go po głowię, a Reks polizał ją po ręce i ktoś zadzwonił do furtki.
Tata poszedł otworzyć i wszedł jakiś pan. Popatrzył na Reksa i powiedział:
— Kiki! Nareszcie! Szukam cię wszędzie!
— Czego właściwie pan sobie życzy? — zapytał tata.
— Czego sobie życzę? — powiedział ten pan. — Życzę sobie mojego psa! Kiki umknął gdzieś, kiedy 

go wyprowadziłem na spacerek, i powiedziano mi, że jakiś smarkacz zaciągnął go tutaj.
—  To nie jest Kiki, to jest Reks — powiedziałem. — Będziemy we dwójkę łapać bandytów, tak jak na 

tym filmie, co go widziałem w czwartek, i wytresujemy go.
Ale Reks miał zadowoloną minę i skoczył temu panu na ramiona.
—  Kto mi udowodni, że  to pański pies? — zapytał tata. — Błąkał się sam.
—  A obroża? — odpowiedział ten pan. — Nie widział pan jego obroży z moim nazwiskiem: Julian Józef 

Trempe, i z moim adresem? Właściwie powinienem wnieść skargę! Chodź, mój biedny Kiki. Coś takiego!
I odszedł z Reksem.
Staliśmy jak wrośnięci w ziemię, a potem mama zaczęła płakać. Więc tata pocieszył mamę i powiedział, 

że przecież ja na pewno znowu przyprowadzę jakiegoś psa, nie dziś, to jutro._____________________
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M t u t & ć  £<
Na b rzeg u  b łęk itn e j rze czk i 
M ie sz k a ją  m ałe  sm u te czk i

T e n  p ie rw s z y  je s t  z  teg o  p o w o d u ,
Ż e  n ie  w o ln o  w c h o d z ić  do o g ro d u , 
D rug i —  że  w o d a  n ie  c h c e  b y ć  s u c h a , 
T rz e c i —  że  m u ch a  w le c ia ł do  u c h a .
A  je s z c z e , że  ko t m u s i d ra p a ć ,
Że  k u ra  n ie  d a je  s ię  z ła p a ć ,
Ż e  n ie  m o żna  g ry ź ć  w  nogę s ą s ia d a  
I że  z  n ieb a  k ie łb a sa  n ie  sp a d a ,
A  o s ta tn i sm u te c z e k  je s t  o to ,
Że  c z ło w ie k  je d z ie ,
A  p ie se k  m u s ie  b ie c  p ie ch o tą .

L e c z  w y s ta rc z y  p ie sk o w i d a ć  m le czk o
I ju ż  n ie  m a sm u te c zk ó w  nad  rze czk ą .

Uwaga!
Ogłaszamy nowy konkurs!
Zapraszamy do wzięcia w nim udziału wszy­
stkie dzieci, które mają jakieś zwierzątko.
Możecie przysyłać do nas swoje zdjęcia 
ze zwierzątkiem! Ale to oczywiście nie 
wszystko. Musicie dołączyć do zdjęcia 
list, w którym opiszecie swoje zwierzę, 
jak się nim opiekujecie, jak się z nim 
bawicie.

Ale nasz konkurs jest także szansą dla 
tych, którzy nie mają swojego zwierzaczka.
Te dzieci mogą narysować zwierzątko 
jakie chciałyby mieć i również 
napisać list, w którym opiszą, 
dlaczego pragną mieć to 
zwierzątko, jak zamierzają się 
nim opiekować oraz 
z nim bawić.

Co tydzień wydrukujemy 
najładniejszy rysunek
i najciekawsze zdjęcie 
wraz z listami. Dzieci, których 
listy wydrukujemy, otrzymają nagrody!

Na kopertach, pod adresem “MINI-NOWEJ”, dopiszcie: “ZWIERZAKI”

"MINI-NOWA" 
al.Niepodległości 22 
65-048 Zielona Góra

\ J-------------------
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Niepoważni! Łączcie się w pary

Lokatorzy kilku budynków w pewnym mieście, 
nie mogąc pogodzić się z tym co od lat dzieje się 
wokół ich domów, napisali skargę do prezydenta 
tego miasta. Odpisy listu przesłano też prasie, wo­
jewodzie i Wojewódzkiemu Inspektorowi Sanitar­
nemu. Otrzymali go również senatorowie i posło­
wie, by —  jak napisali zdesperowani ludzie —  
“sobie uświadomili, że mieszkańcy tych domów 
zastanawiają się , czy uczynili słusznie oddając na
nich swe głosy wyborcze”..

Już następnego dnia po ukazaniu się listu w prasie 
zareagował pisemnie pewien znany senator, boży­
szcze niektórych kobiet, zwłaszcza z dzieckiem 
na ręku.

Pan senator cytowane powyżej zdanie nazwał 
“małym szantażem”, a następnie napisał tak:

“Jednak jakaś kultura w relacji obywatele — 
c z ł o n k o w i e  n a j w y ż s z y c h

w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  powinna
obowiązywać.".

“Niepoważna” w całej rozciągłości popiera słowa 
o b y w a t e l a  senatora, członka najwyższych 
władz państwowych. Ostatnio bowiem zauważyli­
śmy, że na odcinku tej relacji nastąpiły poważne 
zaniedbania. Pospólstwo, plebs, ciżba, by nie po­
wiedzieć hołota, podnosi głowę, panoszy się się 
coraz bardziej, czegoś tam żąda, przez co.członko- 
wie najwyższych władz państwowych w żaden spo­
sób nie mogą zebrać myśli i skupić się nad wytycza­
niem dalszego kierunku rozwoju Rzeczpospolitej. 
Los kraju niepewny, ustawy czekają, a tu, cholera, 
skargi piszą.

“Jakaś kultura” musi być, no nie! Cześć!

Konia niedługo będzie można zobaczyć już tylko w ZOO. Zwłaszcza młode pokolenie rzadko ma możliwość 
podziwiania tego pięknego zwierzęcia. Dobrze więc się stało, że ich właściciele od czasu do czasu 
organizują osiedlowe pokazy, podczas których dzieci i młodzież mogą obejrzeć, a nawet dotknąć czworo­
noga. Na naszym zdjęciu ostatni zielonogórski kon na jednym z osiedli. Ach, dosiąsc rumaka, myśli 
niejeden młodzian ”,

Fot. Ryszard Poprawski

Spory wokół kandydatów na prezesa Najwy­
ższej Izby Kontroli trwają już zbyt długo. Kraj 
nie może już czekać. Najwyższa pora, by “Niepo­
ważna” przedstawiła swojego kandydata. Tylko 
on jest w stanie pokierować NIK-iem, NIK(t) 
inny. Oto nasz kandydat.

Urodził się w czepku. Już w kołysce urwał, zresztą 
niechcący, łeb pewnej hydrze. Potem ktoś mu dał 
skrzydła i na nich wyleciał nad poziomy. Spadł po 
tygodniu, ale jakiś czas później wstrzymał słońce i 
—  zupełnie przypadkowo —  wzruszył ziemię.

Ukończył szkoły i studia (o 15.05). O 15. 10 
pojechał do Yumy. Tam znalazł pracę. Bardzo go 
chwalą, bo robota mu pali się w rękach. Jest tytanem 
pracy i czasu. Wolnego.

Nigdy nie mówi słowa nigdy. W ogóle nigdy nic 
nie mówi. Zna się na wszystkim i na niczym zwła­
szcza. W domu pierze, piecze, wyszywa i haftuje. 
Skonstruował perpetuum. Jutro bierze się za mobile.

Kładł podwaliny i budował zręby. Od lat walczy 
o lepsze jutro, najchętniej niedzielę. Nieprzekupny, 
oczywiście do pewnych granic... Bezpartyjny. Na­
zwany członkiem obraża się. Niepotrzebnie zresztą.

Wierzymy, że właśnie on zostanie prezesem 
NlK.

I
Nasz fotoreporter był ostatnio w Indiach. Oto obrazek z Kalkuty.

Fot. K rzyszto f Mężyński

N a  życzen ie  w ie lu  czy te ln ik ó w  od  dziś  
d ru k ow ać będziem y  
p o w ieść  w  odcink ach .

I\la początek wybraliśmy 
„Popioły”

Stefana Żeromskiego.
Dziś pierwszy odcinek.

•

S t e f a n  Ż e r o m s k i  
P o p i o ł y

Pewna panienka wcale 
Nie dbała o morale. 
Już miała zacząć dbać 
Gdy ktoś obiecał jej dać 
Sto złotych, szminkę i korale.

Raz w restauracji „Topaz”  
Zatrzymał się na popas 

Pewien wędrowiec. 
Z nim — sto owiec 

Pracy, kelnerki miały po pas.

Pewien pan, który mieszkał pod Kutnem 
Opowiadał wciąż brednie wierutne. 

Niestety, owych bredni 
Najczęściej słuchali biedni 
I to właśnie jest smutne...

i Ogary p jszły w las. 
i 
i 
i 
i
L -

(ciąg dalszy za dwa tygodnie)

d y  s p m e
O sprawowaniu się w towarzystwie

Staraj się o wybór dla siebie lepszych towarzystw, bo kto z kim przystaje i sam się takim staje. Powie 
tylko z kim obcujesz, a odgadną jakim jesteś. Z  ludźmi bezwstydnymi, opilcami i ludźmi, którzy splam 
siebie występkami, nie przystawaj, a tem bardziej przyjaźni nie zawiązuj. Nie zabieraj liczny 
znajomości, bo podtrzymanie tych mogłoby cię kosztować wiele czasu, zdrowia i pieniędzy.

Nie wchodź do towarzystwa, wprzódy się zapewnisz, że tam będziesz dobrze przyjęty. Nieproszo ) 
nie właź doAomów pańskich.

Wchodząc do domu nie otwieraj i nie zamykaj drzwi z trzaskiem. Nie wchodź do towarzystwa zps  
wielkim, czy małym, chociażbyś był przekonanym, że nikogo nie ukąsi. Strzeż się, abyś nie wmost n 
obuwiu do pokoju śmiecia, błota, dziegciu lub czegoś smrodliwego, co mając na w z g lę d z ie  pilnie obejrzyj 
obuwie i oczyść je  starannie. .

Chodząc uważaj abyś kogoś nie potrącał, abyś nie nastąpił komuś na nogi, albo na suknie, abyś
zdeptał dziecięcia, ba, nawet psa i kota.

Nie rozsiadaj się na kanapach i sofach, a tem bardziej nie rozwalaj się na nich. Siedź spokojnie 
krześle nie kołysząc się na niem. Nie wyciągaj nóg przed się, nie trzymaj ich rozrzuconych na PołnaF . 
południe, albo na wschód i zachód, nie trzymaj jednej nogi przed sobą. a drugiej pod krzesłem, J 
gdybyś czegoś nie dostawał. Nie zakładaj jednej na drugą, nie rzucaj nogą jako garncarz położywszy 
ją  na kolanie drugiej, nie szastaj nogami, nie rzucaj się całym ciałem, nie zgarbiaj się, ani nie wyprężaj-

(cdn)

(Według “Dawnej przodków naszych obyczajności” napisanych i wydanych przez Ignacego Piotra 
Legatowicza w Wilnie, w 1859 roku).

D z w o n e k  n a  k o n k u r s
Z nieukrywaną radością do­

wiedzieliśmy się, że znowu w 
szkołach i innych placówkach 
w całym kraju odbywać się bę­
dą konkursy na dyrektorów. 
Także w naszym województwie. 
Dobrze, że Ministerstwo Eduka­
cji Narodowej zrozumiało wresz­
cie, że właśnie konkursy są jedy­
nym, skutecznym antidotum na 
bolączki naszej oświaty.

W województwie zielonogór­
skim zaplanowano ogółem 327 
konkursów, od lutego do kwiet­

nia, po kilkanaście dziennie. 
Natomiast w skali kraju kilka 
tysięcy, co pod tym względem 
stawia Polskę na jednym z czo­
łowych państw na świecie, tuż 
za Zimbabwe i Wyspami Ow­
czymi.

Dziatwę systematycznie bę­
dziemy informować o terminach, 
żeby niepotrzebnie tego dnia nie 
przychodziła do szkoły, bo lekcji 
i tak nie będzie. ("Pani od polaka 
na konkursie") Warto na przy­
kład wiedzieć, że w takim

Szczańcu konkurs zaplanowa 
no już 20 lutego, w Nowych 
Czaplach — 16 marca, w Bo­
jadłach — 27 marca, a w Chi­
chach — 2 kwietnia.

Właśnie w Chichach, którą t 
miejscowość ze zrozumiałym 
względów darzymy szczegół 
nym sentymentem, reporter 
“Niepoważnej” będzie śledzi 
przebieg konkursu, a niewv- 
kluczone, że nawet sam wystar­
tuje.

Poczta „Niepoważnej”
p.p . “W bsoty ren cista  z  G łogow a”  i “ Stały  gazetow id z”

Niestety, nadesłane przez panów miliony są.fałszywe. Potwierdziły to ekspertyzy dokonane w Komendzie 
Głównej Policji. Dowcipów, niestety nie będzie. Pozdrawiam.

redaguje: 
Jacek Patalas

Nie potknąć się o własne nogi
Rozmowa z Bogdanem Borusewiczem
c.d. ze str. I

parlamentarzystów. Reszta terytorium nie ma 
żadnego wpływu na to, co podejmuje stolica. U 
nas jest zupełnie inaczej.

— Jakie jest pana nastawienie do rządu pre­
miera Olszewskiego?

—  Pozytywne, j ak do każdego demokratyczne­
go rządu, który zapowiada trzymanie się zasad 
demokracji. Za dwa, trzy miesiące będziemy 
mniej więcej w iedzieć, co ten rząd potrafi. Wtedy 
będę mógł zająć bardziej konkretne stanowisko.

— Zdaniem Władysława Frasyniuka “W tej 
chwili "Solidarność" istotnie przeżywa głębo­
ki kryzys tożsamości i coraz częściej do głosu 
dochodzą działacze forsujący styl rewindyka­
cyjny".

—  W cale nie jest aż tak źle. Tacy działacze byli 
w “Solidarności w każdym okresie jej działalno­
ści. Wydaje mi się, że największy kryzys "Soli­
darności", był w okresie, kiedy kończył urzędo­
wanie, jako premier —  Tadeusz Mazowiecki. 
Dzisiaj wszystko wraca do normy, kryzys jest 
przezwyciężany.

— W jednym z wywiadów powiedział pan, 
że największym pana życiowym dokonaniem, 
był Sierpień 1980, że idzie pan do Sejmu, by 
go nie zaprzepaścić. Z czego wynika takie nie­
bezpieczeństwo?

—  Są w Polsce ludzie którzy twierdzą, że nie 
należy liczyć się w ogóle ze społeczeństwem. 
Skłaniają się do tego, by narzucić mu swoją wolę 
reform, niezależnie od tego, czy one będą akcep­
towane, czy też nie. Mam nadzieję, że uda nam 
się zdławić te tendencje. Mam nadzieję, że one

nie będą narastały. Aczkolwiek, przy oporze ma­
terii ekonomicznej i gospodarczej, one niestety 
mogą wzrastać. Tego się boję.

— Jak ratować ów Sierpień 80?
—  Sierpień 80, to oczyw iście przenośnia. M y­

ślę, że trzeba po prostu pracować i walczyć o 
akceptację, by polskie reformy ekonomiczne by­
ły popierane przez Polaków. Trzeba walczyć o te 
60 procent ludzi, którzy nie uczestniczyli w wy­
borach. T ojest podstawowa sprawa dla Polski.

— Jest pan z wykształcenia historykiem. Czy 
nie ma pan uczucia, że Polacy przede wszy­
stkim żyją przeszłością i to nas gubi? .

—  Można odnieść takie wrażenie. Niemniej 
jednak, rozliczenie tej przeszłości, jest decydują­
cym punktem dla teraźniejszości i przyszłości 
naszego kraju, naszego społeczeństwa. Prze­
szłość trzeba rozliczyć i zamknąć, by nad nami 
nie ciążyła. Temu służy nasza inicjatywa o ko­
nieczności rozliczenia stanu wojennego. Jeżeli 
on nie będzie rozliczony, jeżeli nie będzie rozli­
czona przeszłość, to jak bumerang bezustannie 
będzie powracała i spierała się z teraźniejszością.

— Rozliczenie przeszłości, jako czynnik za­
sadniczy, w momencie, kiedy tak ważne spra­
wy nie są sprecyzowane i załatwione, to chyba 
przesada?'

—  Rozliczenie przeszłości nie jest czynnikiem  
zasadniczym. Niech pan zobaczy, co dzieje się w 
Sejmie. Sejm przede wszystkim zajmuje się 
teraźniejszością i przyszłością.

— Jeden z dziennikarzy powiedział: “Ideały 
"Solidarności" są dziś przeszkodą dla rozwo­
ju Polski. Przecież ten Związek to było czyste 
dziecko komunizmu, ze wszystkimi, płynący­

mi stąd konsekwencjami — hasła o równości, 
społecznym solidaryzmie, “wałęsówce”, rów­
ne dla wszystkich obywateli..."

—  W takim razie chrześcijaństwo też powinno 
być dzieckiem komunizmu. Nie zgadzam się z 
tym twierdzeniem.

•— Col pan sądzi o Lechu Wałęsie, jako o 
prezydencie? Czy Wałęsa, zdaniem pana, 
sprawdza się na tym stanowisku?

—  Lech W ałęsa wciąż utrzymuje swoją pozy­
cje, niezależną od swojego urzędu opcję polity­
czną. Czy się sprawdza, czy też nie? N ie jestem  
od oceniania. Natomiast na pewno Wałęsa nie 
jest od tego, aby przebudowywać gospodarkę. 
Jeżeli wi gospodarce nie następuje polepszenie, 
to na pewno nie jest to wina prezydenta W ałęsy.

— Ksiądz Jankowski ostatnio w wywiadzie 
powiedział mi, że Warszawa, jako dom dla 
Wałęsy, jest nie do przyjęcia. Zauważyłem, że 
takiego zdania jest również prezydent... Jak to 
wytłumaczyłby pan?

—  Trudno mi się do tego ustosunkować. Gdy 
jestem  Warszawie, to bardzo dużo czasu prze­
bywam w Sejmie, nie mam wiele kontaktu z 
samym miastem. Na pewno Warszawa jest bar­
dziej polityczna niż Gdańsk— bardziej niż jakie­
kolwiek: miasto w Polsce. A le to jest normalne 
zjawisko. Przecież tam są instytucje najbardziej 
polityczne w kraju. N ie wiem , co ma na myśli 
ksiądz Jankowski, mówiąc, że Warszawa jako 
dom dla W ałęsy jest nie do przyjęcia. N ie wiem  
co ma ha myśli Wałęsa, mówiąc, że niezbyt 
dobrze Czuje się w Warszawie. Niewątpliwie to 
miasto jbst bardzo podatne na różne ploteęzki, co  
może przeszkadzać prezydentowi. A le nie sądzę, 
aby chodziło W ałęsie o przeniesienie stolicy do 
Krakowa...

— Czy minione dwa lata nie są czasem stra­
conym, czy wyrzeczenia społeczeństwa nie po­
szły na marne?

—  Na pewno nie. Żyjemy już w innej epoce, 
innym św iecie. Tworzymy świat prawdziwy, a 
nie jak Chcieli komuniści —  urojony. Bez niczy­
jej pomocy, uczymy się na własnych błędach, 
własnymi rękami budujemy rzeczywistość. Obe­
cne przemiany, to wielki historyczny proces, któ­
ry po “porządkach socjalistyczno-komunistycz- 
nych” musimy przejść. A le uważajmy, aby 
wchodżąc w nową epokę nie potknąć się o włas­
ne nogi.

Pod słońcem tropiku jest muzyka reggae, ale też mafia, brak pracy i szparatyzm

0  wulkanicznych wyspekach z archipelagu 
Małych Antyli na Morzu Karaibskim wiadomo 
w świecie tyle, co nic. Może ktoś pamięta ewen­
tualnie o Grenadzie (344 km kw., 120 tys. miesz­
kańców), po amerykańskiej inwazji na tę wyspę 
w 1983 roku, albo o Barbadosie (429 km kw., 27 
tys. ludzi) sławnym ze znakomitych gatunków 
rumu. Ale już Antigua (443 km kw., 60 tys. ludzi), 
St. Vincent (389 km kw., i 88 tys. obywateli), 
St.Kitts (357 km kw., 80 tys. ludzi), czy nawet 
nieco większa St.Lucia (616 km kw., 125 tys. 
ludzi), to nazwy, które przeciętnemu Europej­
czykowi nie kojarzą się z niczym.

Z czym w takim razie powinny? Po pierwsze z... 
cukrem. Produkcja tej białej słodkości stanowiła za­
wsze podstawę gospodarki karaibskich karzełków.

Po drugie —  z turystyką. Archipelag od dłuższego 
już czasu “podkrada” spragnionych słońca przyby­
szów z USA i Europy Zachodniej większym krajom 
regionu, np. Jamajce i Trynidadowi. Największe 
sukcesy w tej dziedzinie osiąga Barbados, przyjmu­
jący tyle samo turystów rocznie, ile ma mieszkań­
ców. Wielkie towarzystwa lotnicze —  American 
Airlines, Air Canada, british Airways, SAS itd. —  
przenoszą zziębniętych białych w egzotyczny dla 
nich świat.

Na Barbadosie jest coś dla miłośników wiktoriań­
skiej Anglii (w Bridgetown, stolicy kraju są: i po­
mnik Nelsona, i Trafalgar Square, a narodowymi 
sportami są: krykiet, golf i polo), ale także dla fanów 
muzyki reggae, wreszcie —  dla smakoszy miejsco­
wych kulinarnych specjałów; steku z żółwia oraz 
pieczonej na ruszcie‘ryby latającej.

Kasynami gry, możliwością uprawiania jachtingu
1 przepięknymi plażami kuszą także Antigua, 
St.Vincent czy St.Kitts. Letnie posiadłości kupili 
tam sobie m.in. Jean-Paul Belmondo, David Rocke­
feller, Edmond de Rotschild i Jacky Onassis. 
Karaibskie karzełki mają również swoje kłopoty. 
Choć wszystkie są formalnie niepodległymi pań­

stwami, tylko Barbados, St.Lucia i Antigua należą 
do ONZ i są w stanie płacić składki członkowskie; 
Inne zadowalają się członkowstwem w organizacji 
Państw Amerykańskich, albo w ogóle nigdzie nie 
należą. Większości kraików nie stać nawet na włas 
ną armię —  wyjątkiem jest tu Barbados mający 20U 
żołnierzy (oraz 900-osobową policję, której repre­
zentacyjna orkiestra jest mistrzem muzyki reggae)-

Poważniejszy probelm to bezrobocie. Je?° 
wskaźnik waha się od 15 do 47%, przy czym według 
badań socjologów brak pracy najsilniej dotyka lu­
dzi młodych. Na większości wysepek co 'drugi z 
mężczyzn poniżej 30 roku życia (lie ma staleg0 
zajęcia. Okresowo wskaźnik bezrobocia wśród m ł°. 
dzieży sięga 65-70%. Rodzi to zjawiska narkomani'
i drobnej przestępczości, popycha młodych ku roz­
maitym podkulturom np. restafarianizmowi.

Małe Antyle są również punktem przerzutowy^ 
narkotyków z Ameryki Południowej do USA. 
praktyce oznacza to, że niektóre państewka są kon 
trolowane przez mafię. Właśnie na Barbadosie sp? 
dzają wakacje kokainowi gangsterzy z kolumbijskie­
go kartelu z miasta Medellin.

Najciekawsze jednak, że choć lilipucie — niektóre 
karzełki chcą się dalej dzielić. Już w 1967 roku- 
maleńka Anguilla (19 km kw., 5 tys. ludzi) oderwała 
się od St.Kitts i ogłosiła niepodległość. Secesję za­
kończył dopiero desant 700 brytyjskich komando­
sów (niewielki ich oddział “pilnował” Anguillan 
czyków jeszcze w latach 80).

Dzisiaj od Antiguy chce się odłączyć zamiesz­
kała zaledwie przez tysiąc osób Barbuda, 0 
St.Kitts, wysepka Nevis (9 tys. ludzi), a od St.Vin- 
cent Grenadyny (10 tys.). Hasło “We nar goa ' 
co w miejscowym dialekcie angielskiego poniie‘ 
szanego z dialektami murzyńskimi oznacza: “MJ 
chcemy odejść” niesie się po bez mała cały1* 
archipelagu. Maciej Basiewfc*
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R n r i ^ 3 ’  ^ - e  r n ' m o  P r z e r ™ a n  p o l i t y c z n y c h  n a  o b s z a r z e  d a w n e g o  Z w i ą z k u  

a a z i e c k i e g o ,  f o r m a l n o ś c i  z w i ą z a n e  z  w y j a z d e m  z a  n a s z ą  w s c h o d n i ą  

g r a n i c ą  n a  r a z i e  n i e  u l e g ł y  z m i a n i e .

D n ^ y w i d u a l n e  nada! następują na szenia prywatne, nawet do tych republik
Unrawn"10 P^n tnyeh, imiennych zaproszeń, byłego Związku Radzieckiego, które oficjal-
Zw iaTtno c)o wiazc'u na ,eren byłego nie nie weszły w skład Wspólnoty, jak pań-

radzieckiego i pobytu w miejscu stwa nadbałtyckie, Gruzja czy Mołdowa.
Drawa rinym Y  dokurnencie- Nie dają jednak Wyjazdy służbowe odbywają się na podsta-
• - - rh n ° ? w?b!odnego poruszania się po kraju wie dokumentów wystawianych przez rosyj-
lowano l3|Z ^'e *est to.w żaden sposób kontro- skie firmy i instytucje. Zaproszenia powinny
Nipnoni ,s" wczas ie P°by}u we Wspólnocie być sporządzone na blankietach firmowych i
siednt f. turysta zamierza udać opatrzone stosowną pieczątką firmy. Honoro-
ona w '  l I -  Pogranicznej (a rozciąga się wane są również (chociaż mogą przysporzyć
Rncii ^ ni8^°,rych. reSionach, np. na północy kłopotów na granicy) zaproszenia przesłane
kilkaefłi?? Da,ekiei Północy Syberii, nawet na faksem tub teleksem. Jeżeli delegowany
DowinTlkll° metr?w’ obeimuie także cały Krym), dysponuje prywatnym paszportem zagra-

.uPrzedri10 postarać się o specjalne nicznym (nie służbowym), należy postarać
stran n właściwym Urzędzie Wiz i Reje- się o umieszczenie w nim tzw. pieczątki
Drzvhvcazoziemców (UWIR). W urzędzie tym AB, czym zajmuje się Wydział Paszportowy
bvt r  2.za9ranicy rejestrują także swój po- właściwego dla miejsca zamieszkania Urzędu
do nr 8k ° -należy ÓOP^Ć w ciągu 48 godzin Spraw Wewnętrznych. Zaproszenia służbowa
Jak h T  rnieiSC6 podróży. powinny zawierać komplet danych, przewi-

Wvia Ti i?’ nie ma żadnVch ograniczeń w  dzianych w zaproszeniu prywatnym, a więc:
yiazaach obywateli polskich na zapro- imię, nazwisko i imię ojca osoby zapraszanej,

Protest w  nowosolskim PGK

Zakład budżetowy 
czy spółka?
Od 10 bm. trwa akcja protestacyjna załogi 
rzedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
Nowej Soli, która proponuje przekształ­

cenie przedsiębiorstwa w spółkę z o.o., z 
działem władz miejskich. Rada Miejska 

natomiast, uchwałą z dnia 20. XII. 1991 r.,
'Wypowiedziała się za utworzeniem zakładu 
budżetowego, z możliwością dalszych 
Przekształceń.
1 Oznaczało by to redukcję załogi o prawie 100 
osób. Dwóch radnych wniosło więc pisemne 
^strzeżenia do uchwały, ale wojewoda zielo­
nogórski nie znalazł podstaw do jej uchy lenia.
”  tej sytuacji Zarząd Miasta, bez porozumie- 
P r3  .Racią Pracowniczą, odwołał dyrektora 

GK inż. Józefa Cisłę i wyznaczył nowego 
^erownika Miejskiego Zakładu Gospodarki 
Komunalnej, który formalnie... jeszcze nie ist­
nieje.
I Protest skończy się w poniedziałek. Dyrektor 
r^-Józef Cisło wniósł sprawę do Sądu Woje­
wódzkiego w Zielonej Górze. Do chwili wyda­
j a  prawomocnego wyroku w sprawie prze­
kształcenia PGK, Solidarność, Rada Pracow­
nicza i kierownictwo przedsiębiorstwa uważa- 
* *  realizacja uchwały powinna być zawie-

(ZR)

Rozpad
W N P ?

Przyszłość Wspólnoty Niepodległych 
Państw, która pod koniec ub. roku zastą­
piła Związek Radziecki, wydaje się po­
ważnie zagrożona. Pojawiły się bowiem 
bardzo ostre kontrowersje między pań­
stwami członkowskimi, dotyczące przede 
wszystkim spraw wojskowych. W środę 
Ukraina i Białoruś dolały ouwy do ognia, 
odmawiając podpisania dokumentów 
wojskowych, przygotowanych na szczyt 
WNP, który ma odbyć się w Mińsku w 
piątek. Dokumenty te zostały opracowa­
ne przez ministrów obrony państw człon­
kowskich WNP, którzy obradowali przez 
dwa dni przy drzwiach zamkniętych.

Delegacja ukraińska odmówiła zgody 
na skład dowództwa strategicznego WNP 
I przedstawioną jej wersję podziału byłej 
Armii Radzieckiej.

Podczas piątkowego szczytu jedena­
ście państw członkowskich WNP będzie 
reprezentowanych “na najwyższym mo­
żliwym szczeblu”. W czwartek po połud­
niu przybył do Mińska Boris Jelcyn, na­
tomiast prezydent Ukrainy, Leonid 
Krawczuk pojawi się tam dopiero w pią­
tek rano.

(PAP)

CENTRUM TERAPII NATURALNEJ w Tychach 
zaprasza na seanse uzdrowiciela - bioenergoterapeuty

z Dortmundu (RFN)
2 9 .0 2  o g o d z . 1 2 .0 0  w  G ło g o w ie  (I L 0 )
( b i j e t y  d o  n a b y c i a  W  r e d a k c j i  " G N " )

1.03 o godz. 13.00 w Zielonej Górze
( b i l e t y  d o  n a b y c i a  w  m i e j s c u  s e a n s u )  (DK "Lumel")

AK-1B37

OFERUJE:
CHEMII GOSPODARCZĄ I KOSMETYKI. 

ARTYKUŁY PRODUKCJI KRAJOWEJ W CENACH 
ZBYTU PRODUCENTA:

- POLLENA 2000 - 10.900,
- LANZA'- 16.200,-

A R T Y K U Ł Y  IM P O R T O W A N E ,

LUBIN UL. SKŁODOWSKIEJ (OBOK TRANSBUDU)

datę urodzenia, adres, miejsce pracy, cel wy­
jazdu i okres przebywania w Rosji. W przy­
padku wyjazdów służbowych konsulat za­
leca uzyskanie wizy komercyjnej, która 
znacznie ułatwia formalności na granicy, 
poruszanie się po kraju, a zwłaszcza rezer­
wację hoteli — co na obszarze całego ZSRR 
zawsze stanowiło wielki problem. Aby otrzy­
mać wizę komercyjną trzeba przedłożyć w 
konsulacie zaproszenie, paszport i dwa zdję­
cia; wiza jednokrotna kosztuje 500.000 zł, wie-r 
lokrotna — 1.200.000 zł. Formalnościami zaj­
muje się konsul Czesławus Szlizius.

Wyjazd do państw wchodzących w skład 
Wspólnoty, może nastąpić również na podstawia 
voucherów wystawianych przez polskie biura 
podróży współpracujące z partnerami za granicą.

Rada dla turystów planujących wojaże za 
wschodniągranicę: ze względu na trudności 
zaopatrzeniowe warto zabrać ze sobą żyw­
ność na czas podróży — co dotyczy także 
używek i alkoholu, unikać polityki na u li­
cach i dobrze pilnować portfela.

(mk)
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JUŻ W SOBOTĘ W GORZOWIE 
LOSOWANIE SZÓSTEJ SERII 

Sala Kina “Kopernik", godz. 19.00 
Hagmfe główną tym razem iest wycieczka de Paryża i

!
W  B 0 U  S I E R O T K I  

L E C H  P I A S E C K I
Można wygrać też wiele innych nagród §

W program ie - atrakcyjna c z ę ś ć  rozryw kow a  
Przyjdź, zo b a cz  i... zagraj

Od p o n ie d z ia łk u  r o zp o czy n a m y  ó s m ą  s e r ię  
n a sz e j  lo ter ii. N ie  za p o m n ij o  k u p o n a ch !

S a m u r a j  n a d  O d r a
Funkcjonariusze Lubuskiego Oddziału Straży Granicznej widzieli już nie­

jedno: całe autokary Rumunów podjeżdżające pod granicę, ciężarne na 
“ostatnich nogach” forsujące wpław rzekę, ludzi ukrytych w węglarkach. 
Kto mógł się jednak w lutowe przedpołudnie (5 bm) nad samą Odrą—w 
okolicach Rybocic — spodziewać uzbrojonego po zęby... samuraja, do 
tego mówiącego po niemiecku?

Szedł spokojnie brzegiem od strony Słubic w 
kierunkuGubina.Mlałwporządku dokumenty. 
Może nawet nikt by nie niepokoił 20-letniego 
chłopaka — mimo czarnego stoju nindży (z 
odpowiednimi rękawicami i kapturem na oczy) 
— gdyby nie jego dziwny ekwipunek. W ręku 
trzymał bowiem ponad metrowy miecz, w któ­
rego rękojeści znajdowały się dwa noże, zaś 
w pochwie —  dwa następne (jeden mogący 
też służyć za kastet) I pistolet gazowy. Jakby 
nie dość tego Rene — bo tak “egzotyczny^ 
turysta ma na imię —  miał przy sobie dwa

CZYNNE: OD 9.00 DO 16.00. 3061-L

Przesilenie
w Eiceusn

W ostatnią środę odbyło się wielogodzinne ze­
branie rodzicowi nauczycieli społecznego liceum 
ogólnokształcącego wZielonej Górze. Przewod­
niczący komisji, która zajmowała się badaniem 
•stanu finansowego szkoły przedstawił własną, 
bardzo krytyczną w stosunku do dyrekcji, ocenę 
działalności. Odczytano też protokół, w którym 
wymienia się zaniedbania w dokumentacji szko­
ły. Z większością zarzutów nie zgodziła się pani 
dyrektor Danuta Konatklewicz. Uznano, że 
przedstawione dokumenty nie stanowią pod­
stawy do zajmowania się problemem odwoła­
nia dyrektorki i jej zastępcy ze stanowisk. 
Rodzica postanowili jednak znacznie zwię­
kszyć swój kontrolny wpływ w szkole. Zobo­
wiązali dyrekcję do jak najszybszego wyprowa­
dzenia dokumentacji w zgodzie z wymogami 
księgowymi, przy udziale biegłego, który kontro­
lował dokumentację w czasie ferii zimowych. Do­
konali też zmiany w statucie szkoły, polega­
jącej na zwiększeniu udziału rodziców w Ra­
dzie Szkoły. Pierwotnie statut zakładał równy 
udział nauczycieli; uczniów I rodziców (po 4 oso­
by z każdej strony). Dokonana zmiana spowodo­
wała wybór siedmiorga rodziców. Po wyborach 
przestał istnieć Komitet Organizacyjno-Założyciel- 
ski. Zgodnie z wcześniejszą deklaracją, żaden z 
rodziców uczestniczących w pracach tego komite­
tu i aktywnie biorących udział w sporze z dyrekcją 
nie zgodził się kandydować w wyborach do rady.

Wkrótce w “Szkole Myślenia Twórczego” 
rozpocznie się kompleksowa wizytacja z ku­
ratorium, która oceni pracę dydaktyczną i 
zdecyduje o przyznaniu liceum statusu szko­
ły publicznej.

Maciej Szafrański

W e s o ł e  z e b r a n i e
Na posiedzeniu klubu parlamentarnego SLD, 

12 bm. posłowie SLD przyjęli wybuchami śmie­
chu wiadomość przekazaną im przez Włodzi­
mierza Cimoszewicza, że na zebraniu delegacji 
polskiej do Zgromadzenia Parlamentarnego Ra­
dy Europy, poseł Sławomir Siwek zapropono­
wał, by delegacja wysunęła wniosek o uznanie 
języka polskiego oficjalnym językiem Rady.

Za wnioskiem tym mieli podobno optować prze­
de wszystkim — zdaniem posła Tadeusza Iwiń­
skiego -  posłowie KPN oraz część z ZChN i PC.

Poseł Sławomir Siwek potwierdził tę informa­
cję, podkreślając, że była to wyłącznie propozy­
cja "robocza". Dodał, że w jego propozycji cho­
dziło o “uznanie języka polskiego za język robo­
czy w Radzie Europy" i wyraził zdumienie, że 
posłowie SLD nie protestowali na zebraniu, na 
którym wysunął taką propozycję. (PAP)

sztuki walki. Do przejścia w Świecku zabrałsię 
“okazją". Tam legalnie przekroczył granicę. 
Zapewniał, że pokazywał cały swój ekwipunek 
polskim i niemieckim celnikom, których zain­
teresował jedynie miecz. Początkowo nie 
chcieli go przepuścić, ale w końcu pozwolili mu 
— ponoć — przejść na drugą stronę. Mówił, 
że ubrał się tak, bo ćwiczy i chciał się spraw­
dzić w terenie. Dlatego też ze Świecka w 
stronę Gubina poszedł dalej pjeszo — przez 
lasy, a nie normalnie — drogą bądź autosto­
pem. Nie wziął nawet dużo jedzenia: jedną 
puszkę, trochę picia.

Kolegium w nadgranicznych Słubicach 
najwyraźniej rozumie, że przybysze zza Odry 
potrafią być nieco ekscentryczni i stara się w 
takich sytuacjach nie zaogniać sytuacji.

cdstr. 14

SC "BEDWAR" Ośrodek Szkolenia 
Kierowców "ZRYW" w Zielonej Górze

następne pistolety gazowe, kajdanki i radio­
stację pracującą na wysokiej częstotliwości, 
jakiej nie używa nawet zachodnia policja.

Ekwipunek ów nie spodobał się ani Straży 
Granicznej, ani tym bardziej policji. Samuraj 
miał jednak to szczęście, że akurat w śródę 5 
bm. odbywało się posiedzenie stubickiego ko­
legium ds. wykroczeń. Trafił więc nie do poli­
cyjnego aresztu, a wprost przed jego oblicze.

Rene — mieszkaniec Berlina— wyjaśnił, że 
wybrał się do Polski, by odwiedzić kolegę w 
Gubinie, który tak jak i on ćwiczy wschodnia

informuje wszystkich zainteresowanych 
(zdobyciem PRAWA JAZDY kat.B w 6 tygodni, 

że 17 marca br. następuje otwarcie kursu.

Młodzież szkolna i studenci korzystają z 10% ulgi.
W kosztach kursu są:
* podręcznik
* opłaty komunikacyjne
* badania lekarskie na miejscu w Ośrodku 
Ośrodek dysponuje materiałami pomocniczymi jak:
‘•testy,slajdy, video
Szkoleniem zajmować się będą wykładowcy
i instruktorzy jazdy o dużych kwalifikacjach i kulturze osobistej. iJ5\

- Wszelkie informacje 
i zapisy 

* w,biurze Ośrodka 
przy ul. Moniuszki 14. 

w Zielonej Górze 
te l.4 4 -9 6  : 

w godz. 8 .00-18 .00

S e t a  i  m l e k o  

w  p r o s z k u
Świat zrobił się bardzo humanitarny i życzliwy. Bogate państwa ślą pomoc dla pokrzyw­

dzonej przez komunizm ludności byłego ZSRR. X:o prawda nędza w niektórych państwach 
Afryki jest o całe piekło większa, ale upadek polityczny i gospodarczy czerwonego kolosa 
to przecież wydarzenie półwiecza. Jakąż satysfakcję sprawia pełnienie roli łaskawego wujka 
wobec pozostałości po kraju, który jeszcze tak niedawno był międzynarodowym postra­
chem!

Płynie więc pomoc żywnościowa w postaci mięsa, mleka w proszku, budyniu waniliowego 
i... alkoholu, który jest przecież w tym kraju także artykułem najpierwszej potrzeby. Izraelski 
producent koszernych trunków okazał ogromną życzliwość i wynikające z rodzinnych 
tradycji zrozumienie potrzeb rosyjskiego narodu.
Pomoc żywnościowa kierowana jest między innymi do żłobków, przedszkoli, szkół, stołó­

wek. Czy kalorie wpłynie także ? Kto będzie się zajmował dystrybucją bezpłatnego alkoholu 
i jakie będą jej zasady? Niestety nie starczy na setkę dla każdego, kto znajdzie się więc w 
grupie uprzywilejowanych? Z pewnością powinni to być najbardziej potrzebujący, tylko jak 
to udowodnić? Może wydawać alkohol na podstawie zaświadczeń o systematycznym 
korzystaniui z usług izb wytrzeźwień? Rozeznaniem w zakresie stopnia skacowafiiapracow­
ników powinny także dysponować zakłady pracy. W związku z brakiem leków można także 
potraktować spirytualia jako środki znieczulające, istnieje jednak niebezpieczeństwo zna­
cznego wzrostu ilości symulantów. Proponuję więc metodę mniej skomplikowaną— szklan­
ka żydowskiej wódki do każdej porcji amerykańskiego waniliowego puddingu.

Przesyłanie plastikowych jednorazowych tacek na posiłki uważam jednak za grubą 
przesadę. W Związku Radzieckim problem opakoWań rozwiązano już dawno i nikomu nie 
przeszkadzają odbite na mięsie "prawdziwe" literki.

Wczasach, gdy do Polski płynęła pomoc z Zachodu, nikt nie zadbał o,spirytusowe potrzeby 
Polaków. Musieli używać trunków w systemie kartkowym. Nawiasem fhówiąc, cenami 
alkoholu rządzi w Polsce pewne stałe prawo — każdy nowy rząd rozpoczyna działalność 
od ich podniesienia. Obecny tę decyzję także ma już za sobą. Drugie prawo alkohplowę 
mówi o tym, iż uzasadnienia podwyżek nigdy się nie sprawdzają — nie maleje spożycie, 
nie zmienia się jego struktura, nie poprawia się kondycja służby zdrowia... Może by więc 
wreszcie zrezygnować z nierealnych i czysto teoretycznych uzasadnień podwyżek cen 
alkoholu i posługiwać się tylko stwierdzeniem: “Jako nowy rząd, zgodnie z wieloletnią 
tradycją...".

Małgorzata Stolarska
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S a m u ra j n a d  O d rą
|p© ssiapiej

S e r b o w i e  o d r z u c a j ą  
p r o p o z y c j ę  O N Z

BELGRAD. Przywódcy Krajiny, serb­
skiej enklawy w Chorwacji, odrzucili w j 
czwartek propozycję specjalnego wysłan­
nika ONZ Cyrusa Vance’a w sprawie 
natychmiastowego wysiania sit pokojo- ■ 

! wych ONZ do tego regionu. Minister infor-1 
macji Krajiny Lazar Macura powiedział: 1 
“Nie mamy zamiaru zgodzić się na to. Oni 
będą nas okupować w imieniu Chorwacji".

I O d r o c z e n i e  w y b o r ó w  
w  S o l e c z n i k a c h

WILNO. Mimo wielokrotnych protestów i 
apeli polskich deputowanych o jak najszyb- 

1 sze ustalenie terminu wyborów do polskich 
rad rejonowych w Solecznikach i rejonie 
wileńskim, parlament litewski ostatecznie 
zdecydował, że kwestię tę rozstrzygnie się 
dopiero po upływie półrocznego terminu 
zarządzania administracyjnego w tych re­
jonach — czyli w marcu.

cd za str. 13
Ukarało więc Rene za nielegalne posiadanie na 

terenie Polski broni gazowej i broni białej, a także 
radiostacji, która nie służy do prywatnych celów 
(posiadanie radiostacji o takim zakresie jest tak­
że zabronione ustawowo) grzywną 250 tys. zł, co 
odpowiada 35 markom niemieckim. Nakazało 
też policji odstawienie go wraz z całym ekwipun­
kiem do granicy.Może byłoby to rozwiązanie naj­
prostsze, ale nie całjciem zgodne z prawem: z 
jednej strony bowiem policja dokonać miałaby— 
de tacto— deportacji, a z drugiej przymknąć oko 
na fakt, że naruszona zostaje obowiązująca na­
dal ustawa o amunicji i broni z 1961 roku. Naka­
zuje ona zaś w takich przypadkach przepadek 
zakwestionowanych przedmiotów. Orzeczenie 
kolegium zakarżył więc' komisarz Leszek Jeżyk z 
KRP w Słubicach i o dalszych losach ekwipunku 
niemieckiego samuraja zadecyduje sąd.

Sam Rene jeszcze niedawno widziany byl w 
Słubicach, bowiem zamieszkał w tamtejszym ho­
telu i znalazł się w... centrum Uwagi berlińskich 
dziennikarzy, którzy przyjechali tu o sprawie na­
pisać. Odwiedzili też rodziców Rene w Berlinie. 
Jak dowiedzieć można się z artykułu w niemiec­
kiej gazecie "BZ” opatrzonego tytułem "Dlaczego 
Rene z mieczem do Polski?”, chłopak jest bez­
robotnym i otrzymuje 440 marek zasiłku. Wypro­
wadził się z domu rodziców i mieszka osobno. 
Jego ojeciec jest też bezrobotny, matka pracuje

na poczcie. Rene odziedziczył ponoć po dziadku 
zainteresowanie naturą, woli las niż dom i ludzi. 
Miecz kupił sobie sam, natomiast na strój 100 
marek dała mu matka. Miał ponoć pecha życio­
wego — jego dziewczyna wpadła pod samo­
chód...

Komisarz Jeżyk nie zetnął się w swej 11 -letniej 
służbie z takim przypadkiem. Nawet jego dobra 
zajomość niemieckiego — nie pomogła w zrozu­
mieniu zawiłej "samurajskiej” psychiki 20-latka. 
Podpytywał więc berlińskich dziennikarzy z kilku 
pism, którzy przyjechali do Słubic, o ich odczucia.

— Usłyszałem, że również u nich nie jest nor­
malnym posiadanie takiej ilości broni, zwłaszcza 
gdy ktoś wybiera się w odwiedziny do kolegi, 
mówi. — Owszem jest w Niemczech normalne 
— jak twierdzili — że posiada brori gazową ta­
ksówkarz; wiadomo że ma ją do swojej obrony. 
Ale nie młody człowiek wybierający się za grani­
cę? Dlatego w tytule artykułu napisali: Dlaczego 
Rene z mieczem do Polski? Myślę jednak, że jest 
to chłopak raczej spokojny, nie wygląda na czło­
wieka który mógłby uczynic komuś krzywdę. 
Załascynowany jesl swymi zainteresowaniami i 
chyba nic poza tym nie widzi w życiu.

Na razie samurajskl ekwipunek leży spokojnie 
w słubickiej komendzie, oczekując aż czas na 
rozpatrzenie sprawy znajdzie miejscowa Temi­
da. Andrzej Cudak

W  c z w a r t e k  w  A i b e r t y i i l e

W ł o s i  r ó w n i e ż  z a  s i l n i
Kolejnej, trzeciej już porażki, doznała ekipa polskich hokeistów w eliminacjach turnieju 

olimpijskiego, w grupie “A”. W czwartek w Meribel, Włochy pokonały Polskę 7:1 (5:1,1:0> 
1:0). Bramki strzelili: dla Wioch — Bruno Zarillo — dwie (4. i 35.), Emilio lovio (5.), 
Giuseppe Foglietta (12.), Lucio Topatigh (16.), Santino Pellegrino (17.), Roberto Ginetti 
(54.) dla Polski — Robert Szopiński (17.) Kary: Włochy — 18 minut, Polska — 6 minut. 

W ostatnim środowym spotkaniu grupy “A" Czecho-Słowacja pokonała WNP 4.3 
(2:1, 0:1, 2:1).

JOridUl — LZyii « maiLU. i r .  ■ a

A r a f a t  o s k a r ż a  I z r a e l  Podatki, podatki...
GENEWA. Przywódca OWP Jaser Ara-

| fat oskarżył Izrael o blokowanie przebiegu 
bliskowschodnich rokowań pokojowych i 
powiedział, źe Izrael “chce pokoju, który 
zapewniłby utrzymanie kontroli nad ziemia­
mi okupowanymi, pokój z Arabami i bezpie- 

| czenstwo, nie oferując nic w zamian”.

G r e c j a
I z a b l o k u j e  g r a n i c ę ?

ATENY. Rzecznik rządu greckiego ani 
nie potwierdził ani nie zaprzeczył doniesie­
niom prasowym, według których Ateny 
przygotowują blokadę granic z Republiką 
Macedonii.

Według informacji podanych w środę wie­
czorem w telewizji greckiej, blokada taka 
może być wprowadzona już w najbliższy | 
poniedziałek, po sesji ministrów spraw za­
granicznych państw EWG, na której będzie 
omawiana sprawa Macedonii.

U S A  o s t r z e g a j ą  L i b i ę
WASZYNGTON. Stany Zjednoczone po­

nownie ostrzegły w środę rząd Libii, że jeśli nie I 
i wyda państwom zachodnim dwóch agentów 
swego wywiadu, podejrzanych o podłożenie J 
bomby do samolotu Panam w 1988 r. i spo­
wodowanie śmierci 270 osób, musi liczyć się | 
z poważnymi konsekwencjami.

Jeśli Libia nie zastosuje się do prośby — | 
powiedział rzecznik departamentu stanu 
Richard Boucher — dopuszczalne będą | 
“wszystkie opcje”.

| R o s j a  c h c e  d o  N A T O
BRUKSELA. Rada Najwyższa Rosji wy- 

raziła chęć przyłączenia się do Zgroma-i 
dzenia Północnoatlantyckiego— organiza­
cji parlamentarnej państw— członków NA­
TO — na prawach członka stowarzyszo­
nego. List przewodniczącego parlamentu 
Rosji Rusłana Chasbułatowa w tej spra­
wie został skierowany do przewodniczące- 

| go Zgromadzenia Charlesa Rose.

K o b i e t a  n a  c z e l e  a r m i i ?
MOSKWA. Prezydent Rosji rozważa ewen­

tualność mianowania na stanowisko ministra 
obrony kobiety— twierdzi dziennik "Wieczer- 

l naja Moskwa” w swym środowym wydaniu. (
| Galina Starowoitowa, retormistyczna 
posłanka, uważana za blisko współpracu­
jącą z prezydentem Jelcynem, została 
przez niego przyjęta, aby przedyskutować 
ewentualność podjęcia się tej misji— twier- 
dzi moskiewska popołudniówka.

J e l c y n  n a u c z y c i e  G : 7 ?
TOKIO! Prezydent Rosji Boris Jelcyn

powinien zostać zaproszony ria tegoroczny 
szczyt siedmiu wysoko uprzemysłowić- 
nych państw Zachodu (G-7) — powiadziaf 
w czwartek na konferencji prasowej w To- 1 
kio niemiecki minister spraw zagranicz- 

| nych Hans-Dietrich Genscher.

S u k c e s j a  t r o n u  w  K R L D
TOKIO. Na trzy dni przed 50. rocznicą 

urodzin Kim Dżong II — syn i tytularny 
następca prezydenta KRLD, Kim Ir Sena 
— został po raz pierwszy określony przez 
północnokoreańskie środki przekazu mia­
nem "Wielkiego Wodza”. Dotychczas tytuł 
ten był zarezerwowany wyłącznie dla jego 
ojca, którego otacza od ponad 30 lat kult 

I jednostki na bezprecedensową skaię

H o n e c k e r  
p o p r o s i  J e l c y i i j a

MOSKWA. Były przywódca NRD zamie-1 
rza w najbliższych dniach wysłać list.do | 
prezydęnta Rosji Borisa Jelcyna z prośbą 
o zezwolenie na wyjazd dó Chile. Poinfor­
mował o tym trzech rosyjskich lekarzy, któ­
rzy badali go we wtorek w Ambasadzie 
Chilijskiej w Moskwie. Stan zdrowia Honec-. I 
kera znacznie się ,pqgorsz;yt w: ostatnim* I 

[ czasie — lekarze stwierdzili rozwój choro- i  
by nowotworowej. 1

B e z  o d s e t e k  j e s z c z e
w  p o n i e d z i a ł e k
Ustawowy termin rozliczenia podatku wyrównawczego od dochodów osobistych 

za 1991 rok upływa 15 lutego. Czy wszystkim udało się zmieścić w tym terminie?
z pytaniem tym zwróciliśmy się do pani Janiny Karaszewskiej, kierowniczki referatu 
podatków wyrównawczych Urzędu Skarbowego w Zielonej Górze.

— Niezupełnie. Jeszcze teraz przychodzą osoby, które nie są pewne, czy podlegają 
podatkowi, mają wątpliwości co do wysokości ulg, zasad łączenia dochodów itp. Znacznie 
więcej niż w ubiegłym roku jest osób rozliczających się indywidualnie — ostatnio przyjmo­
waliśmy dziennie nawet do 100 interesantów. Oceniamy, że jest to dwa razy więcej, niz 
w roku poprzednim. Od 1 stycznia trzy osoby załatwiają codziennie te sprawy, w ostatnich 
dniach pracowaty często dłużej, niż wynikałoby to z godzin urzędowania. Osobom, które 
przyjdą 17 lutego, nie będziemy jeszcze naliczać odsetek, do 20—22 lutego będziemy już 
naliczać odsetki nie wyciągając żadnych innych konsekwencji wynikających z Ustawy 
Karno-Skarbowej— wówczas, gdy zwłoka była spowodowana ważną przyczyną (taka jest 
decyzja Naczelnika Urzędu Skarbowego)._________  (mas)

Przerwa w dopływie prądu
17.02.92 godz. 8.00— 15.00 m. Zielona Góra ul. Piaskowa, Os. Piaskowe, Podgórna, Zyty, 

Krótka, Kocia, Kupiecka 1—7.
17-18.02.92 godz. 8.00— 15.00 m. Kotowice, m. Trzebula, m. Lachy
18.02.92 godz. 8.00— 15.00 m. Zielona Góra ul. Wazów, Spokojna, Podgórna od Piaskowej 

do Lwowskiej, Ceglana, Kingi, Krótka, Tkacka, Glinianki, m. Drzonków, Racula od Strony Nowej 
Soli

19.02.92 godz. 8.C0— 15.00 m. Zielona Góra ul. Konstytucji 3 Maja, Owocowa, PI. Słowiański, 
Sikorskiego, Moniuszki, Długa, Reja, Wandy, Jedności, Lisowskiego, Kasprowicza, Dąbro­
wskiego, Kupiecka od Westerplatte do Batorego, Chopina.

19-22.02.92 godz. 8.00 — 15.00 m. Milsko, Mielno, Tarnawa, Proczki, Nowogród Bobrzański 
ul. Fabryczna, Nadbrzeżna i przyległe

20.02.92 godz. 8.00 — 15.00 m. Zielona Góra ul. Bema, Żabia, Dolina Zielona i przyległe, 
Lisia Krakusa

21.02.92 godz. 8.00 — 15.00 m. Zielona Góra ul. Obywatelska, Harcerska, Ludowa, Rajska, 
A. Jagiellonki, Energetyków, Elektronowa, Świętojańską, Bocjuena, Wandy od Wojska Polskie­
go do Zamkowej, Zamkowa od Wandy dó butików. Przy Gazowni, Zacisze od Transbudu do ul. 
Działkowej _

22.02.92 godz. 8.00 — 15.00 m. Zielona Góra ul. Dekoracyjna, Krasińskiego BO-16

P rze d s ię b io rstw o  H a n d lo w e  w  S zp ro ta w ie , te l. 3 0 0 8
oferuje p o  b a rd zo  atrakcyjnych cenach 

z  d o s ta w a  d o  klienta:
w s z y s t k i e  t y p y  z a m r a ż a r e k  " M o r s " ,  l o d ó w k i ,  

l o d ó w k o - z a m r a ż a r k i ,  z a m r a ż a r k i  s z u f l a d o w e ,  
p r a l k i  a u t o m a t y c z n e

Wokół olim pijskich aren
♦  Lektura informatorów przygotowanych przez ekipy Litwy i Łotwy jest dobrą zabawa. A więc można 
się dowiedzieć, że szef misji litewskiej ma brązowe oczy i lubi krosna. Natomiast prezes Litews.iego 
Komitetu Olimpijskiego ma oczy niebieskie, a jako swe hobby wymienia “zabawę w politykę”. Trener 
Vidy Viencene jest namiętnym zbieraczem grzybów. Trener biathlonistów to zamiłowany wędkarz i 
ogrodnik, a jego motto życiowe brzmi: "Im gorzej, tym lepiej". Jeden z zawodników dodaje: <->n 
walczy o prawdę”. Dewiza szefa misji:*Nigdy nie trać nadziei”.
♦  Francuska kuchnia ma ustaloną renomę w świecie. Do Albertville zjechali najlepsi kucharze z 
całego kraju, by zaprezentować swe umiejętności. W niewielkich restauracyjkach można zjeść me 
gorzej niż w wytwornych lokalach paryskich. • •

W karcie dań m.in. "udziec z jaanięcia” Coco Chanei w “sosie rozmarynowym”, “tort czeKO- 
ladowo-pralinowy". Cena kolacji 170 dolarów. Ale goście też nie należą do najbiedniejszych 
król Szwecji, hiszpańska rodzina królewska, J.A.Samaranch.
♦  Szwajcarka Heidi Zurbriggen, która zajęła 9 miejsce w zjeździe do kombinacji została zdysk­
walifikowana, ponieważ stanęła na starcie z 3-sekundowym opóźnieniem. W związku z tym na 0 
miejsce awansowała Francuzka Florence Hasnada. Wszystkie dalsze zawodniczki przesunęły się 
o jedną lokatę.
♦  “Wydarzeniem historycznym” nazwał chiński dziennik wojskowy, zdobycie srebrnego medalu w 
wyścigu łyżwiarskim na 500 m przez Chinkę Ye Oiaobo. “Ten pierwszy medal na Zimowycn 
Olimpiadach zmienił historię naszego narodu". Swój sukces zawdzięcza wsparciu moralnemu, 
jakiego jej udzielił sekretarz Centralnej Komisii Wojskowej — Yang Baibing. Dziennik nie wspomina 
natomiast o tym, że przed czterema laty Ye nie startowała w Calgary, ponieważ została przyłapana 
na dopingu. Jej nieobecność wytłumaczono rzekomą kontuzją.
♦  Wszystkie konferencje prasowe prowadzone są w trzech językach: angielskim, francuskim • 
niemieckim. W Les Saisies po sukcesie biegaczek WPN zabrakło tłumacza z języka rosyjskiego. Na 
szczęście znalazł się ktoś w ekipie niemieckiej — prawdopodobnie z dawnej NRD — kto udzielił 
pomocy.
♦  W centrum ekumenicznym w wiosce olimpijskiej jest także przedstawiciel Kościoła prawosław­
nego ojciec Jurij Gonczarow, który odprawia codziennie nabożeństwa dla zawodników WPN. Ojciec 
Jurij jest entuzjastą "gtasnosti": “Po raz pierwszy mamy kontakt z naszymi sportowcami” 
powiedział dziennikarzom.
♦  Restauracja zarezerwowana dla dziennikarzy w Val d’lsere została zamknięta. Okazało się, ż* 
brak klientów. Sprawozdawców odstraszyły ceny — jedno danie i piwo kosztują 100 franków.
♦  Kierownictwo ekipy francuskiej wycofało swój protest w sprawie zawodników włoskich Poliga I 
Martina. Prezes Francuskiego Związku Narciarskiego— Bernard Chevallier powiedział, iż decyzja 
MKOl. i FIS były słuszne. Zawodnicy nie mogą ponosić odpowiedzialności za błędy działaczy. Strona 
francuska zaprotestowała “dla zasady". Regulaminy FIS są precyzyjne i muszą być przestrzegane. 
Ekipa włoska w ciągu 48 godzin musi sprawdzić, czy napisy reklamowe i logo na strojach zawodników 
mają prawidłowe wymiary i nie przekraczają 50 cm kwadratowych.
♦  Komputer w głównym centrum prasowym w La Lechere co pewien czas robi korzystającym 1 
jego usług różne “numery”. Ostatnio, podczas wyszukiwania informacji o Klausie Sulzenbacherze. 
brązowym medaliście kombinacji, podał że zawodnik ten pbdczas Igrzysk Zimowych w 1976 r. zajął 
piąte miejsce w... dwójkach saneczkarskich. To dosyć zdumiewająca wiadomość, bo Sulzenbacher 
miał wtedy... 11 lat.
♦  Tomografia komputerowa wykazała, że uszkodzenie kręgosłupa Sabinę Ginther wymaga 
natychmiastowej operacji, mimo że — zdaniem lekarzy — nie nastąpiły żadne neurologiczne 
komplikacje. W klinice w Innsbrucku narciarką zajęli się doświadczeni lekarze prof. Benedetto i dr. 
Daniaux. Zabieg się udał, ale Ginther będzie musiała pozostać w szpitalu najprawdopodobniej 
jeszcze ok. 10 dni. Kolejne trzy miesiące będzie musiała spędzić w gipsowym gorsecie.
♦  “Jeżeli wygrywa Norwegia, wygrywasz również ty" — pod takim hasłem odbywa się w czasie 
trwania olimpiady handel w jednym z supermarketów w Oslo. Właściciele tego sklepu udzielają 
swoim klientom rabatu na bardzo drogie towary pod warunkiem, że reprezentanci Norwegii zdobędą 
w Albertville medal. Zniżka w cenie zależy od koloru krążka. Za złoty wynosi 30 proc., za srebrny 
20 i za brązowy 10 proc. Natomiast inny handlowiec udziela w swoim sklepie aż 50 proc. rabatu, 
lecz tylko w przypadku zdobycia złotego medalu przez zawodniczkę lub zawodnika norweskiego. 
Zniżka obowiązuje tylko przez godzinę od takiego wydarzenia.

-riTiimmi um iirrw— wi—naw iw iti—niw—— ttth~it— itwittt'

Wyniki • Wyniki
♦  Złoty medal w biegu narciarskim na dystansie 10 km stylem klasycznym zdobył Norweg Vegaard 
Ulvang — 27.36,0, srebrny — Włoch Marco Albarello — 27.55,2, a brązowy — Szwed Chrlster 
Majbaeck— 27.56,4.
♦  Pierwszy w historii złoty medal olimpijski w narciarstwie artystycznym zdobyła Amerykanka 

| Donna Weinbrecht wygrywając finałowe zawody w jeździe po muldach. Drugie miejsce zajęła 
[ niespodziewanie Jelizawleta Kożewnikowa (WNP), a trzecie — Stine Hattestad (Norwegia).

♦  Złoty medal w narciarskiej jeździe na muldach zdobył Francuz Edgar Grospiron wyprzedzając 
j swego rodaka Oliyiera Allamanda i Nelsona Carmichaela (USA).

♦  W biegu narciarskim kobiet na dystansie 5 km stylem klasycznym zwyciężyła Finka Marjut 
Lukkarinen -—14.13,8, srebrny medal zdobyła Ljubow Jegorowa (WNP) — 14.14,7, a brązowy 
Jelena VIalbe (WNP) — 14.22,7. Polki zajęły następujące miejsca: 24. Dorota Kwaśny 15.16,5, 
40. Małgorzata Ruchała 15.57,9, 55. Halina Nowak 16.56,1.
♦  Złoty medal w kombinacji alpejskiej wywalczyła Petra Kronberger (Austria), wyprzedzając swą 
rodaczkę Anitę Wachter i Florence Masnadę (Francja). W slalomie do kombinacji najlepsza była 
Anne Berge (Norwegia) przed Anitą Wachter i Petrą Kronberger (obie Austria).
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AK-1753 Oferujemy w ciągłej sprzedaży

PÓŁTUSZE W IEPRZO W E
ze św jń własnej hodow li,opartej na rasach za ch o d n ich ;

0. wysokim wskaźniku zawartości chudego mięsa.

Z a p r a s za m y  do w sp ó łp ra cy
PGR Przytoczna tel. 110, telex 442476.

Gozdnickie Zakłady Cerąmiki Budowlanej sp. z o.o. w  Gozdnicy, 
ul. Sswierczewskiego 35

Z A T R U D N I Ąpracownika i wykształceniem wyższym, na stanowisko 
k i e r o w n i k a  D z i a ł u  M a r k e t i n g u

Mile widziana:znajomość

We wtorkowym wydaniu "GN" zamieści- 
1iś|ny drugą część szczegółowego progra- 
mu ZIO. Dziś kolejny odcinek (sobota — 
poniedziałek).

15.02 (sobota): godz. 10 (Les Saisies) — 15 
km. mężczyzn, st. dowolny (finał); godz. 12.15 
(Meribel) — zjazd kobiet (f); godz. 13 (Les 
Saisies) — 10 km kobiet, st. dowolny (f); godz.
14.30 (Albertville) — 500m łyżwiarzy szybkich 
(f); 19.30 (Albertville) — jazda dow. solistów, 
łyżw. figurowe (0; godz. 9 (La Plagne) — 112 
zjazd dwójek bobslejowych; godz. 13,16.30 i 
20.15 (Meribel) — elimińacje gr. “A” w hokeju: 
Włochy •<— Niemcy, Szwecja — Finlandia, 
USA — Polska.

16.02. (niedziela): godz. 9 (La Plagne) — 3 
i 4 zjazd dwójek bobslejowych (f); godz. 10 
(Les Saisies) — 4x7,5 km biathlonistów (f); 
godz. 12.15 (Val D’lsere) — supergigant męż­
czyzn (f);godz.13.30 (Courchevel) — otwarty 
konkurs skoków na 120—metrowym obiekcie 
(!); godz. 16 (Albertville) — 1500m łyżwiarzy 
szybkich (f); godz. 13,.16,30 i 20.15 (Meribel) 
— eliminacje, gr. “B” w-hokeju; Norwegia — 
Francja,’ CSRF — Szwajcaria i Kanada — 
WPN. ’ ■ v

17.02, (poniedziałek): godz. 10 (Les Sai­
sies)'— 4x5 km kobiet (f); godz. 12.15 (Meri- 
bel)— supergigant kobiet (f); godz. 16 (Albert- 
ville) — 1500m łyżwiarzy szybkich (f); godz.
13.16.30 i 20,3 5. (Meribęl) —eliminacja gr. “A" 
w hokeju: Polska— Niemcy, Finlandia— Wło­
ch"/ i" Szwecja — USA; godz. 13 (Gourchevel) 
—.Skoki drużynowe do kombinacji norweskiej.
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NIEMIECKIE MASZYNY 
firmy

mmm r
| ‘Cx '#'■&■-V ii::

DO PAKOWANIA PRÓŻNIOWEGO
MIĘSA, WĘDLIN, DROBIU, RYB, SERÓW i innych artykułów

NAJWYŻSZA ŚWIATOWA JAKOŚĆ 
CENY TAKIE JAK U PRODUCENTA
oferujemy: modele stołowe, stojące, jedno- 

i dwukomorowe, o wydajności 
150 -1500 kg (35 wersji)

oraz SPRZĘT firm

KRAJALNICE do mięsa, wędlin i serów, 
MASZYNY DO MIELENIA MIĘSA,

KUTRY, NADZIEWARKI, PIŁY, MECHANICZNE NOŻE, 
i inne urządzenia dla przemysłu mięsno - 

spożywczego, zakładów drobiarskich, masarniczych 
I garmażeryjnych, dużych kuchni oraz sklepów.

WYSTAWĘ I SPRZEDAŻ organizuje "KOTRAK" z 
Katowic, wyłączny przedstawiciel firm y BOSS i ITD. 

w dniach 17 lutego godz. 9.00 - 17.00 
18 lutego 8 .00 -15 .00  

w Bibliotece Wojewódzkiej w Zielonej Górze 
al. Wojska Polskiego 

Informacji udziela oddział w Zielonej Górza 
te l. 66-156 w godz. 9.00-12.00 ul. Kożuchowska 15a pok. 106

telefon prywatny 63-463 po godz. 13.00 
Zbigniew Nocoń u l. Rydza Śmigłego 44/6

2736-Z

H u r t o w n i a  T ł u s z c z ó w  R o ś l i n n y c h  
. R f l N T E K .

ul. Spichrzowa Nr 1 
67-200 Głogów 

tel. 34-15-67
o f e r u j e m y  n a j t a ń s z e  t ł u s z c z e  r o ś l i n n e  

w  s z e r o k i m  a s o r t y m e n c i e  
w  c e n a c h  o d  8 . 8 0 0  z ł  z a  k g .

W  c o d z i e n n e j  s p r z e d a ł y  p o s i a d a m y

2 0  g a t u n k ó w  w y r o b ó w  k r a j o w y c h .

o r a z  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a i y  p o s i a d a m y  
s z e r o k i  a s o r t y m e n t  o l e j ó w  J a d a ln y c h .  

Z a p r a s z a m y  w  g o d z .  7 . 0 0  - 1 5 . 0 0 .
1994

prowadzi sprzedaż i montaż

PRZEDNICH I TYLNYCH SZYB 
SAMOCHODOWYCH

Zielona Góra, (Chynów) ul. Błotna 17 
tel.646-95

2 8 3 4 -Z  ______________________________

SKŁAD OGUMIENIA
o f e r u j e :  

szeroki asortyment opon, dętek 
produkcji krajowej dla odbiorców hurtowych
W o l s z t y n ,  u l.  K r z y w a  6  t e l . / f a x  8 5 6

2518-Z

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Usług Technicznych i Handlu

T  R  A  K  B  U  D
u l .  D a s z y ń s k i e g o  8  
t e l .  8 9  i  1 3 8

6 6 - 6 3 0  C y b i n k a  

t e l e x  4 3 3 1 2 5

W p r o w a d z a  d o  d n ia  1 0  m a rc a  1 9 9 2  r o k u  

___________S E Z O N O W Ą  O B N I Ż K Ę  C E N  n a :____________

-  t a r c ic ę  s o s n o w ą  w  g r u b o ś c ia c h :  2 2 - 6 0  m m
-  ł a t y  o ra z  k r a w ę d z ia k i
-  k r o k w ie  d a c h o w e  8 0 x 1 6 0 ,  L = 8 , 0  m b

P r z y jm u je m y  z a m ó w ie n ia  n a

- e le m e n ty  k o n s t r u k c j i  b u d o w la n y c h  o  d ł .  d o  10,0  m b
AK-1B29

O F E R U JE M Y
* B u d o w a  I k o m p le tn e  w y p o s a ż e n ie  m a g a z y n ó w  i s k le p ó w
*  U rz ą d z e n ia  t r a n s p o r tu  w e w n ę t r z n e g o  i te c h n o lo g ic z n e g o  

TYLKO  U NAS ROZW IĄŻESZ PRO BLEM Y M AGAZYNO W O-TRANSPO RTO W E 2802-Z

U s łu gP rz e d s ię b io rs tw o  P ro d u k c ji,  H a n d lu  
P R O M A G  S A  *
ul. S z y p e rs k a  2 2 , 6 1 -1 2 0  P O Z N A Ń  2 2

52 80 81, 52 16 29, telex 413296 prog pl, fax 52 46 18

F irm a  H a n d lo w o -U s łu g o w a  
P rz e m y s ła w  D u d z ia k  

u l A rm ii C z e rw o n e j 9 0  
6 6 -1 0 0  S u le c h ó w , te l 2 9 -3 4

PSS "Społem" w  Głogowie

z l e c i
specjalistycznemu przedsiębiorstwu

r o z w i ą z a n i e  p r o b le m u  
o c z y s z c z a n i a  ś c i e k ó w

Zakładu Produkcji M ięsa.

Oferty prosimy składać 
do dnia 2 9 .0 2 .1 992r. 

Dodatkowe informacje udziela: 
Dział Rem ontu i Inwestycji 

tel. 3 3 -20 -15  wew. 39.
2064

P .P .U .
Zielona Góra. ul. Urszuli 3a 
/przy stadionie ul. Sulechowska/ 
tel.720-44g= > ot*

PAPIERY
- komputerowy 
szer.:210, 240.375

• faksowy /przy dufych 
Ilościach znaczny rabat/

> teleksowy
- kserograficzny A-31 A-4 

biały Ikolorowy
- do kas sklepowych 

metkownlc

SATEC 
ANTENY SATELITARNE

duży wybór, serwis, montaż, 
zamówienia na telefon, 

zniżka dla województwa legnickiego, 
okulary tró jwym iarowe -  20 tys. zł

„  Z ie lona Góra, u l. Chm ielna 20, 
g te l. 701-17

Lubsko, ul. Reja 20 
Nowogród, ul. Wolności 5, Gubin, Ratusz

"JAGÓDKA11
D.H. "POLON'' - 1 piętro 

Zielona Góra ul. Fabryczna 14 
poleca ^  .  _

-  p o ś c i e l e
-  o b r u s y
-  s e r w e t k i

Kompletacja dostaw dla hoteli, 
internatów, zakładów gastronomicznych. 
Tel. 723-30 L-32

E  - 94
C E N A  1 L I T R  -  4 .8 0 0  Z Ł  

O d b i ó r  J .W .  R A D N I C A
Przedsiębiorstwo W ie lobranżow e

"T & Z"
u l.  K rzyw o u s te g o  24 

Z ie lo n a  G ó ra  
t lx  0 4 3 3287 , te l / f a x  702-99

„_________________________________ AK-1B03 j

H urtow nia  A r ty k u łó w  S p o ży w c zy c h  |

p  *  C U K I E R  L U Z E M  -  5 . 0 0 0  z ł / k g  

I  *  C U K I E R  P A C Z K .  -  5 . 1 0 0  z ł / k g

i  ^ u F lilu ir R a ^ S ^ r i^
te l. 4 2 -2 1 -6 9

za p ra sza m y  co d zien n ie  
o d  8 .0 0 -  1 6 .00

tf

B a n k  S p ó ł d z ie lc z y  w  S z c z a ń c u ,  t e l .  1 2 1  
O d d z ia ł  B a n k u  S p ó łd z ie lc z e g o  w  Ś w ie b o d z in ie  

u l .  W a ło w a  2 6 ,  t e l .  2 5 0 3 8
i n f o r m u j e
ż e  p r z y jm u je  n a  w y ją t k o w o  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h  
lo k a t y  t e r m in o w e  o d  l u d n o ś c i  i o s ó b  p r a w n y c h .

O fe ru je  k lie n to m :

-  kw a rta ln ą  k a p ita liz a c ję  o d s e te k

-  m o ż liw o ś ć  p o b ie ra n ia  o d s e te k  p o  u p ły w ie  k a ż d e g o  m -c a

-  o b e c n e  o p ro c e n to w a n ie  lo ka t w yn o s i:

3  m - c e  -  4 4 %

6  r ń - c y  -  4 9 %

9  m - c y  -  5 1 %

M in im a ln a  k w o t a  lo k a t y  w y n o s i  1 .0 0 0 . 0 0 0 , -  
P r z y  l o k a t a c h  o d  2 0  m in  z ł  o p r o c e n t o w a n ie  

j e s t  d o d a t k o w o  z w ię k s z a n e .

12  m -c y  
2 4  m -c e

52%
53%
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podejmie się 
aksoweikompleksowego wykonania 

domów Jednorodzinnych, 
sklepów, warsztatów itp. 

UJykonujemy remonty 
Ceny konkurencyjne 

Kontakt telefoniczny: Zielona Córa 
_________ tel. 679-51.______2S39-Z

AUTO - START zaprasza na
KURSY 

PRAWA JAZDY
jeszcze w g starych zasad, 

ceny konkurencyjne 
G łogów , ul. Dziadoszan 4/3 

1g8< tel. 34 -80-06

P.H. "ASTRA-BIS'
Głogów, ul. G. Morcinka 37, 
tal/lax (070) 335529

lodówka TA 60-1 .350.000,- 
lodówka TS 136 - 2.050.000,■ 
lodówka TS 176 - 2.450. 000,- 
lodówka TS 230-2.650.000.-

zamrażarka Gorenije - 4.250.000,- 
zamrażarka TZS 50 -1.900.000,- 
zamrażarka TZS 100 - 2.700.000,- 
zamrażarka TZS 140 - 3.300.000,- 
pralka PDE Luna - 4.050.000,- 
oralka P - 565 E Diana - 5.150.000,

Wszystkie typy zamrażarek "Mors" -1 2 0 ,1 7 0 ,2 2 0 .
SPRAWDŹ - PORÓWNAJ! Jeśli gdzieś w mieście znajdziesz sklep 

o cenach równych lub niższych, sprzedamy Ci wyżej wymieniony 
towar jeszcze o 50 tys taniej od konkurencji!
Ponadto polecamy: ANTENY SAT: Pace 6060, Pace 9200, CX 99, FTE 1.500 S 

KOMPUTERY: Commodore, Amiga 500, Amiga 500+, IBM 
SPRZĘT RTV 1 

Prowadzimy sprzedaż ratalną - wszystkie formalności na miejscu.
W SPRZEDAŻY HURTOWEJ - LODÓWKI, PRALKI, ZAMRAŻARKI prod. POLAR Wrocław,

ZAMRAZARK! MORS prod. ZAMEX Żagań.

216-CATRAKCYJNE CENY - ZAPRASZAMY.
“ U N I R 0 L ”  s p .  z  o .  o .  w  Z i e l o n e j  G ó r z e ,  u l .  P t a s i a  Z a  

t e le f o n  6 7 4 - 0 7 ,  6 6 0 - 6 3 ,  6 5 6 - 6 0 ,  f a x  6 5 - 0 1 2 ,  t lx  4 3 2 4 0 0
o f e r u j e

P aństw u ś rodk i o ch ro n y  roś lin  do s tosow an ia  w  upraw ach ro ln iczych 
i og rodn iczych . P osiadam y ś ro d k i f irm  zagran icznych i p roducen tów  
k ra jow ych  tak ich  jak:

1. F irm y  C yanam id : S to m p  3 3 0  E w  opak. 1 Itr, 5 Itr  i 25  Itr 
A rsena ł 2 5 0  LC w  opak. 1 1tr

2 . F irm y  A g ro lin z : L e n tip u r C L -80  w  opak. 4 kg , C re so p u r opak. 5 Itr  
Lentagran 50 W P  opak. 1 kg i 10 kg

3 . F irm y  JC J: R o-nee t opak. 5 Itr, Fusilade opak. 1 Itr, D ew rino l 
50  W P  opak. 5 kg. Im p a c t opak. 5 It r

4 . F irm y  U n iroya l: zapraw a V ita va x  2 0 0  FF opak. 1 Itr  i 20  Itr 
O m ite  30  W P  opak. 1 kg

5 . O rgan ika -Sarzyna : Betanal A M -1 1 opak. 5 Itr, S ia rko l nK* 
opak. 3 0  kg i 1 kg

Wyszczególnione wyżej środki chemiczne posiadamy obecnie w  magazynach. 
Pełen asortyment środków chemicznych również firm  Sum itom o, Don-Eianco, 
DuPont, Hoest, Sandoz, Rhone Poulene i producentów krajowych będzie 
do nabycia w  okresie 3-ch tygodni przed ich stosowaniem. Wcześniejsze 
zamówienie będzie gwarancją zabezpieczenia dostawy.

S p rz e d a ż  d e ta lic z n a  - Z ie lo n a  G ó ra , C h yn ó w , u l. P o z n a ń s k a  21

te l. 32 -81
S p rze d a ż  h u rto w a  - S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  Z a o p a trz e n ia  R o ln ic tw a  
w  K o żu ch o w ie , ul. S p ó łd z ie lc z a  2a  /p o  u z g o d n ie n iu  z  "U n iro le m '/

Przy zakupie hurtowym powyżej 50,0 min zł kupujący uzyska 
korzystne upusty cenowe.

Tylko u nas najkorzystniej zakupisz środki ochrony roślin 
będących gwarancją uzyskania wyższych plonów. AK-1S10
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B r y d ż o w e  r o z m a i t o ś c i
♦  W drugim turnieju korespondencyjnych 
mistrzostw Polski wystąpiły 44 pary. W Wol­
sztynie (12 par) zwyciężyli E. Kulus — J. 
Mazurek 166 pkt., przed W. Pankowskim i T. 
Rudzińskim 163 . a trzecie miejsce zajęli P. 
Ertel — M. Mazurek — 161. W Zielonej Górze 
w sektorze 1(18 psr) kolejność czołówki jest 
następująca: 1. J. Łunis — J. Trembowski 
201, 2. K. Król — Z. Telec — 198, 3. Ł. 
Frąckowiak — S. Iwanicki — 190, 4. W. Cy- 
wińsk: — J. Sulistawski — 186,. 5. S. Hossa 
— E. Raczyński— 184. W sektorze II (14 par) 
zwyciężyli B. Felski — P. Pietrażycki — 155 
przed A. Gocytą — J. Sosińskim — 153 i M. 
Bubiłkiem oraz R. Chmielem — 137.

Polski Związek Brydża Sportowego ogło­
sił wyniki centralne turnieju styczniowego, 
w którym wystąpiło 847 par. Zwyciężyli T. 
Ryli i M. Krasowski (Chicago) z wynikiem 
65,75 proc., a najlepsi brydżyści obu lubu­
skich województw uplasowali się na nastę­
pujących miejscach: 14. J. Łunis'— J. 
Trembowski 6.0,94 proc., 76. W. Cywiński
— J. Sulistawski 57,11 i 81. J. Błaszczak — 
J. Dąbek 56,97.
♦  W Babimoście odbył się rankingowy tur­
niej par. Wystąpiło 37 duetów. A oto czołów­
ka: 1. E. Kulus — J. Mazurek (DKK Zbąszyń)
— 65,28 proc., 2. S. Kozicz — Z. Szarek 
(Świebodzin) — 64,43, 3. A. Ciesielski — M. 
Purczyński (Dozamet—Klub Nauczyciela) — 
60,48.
♦  Zielonogórski Zefam przeprowadził pier­
wszą w mieście eliminację mistrzostw Polski 
par. Wśród 12 startujących par awans do 
półfinału uzyskali: M. Szelecki — B. Tropak 
(Zastał), A. Adam — A. Strutyński i J. Mońko
— E. Zalewski (KS Morawski) oraz A. Nowicki
— E. Sanojca (Zastał).
♦  15 bm. o godz. 9 odbędzie się piąta runda 
drużynowych mistrzostw okręgu. Organizato­
rami zjazdów są: I poziom — Dozamet II 
Nowa Sól, II poziom — Nafta II, AZS WSI I, 
poziom III — DKK I, Dawid Nowa Sól, Oaniwo 
III, AZS WSI II, poziom IV — DKK II, IF WSP 
(ul. Ogrodowa — Polon), Dozarnet 111, WDK 
II Kopanica, Ogniwo IV.

: M.S.

GOZDNICA “Ceramik" — piątek, sobota, nie­
dziela — Kaczor Howard (USA 15 ll), Elektro­
niczny morderca ( USA 151.)
IŁOWA “Śląsk"—piątek, sobota, niedziela— 
Ucieczka w noc (USA 181.), Niech żyje miłość 
(poj. 15 1.).
KOŻUCHÓW ‘Uciecha'’ — piątek, sobota, 
niedziela — brak programu 
KROSNO "Wzgórze" — piątek - nieczynne, 
sobota, niedziela — Maria i Mirabella ( rum. 
b.o.). Wirujący seks ( USA 15 I.)
LUBSKO “Patria” — piątek, sobota, niedziela
— 17.00 Śmiertelnie mroźna zima ( USA 15 
I.), 19.00 Uciekający pociąg ( USA 18 I.), 
17.00, 19.00 Krótkie spięcie ( USA 12 i.) 
NOWA SÓL “Odra” — piątek, sobota, nie­
dziela — Ognisty podmuch ( USA 15 I.), 
Dziecko szczęścia ( pol. 15 I.), Kocham Cię 
na zabój ( USA 15 I.).
NOWOGRÓD “Bóbr'' — piątek, sobota, nie­
dziela — Szeherezada ( fr. 15 I.) 
SZPROTAWA “As" — piątek, sobota, nie­
dziela - Randka z nieznajomą ( USA 15 I.), 
Sjzalona małolata ( USA 12 I.)
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — piątek, sobota, 
niedziela - Nowicjusz ( USA 15 I.) 
WOLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela— Nowicjusz (USA 151.), Willow (USA 
151.), W imię przyjaźni ( fr. 15 I.)
ZBĄSZYŃ “Obra” —  piątek, niedziela — 

Rambo ( USA 15 I.)
ŻAGAŃ “Meteor" — piątek, sobota, niedziela
- Robin Hood ( USA 12 I.)
ŻARY “Pionier”—piątek, sobola, niedziela — 
Superglina ( USA 18 I.)

O GALERIE
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt., pt. 11-16) — Pokon­
kursowa 'Wystawa Krajowego Salonu Foto­
graficznego Żary '91, sobota, niedziela — 
nieczynne

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko — piątek, sobota, niedziela — ul. 
XX-lecia 87
Ńowa Sól — piątek, sobota, niedziela — ul. 
1 Maja
Świebodzin — piątek, sobota, niedziela —■ 
ul. 1 Maja
Wolsztyn — piątek — 5-go Stycznia, sobota, 
niedziela — ul. Świerczewskiego 
Żagań — piątek — ul. Pomorska, sobota, 
niedziela — ul. Śląska
Żary — piątek, sobota, niedziela — ul. Osad­
ników Wojskowych

Gubin

„G oflan” dyktuje ceny Ameryce
W grudniu zeszłego roku, dyrekcja Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
“Goflan” w Gubinie przeprowadziła twarde rozmowy ze swoim kontrahen­
tem z Nowego Jorku — Werwolf Group LTD. Dyrektor “Goflanu”, Jan 
Chrobak, chciał podwyższyć cenę o 2,5 dolara na jednym płaszczu. Nowo­
jorski odbiorca, który z Gubinem związany jest od dziesięciu lat, powie­
dział, że w USA też panuje recesja i zmniejszył się'popyt na odzież. 
Końcowy rezultat zagrania va banque jest taki, że cen a  płaszczy nie może 
być ani o centa wyższa niż w ubiegłym roku.

‘ Zgodziliśmy się utrzymać kontrakt na 
starych warunkach, bo przecież chcemy 
eksportować hasze wyroby — mówi Jan 
Chrobak. — Amerykanin zawsze płacił ter­
minowo, a jeśli byliśmy w kłopotach, to 
przysyłał pieniądze przed terminem płat­
ności. Poza tym, firma ta nie zerwała z nami 
kontaktów nawet wtedy, kiedy USA nałoży­
ły  na Polskę restrykcje gospodarcze. Uda­
ło nam się zdobyć nieco surowców po ko­
rzystnych cenach. Dlatego będziemy kon­
tynuować współpracę z tym partnerem” .

Głównym asortymentem w tym roku będą 
płaszcze wełniane na rynek krajowy, a dla

Amerykanina płaszcze z elanobawełny, o spe­
cjalnym fasonie, jaki w naszym kraju nie 
wzbudził jednak zainteresowania. Od połowy 
kwietnia do końca października załoga szyć 
będzie okrycia wełniane dla odbiorcy z Nie­
miec.

Kontrakty zagraniczne gwarantują zakła­
dowi w miarę spokojną egzystencję. Wy­
pracowanie w tym roku zysku większego 
niż w ubiegłym, będzie bardzo trudne. W 
“ Goflanie” pracuje 490 osób. W 1991 roku 
sprzedano tu wyroby za 28 miliardów zło­
tych, z tego 90 procent na eksport.

(z.r)

R a c z k o w a n i e  e m r y t a

Pan Henryk W. z Sulechowa (nazwisko zna­
ne redakcji) czuje się rozgoryczony. Nie dość, 
że zmuszony został do wcześniejszego ode­
jścia na emeryturę, że otrzymał decyzję ZUS 
4 grudnia ub.r., z której wynikało jasno, iż na 
żadne cymesy przez lata nie zapracował, to 
jeszcze swoich pieniędzy przez pewien czas 
nie dostanie.

Tak się bowiem nieszczęśliwie zbiegło, że 
ostatni pracodawca nie ma pieniędzy na wy­
płacenie pożegnalnych świadczeń grupie 
swych “wcześniejszych emerytów’’. W przy­
padku Henryka W. idzie o niebagatelną sumę 
—siedmiokrotne pobory. Pracodawca ma kło­
poty, bo nie ma pieniędzy. I pewnie dlatego 
ma też wątpliwości dotyczące owej sumy. Na 
razie odbywa się typowe w naszym finanso­
wym “aporcie" przeciąganie liny. W wyznaczo­
nym przez ZUS terminie (10.01) Henryk W. 
emerytury „nię otrzymał, z powodów, jak to 
określono, niezależnych od pracownic firmy. 
Przecież nie ich winą jest, że zakładowa “me­
chanizacja ’’ w postaci komputerów, nie posia­
da jeszcze odpowiedniego programu, aby słu­
żyć człowiekowi. Emeryt też człowiek — ze 
zrozumieniem potraktował kłopoty tej firmy. 
Ale zjeść potrzebuje i jakąś gazetę kupić czy 
dajmy na to, skarpetki. Rozumiejąc tę bolącz­
kę, ZUS powiedział Henrykowi W.: do czasu 
wprowadzenia danych do komputera, jeszcze 
w styczniu otrzyma pan zaliczkę w wysokości 
najniższej emerytury. Gdy niespodziewanie

również w lutym zamiast pełnego świadczenia 
z wyrównaniem, znów otrzymał zaljczkę, po­
szedł do ZUS. W pokoju 211 potraktowany 
został dość obcesowo. “Rozumiem, że nie 
byłem jedynym, który w podobnej sprawie in­
terweniował —mówi rozgoryczony Henryk W. 
— wygląda jednak na to, że w marcu też 
otrzymam tylko zaliczkę".
Pan Henryk może zrozumieć to, że nieustan­

ne rewaloryzacje, zmiany, jak ostatnio podział 
na tzw. okresy składkowe i nieskładkowe, 
przysparza firmie mnóstwo problemów. Rozu­
mie także problemy katowickiego ZETO — 
niełatwo jest szybko opracować odpowiedni 
program komputerowy. Tylko dlaczego nie 
można wezwać “na odsiecz" np. jeszcze paru 
informatyków? Dlaczego w oficjalnych komu­
nikatach podaje się, że ZUS jest przygotowa­
ny do szybkiego i sprawnego obliczenia we­
dług nowych zasad, bo posiada komputery? 
Firma, na którą — nie zawsze z przyczyn od ■ 
niej zależnych — szczególne gromy spadają 
od wielu lat, nie czekając na “.mechanizację* 
oblicza metodą ręczną świadczenia tym, któ­
rzy nie mają jeszcze pierwszej decyzji emery­
talnej tub rentowej. Pozostali, niestety, muszą, 
na wyrównanie cierpliwie czekać. Jak zapew­
nia Wincenty Lalko, zastępca dyrektora zielo­
nogórskiego ZUS, zapowiadany program ma 
nadejść do końca lutego.

(Ewa)

N o w a  S ó !

Kręć się kręć wrzeciono
“Nic się nie poprawiło, a nawet jest trochę 

gorzej. Nowosolska Fabryka Nici "ODRA" na­
dal znajduje się w trudnej sytuacji. Produku­
jemy w ograniczonej ilości, ponieważ ograni­
czony jest zbyt. Chciałbym, aby Wielkopolski 
Bank Kredytowy udzielił nam w końcu kredy­
tu refinansowego, wtedy szybko wyjdziemy z 
dołka" — powiedział nam kierownik działu 
sprzedaży, mgr inż. Krzysztof Krzyżański.

“Odra" jest jednym z największych, jeszcze na 
chodzie, producentem nici syntetycznych w kra­
ju. W ubiegłym roku sprzedała swe wyroby za 
ponad 100 miliardów złotych. Około 300 ton nici 
wyeksportowano do Rosji. Teraz szykuje się du­
ży kontrakt z Ukrainą. Nadal odbiorcą będzie 
Rosja. Jednak to wszystko za mało, jeśli się 
zważy potencjał i możliwości produkcyjne fa­
bryki.

Rynki u wschodnich sąsiadów to szansa dla 
polskich nici. Zachodnich klientów trudno

zdobyć. Trzeba bowiem mieć dla nich wyroby 
bardzo dobrej jakości i mnóstwo pieniędzy na 
promocję. Rozmowy, na przykład z niemiec­
kimi kontrahentami, są niełatwe. Biznesmeni 
tamtejsi spodziewają się, że zrobią tu szybko 
kokosowe interśsy. Potrafią się targować o 
dwa, trzy fenigi. Tymczasem fabryka nie mo­
że sobie pozwolić na sprzedawanie nici po­
niżej kosztów produkcji. Nikt na to nie może 
sobie pozwolić.

Za tonę nici syntetycznych odzieżowych trzeba 
zapłacić 160 min złotych. Natomiast szpulka 
1000-metrowa, dla gospodyni domowej, kosztu­
je 7 tys. Sami jesteśmy ciekawi, jak potoczą się 
dalsze losy NFN? Jedno jest pewne — bez nici 
nie będą mogły obejść się, ani przemysł odzie­
żowy, ani krawieckie zakłady usługowe, ani tym 
bardziej panie, które szyją na co dzień rzeczy dla 
swoich dzieci.

(z.r)

Bytom Odrzański
Dom Kultury zaprasza w piątek (14 lutego) o 

godzinie 18.00 tra dyskotekę “Przeboje, przebo­
je”, którą poprowadzą autorzy audycji radiowej: 
A. Chomczyk, A. Kowaliczek, A. Litwinowicz i A. 
Zabiega, a w sobotę (15 lutego) o godzinie 20.00 
na dyskotekę z okazji Dńia św. Walentego — 
Dnia Zakochanych. W programie konkursy 2 na­
grodami oraz występy zespołów rockowych: 
“Zwis” z Nowej Soli, “Czerwony Kapturek” i “Sexy 
Side” z Zielonej Góry.

Nowa Sól
20 wieczór w DK “Panopticum" upłynie w atmo­

sferze muzyki i plastyki. Na Sobotni wieczór (15 
lutego) przewidziano o godzinie 17.00 wernisaż 
wystawy collage ów Edyty Dąbrowskiej. Godzi-

y & n n k  J § t a r 0 p 0 l . s k t

I O D D Z IA Ł  W  Z IE L O N E J  G Ó R Z E  
u l .  B o h .  W e s t e r p la t t e  2 3  ( w  b y ły m  K W )  

t e l .  6 6 2 - 8 5 ,  t e ! . / f a x  6 6 5 - 2 1

INFORMUJE
że przyjmuje na korzystnych warunkach lokaty terminowe od ludności 
i osób prawnych 

OFERUJE KLIENTOM:
* wysoką stopę procentową
* kwartalną kapitalizację odsetek
* możliwość pobierania odsetek po upływie kwartału 
Oprocentowanie nominalne ustalone je s t w stosunku rocznym 
i wynosi dia lokat:
1  m-c
2 m-ce
3 m-ce

%23 
• 27 % 
- 42 %

6 m-cy 
1 2  m-cy 
2 4  nvce

47 % - efekt, stopa • 50 %
51 % - efekt, stopa - 62 %
55 % - efekt, stopa - 90%
Z tego za 1 rok - 67 %

v . 2 rok - 113 %* minimalna kwota wpłaty - 5 min zł
* przy wpłacie powyżej 200 min zł ustala się wyższe oprocentowanie 
PONADTO OFERUJEMY USŁUGI W ZAKRESIE
* prowadzenia rachunków bieżących
* organizowanie i finansowanie sprzedaży ratalnej

ZAPRASZAMY CODZIENNIE (oprócz sobó t) 8.00 - 18 .0 0  ^  z

W o l s z t y ń s k i e  F a b r y k i  M l i  
u l .  F a b r y c z n a  1 6  
6 4 - 2 0 6  W o l s z t y n  

f e l .  8 4 1 - 9  t l x  4 3 2 1 8 8  f a x  2 7 2 2

Wolsztynshiej Fabryki Ifleblito

P R ZYS TĘP N E CENY 
W YSOKA ESTETYKA ^  ,
•  NOW OCZESNA TECHNOLOGIA \

OFEROJEMY 
•  meble kuchenne 

meble pokojowe 
> meble przedpokojowe

Zapraszamy do sklepu firmowego 
w Wolsztynie codziennie

T A K Ż E  W  W O L N A  S O B O T Ę

ELEKTR0STYMULAT0R "ZEN"
Nowoczesny, precyzyjny aparat dla każdego. 
Niesie skuteczna pomoc w usuwaniu wszel­
kiego rodzaju bolu: m. in. migrenowe bóle gło­
wy, nerwoból nerwu trójdzielnego, bóle stawowe,'

le kręgosłupa, zębów itp.
f c

Wyrób uzyskał pozytywne opinlt 
Centrum Akupunktury w Warszawie, 

Akademii Medycznej w Poznaniu, 
Centralnego Ośrodka Techniki Medycznej 

w Warszawie i otrzymał dopuszczenie
do użytku przez komisję oceny sprzętu 

medycznego przy Ministrze Zdrowia
ZAKŁAD ELEKTRONICZNY, Zenon Ptkosz, 
Zielona Góra, Pl. Pocztowy 16 lip., 
tel. 610-89

ELEKTROPUNKTURA TO NOWOCZESNA METODA LECZENIA WIELU CHORÓB ZA POMOCĄ 
TEGO APARATU MOŻESZ SAM SOBIE POMÓC W PRZYWRACANIU UTRACONEGO ZDROWIA 
ZABIEG BEZB0LESNY, BEZ NAKŁUWANIA, PROSTY W WYKONANIU

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  -  c e n a  d e t a l i c z n a  2 4 0 . 0 0 0  z ł

Dystrybucja: Hurtownia Farmaceutyczna "PRESKA', Wrocław, tel. 55-91-53 w. 83, 55-34-40 
Hurtownia Farmaceutyczna ’MAGMA", Zielona Gora, tel. 633-07 

L.2g Hurtownia Farmaceutyczna 'N0MAX', Poznań, tel. 66-86-21 w. 252, 773450

nę później wystąpi duet gitar elektrycznych z 
Wrocławia “ Hand Made” , a o godzinie 19.00 
“ John Marszai Bańd” — zespół bluesowy z 
Białogardu. Na zakończenie imprezy zagra duet 
jazzowy “Sazijazz” — Mariusz Mielczarek i Woj­
tek Jagodziński.

Świebodzin
Organizatorzy II Świebodzińskich Spotkań 

Grup Kolędniczych i Zapustnych informują, że 
przegląd zespołów odbędzie się 16 lutego (nie­
dziela) od godziny 10.00, w Szkole Podstawo­
wej nr 6 na osiedlu Łużyckim, a nie jak poda­
wano wcześniej w klubie “Betonik”.

Żagań
Państwowa Szkoła Muzyczna zaprasza w nie­

dzielę (16 lutego) do sali purpurowej Żagań­
skiego Pałacu Kultury o godzinie 17.00, na 
koncert w wykonaniu J. Kaliszewskiej — skrzy­
pce i M. Szwr.jger-Kułakowskiej — fortepian. 
W programie utwory — Mozarta, Debussy’ego i 
de Felli.

(zet)

USŁUGI TRANSPORTOWE
ł a d .  1 1 o b i .  1 6  m 3 - 1 .9 0 0  z ł / k m  
ł a d .  2 ,5  - 3 , 5 1 o b i .  2 0  m 5 - 2 .8 0 0  z ł / k m

WYNAJEM PRZYCZEP
ł z d .  1 1 o b i .  1 0  m 1 - 1 0 0 . 0 9 9  z ł/ d o b a

Z ie lo n a  G ó r a  u l .  O lb r y c b t a  1 0  A  t e l .  f i i - 9 4  “ . 3 2  j

Komunikat
Regionalna Komisja Wyborcza zawiadamia, że III Walne Zebranie Delegatów NSZZ “Solidar­

ność ‘ regionu Zielona Góra odbędzie się w dwóch turach w dniach 15 i 22 luty 1992 r. Miejsce: 
sala kolumnowa Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze. Rozpoczęcie pierwszej tury, po mszy 
św. która odbędzie się w kościele Najświętszego Zbawiciela o godz 9.00.
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W pracowniach artystów

D o r o t a  K o m a r - Z m y ś l o n y

Dorota Komar-Zmyślony - rysunek piórkiem

Od czasu prezentacji moich prac w Galerii 
Sztuki Jadwigi Bocho-Kokot, która odbyta się 
w listopadzie ubiegłego roku, na której poka­
załam rysunki z nowego cyklu, nazwane prze­
ze mnie “Pomieszanie z poplątaniem" pracuję 
nad obrazkami kontynuującymi myśl plastycz­
ną tego cyklu, mam nadzieję — wzbogacając 
ją i pogłębiając. Przygotowuję te prace na 
wystawę zaplanowaną na marzec tego roku, 
w mieście Verden w Niemczech. To co poka­
załam u Jadzi, uważam za coś "nowego” w 
mojej twórczości i mam wrażenie, że zapo­
czątkowało to, jak gdyby nowy etap moich 
“zmagań z płótnem i pędzlem". Nie zawsze 
jest.to płótno i nie zawsze pędzel, gdyż często 
używam kartonu, kredek, a nawet własnego 
palca. Na wystawie marcowej chciałabym po­
kazać coś innego, ale niewątpliwie wywodzą­
cego się z “Pomieszań i poplątań” — z podo­
bnego klimatu, o podobnym typie ekspresji. 
Mam nadzieję, że będą to prace bardziej prze­
konywające i mocniejsze w działaniu. W wię­
kszości będą to prace olejne, choć nie tylko. 
Nie warto mówić o wystawie, która się jeszcze 
nie odbyła. Nie dużo czasu już zostało i zaczy­
na ogarniać mnie lęk, gdyż termin ustalony, a 
ja czuję się jeszcze w powijakach. Prawdopo­
dobnie pokażę tam również kilka prac z ostat­

nich dwóch lat, które prezentowałam rok temu, 
też w marcu — we Włoszech.

Zatem na pytanie co słychać mogę powie­
dzieć — jest gorąco! i w zasadzie na rozmowy 
nie mam czasu, bowiem muszę pracować. 
Gdyż oprócz “takiego sobie” malowania mu­
szę zarobić na oprawę wystawianych prac, na 
ich transport czy chociażby normalne życie. 
Tak, że to nie jest tak, iż artysta sobie siedzi, 
maluje obrazki, potem pokazuje je na różnych 
wystawach, jeździ za granicę i w ogóle “to tylko 
żyć i nie umierać”. Na to żeby sobie malować 
muszę wykonywać różne inne prace i cieszę 
się, gdy je mam. Ostatnio robiłam reklamę dla 
firmy KAPPA, prezentującej się na Targach 
Poznańskich, firmy, z którą współpraca — 
mam nadzieję — zapewni mi byt przynajmniej 
do wiosny. Opracowuję też znaki graficzne dla 

i nowopowstających firm oraz wykonuję różne­
go rodzaju prace związane z grafiką użytkową 
i reklamową.

Poza tym, to ostatnio żyję nadzieją na rychle 
otrzymanie pracowni w kamieniczkach na de­
ptaku, co pozwoliłoby mi nareszcie oddzielić 
miejsce pracy od miejsca do mieszkania.

(zet)

K o n k u r s  
n a  r ę k o d z i e ł o
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze 

z siedzibą w Ochli ogłasza Konkurs na 
rękodzieło ludowe i artystyczne wojewódz­
twa zielonogórskiego.

Celem konkursu jest wyłonienie i otoczenie 
opieką utalentowanych twórców, którzy swoją 
pracą będą rozwijali i upowszechniali najcen­
niejsze wartości polskiego rękodzieła.

Do konkursu można zgłaszać:
* rzeźby z drewna, wypalanej gliny, kamienia
* tkaniny ludowe
* stroje ludowe i ich elementy, hafty na tiulu, 

płótnie i wełnie
'  wytwory rzemiosła luoowego: wyroby garn­

carskie, kowalskie, stolarskie (m.in. meble) i 
snycerskie, wyroby wyplatane ze słomy, wikli­
ny, korzeni, rogożyny

* wycinanki, pająki i-inne ozdoby z papieru, 
bibuły kolorowej oraz wyroby związane z ob­
rzędowością doroczną jak: pisanki, pieczywo, 
palmy; maski i stroje przebierańców, szopki 
wigilijne, gwiazdy i inne

* zabawki wykonane z surowców naturalnych
* instrumenty muzyczne
Konkurs nie obejmuje malarstwa i grafiki 

oraz nie mogą brać w nim udziału artyści i 
plastycy. Każda praca winna być zaopatrzona w 
opis: imię i nazwisko, adres, wiek i zawód i należy 
ją złożyć osobiście w dniach od 2 do 31 marca 
1992 roku, w godzinach od 8.00 do 15.00, w 
Muzeum Etnograficznym w Zielonej Górze z 
siedzibą w Ochli. Organizatorzy przewidzieli na­
grody pieniężne na łączną kwotę 20 min zł oraz 
nagrody rzeczowe. Rozstrzygnięcie konkursu 23 
kwietnia, a prace nagrodzone, wyróżnione i wy­
typowane przez komisję, wezmą udział w wysta­
wie pokonkursowej, zaplanowanej na maj w Mu­
zeum Etnograficznym. Dodatkowe informacje 
można uzyskać pod numerem telefonu 15-91 w 
siedzibie muzeum w Ochli. (zet)

Rozmowa z prezydentem Zielonej Góry Romanem Doganowskim
— Nazwisko, imię i miejsce urodzenia?
— Roman Doganowski, miejsce urodzenia 

Elbląg.
— Wzrost, waga, znak zodiaku?
— Wzrost 1,78 m, waga 78, znak — Rak
— Stan cywilny, dzieci?
— Żonaty, dwoje dzieci, syn 21 lat, córka 19.
— Wykształcenie, zawód wykonywany?
— Wyższe — mgr inż. geodeta, zawód wy­

konywany— pracownik samorządowy.
— Języki obce?
— Bierna znajomość niemieckiego, czynna 

rosyjskiego.
— Jakim jeździ Pan samochodem?
— Prywatnie maluchem, służbowo peugeo­

tem 405.
— Miesięczna pensja?
— W miarę adekwatna do obowiązków.
— Ulubiona potrawa i alkohol?
— Ruskie pierogi i dobre białe wino.
— Hobby?
— Brydż sportowy, ale nie mam na niego 

czasu.
— Ulubiony rodzaj filmu i muzyki?
— Nie mam ulubionego rodzaju filmu, zre­

sztą już nie pamiętam kiedy byłem w kinie. 
Słucham najchętniej muzyki rozrywkowej, 
młodzieżowej. Mam swoje ulubione zespoły, 
wykonawców — Chris Rea, Dire Straits.

— Marzenia zawodowe i prywatne?
— Na prywatne w tej chwili nie mam czasu, 

chociaż nie — marzy mi się wyjazd na tydzień 
gdzieś, gdzie nikt by mnie nie odnalazł, gdzie 
o wszystkim mógłbym zapomnieć.

Zawodowe — doprowadzenie do końca tego 
co robimy, uporządkowania gospodarki ście­
kowej i odpadowej, rozpoczęcie budowy mie­
szkań. Oczywiście jest to odpowiedź ogólna,

ale gdybym miał mówić szczegółowo to trwa­
łoby to bardzo długo.

— Największy sukces życiowy?
— Chyba te dwoje dzieci, są naprawdę uda­

ne.
— Co by Pan zmienił będąc prezyden­

tem?
— Prezydentem RP? Myślę, że przede 

wszystkim chciałbym robić to co już próbuję 
czyli wpłynąć na ustalenie naszego ustroju. 
Ciągle jeszcze brak odpowiednich zapisów 
konstytucyjnych. Dopóki w Konstytucji samo­
rząd nie znajdzie właściwego miejsca, dopóki 
nie będzie on uznany za podstawowe ogniwo 
demokracji, demokracji tej de facto nie będzie.

— Największy błąd ludzkości?
— Chyba to, że kiedyś zeszliśmy z drzewa.
— Czy jest Pan szczęśliwy?
— Czasami.
— Czy lubi Pan seks?
— Owszem.
— Ideał kobiety?
— Myślę, że odpowiedź ta nie będzie orygi­

nalna, ładna, zgrabna i dobra dla mnie.
— Czy przyznałby się Pan do zdrady mał­

żeńskiej?
— Nie wiem, nie miałem takiego problemu.
— Jak zachowałby się Pan zastając w 

swojej sypialni nagą gwiazdę światowego 
kina?

— Zapytałbym — czy nie jest jej zimno.
— Jak znajduje Pan swoje dotychczaso­

we życie w słowach “ veni, vidi, vici"?
— Myślę, że sformułowałbym to inaczej — 

przyszedłem, zobaczyłem, a zwycięstwo 
przed nami.

Rozmawiała
Barbara Kuraszkiewicz-Machniak

Recital skrzypcow y

Roman Lasocki w Zielonej Górze
W niedzielę (16 lutego) o godzinie 19.00 Filharmonia Zielonogórska zaprasza serdecznie 

melomanów, a zwłaszcza miłośników skrzypiec na kolejny koncert kameralny.
Tym razem wystąpi wybitny polski skrzypek, pedagog i znany popularyzator muzyki skrzypcowej 

(liczne programy telewizyjne) — Roman Lasocki. Artysta jest absolwentem Akademii Muzycznej 
w Łodzi oraz kilku kursów mistrzowskich (Budapeszt, Weimar, Genewa), laureatem ogólnopol­
skich konkursów muzycznych. Prowadzi ożywioną działalność koncertową (koncertował we 
wszystkich prawie krajach Europy, uczestniczył w licznych, krajowych i zagranicznych festiwalach 
muzycznych). Dokonał także wielu nagrań radiowych, telewizyjnych i płytowych. W swoim 
repertuarze szczególnie chętnie umieszcza dzieła muzyki współczesnej — jest autorem szeregu 
ich prawykonań, a wielu kompozytorów dedykowało mu swoje utwory. Przy fortepianie zasiądzie, 
współpracująca z artystą od wielu lat pianistka — Urszula Bożek-Musialska.

W programie wieczoru znajdą się dwie wielkie sonaty — Sonata A-dur na skrzypce i 
fortepian późnoromantycznego twórcy francuskiego Cesara Francka i Sonata d-moll op. 9, 
jednego z najwybitniejszych kompozytorów polskich, “ojca polskiej muzyki współczesnej" — 
Karola Szymanowskiego oraz dzieła współczesne — “ For Mikka” — Yanisa Xenaxisa, 
Preludia i kadencje — Edwarda Bogusławskiego, Sonata per vio!ino solo — Jana 
Wincentego Hawela i Aria i chorał — Stanisława Moryto. (It)

Nie bójmy się złego w ilka

P r e m i e r a  n a  D u ż e j  S c e n i e  T e a t r u
“Przyjdźcie do nas, bo chcemy Wam dziś 

przedstawić maleńką, dobrą i wesołą dziew­
czynkę, którą wszystkie zajączki kochają, aż 
do samego nieba. I mówią, że ta dziewczynka 
jest ich najlepszym przyjacielem i nawet pio­
senki o niej układają. A ona — bawi się z nimi, 
czyta im książeczki, uczy odwagi. Bo dziew­
czynka jest ogromnie odważna. Nie boi się 
nawet złego wilka, który przybiegł z dalekich 
lasów i koniecznie chce ją zjeść.

Ale Czerwony Kapturek musi przecież pójść 
do chorej Babci. Wprawdzie Babcia wcale nie 
jest taka bardzo chora...” — tak reklamują 
autorzy swoje najnowsze przedsięwzięcie — 
zapraszając do teatru.

W sobotę, 15 lutego o godzinie 12.00 na 
Dużej Scenie Teatru Lubuskiego wZielonej 
Górze przedstawi się najmłodszej widowni' 
“Czerwony Kapturek". Taki właśnie tytuł nosi

Sympozjum
literackie

ul. Wyspiańskiego. (zet)

Instrumenty
czekają

Rok 1 7 5 9  w kronice zielonogórskiej
“...dla Śląska, a w szczególności dla Zielonej 

Góry był to rok smutny” — tym pesymistycznym 
w wymowie zapisem zaczyna kronika zielono­
górska rozdział roku 1759. Miasto znalazło się 
w bezpośredniej strefie działań bojowych 
Trwała wojna siedmioletnia (1756-1763).

Na początku lata silny korpus rosyjski pod 
feldmarszałkiem Piotrem Sałtykowem sforso­
wał Wartę. Zamiarem Rosjan było dojść do 
Odry. połączyć się z Austriakami pod genera­
łem Gedeonem Laudonem i wspólnie ruszyć na 
Berlin. Na wieść o tym król pruski Fryderyk ii 
poleca generałowi-porucznikowi Karolowi Hen­
rykowi von Wedell wyjść Rosjanom na przeciw, 
wydać bitwę i powstrzymać Sałtykowa tak dłu­
go, aż król polski nie ruszy głównymi siłami.

Wedell wraz ze swoim sztabem zajął w po­
łowie lipca kwatery w Sulechowie, a jego kor­
pus liczący około 23 tysięcy ludzi, rozłożył się 

.na linii Kalsk-Radlin-Sulechów.
Rankiem, 23 lipca, na wysokości miejscowo­

ści Niekarzyn-Pałck-Kije dochodzi do starcia. 
W godzinach popołudniowych generał Wedell 
wydał rozkaz wycofania się wojsk pruskich w 
kierunku Sulechowa i dalej przez Cigacice za 
Odrę. Bitwa dia Prusaków była przegrana 
Między Pałckiem a Kijami strona pruska zo­
stawiła około pięciu tysięcy zabitych i rannych

Straty Rosjan wyniosły około dwóch tysięcy. 
Manewr odwrotu armii pruskiej osłaniały oddziały 

wojskowe dowodzone przez generała-majora Ka­
rola Fryderyka von Wabersnow, o którym kronika 
zielonogórska napisała, że "okazawszy najwyższe 
dowody męstwa, adiutant króla, generał von Wa- 
bersoow, poległ podczas przeprawy przez Odrę, 
powstrzymując napór Kozaków, którzy nieprze­
rwanie nękali wycofujące się z pola walki pruskie 
pułkf. Pochowany został przed ołtarzem zielono­
górskiego kościoła Matki Boskiej Częstochowskiej.

Po przejściu przez ZielonąGórę zdziesiątkowa­
ny pod Kijami oddziałów Wedella w mieście po­
został tylko liczący niespełna trzysta ludzi batalion 
straży obywatelskiej. Regularne wojsko pruskie 
pojawiło się dopiero na początku sierpnia.

W połowie września podeszli pod Zieloną Gó­
rę Austriacy pod generałem Ferdynandem von 
Beckiem. Przyszli od strony Świdnicy. Miasto 
zostało zbombardowane pociskami artyleryjski­
mi. Po trzech dniach oblężenia straż obywatel­
ska złożyła broń, a stacjonujący oddział piecho­
ty pruskiej wycofał się do Zaboru, tam Prusacy 
przeszli Odrę i kontynuowali marsz w kierunku 
Głogowa. Do miasta wkroczyły oddziały au­
striackie. Dowodzący Austriakami von Beck na­
łoży! miastu wysoką kontrybucję, którą z całą 
surowością prawa wojennego od mieszkańców 
wyegzekwowano

Wielokrotnie strony konfliktu zajmowały miasto. 
Każda domagała się żywności, furażu i pieniędzy. 
Wojna trwała jeszcze cztery lata. Jak odnotowa­
no w kronice "zniszczenia wcale nie były mniejsze

aniżeli podczas okrutnych lat wojny trzydzie­
stoletniej w latach 1618—1648".

Jerzy Piotr Majchrzak

najnowsza premiera przygotowana według te­
kstu Eugeniusza Szwarca, przez... Wojcie­
cha Pokorę, który wystąpił tym razem w roli 
reżysera widowiska. Obok niego, na teatral­
nym afiszu same dobrze znane nazwiska: 
Scenografia —  Michał Puklicz, muzyka — 
Władysław Szpilman, opracowanie muzycz­
ne — Czesław Majewski, teksty piosenek — 
Kazjmierz Winkler, a w przedstawieniu grają: 
Agnieszka Dobrowolska, Anna Dobrzań­
ska, Magdalena Melnarowicz, Beata Sobi- 
cka, Kazimierz Bajurski, Piotr Borowiec, 
Sławomir Krzywiźniak, Jerzy Lamenta i Lu­
dwik Schiller.

Pod jednym z tych nazwisk ukrywa się oczy­
wiście — bardzo zły wilk, ale nie bójmy się go, 
biegnijmy na dwunastą do teatru!

(zet) 
1CO“GDZIE:KiEDYT

Oddział Stowarzyszenia Przyjaciół Twórczości 
Jana Kasprowicza oraz Wydział Zaoczny Zespo­
łu Szkół Samochodowych zapraszają polonistów 
i zainteresowanych uczniów szkół średnich na 
Sympozjum Literackie poświęcone twórczo­
ści Stanisława Wyspiańskiego, które odbę­
dzie się w sobotę (15 lutego) o godzinie 11.00 
w świetlicy Zespołu Szkół Samochodowych przy

Do końca roku szkolnego daleko, ale o przy­
szłej edukacji muzycznej naszych pociech nale­
ży myśleć już dzisiaj.

Państwowa Szkoła Muzyczna I i II st. w Zie­
lonej Górze, ogłasza właśnie zapisy do szkoły 
I st., do klas pierwszych — działu dziecięcego 
i młodzieżowego.

Dział dziecięcy, do którego mogą być przyjęci 
młodzi w wieku 6-10 lat, obejmuje następujące 
specjalności: fortepian, skrzypce i wioloncze­
lę, natomiast dział młodzieżowy, do którego trze­
ba mieć skończone 11 lat proponuje naukę na 
instrumentach dętych drewnianych i blasza­
nych, kontrabasie, gitarze, akordeonie i in­
strumentach perkusyjnych. Ponadto wszyscy 
którzy skończyli 15 lat mogą się ubiegać o miej­
sce w klasie śpiewu solowego.

Komisja rekrutacyjna dla działu młodzieżowe­
go pełni dyżur informacyjny w każdy wtorek od 
godziny 17.20, w sali nr 6 w budynku przy al. 
Niepodległości 21, natomiast dla działu dziecię­
cego w każdą środę od godziny 16.30, w sali nr 
12 w budynku przy ul. B. Chrobrego 26.

Szkoła udziela także informacji telefonicznej 
we wtorki od godz. 17.00 do 18.00 oraz czwar­
tki od 12.00 do 13.00 — pod numerem telefo­
nu: 37-01. (zet)

“ ESTRADA" — Hala Ludowa — piątek 17.00
— Rocketeer (USA 121.), 1-9.00 - Dr “ M" (n.-f.-w. 
151.), sobota, 13.00 - Bernard i Bianka w krainie 
kangurów ( USA b.o.), 15.00 - Rocketeer (USA 
12 I.), 17.00, 19.00 - Dr "M ", niedz. 13.00 - 
Rocketeer, 15.00 - Bernard i Bianka w krainie 
kangurów, 17.00,19.00 Dr “M ’.
“ NEWA" — piątek, sobota, niedziela 17.30, 
19.30 — Dzika namiętność ( USA 181.) 
"NYSA" — piątek, sobota, niedziela — 15.30
— Szkoła biznesu (USA 12 I.), 17.30,19.30
— Pretty Woman (USA 12 I.)
"WENUS” --piątek, sob. niedz. 14.00,16.30, 
19.00 - Ognisty podmuch ( USA 15 I.)

Lubuski Teatr w Zielonej Górze — piątek
Scena Lalkowa - 10.00 - O dwóch takich, że 
szkoda gadać. sob. Duża scena teatru -12.00 
- PREMIERA - Czerwony kapturek, Paradyż 
-19.30 Idiota i inni, niedz. Duża scena -12.00 
Czerwony kapturek, Mała scena -18.00 Idiota 
i inni.

G A L E R I E

ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Sźutowa
BWA (czynne 11-17) — Stasys Eidrigevicius 
-  plakaty
PSP (czynna 11-18) — Fotografia pejzażowa 
Bronisława Bugiela
Klub MPiK (czynny 9-18) — zmiana wystawy 
WiMBP (czynna 10-17) — sceny biblijne w 
grafice i ilustracji książkowej XVI-XX w.

A P T E K I
Zielona Góra — piątek, sobota, niedziela — 
ul. Chrobrego

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
VITA — Domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów
i video, ul. Ludowa 9 728-84 
Zakład Organizacji Pogrzebów
“AD PATRES” ul. Wrocławska 285-17 
Telefony:
Zaufania dla kobiet ciężarnych 
oraz dla uczennicy .i ucznia,
Terenowego Komitetu Ochrony Praw Dzie­
cka
Biuro Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69 
Zielona Góra (czynne w czwartki 
17.00-19.00) 35-51 lub 31-56

T A X I
ul. Wyszyńskiego
ul. Podgórna 226-67 I
dworzec 226-66
bagażówki 228-25
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1 F i r m a  "PH K O Ł A JC Z Y K "
\\ informuje Szanownych KSientóyj, ża z dniem 13 lutego 1992 r. ^  
|  R O Z P O C Z Y N A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć  ^
V* ......................  A------•----------------------------------  VFilia Hurtowni w Żaganiu w siedzibie "AGRONIY"
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I  , __________ a  I  §  Filia prowadź! sprzedat

i s  M artykułów spożywczych pochodzenia krajowego i zagranicznego 
S; owoców cytrusowych
X  M napoi, koncentratów I słodyczy

N i e  z d ą ż y ł e ś  d o  P o z n a n i a  -  p r z y j d ź  d o  n a s  n a  w y s t a w ę

AGENGA HANDLOWA "MICROMA*" 
Zielona Góra ul. Kożuchowska 15 A p. 214

POSZUKUJE
PRODUCENTÓW I0EPEK DREWNIANYCH D O  PRODUKCJI 

SKRZYNEK 0  WYMIARACH 580 x  70 x  5 mm oraz372 ̂ 7 0  x S m m .
PROSIMY O OFERTY ZAWIERAJĄCE:

1. CENĘ Z A  1 ip3
2. MOŻLIWOŚCI PRODUKCYJNE W  SKAU MIESIĄCA
3. R O D ZAJ SUROWCA UŻYTY D O  PRODUKCJI

INTERESUJE NAS ILQŚĆ ÓOO.m1 miesięcznie 
OFERTY PROSIMY SKŁADAĆ OSOBISCIE W SIEDZIBIE FIRMY 

LUB NA TEL 712-63, TLX 432142
1-10

%
Pomorska H^śŁVVnla Kaset Yldeo ^  pomarańcze, mandarynki! winogrona, kiwi, granaty,

"GODROMir -----------------
d Wojska Polskiego 75, 70-481 Szczedn 

organizują

WIELKI KIE] NOWO! KASET YIDE0
ERMASiIŚCI

w niedzielę 16.02w jofc. 10.00 -16.00 w Holi Ludowej w Zielonej Górze przy ol. Wrocławskiej 20
Oferujemy: Kosely _
- najnowsze tytuły, z jtenąomi
- najniższe ceny, l p  jsgaSnyai
- bonifikaty dystrybutorów

Z A P R A S Z A M Y2703-z

Polsca też: warzywa l przetwory ^

FILIA PRACUJE CODZIENNIE X  
W GODZ. 7.00-17.00 ^is: Zapraszamy do nas właścicieli kiosków I sklepów u/cnnnTY7 nni5 im <S

^  warzywno-owocowych I spożywczych z terenu Żagania, ^

I
N> . . .  _^  Zar, Szprotawy, Iłowej, Małomic, Łęknicy i sąsiednich gmin.

l i  OSZCZĘDZAJ CZAS! U NAS ZAOPATRZYSZ SIĘ KOMPLEKSOWO!

m m Sm M  - - 

PHU'
zaprasza od dnia 7.02.92 r. w godz. 10 -18, wolne soboty 10-14

do nowej Hurtowni:Kaset Video
ul. Wojska Polskieao 86 (Mrowisko), tel. 626-56

OFERUJEMY CO TYDZIEŃ 50 NOWYCH TYTUŁÓW LEGALNYCH DYSTRYBUTORÓW, 
CENY DYSTRYBUTORÓW 

Zapraszamy również do sklepu od dnia 10.02.1992 r. - o f e r u j e m y :
• sprzęt RTV fum Sony, Panasonic, * dziewiarstwo, art gosp. domowego, obuwie 

dziecięce, damskie, męskie. Ceny konkurencyjne.
ZAPRASZAMY DO NASZYCH WYPOŻYCZALNI WZIELONEJ GÓRZE PRZY UL WOJSKA POLSKIEGO 86 (MROWISKO) 

ORAZ UL II ARMII 32 (OBOK KLUBU N0VITA) 2751-Z

L O K A L E
DOM PIĘTROWY w Zielonej Górze — sprzedam. 
Możliwość prowadzenia rzemiosła. Oferty Gazeta 
Nowa dla 2801-Z 2801-Z
WYDZIERŻAWIĘ pawilon w centrum Głogowa 40 m 
kw. oraz w Lubinie, tel. 44-72-75.

3062-L
POKÓJ do wynajęcia. ZG, Jędrzychowska 29 tel. 
45-14.

2807-Z
MIESZKANIA własnościowe 3 tub 2-pokojowa z 
telefonem, ciepła woda, garaż, ogród— sprzedam. 
Międzyrzecz, Poznańska 103A/9, tel. 19-71,29-41 
w. 380.

2742-Z
DOM 6 pokoi, kuchnia, łazienka, ogród 0,25 ha, 
budynek gospodarczy—zamienię na mieszkanie w 
Żarach lub sprzedam. Marszów 5 trasa Żary — 
Żagań.

226Ża
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty spe­
cjalne, wszelkie nieruchomości — kupno-sprzedaż. 
Agencja Krawczak — Centrum Biznesu — Zielona 
Góra, Boh. Westerplatte 23, skrytka pocztowa 13, 
tel. 645-71, 673-71, fax 672-65.

2665-Z
“ ALFA-DOM" pośrednictwo, al. Niepodległości 36. 
ZG tei. 707-64.

MASZYNY dozująca do materiałów sypkich (mąjca, 
kasza, cukier itp.) wykonuje Zakład Rzemieślniczy, 
Gubin, Królewska 1 Atel. 331. 2782-Z
LOMBARD pożyczki Zielona Góra teL 42-31 w.201. „2764-Z 6
ZDJĘCIA nagrobkowa na porcelanie wykonuje Za­
kład Fotograficzny, Zielona Góra. Jedności 26, tel. 
59-69.

2620-Z
POSIADAM bogata złoża gliny 2,60 ha. Możliwość 
natychmiastowej eksploatacji. Oczekuję propozycji. 
Kotla 75 tel. 318-344 wieczorem.

187-0
HURTOWNIA rajstop. Głogów, Perseusza 78 m/IO 
w godz. 19.00 — 22.00, teł. 34-27-57 wew.353.

197-0
STOPI Zarobić możesz nawet 2 mld, biorąc udział 
w“biznesie stulecia”, szczegóły po przesłaniu kosztu 
druków i korespondencji (5.000) dla Firma A. R. O. 
PKO — Żary 87651-15873-136. Na środkowym 
odcinku wpisz czytelnie swój adres. Nie zastanawia] 
się długo, to nia loteria— sprawdź!

MALOWANIE, tapetowanie. Z. Góra, te l grzeczno­
ściowy 703-86.

2810-Z
_ _ ____________  VIDEOFlLMOWANtE, Zielona Góra, tel. 66-534.

— unifony, zestawy rozmowne.

S P R Z E D A Z \\ 1

Boh. Biehika 51 tel.27-801385. 2623-Z
KOCIAK perski, kremowy, rodowodowy. Między 
rzecz, teL 16-07,29-68. s m z
DZIAŁKĘ budowlaną w Nowym Miasteczku, woda,
kanalizacja—sprzedam. Wrociszów46, koło Nowej
Soli. 2806-Z

kable, zamki Itp. Ceny konkurencyjne. Gorzów, Zu­
brzyckiego 5/16 tel. 32-2S-67.

4P-GO
L S U T 0 rs ™ °  e,ektryczne. Zielona Góra tel. olo*oy.

2797-Z
J“ f ^ ) X A„tefewizon5w. pr*s3traianle. Zielona Gó­ra. tel. 608-65,30-76.

2788-2

PANIOM poszukującym HOLENDRÓW lub BEL­
GÓW na partnerów życiowych — oferuje usługi na 
najwyższym poziomie POLSKIE BIURO “AMORT.

LAND. 58-GO

PILNIE sprzedam lub wydzierżawię zakład stolarski WYWÓZ nieczystości płynnych. Sulechów, ul. Brzo- 
oraz maszyny do produkcji ̂ parkietu. Głogów, A l zowa 65 teł. 24-40 lub 41 -89 Kozak. Niskieceny.

12-SG
G^owska27^TWO elek,lVczn9- Skwierzyna ul.

Kazimierza’ Wielkiego 73 po 19.00. -jjs-G
SPRZEDAM wiertarko-frezarkę WFB 80 nie używa-

DZIELARKĘ do ciasta chlebowego GIN 4010 po spłuczek I junkersów. Zielona Góra tel. 666-79.

BIURO MATRYMONIALNE
FEMINA

oferty krajowe, Holandią Dario i pisania podań 
czyim 13.00 - 18.00, Gorzów. l i  WąĄtóijo 4/11 

lub skrytka 10, tel38-go . 325-175

P R A C A
PAN z biegłą znajomością języka niemieckiego (w 
mowie i w piśmie), po kilkunastoletniej legalnej pracy 
w biurze urzędowo-prawnym w RFN podejmie od­
powiednią pracę. Oferty Gazeta Nowa dia 2779-Z

2779-ZAK-1785
SPRZEDAM tanio dom piętrowy 200 m kw. (parter, MURARZA i pomocnika do wykończenia domku 

'sokość 3,30) oraz dwa pomieszczenia sklepowa jednorodzinnego. Zary, Pomorska 35.
1ÓO m kw. w dobrym punkcie. Szprotawa, Niepodte' 
gtości 14. .

194-C
SPRZEDAM pół domu to jest parter I połowę podda­
sza, ogród i garaż. Świebodzin, 3 Maja 6/1.
Św. 3/92
SPRZEDAM sklep. Kostrzyń n/Odrą tel. 35-27.

50-G0
DOM z dodatkowądziaikąbudowlanąw Cigacicach 
— sprzedam. Kwiatowa 6, tel. 12-28.

2774-Z
SPRZEDAM M-2 własnościowe 38 m kw. Wiado­
mość: Zielona Góra, Siemiradzkiego 9.

2813-Z
PAWILON przy Gazowni w Ziel. Górze — wydzier­
żawię. Oferty: B O. Gazeta Nowa dla 2822-Z

2822-Z
KAWALERKA w Zielonej Górze — do wynajęcia. 
Płatne za pół roku z góry. Oferty Gazeta Nowa dla 
2829-Z

2829-Z
SPRZEDAM lub zamienię na mnjejsze z dopłatą 
trzypokojowe mieszkanie (38 m kw) w Głogowie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Głogów dla 186-C.

186-C
POKÓJ z telefonem do wynajęcia. Zielona Góra tel. 
32-39 po 16.00.

2846-Z
MIESZKANIE 3-pokojowe w'Gorzowie na Placu 
Staromiejskim—49 m kw. z dwoma umeblowanymi 
mniejszymi pokojami—sprzedam. Cena 165 min zł. 
telefon do qodz. 17-tej 74-768, po 20-tej 324-399.

60-GO
DOM lub mieszkanie — Zielona Góra, Międzyrzecz, 
Skwierzyna — kupię. Może być stare budownictwo. 
Oferty Gazeta Nowa dla 2838-Z

2838-Z
GŁOGÓW M-2 spółdzielcze, standard, centrum za-, 
mienię na podobne lub większe spółdzielcze albo 
kwaterunkowe może być do remontu w Zielonej 
Górze koniecznie w centrum. Oierty: Nowa Sól, 
Czamieckieao 10 lub B O w Głogowie dla 201-C

201-C
WYNAJMĘ wolnostojący nowo wybudowany budy­
nek z przeznaczeniem na biuro lub hurtownię o 
powierzchni 160 m kw., (co, telefon). Wiadomość: 
Głoaów, ul. Końcowa 10 od 7.00 do 15.00.

212-C

2792-Z 
MALARZY. ZG tel. 66-669.

2818-Z
PRZYJMĘ zlecenia na roboty ogólnobudowlane. 
Leszno, tel/fax 065 209329.

207-C
WARSZTAT Blacharsko-Laklemiczy— zatrudni la­
kiernika samochodowego. Zielona Góra tel. 646-95.

remoncie—pilnie sprzedam. Cena 22 rriln. Zielona 
Góra al. Wojska Polskiego 45 tel. 674-27. ^ 7 7 7  z
MEBLE stołowe. Zielona Góra tel. 620-26.

2780-Z
SPRZEDAM garaż. Gorzów tel. 32-26-67.

49-GO
FOKSTERIERY szorstkowłosa — szczenięta — z 
rodowodem — sprzedam. Zielona Góra tsi. 721-08.

2799-Z
ATRAKCYJNE działki nad jeziorem Bronków — 
sprzedam. Bobrowice teł. 16.

2787-Z
WAGI wszelkiego typu — sprzedaż serwis. Nowa 
Sól, Chrobrego 9, tel. 34-46.

2828-Z
UKŁADANIE I czyszczenie parkietów, podłóg i mo- 
zajek. Montaż boazerii i kasetonów. Gorzów Wlkp. 
tel. 320-378.

C2-GO
MAGLOWANIE pościeli, odbiór I dostawa do domu. 
Zielona Góra tel. 75-171 po 14.00.

2844-Z
V!DEOFlLMOWAN!E. Dychów7 A/12.
_ _ _ _ _  220-ża

58-160 ŚWIEBODZICE, sk rytka  32
F o to o fe ry ty  krajow e, 

zag ran i c z n e .

Z G U B Y
„  _ UNIEWAŻNIA się pieczątkę o treści: lek. Helena 

_ , Majka, pediatra, ul. Jedności Robotniczej 35/1,67-
MIOTŁYbrzozcwe—sprzedam. Zemsko 17 66-350 200 Głogów, g-261.
Bledzew. ____55-GO
MARMUR — sprzedam. Płyty surowe— cena 190

214-C

n o  l a t  s z c z ę ś l i w i e  
K o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A ®
Ż A R Y  s k r y t k a  1 2  

I  F o to k a ta lo g i .
M o ż l iw o ś ć  o p ł a t  r a t a ln y c h .

KOBIETĘ do prowadzenia domu w średnim wieku 
samotną—zatrudnię. Zielona Góra tal. 646-95.

2833-Z

A U T O  -  M 0 T 0

2833-Z łys /m kw. Zielona Góra tel. 640-06 wew. 150.iirrt ii/inl/il ' O O

PODATNICY. Prowadzenie ksiąg, sporządzanie de­
klaracji. Biuro Rachunkowe, Zielona Góra, ul. Ban­
kowa 1,1 piętro.

2682-Z
SUKNIE ślubne renomowanych firm zachodnich wy­
pożyczysz od 12 do 18-Gorzów Chwalęcice tel. 
740-53 Dojazr) autobusem 111 z ul. Kosynierów.

GG/378
LOKATY — kredyty. Zielona Góra tel. 42-31 w. 201.

2787-Z

SPRZEDAM przedpłatę na fiata 126p. Zielona Góra. 
teł. 603-44.

2811-Z
SKODA — FAV0RIT 12351 model 92. atrakcyjne 
kolory, serwis gwarancyjny, za gotówkę i na raty 
znów do nabycia od 13.02.92. Przyjmujemy przed­
płaty na następne dostawy. Od marca sprzedaż dla 
osób uprawnionych do ulg celnych i podatkowych. 
Zapraszamy od 7.00— 15.00 Przedsiębiorstwo “El­
tor-Pol" Zielona Góra, Al. Zjednoczenia 106, tel. 
621-79,620-56.

AK-1797
AUD1100 CC 1985 r. — sprzedam lub zamienię na 
mercedesa dostawczego. Witnica ui. Świercze­
wskiego 26 tel. 15-085.

41-GO
ROBUR—terma 1984—sprzedam. Sulechów, Os. 
XXXV leciał 2 A/9.

14-SG
FIAT 126 p, 1982 —sprzedam. Ziel. Góra, 75-250.

2776-Z
PRZEDPŁATĘ 126p — sprzedam. Ziel. Góra, tel. 
668-45, po 16-tej.

2775-Z
SPRZEDAM żuka, Gaz skrzyniowy na części. Żary, 
Pomorska 35.

2792-Z
MOTOROWER “Peugeot" — sprzedam. Zielona 
Góra tel. 38-57.

2816-Z
DŹWIG samochodowy 4 t zamienię na samochód 
osobowy lub sprzedam. Zielona Góra tel. 655-74.

2814-Z
VW golf GTI wersja sportowa. Zielona Góra 634-24.

2845-Z
VOLKSWAGEN passat na części—sprzedam. Go­
rzów tel. 320-830.

59-GO
SILNIK poloneza 1500 — sprzedam. Zielona Góra 
tel. 65-678.

2841-Z
PRZEDPŁATĘ fiata 126p — sprzedam. Wolsztyn 
tel. 26-94.

2843-Z
OPEL kadet 1,6 diesel 1987 — torzedam. Szprota­
wa tel. 224.

H832-?

2817-Z
PAWILON handlowy, pow. 30 m kw. po remoncie, 
volkswagen transporter 1981, benzyna, wymieniona 
skrzynia i silnik. Nowa Sól tel. 25-75.

37-NS
SPRZEDAM działkę własnościową o pow. 2000 m 
kw. w pekii uzbrojoną w Wilkanowio k/Z. Góry przy 
trasie Z. Góra—Zary (4 km od śródmieścia Z. Góry) 
z wybudowaną (do wykończenia) haląo pow. 330 m 
kw. przystosowaną do prowadzenia hurtowni, oraz 
działalności produkcyjno-usługowej. Wiadomość Z. 
Góra tel. 666-97.

2826-Z
OVERLOCK — 5-nitkowy firmy Juki —nowy — 
sprzedam, tel. Nowa Sól 76-888.

2840-Z
FSO 1986, skrzynię biegów Wartburga oraz inna 
części. Zielona Góra tel. 66-130.

2837Z
ODSTĄPIĘ ulgę celną, ęłogów, tel. 33-98-15. ^  ^

SPRZEDAM kiosk spożywczy. Głogów, tel. 33-86- 
63 po 18.00.

209-C
SPRZEDAM meble sklepowe oraz automat do pro­
dukcji lodów. Wiadomość: Głogów, tel. 34-77-42 po 
godz. 18.00.

200-C
SPRZEDAM działkę ogrodową na Jędrzychowie — 
bardzo tanio. Ziel. Góra, Stokrotkowa 7. -

2847-Z
TANIO sprzedam strugarkę podłużną do metalu. 
Krosno Odrz. tel. 350.

64-Kr
SPRZEDAM kartę wolną od cła — cena 10 min zł. 
Cybinka, Grunwaldzka 7.

61-Kr

M E D Y C Z N E r

U S ŁU G I
MALOWANIE, tapetowanie. Zielona Góra tel. 613- 
99 po 16.00.

2675-Z
MONTAŻ żaluzji aluminiowych kolorowych. Zielona 
Góra tel. 3036.

2282-Z
ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów, 33-51-35.

138-C
ŚLUSARSTWO — usługi. Zielona Góra, Dąbro­
wskiego 15.

2744-Z
NAPRAWA łunkersów. Zielona Góra tel. 674-05.

Q808-Z

LEKARZ SPECJALISTA NEUROLOG IPSYCIHA- 
TRA Ryszard Olszewski przyjmuje w poniedziałki, 
wtotki, środy w godz. 15.00— 16.00. Zielona Góra, 
Chrobrego 15 (blisko dworca PKP, PKS)

2330-7.
LEKARZ stomatolog Elżbieta Czapliiiska-Jujeczko. 
Zielona Góra, Mieszka 14 — przyjmuje: poniedzia­
łek, wtorek od 16.00— 18.00 piątek 14.30 — 16.30.

2402-Z
GABINET Medycyny Naturalnej —'akupunktura, 
akupresura, elektropunktura, komeopatia, lek. med. 
Czesław Dudlik—Nowa Kramsko tel. 170.

DR MED. STEFAN KRZYMIŃSKI specjalista psy­
chiatra. Zaburzenia psychiczne zwłaszcza średnie­
go i podeszłego wieku, zaburzenia pamięci, nerwice. 
Świebodzin, Cegielniana 4 wtorki 16.00 — 18.00.

288-P
GABINET Stomatologiczny, lekarz stomatolog Mał­
gorzata Wilczyńska przyjmuje we wtorki, czwartki 
?° m 0 ~ 18 00 zie,ona Góra, Stary Rynek 17 (nad Delikatesami).

2734-Z
GIMNASTYKA odchudzająca dla pań. Zapisy: śro­
da, piątek 11.00 — 16.30, Ziel. Góra Szkoła Podsta­
wowa nr 12, ul. Piastowska 9, tel. 719-07

2821-Z

GASTROSKOPIABADANIE PRZEŁYKU
20ŁĄDKA, DWUNASTNICY
Zielona G6ra, ul. Wyspiańskiego 13 

REJESTRACJA 9.00-14.00 
^  teł. 46-91 w.45
|  ORAZ MA MIEJSCU

P O L O N I A ®
o f e r t y  k r a jo w e ,  

z a g r a n ic z n e ,  f o t o k a t a lo g l lP O L O N IA ®
! 68-206 MIROSTOWICE, B0X 10

[łO D S lP G a C D68-205 KUNICE, 
s  k r  - 2 

K o j a r z y  s z c z ę ś l i w i e  
m a łż e ń s t w a  k r a j  cm g .
„  z a g r a n i c z n e .270-P _______

E X P R E S S
MEBLE sklepowe 6 — regałów i 6 lad w cenie 10 
min oraz rozpoczętą budowę domku jednorodzinne­
go na Osiedlu- Manhatan — sprzedam. Gorzów ul. 
Wał Okrężny 36/37 — kawiarnia “ Paradise ” co­
dziennie od 16.00

64—GO
TANIO sprzedam forda taunusa 1,6 benzyna 1981

' r. Gorzów tel. 13—124
.63 -G O

• < A

■ I M

U W A G A .  F O L IE  O K I E h h E
- samoc U owe -
- ochronne cintijw]r:rzijciemn icijące, 

maniowe,
odbijające.
G łoqów , Pijcepska 2 5 /7  

Tel. 3 .4 -7 3 -5 6 . 167-C

Koleżance

Wiesławie Matczak
wyrazy serdecznego współczucia 
z powodu zgonu Teściowej 

składąją
Dyrekcja I pracownicy 

ospo!u Opieki Zdrowotną) 
W-r26 w Głogowie
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p i ą t e k

kej: CSRF — Szwajcaria, łyżwy figurowe pary 
taneczne, hokej: Kanada—WNP +- podsumowa­
nie dnia
24.00 Zakończenie programu

8.00 D:,'ień dobry — poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości poranne,'9.10 Domowe 
przedszkole, 9.35 Szkoła dla rodziców, 9.50 Zimo­
we Igrzyska Olimpijskie Aibertvi!!e,92 — Biathlon
— sztafeta kobiet, sanki dwójki, 12.00-16.00 Tele­
wizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła — Budynki 
dla drobiu, ekonomika i marketing drobiu, 12.20 
Agroszkcła — Sad zimą, 12.30 Exlra (4) — serial, 
dok. prod. ang., 13.10 Eko-lego— Oceany, 13.30 
Tropami mitów — Zmierzch nad Srahmaputrą — 
film dok. Stanisława Szwarca-Bronikowskiego,
14.20 Teleplasiikon, 14.40 Jeśli nieOxford, toco?,
15.00 Telewizja Edukacyjna zaprasza, 15.15 Ner­
wice — I co pan na to, panie Freud (cz.4), 15.30 
Uniwersytet Nauczycielski — nauka języka
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla najmłodszych: Ciuchcia
17.05 Język angielski dla dzieci (1)
17.15 Teleexpress
17.35 Piłkarska kadra czeka
17.45 Klub dobrej książki
18.10 “Bill Cosby Show” — serial prod. USA
18.35 Raport
19.00 Refie* — program publicystyczny
19.15 Dobranoc — “ Bouii"
19.30 Wiadomości
20.05 “Szpieg doskonały" (5) — serial sens. 
prod. ang.
21.05 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Aibertvil- 

la'92 — Hokej: Szwajcaria — Norwegia, łyżwy 
figurowe pary taneczne, hokej: CSRF—Kanada
22.05 Zespół “Zapis" przedstawia
22.35 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
lo’92 — Hokej: CSRF — Kanada + podsumo­
wanie dnia
23.35 Polskie ZOO (powtórzenie)
23.45 Poezja na dobranoc
23.50 “Siódemka" w “Jedynce” — “Stephane 
Grappelli” film dok. prod. fr.

s o b o t a
7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — prcgram 
redakcji rolnej, 8.00 Rynek — Agro, 8.30 Mło­
dzieżowy Magazyn Katolicki, 8.50 Wiadomości 
poranne, 9.00 Ziarno — program red. katolickiej 
dla dzieci i rodziców, 9.25 5-10-15 — program 
dla dzieci i młodzieży, 10.00 Język angielski dla 
dzieci (2). 10.05 “Wojownicze żółwie Ninja" — 
serial animowany prod. USA, 10.30 Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie A)ber1ville'92 — Bobsleje 
dwójki, narty 15 km mężczyzn, zjazd kobiet,
12.30 My i świat — magazyn, 12.50 Świątynie 
przyrody — Park Krugera — Południowo-afry- 
kański r a j f i l m  przyr. prod fr.t 13.20 Rodzina 
rodzinie — obecność dziecka w rodzinie, 13.50 
Walt Disney przedstawia—“Kacze opowieści’’
— “Całkiem howe życie" (ost.), 15.05 Z archi­
wum Teatai Telewizji Fiodor Dostojewski 
"Zbrodnia i kara” — reż. Andrzej Wajda, wyk.: 
Jerzy Radziwiłowicz, Jerzy Stuhr, Barbara Gra- 
bowska-Oliwa, Krzysztof Globicz, Jan Monczka, 
Juliusz Grabowski, Andrzej Hudziak, Ryszard 
Łukowski, Kazimierz Borowiec
17.15 Te!eexpress
17.35 Butik — magazyn Grażyny Szczęśniak
18.00 Magazyn kulturalny — Wizje
18.20 "Angielska limuzyna” (4) — ssrial 
prod. fr.
19.15 Dobranoc: "Berta”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Klasa 44" — film fab. USA. Opowieść 
o dwóch młodych chłopcach, ich szkolnych 
miłościach, zauroczeniach i romansach.
22.25 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertviile’92
— Łyżwy figurowe soliści + podsumowanie dnia 
23.40 “Cicha śmierć” — film fab. prod' niemiec- 
ko-RPA

n i e d z i e l a
7.55 Program dnia, 8.00 Tydzień, 9.00 Telera- 
nek, 10.00 Język angielski dla dzieci (3), 10.05 
Kino Teleranka: “Spił MacPhee" (8 ost.) — 
serial prod. australijskiej, 10.30 Zimowe Igrzy­
ska Olimpijskie Albertville’92 — Bobsleje dwój­
ki, biathlon sztafeta mężczyzn, supergigant 
mężczyzn, 12.30 Ściśle jawne — wojskowy 
prog. pub!., 12.55 Telewizyjny koncert życzeń,
13.20 Wikingowie — program trójwymiarowy,
13.25 Magazyn Morze, 13.45 Tęczowy music- 
box, 14.30 Kalina—film dok. Jana Sosińskiego 
o Kalinie Jędrusik, 15.25 Smak życia — pro­
gram Małgorzaty Snakowskiej 
16.05Telewizjer
16.20 W Starym Kinie: Aleksander Żabczyński
— program filmowy
17.05 Na cenzurowanym (cz.1)
17.15 Teleexpress
17.30 Na cenzurowanym (cz.2)
18.10 "Paradise — znaczy raj" (7) — “Ko­
niec dzieciństwa” — serial prod. USA
19.00 Wieczorynka — Walt Disney przedsta­
wia "Chip i Dale”
19.30 Wiadomości
20.05 "Wielki przewrót" (cz.2) — serial prod. 
fr-
21.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie AlberWil- 
le’92 — Łyżwy szybkie 1,5 km mężczyzn, ho-

p o n i e d z i a ł e k
9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertville'92
— Narty sztafeta kobiet, 13.25 Wiadomości,
13.35 — 16.00 Telewizja Edukacyjna, 13.35 
Język francuski (17) — impresje francuskie,
14.15 Język niemiecki (21) — impresje nie­
mieckie, 14.50 Język angielski (21) — impresje 
angielskie, 15.30 Uniwersytet Nauczycielski — 
Prezentacje — oblicze szkoły — Szkoła, która 
się dzieciom podoba
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Luz — program nastolatków
17.15 Te!eexpress
17.35 Rokendroler
18.10 Kraje, narody, wydarzenia
18.50 “Alf" — serial prod. USA
19.15 Dobranoc "Reksio*
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji “Nasza klasyka" — Ja­
rzy Szaniawski reż. Jerzy Antczak wyk.: Kazi­
mierz Opaliński, Tadeusz Łomnicki, Antonina 
Gordon-Górecka (spektakl z 1961 r.)
21.00 Good news festival (3)
21.45 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvif- 
le'92 — Łyżwy figurowe pary taneczne, hokej: 
Szwecja — USA + podsumowanie dnia,
23.30 Poezja na dobranoc
23.35 BBC — World Service

w t o r e k
8.00 Dzień dobry— poranny magaĄn rozmai­
tości, 8.45 Wiadomości poranne, 8.55 Domo­
we przedszkole, 9.20 Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie A!bertville'92 — Narty sztafeta mężczyzn, 
slalom gigant mężczyzn, 12.00 — 16.00 Tele­
wizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła, 12.35 Era 
elektronu — film prcd. czech. Znaczenie ele­
ktroniki w różnych dziedzinach życia, 13.05 
Fizyka — Drgania i fale akustyczne, 13.40 Co. 
jak i dlaczego? — serial popularnonaukowy 
prod. niem. — Jak powstają wulkany, 13.45 
Chemia — Węglowce, 14.20 Tele—komputer
— Najnowsze osiągnięcia w dziedzinie kompu­
terów, 14.40 Przygody kapitana Remo, 15.00 
Sezam—magazyn popularnonaukowy—Naj­
nowsze osiagnięcia techniki, 15.15 Świat che- 
mii(18)— serial popularnonaukowy prod. USA,
15.45 Klub Midi — Instrumenty elektroniczne, 
tajniki gry i komponowania
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: “Tik-Tak" — Tik-Tak” z 
książką — szukanie magicznej księgi oraz film 
z serii “Przygody kaezorka Kwaka”
17.05 Język angielski dla dzieci (4) 
17.15Te!express
17.35 Narodziny firmy (9) — Elementarz przed­
siębiorczości: Jak sporządzić biznes-plan? 
17.55 Family Album — amerykański kurs języ­
ka angielskiego
18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 "Królik Bugs przedstawia” — serial 
animowany prod. USA
19.00 Skarbonka Jacka Kuronia
19.15 Dobranoc: “Pif i Herkules"
19.30 Wiadomości
20.05 “Tomas Garrique Masaryk" — pierwszy 
prezydent niepodległej Czechosłowacji* — film 
dok. prod. CSRS (1989), reż. Vera Chytiłowa Ka­
riera polityczna Masaryka, pierwszego prezydenta 
Czechosłowacji po odłączeniu jej od Austo-Węgier
21.05 Listy o gospodarce
21.35 “55" — rzecz o Stanisławie Brejdygnacie
22.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 — Hokej: finały, łyżwy szybkie
23.30 Poezja na dobranoc
23.35 BBC — World Service

ś r o d a

P.P.U.H. "BOXPOL"
Nowa Sól, ul. Staszica 1 (wieżowiec)

oferu je  do sprzedaży hurtowej:
- rowerki dziecinne - 70 tys. zł.
- taczki ogrodowe dwukołowe - 180 tys/szt.
- Wulkanizatorki /zasilanie z akumulatora sam ochodowego/ 20 tyj. zt.
- gry dziecinne - hokej - 20 tys. zt.
- gwoździe od 70 -150 mm - 4,5 tys./kg
- pity ręczne do drewna * 20 - 30 tys. zt./szt. 9
- orzechy włoskie 15 tys. zt./kg

urządzenia kulturystyczne domowe 90 tys. zt./szt. I
K o n w i k t  t e l e f o n i c z n y .  N o w a  S ó l ,  t e l .  7 2 2 - 2 1  w e w . 3 4 3  l u b  8 1 9 - 2 2  w e w . 8 5

wa — sprawa udziału w walce podziemia w 
latach wojny i okupacji
18.15 Świat Bronisława Linkego
18.55 Zielona linia — program Redakcji Rolnej
19.15 Dobranoc: “ Niesforny Misiaczek"
19.30 Wiadomości
20.05 "Dynastia" — serial prod. USA
21.00 Studio Temat
21.30 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le'92 — Hokej B2 — A3, łyżwy figurowe solistki, 
hokej A2—B3
24.00 Poezja na dobranoc 
0.05 BBC — World Service

c z w a r t e k
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 Przyjemne z pożytecz­
nym, 9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albert- 
ville'92— Slalom specjalny kobiet, łyżwy szyb­
kie 10 km mężczyzn, 13.00 — 16.00 Telewizja 
Edukacyjna, 13.00 Cudowna Planeta (8) Na­
dejście epoki lodowej — serial dok. prod. ja­
pońskiej, 13.50 Trzydzieści na pięćdziesiąt, 
czyli koniec łowów, 14.05 Co, jak i dlaczego? 
— serial popularnonaukowy prod. niem., 14.15 
Mieszkamy w Polsce, 14.25 Zwierzęta świata 
"Mangusty—jedśn za wszystkich, wszyscy za 
jednego”— film przyrodniczy prod. ang., 15.35 
Przez lądy i morza — Indianie
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów — Kwant
17.15 Teleexpress
17.35 Telemuzak — magazyn muzyki rozry­
wkowej
18.10 Laboratorium
18.30 Podróże do Polski 
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: “Dziwny świat kota Filemo- 
na”
19.30 Wiadomości
20.05,“Gliniarz i prokurator" (3) — "Weso­
łych Świąt” — serial kryminalny prod. USA
20.55 Decyzje — program publicystyczny
21.15 Pegaz — magazyn aktualności kultural­
nych
21.55 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 — Hokej, łyżwy szybkie
24.00 Family Album (14) — amerykański kurs 
języka angielskiego
0.25 Poezja na dobranoc

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans — Formy pomocy bezrobotnym, porady 
prawne, 10.05 “Dynastia" (123)—serial prod. 
USA, 11.50 Wiadomości, 12.00 — 16.00 Tele­
wizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła — Hy­
draulika ciągników i maszyn, 12.35 Chochliko­
we psoty czyli zmagania z ortografią, 12.55 
Telewizyjny Słownik Biograficzny: Tadeusz 
Żeńczykowski (2) — Druga część wywiadu 
udzielonego w Londynie o wrześniu 1939, po­
czątkach konspiracji, kulisach prowadzonej 
przez AK “Akcji R”, 13.20 Spotkania z literaturą 
— Cyprian Kamil Norwid — Droga, twórczość 
i sylwetka. Inscenizacja wybranych utworów,
14.00 Wielka historia małych miast — Rawa 
Mazowiecka. Historia grodu sięgająca począt­
ku XIII wieku, 14.30 “ swego nie znacie” 
Katalog zabytków—Jędrzejów, 14.45 Wokan­
da historii — Maurycy Mochnacki, 15.30 Uni­
wersytet Nauczycielski — Szkoły w Europie
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Kino nastolatków "Wychowawca" — 
seriai prod. USA
16.40 Sami o sobie — magazyn nastolatków 
17.15Teleexpress
17.35 Defekt muzgu — recital zespołu 
17.55 Klinika Zdrowego Człowieka 
18.30 Rewizja nadzwyczajna: Policja granato-

« i  o  i t  n »

IIP p i ą t e k
osiedla: Łużyckie, Piastowskie, 

Przyjaźni, Słoneczne 
19.50 Informacjei reklamy 
20.00 Blok publicystyczny
— Dawnych wspomnień czar
— Konkurs żużlowy
— Hajd Park! — zapowiedź
— Walentynki
— Stara sztuka — nowa mowa
— Zielonogórska Lista Przebojów
20.25 Zielona Góra — historia i dzień dzisiejszy 
20.40 Czekając na nowy sezon — rowanż za 
mistrzostwa świata par na żużlu Zielona Góra 
21.07.91
W związku z zastrzeżeniami odbiorców Zie­
lonogórskiej Telewizji Przewodowej, doty­
czącymi legalności emitowania przez nas 
filmów fabularnych (Gazeta Lubuska nr 37 
z 13.02.92 r.: “ (...) wyświetlane są pirackie 
filmy z wideo (...)"), postanowiliśmy wstrzy­
mać emitowanie filmów do odwołania, w 
celu przeprowadzenia wnikliwej, dodatko­
wej kontroli źródeł, z których otrzymywali­
śmy dotychczas kopie. Pozwoli to ustrzec 
naszych abonentów (zwłaszcza z osiedla 
Przyjaźni) przed oglądaniem produkcji pi­
rackich.

Pełnomocnik ds. programu 
Zielonogórskiej Telewizji Przewodowej 

Grzegorz Chudzik

T V  G ł o g ó w
piątek 8.00 i 17.00, sobota 17.00, niedziela 
18.00, a w programie między innymi: fragmen­
ty koncertu Krzysztofa Daukszewicza, konfe­
rencja prasowa prezydenta Głogowa, ABC SM 
“Nadodrze", relacja z balu sportowca i giełdy 
samochodowej

produkowane w Japonii specjalnie na polski rynek
telewizory M e l e  roku 82, 

telegazeta z polskimi literami), 
odtwarzacze, magnetowidy, 

kamery I kasety Yideo

Panasonic
oferuje bezpośredni importer

p.h. RMJDIMEK
sprzedaż hurtową prowadzi: 

Skład H u rtowo-Detaliczny 
Zielona Góra ul. Sienkiewicza 8 

(naprzeciw Fabryki Mebli) tel. 718-30
sprzedaż detaliczna: sklep

Zielona Góra al. Konstytucji 3 Maja 10 
(naprzeciw kina Wenus) tel. 32-83

P O L E C A M Y

Sobota pr.l - 20.20 - „Klasa 44” - fiim fab. USA i 
Niedziela pr.ll - 21.25 „Zeiig” tragikomedia USA

16.30 Panorama
16.40 Sonda — Mokra robota
17.15 Z kart krakowskiego archiwum (2) — 
sprawa T ęczy ńskiego
17.35 “ Biuro, biuro”  (9) — “Wycieczka 
zakładowa'' — serial prod. niem.
18.00 Program lokalny
18.30 Zimowe Igrzyska Oiimpijskie Albert­
y n ie ^  — Łyżwy szybkie 5 km kobiet, ho­
kej: Finlandia — Włochy
19.30 Język niemiecki (19)
20.00 Sąsiedzi — Niemcy — program pub­
licystyczny
20.45 Ojczyzna — polszczyzna — Mecha­
nizmy reklamy
21.00 Panorama
21.25 Zapraszamy do “Dwójki
21.35 “ Staż”  — film fab. prod. radz. (r. 
prod. 1989, 97 min.) — reż. Aleksander 
Rogozin wyk.: Siergiej Kuprijanow, Aleksiej 
Buldakow, Taras Dienisienko
23.10 Noc po ciężkim dniu — reportaż Mar­
ka Lewandowskiego
23.40 Ftecital Piotra polska
24.00 Panorama
22.45 Okolice jazzu — Birdmen and Bird- 
songs — koncert poświęcony Chariiemu 
Parkerowi (1)
24.00 Panorama

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “ Lucky 
Lukę” — serial animowany prod. fr., 9.00 
Transmisja obrad Sejmu, 13.25 Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie Albertville'92 — Skoki 
drużynowe, hokej: WNP — Francja, łyżwy 
szybkie (1 km kobiet)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia” — serial prod. USA
17.00 Dzień zakochanych — Vaientine’s 
Day — reportaż
17.30 Doskonała para — teleturniej
18.00 Aktualności
18.20 Magazyn kulturalny
13.40 “Głos pod wios”
18.50 Patrząc — notatnik sztuk wizualnych 
19.15 VI Światowy Festiwal Chórów Chło­
pięcych
19.30 Dorośli o młodzieży
19.50 Konkurs
20.00 Znane małżeństwa
20.30 Horoskopy dla zakochanych
20.40 Kochać, jak to trudno powiedzieć — 
program rozrywkowy
21.00 Panorama
21.25 “ Zdradliwy pocałunek” — film fab. 
prod. USA (1983 r., 90min.) reż. Matthew 
Chapman, wyk. Dan Sher, Richard Roma- 
nus, Linda Kerridge
23.00 Znane małżeństwa
23.30 Przeboje dla zakochanych
24.00 Panorama
0.20 Elvis Presley na Hawajach

w t o r e k

s o b o t a
7.30 Panorama, 7.35 Peryskop — magazyn* 
wojskowy, 8.00 “Ulica Sezamkowa" — pro­
gram dla dzieci, 9.00 Magazyn telewizji śnia­
daniowej, 9.30 Historia cyrku—film dok. prod. 
fr., 10.00 CNN, 10.15 Ona — magazyn dia 
kobiet, 10.40 Tacy sami — magazyn w języku 
migowym, 11.00 Polska Kronika Filmowa,
11.10 Akademia Polskiego Filmu: “ Kamien­
ne niebo" (1959-88 r., 88min.), reż. Ewa i 
Czesław Petelscy, wyk.: Henryk Borowski, 
Tadeusz Łomnicki, Jadwiga Chojnacka, Zofia 
Slaboszewska, Barbara Horowianka, 12.50 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertville'92 — 
Narty 10 km kobiety, konkurencje poranne,
15.00 Zwierzęta świata: Noguchigera — Ja­
poński dzięcioł — serial przyr. prod. jap.,
15.30 Prcgram dnia, 15.35 Klub Yuppies? — 
program dla młodzieży
16.05 “6 z 49“ — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
16.30 Pcnorama
16.40 “Skrzydlaty lew” — film fab. prod. ang. 
(1939 r. 73 min.), reż. Michael Powell, Brian 
Desmond Hurst, Adrian Brunei, wyk.: Merlo 
Oberon, Ralph Richardson, June Duprez
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra — teleturniej
19.30 Opera Viva — reportaż Anny Brzozo­
wskiej
20.00 Zimowa Igrzyska Olimpijskie Albert- 
vi!le'92 — Hokej: USA — Polska, łyżwy 
szybkie 500 m mężczyzn, łyżwy figurowe 
soliści, hokej: Włochy — Niemcy
21.00 Panorama
21.25 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albeit 
ville'92 — Łyżwy figurowe soliści, hokej 
USA — Polska, łyżwy szybkie 500 m męż 
czyzn, hokej: Finlandia — Szwecja, hokej: 
Włochy — Niemcy
22.25 Słowo na niedzielę
22.40 “Jackaroo” (2) — 
slralijskiej
23.30 Rocknoc (1)
24.00 Panorama 
0.10 Rocknoc (2)

n i e d z i e l a
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 Klementynka — serial animowany prod. 
fr., 8.25 Ojej, ojej — belgijski program rozry­
wkowy, 9.00 Fiim dla niesłyszących: “Wielki 
przewrót” (cz.2) — serial prod. fr., 9.55 Po­
witanie, 10.00 CNN, 10.20 Program lokalny, 
10.50 Magazyn przechodnia, 11.00 Podróże 
w czasie i przestrzeni: "Cudowna planeta" (11)
— Ochronne powłoki ziemi— serial dok. prod. 
jap., 11.50 Animals — program ekologiczny, 
12.30100 pytań do..., 13.20 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie Albertvilie’92 — Skoki 120 m, ho­
kej: Francja — Norwegia, 15.55 Mini lista 
przebojów
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
1 6 /0  Misz-Masz — magazyn nie tylkp te­
lewizyjny
17.10 Kino familijne: “Nonni i Manni” (3)
— serial prod. niemieckiej
18.00 Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30Z ziemi polskiej — film dok. Andrzeja 
Chiczewskiego
20.00 Gwiazdy świecą wieczorem — Gra­
żyna Brodzińska
21.00 Panorama
21.25 “Zelig" — film fab. prod. USA (1983 
r., 76 min.), reż. Woody Allen, wyk.: Woody 
Allen, Mia Farrow, Garret Brown

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8,10 Telewizja biznes, 8.35 ‘‘Denver 
— ostatni dinozaur" — serial prod. fr.-amer.,
9.00 Świat kobiet — magazyn, 9.25 "Pokole­
nia” — serial prod USA, 9.45 Rano, 10.00 
CNN, 10.10 Język francuski (16), 13.10Zimo- 
we Igrzyska Olimpijskie Albertvil!e’92 — Ho­
kej, slalom gigant mężczyzn, bieg sztafet do » 
kombinacji norweskiej, drużynowej
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia”— serial prod. USA 
17.05 Przegląd Kronik Filmowych 
17.35 Pod wspólnym dachem" (31) — 
“Torba” — serial prod. fr
13.00 Program lokalny
18.30 Moja modlitwa — o. Czesław Kozło­
wski — refleksje, Ewa Bloch— śpiew, Han­
na Skarżanka — recytacja tekstów 
18.50 Artysta i jego świat — Donatello, 
pierwszy rzeźbiarz nowożytny cz. II — 
serial prod. ang. (1988), Weryfikacja ocen 
utrwalonych o tym florenckim rzeźbiarzu, 
poprzedniku Michała Anioła, który inspiro­
wał twórczość Rodina
19.20 Rozmowy o Rzeczpospolitej — pro­
gram Aleksandra Małachowskiego
19.30 Język angielski (19)
20.00 Non Stop Kolor — magazyn
21.00 Ekspres reporterów
21.55 "Chwały starczy dla wszystkich” 
(2) — serial prod. ang.-kan.
23.00 Toksyczni rodzice— program publicy­
styczny. Problem dzioci wykorzystywanych 
seksualnie przez rodziców, skala zjawiska, 
konsekwencje, sposoby zapobiegania
24.00 Panorama

ś r o d a

serial prod. au-

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazota domo­
wa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 "Ulisses 31" 
— "Dziwne spotkanie" — serial animowany 
prod. fr.-amer., 9.00 Świat kobiet — magazyn,
9.25 "Pokolenia” — serial prod. USA, 9.45 
CNN, 10.10 Język niemiecki (19), 13.00 —
16.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le'92 — Hokej B5—AS, Biathlon 15 km kobiet
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 "Pokolenia” — serial prod. USA
17.00 Losowanie zakładów gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
17.05 Magazyn ekologiczny
17.25 “Allo, allo” (14) — serial prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Era nuklearna (7) — serial dok prod. 
ang.
19.30 Język angielski (49)
20.00 Wszystkie barwy reggae
20.40 Obrazy... M. Mikołajek
21.00 Panorama
21.20 “Akt przemocy” — film fab. prod. 
USA, (1979), reż. Paul Wendkos, wyk: Eli­
sabeth Montgomery, James Sloyan, Sean 
Frye
23.10 Reduta — prezentacje
24.00 Panorama

c z w a r t e k

p o n i e d z i a ł e k
12.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 — Supergigant kobiet, skoki do kombi­
nacji norweskiej, hokej: Polska — Niemcy 

L16.25 Powitanie

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “ Nowe 
przygody Ne-Mana" -  serial prod. USA, 9.00 
Świat kobiet — magazyn, 9.25 “Pokolenia"
— serial prod. USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN, 
10.10 Język angielski (19), 13.50 Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie Albertville'92 — Hokej o 
11 miejsce, slalom specjalny kobiet
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Poko!enia” (67) — serial prod. USA 
17.05 Reportaż
17.35 “ Zrobiła się piątka” (2) — serial 
komediowy prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Polacy — Prof. Brow&taw Geremek
— film dok. Krzysztofa Wierzbickiego
19.30 Dworek — program St. 7r;O r ło ­
wskiego
21.00 Panorama
21.25 Bez znieczulenia — prourain p.ju;~y-1 
styczno^-polityczny Wiesława Walendziaka '
21.40 “Światło dnia” w  film fab. prod. USA !
23.30 Pasmo hipermultirnedialne Marcina K ’
24.00 Panorama
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f Remis Zagłębia w Czerwicnce 
*Duża szansa deblistdw

Tenisiści stołowi I ligi rozegrali niepełną serię spotkań. Zagłębie Lubin zremi­
sowało w wyjazdowym meczu z Górnikiem Czerwionka 5:5. Tym samym Górnik 
wysunął się na 2 m w tabeli, przed Uni—Complet Zieiona Góra. ZsScgłs 
spotkanie z Siarką (w Tarnobrzegu) zielonogórzanie rozegrają 4 marca. Prze* 
łożono także termin meczu Broń Radom—Victcria Wałbrzych.

W meczu Górnik— Zagłębie punkty zdobyli: 
dla Górnika — Piotr Skierski i Benedykt 
Fojcik po 2 oraz Siergiej Kurilczyk 1, a dla 
Zagłębia— Siergiej Jefimow, Kazimierz Wi­
szowaty. i Grzegorz Sieracki oraz w deblu 
Wiszowaty z Sierackim i Jefimow z Mojskim.

W innym spotkaniu piętnastej kolejki Baildon 
Katowice pokonał AZS AWF Gdańsk 6:4 
(mecz AZS Gliwice — Czarna Dama Bielsko 
odbył się wcześniej —6:4). Natomiast w  spot? 
kaniu rozegranym awansem AZS Gliwice po­
konał w Gliwicach Siarkę 6:4.

Tabela 
Baildon 
Górnik 
Uni-Compiet 
Zagłębie
AZS AWF Gdańsk 
AZS Gliwico 
Victoria 
Broń
Czarna Dama 
Siarka

* Znany jest już system przedolimpijskiego

15 27 105:44
15 23 94:55
14 22 97:43
15 22 95:55
15 16 75:75
16 13 83:72
14 11 59:81
14 5 47:93
16 2 42:118
14 2 39:101

turnieju eliminacyjnego deblistów (Gdańsk, 23 
i 24 bm). Z 19 debil, wśród nich dwóch repre­
zentujących Polskę (Andrzej Grubba i Le­
szek Kucharski oraz Piotr Skierski i Lucjan 
Błaszczyk) do Barcelony pojedzie 11 najle­
pszych. Uczestnicy gdańskiego turnieju utwo­
rzą cztery grupy eliminacyjne, a z każdej dwa 
najlepsze deble automatycznie awansują. 
Cztery deble zajmujące w swoich grupach 3m. 
rywalizować będąo trzy pozostałe lokaty. Naj­
starszym uczestnikiem gdańskiego turnieju 
będzie 45—letni Jugosłowianin Dragutin Sur- 
bek, który wystąpi z Zoranem Primoracem.

* Drużyna Uni—Complet w II rundzie Pucha­
ru Kasyn Austrriackich podejmie 29 bm. au- 
strriacki zespół Asco Linz. Austriacy, mający 
być gospodarzami męczu zaproponowali ry­
walom, że mogą go rozegrć w Drzonkowie. 
Propozycję przyjęto. Roman Siuda

sc lim s
m m m  m j

♦  W Koninie zmart znany trener szermierki Ze­
non Ryszewski. Był wychowawcą wielu zawod­
ników i długoletnim szkoleniowcem fechtunku.
♦  Zarząd poznańskiego Lecha ukarał sześcio­
miesięczną dyskwalifikacją czołowego koszyka­
rza tego kiubu, Tomasza Torgowskiego.

♦  Bardzo dobrze spisali się polscy zapaśnicy w 
siinie obsadzonym turnieju w stylu klasycznym w 
Vesteras. Triumfatorami turnieju zostali mistrz 
olimpijski z Seulu, Andrzej Wroński (Legia War­
szawa) wygrywając rywalizację w wadze 100 kg oraz 
Józef Tracz (Śląsk Wrocław) - w kategorii 74 kg.
♦  Duży sukces zanotowali polscy juniorzy, któ­
rzy zdobyli wszystkie medale mistrzostw konty­
nentu w żeglarstwie lodowym. Złoty medal zdo­
był Paweł Kacprowski, srebrny Adam Zieliń­
ski, a brązowy Paweł Kuźmicki. Wśród senio­
rów Władysław Stefanowicz został pozbawiony 
srebrnego medalu mistrzostw świata w wyniku 
dyskwalifikacji komisji sędziowskiej za użycie

niewłaściwej płozy.
♦  Po 22 rundach zakończył się we francuskiej 
miejscowości Roquebrune-Cap-Martin między­
narodowy turniej szachowy (suma nagród 100 
tys. dolarów), do którego holenderski biznes­
men, Joop van Oosterom, zaprosił 12 czoło­
wych zawodników w grze błyskawicznej. Zwy­
ciężył ukraiński szachista, Wasilij Iwanczuk.
♦  W towarzyskich meczach piłkarskich, w Liz­
bonie Portugalia pokonała Holandię 2:0, w Jero­
zolimie Izrael przegrał z WNP 1:2, w Stambule 
Turcja zremisowała z Finlandią 1:1, w San Jose 
Kostaryka zremisowała z USA 0:0, a w Yannlnie 
Grecja wygrała z Rumunią 1:0.

Badminton

M u r z y n  s i ę  
o p a l a ł

Mój przyjaciel red. Marek Rudziński powiedział wczoraj w telewizji. Iż wydarzeniem dnia 
w AlberMUe byt widok opalającego się Murzyna... Muszę się przyznać, ż e  absolutnie 
podzielam zdanie Mareczka. Jakoś nie mogę zmusić się do entuzjazmu na widok faceta 
tańczącego na nartach. Zjazd, proszę bardzo, slalomy również. Ale żeby walca angielskie­
go na nartach? Albo ta jazda szybka na lodzie. Czym się tu emocjonować?

Erwina Ryś-Ferens siedzi w  studio i komentuje zmagania panczenistów. Pewnie robi 
to fachowo, ale kogo tam obchodzą te ślizgające się Niemki czy  Austriaczki. Kiedyś 
specjalistąodpanczenówbyfwTVred. Krajewski, porucznik zresztą. On się  już jednak 
bardziej będzie kojarzył ludziom z  furażerką redaktor Falskiej i stanem wojennym niż 
łyżwami. Krajewski chciał zostać ministrem i nawet był bliski celu, ale później się  
wszystko poprzewracało.

Wracając doAlbertville. Ceremonia otwarcia będzie pewnie je szcze  długo dyskuto­
wana. Zobaczyłem ją z  poślizgiem, z  taśmy wideo. Nie powiem że b y  rzuciła mnie na 
kolana, choć pomysłów było kilka rzeczywiście niezfych. Nie zaliczam do nich jednak 
Michela Platiniego zapalającego znicz.

Rolę polskiej ekipy w  Igrzyskach charakteryzuje autentyczna historyjka, którą 
opowiedział mi red. Maciej Szafrański. Otóż szacowny teść Maćka spoglądając na 
punktację m.edalową, mówi głośno: że b y  tak chociaż jeden medalik dla naszych. Na 
to pani domu: dla naszych to już chyba tylko krzyżyk...

Znacznie cieką wszym widowiskiem byłpokazywany na żywo w niedzielę przez stację 
Screen Sport m ecz koszykarzy zawodowych W schód— Zachód. Ciekawy nie tylko 
z  powodu fajerwerków technicznych. Bohaterem wieczoru był Magie Johnson. Czło­
wiek, który niedawno miał odwagę publicznie powiedzieć, iż je s t nosicielem wirusa 
HIV. Grał wspaniale i zachowywał się bardzo godnie. Pomogli mu w tym przyjaciele z  
boiska. Johnson wybiera się  na Olimpiadę do Barcelony, choć nie je s t pewny, czy  
zdąży przed Panem Bogiem.

Ameryka ma w tych dniach je szcze  jednego czarnoskórego bohatera. Jest nim Mike 
Tyson, uznany winnym gwałtu. Raczej już nic nie uratuje go od odsiadki. U nas jak  
bokser Gołota lał konsumentów w  knajpach Włocławka, mógł to czynić bezkarnie, bo  
wiedział, ż e  pewien m ecenas— prezes poręczy za  niego w  sądzie...

A kto poręczy za  piękną I smukłą Katrin Krabbe. Okazuje się, ż e  gwiazda sprintu z  
Neuenbrandenburga te ż  faszerowała się  koksem. No kto by pomyślał... Choć ten 
trądzik na czole już coś tam sygnalizował. Piękna Katrin zabawiała się  z  koleżankami 
w zamiany próbek z  moczem. Stary i ograny to numer. Podobnie wpadły kiedyś polskie 
sprinterki. R zecz opisał redaktor Person w  reportażu *Zimny moczf, za  co sprinterki 
wytoczyły mu proces...

Jeśli ju ż o dyskwalifikacjach mowa. Zaskoczyła mnie ta nałożona na Tomasza 
Torgowskiego przez Zarząd KKS Lech. Okazało się, ż e  Tomek przekazał na treningu 
kilka "ciepłych’’ słów  trenerowi Kijewskiemu. Starzy kumple z  boiska nie potrafili 
załatwić sprawy na gruncie koleżeńskim i król strzelców ekstraklasy wisi...

A swoją drogą, to jestem  ciekaw, na jaki kolor opala się Murzyn?
Mieczysław Więckowicz

Piłka ręczna
♦  W niedzielę o godz. 18 w meczu ekstraklasy 

.szczypiomisiów, Sokół Gorzów podejmie Iskrę 
Kielce.
♦  W sobotę o godz. 17 w spotkaniu II ligi, Chro- 

ory Głogów zmierzy się z Ostrwią.
♦  W sobotę o godz. 11.30 (hala VII LO) w 
meczu ligi międzywojewódzkiej juniorów Zryw 
Zielona Góra grać będzie z Juvenią Wrocław.
Tenis stołowy
♦  W meczu I ligi tenisiści Unl—Compietu Zie­
lona Góra podejmą Baildon Katowice. Spotkanie 
odbędzie się w sobotę o godz. 11 w sali COS w 
Drzonkowie.
♦  W niedzielę o godz. 9.30 w sali w Drzonkowie 
odbędzie się III wojewódzki turniej klasyfikacyjny 
(we wszystkich kategoriach).
Koszykówka
♦  W sobotę i niedzielę o godz. 15 w meczach 
ekstraklasy koszykarki Stilonu Gorzów rywalizo­
wać będą ze Spójnią Gdańsk.
♦  W sobotę o godz. 11 w spotkaniu o wejście 
do II ligi, koszykarze Warty Gorzów podejmą 
Sokół Międzychód.

Siatkówka
♦  W meczach II figi siatkarze Stilonu Gorzów 
zmierzą się z  Chemikiem Bydgoszcz (sobota 
godz. 18 i niedziela godz. 11), a Orzeł Między­
rzecz podejmie Autotabac Wieluń (sobota godz. 
17 i niedziela godz. 11).
♦  W spotkaniach klasy MR, siatkarze AZS WSP 
Zielona Góra grać będąz Burzą Wrocław. Sobot­
nie mecze rozpoczną się o godz. 10115.
♦  W klasie MR kobiet w sobotę o godz. 10115 
Len Nowa Sól zagra z Victorią Jawor, a AZS 
WSP Zielona Góra z MKS MDK Lubań ( o godz. 
12117).
♦  W sobotę o godz. 12 w klasie MW mężczyzn: 
Budowlani Gozdnica— Carina I Gubin, Dozamet 
Nowa Sól — Pogoń Góra, Carina II Gubin — 
TSW — 90 Zielona Góra.
♦  W sobotnich spotkaniach klasy A siatkarzy: 
Dozamet II Nowa Sól — Zryw Zielona Góra 
(godz. 10) i Orion II Sulechów— Czarni Żagań (11).
Zapasy
♦  W sobotę o godz. 11 w Żarach (sala Promie­
nia) odbędzie się międzynarodowy turniej w za­
pasach w stylu klasycznym młodzików i młod­
szych juniorów. Zawodnicy rywalizować będą 
także o puchar burmistrza miasta.

nopoiski turniej
P iłka nożna
♦  W sobotę o godz. 13 w towarzyskim meczu 
Górnik oodeimle II liaowvzesoół Chrobreao Gfoaów.
♦  W sobotę o godz. 13 w sparreigowym spoBarau 
Juniorzy Chrobrego Gtogówzmterząsię z Piastem Bowa.
♦  Okręgowe Kolegium Sędziów w Zielonej Gó­
rza informuje, że kurs unifikacyjno— szkolenio­
wy i egzamin wszystkich sędziów odbędzie się w 
sobotę i niedzielę. Zbiórka uczestników wsobotę 
o godz. 9.30 w Zespole Szkół Samochodowych 
przy ul. Wyspiańskiego.
Pięciobój nowoczesny
♦  W piątek o godz. 13 w Drzonkowie rozpoczną 
się zawody o puchar klubu w którym wystąpią 
pięcioboiści Lumelu. W pierwszym dniu zaplano­
wano turniej szermierczy, a pozostałe konkuren­
cje odbędą się w sobotę i niedzielę.
Kolarstwo
♦  W sobotę o godz. 11 w Myśliborzu (Lasek 
Wierzbnicki) w mistrzostwach okręgu rywalizo­
wać będą młodzicy, a ich poczynania obserwo­
wać będzie sam mistrz Lech Piasecki.
Lekka atletyka
♦  W sobotę o godz. 11 w hali w Czerwieńsku i 
Zielonej Górze (prąy hotelu leśnym”) odbędą 
się mistrzostwa województwa młodzików.

Wicemistrzowskie tytuły 
0. Rusak IM. Oliwy

W Białej Podlaskiej odbyiy się mistrzo­
stwa Polski juniorów do lat 18 w szachach. 
Bardzo dobrze zaprezentowali się Dorota 
•Rusak ze Stilonu Gorzów i Marek Oliwa z 
Chrobrego Głogów, którzy zdobyli tytuły wi­
cemistrzowskie. W  turnieju juniorek wygra­
ła Olga Bartosik (Korona Kielce) —  9,5

pkt., a gorzowianka zdobyła 8 pkt. Nato­
miast wśród juniorów najlepszy byt P a w e ł  

Jaracz ze Spartakusa Jelenia Góra —  9 
pkt., a szachista Chrobrego uzyskał 8,5 
pkt., tyle samo co trzeci w klasyfikacji — 
Robert Ciemniak (Chemik Bydgoszcz). ^

M . S .

Sponsorzy nie zawiedli
Dzięki pomocy burmistrza miasta, ale także sympatyzujących ze sportem firm “Batio" I 

PC “Soft”, w Strzelcach Kraj. odbył się ogólnopolski wyścig kolarski “błotniaków” w dwóch 
kategoriach wieku. Wyścig młodzików (dwa okrążenia po ok. 2,5 km) wygrał G r z e g o r z  

Bcdnar (Baszta Bytów), a najlepsi lubuscy kolarze zajęli miejsca: 3. K. Z i e m b a  (Bizon 
Bieganów), 5. T. Pruszyński (POM Strzelce), 6. D. Janowicz (Orlęta Gorzów), 7. T. 
Bruździak (POM Strzelce). Rywalizowało 30 kolarzy.

Natomiast 39 zawodników wystartowało do wyścigu młodszych juniorów (30 min.+ okr.). 
Zwyciężył Rafał Chmiel (POM Strzelce), 4m. zajął Maciej Nueman, Sm.JarosłaW 
Łakomy (obaj POM Strzelce), a siódmy był T. Kiendyś (Bizon). R.S.

PIĄTEK
Wiadomości: 0.05, ZOO, 3.00,4.00,5.00,6.02,
6.30, 8.00, 9.02, 10.00, 11.00, 13.00, 14.00,
15.00.16.00.18.00, 20.00, 21.00, 22.00. 5.50
Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 8.30 
Radio Biznes, 9.00 Cztery poiy roku, 10.03 
Studio Olimpijskie, 10.40 Przeboje non stop,
11.03 Studio Olimpijskie, 11.08 Przeboje non 
stop, 11.30 Szkoda gadać..., 12.35 Radio kie­
rowców, 13.08 Przeboje mistrzów: Fritz Kreis­
ler, 13.35 Rolnicza antena. 14.05 Muzyczna 
Jedynka, 15.05 Przy muzyce o olimpiadzie,
16.10 Aktualności, 17.15 Studio Olimpijskie,
17.30 Radio Sat, 18.05 Echo — “Metro" przed 
Brodway’em, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 
Radio dzieciom “Momo”, 20.05 Special En- 
glish, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 Stanisław 
Brejdygant “Stypa", 21.08 Muzyka i aktualno­
ści, 21.40 Przy muzyce o olimpiadzie, 23.30 
Świat filmu.

SOBOTA
Wiadomości: 0.05,2.00,3.00,4.00,5.00,6.02,
6.30, 8.00, 9.02, 10.00, 11.00, 13.07, 14.00,
15.00.16.00.18.00, 20.00, 21.00, 22.00, 5.40
Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 9.00 
Cztery pory roku, 10.03 Studio Olimpijskie,
10.40 Przeboje non stop, 11.05 Studio Olimpij­
skie, 11.30 Nieznani sąsiedzi, 12.05 Z kraju i ze 
świata, 12.35 Radio kierowców, 13.05 Radio 
Re!ax, 14.10 Konkurs, 16.30 Weekend na świe­
cie, 17.15 Przy muzyce o olimpiadzie, 18.05 
Matysiakowie, 18.35 Przy muzyce o olimpia­
dzie, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 Radio 
dzieciom: Supełek, 20.15 Przy muzyce o olim­
piadzie, 23.30 Klasycy muzyki rozrywkowej: 
Walter Donaldson.

NIEDZIELA
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 7.00, 8.00,
14.00,16.00,18.00, 20.00, 8.45 Muzyka daw­
nych mistrzów, 9.00 Msza święta rzymskokato­
licka, 10.30 Studio Olimpijskie, 10.35 Top 10,
11.00 ZSYP — magazyn satyryczny Marcina 
Wolskiego, 12.05 W samo południe, 13.00 
Przeboje muzycznej jedynki, 13.30 Przy muzy­
ce o olimpiadzie, 14.30 W Jezioranach, 15.00 
Przy muzyce o olimpiadzie, 16.05Teatr Polskie­
go Radia “Mitość czysta u kąpieli morskich",
16.35 Koncert na bis: Bem i Bek '91, 17.40 
Wiersze dla ciebie, 18.05 Studio Olimpijskie,
18.15 Muzyka Henryka Wieniawskiego, 19.00 Z 
kraju i ze świata, 19.30 Radio dzieciom: Radio­
we nutki, 20.05 Koncert życzeń, 21.05 Świat 
konkursów, 22.05 Studio Olimpijskie, 23.30 
Szanujmy wspomnienia.

PIĄTEK
Wiadomości: 8.00,11.00,14.00,16.00,18,00, 
20.20, 0.10, 8.40 i 22.45 “Mąż z Nazaretu" 
(odc.), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.30 i 17.50 
“Stan zawieszenia" (odc.), 9.40 Czas na jazz,
10.00 Polska muzyka baletowa, 11.05 Radio 
kontakt tel. 44-72-75, 13.20 Album operowy,
14.20 Z muzyką polską przez wieki, 15.30 
Transmuzykus, 16.10 Miniatury muzyczne 
(CD), 16.30 Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy: 
Tenorissimo", 18.05 Międzynarodowa Trybuna 
Młodych Wykonawców UNESCO 1991, 19.30 
Wieczór w filharmonii, 21.30 Miguel de Unamu- 
no “Abel Sanchez — opowieść o namiętności",
22.10 Czas na jazz, 23.15 Hortus musicus, 
hortus electronicus, 24.00 Miniatura literacka,

0.20 Musica notturna (CD).
SOBOTA

Wiadomości: 8.00.21.25,24.00,8.35 “Mąż z Na­
zaretu" (odc. ost.). 9.05 W stylu folk, 9.30 i 17.50 
“Stan zawieszenia" (odc.), 9.40 Tydzień w Dwójce,
10.00 Poranek muzyczny, 13.15 Śpiewanie wier­
szem (3), 13.45 Teatr Klasyki: Michał Bułhakow 
"Mistrz i Małgorzata” (1), 15.00 Muzyka polska,
15.45 Rozmaitości operowe, 16.30 Wolfganga, 
Amadeusza Mozarta dzieła wszystkie (47), 17.15 
W kręgu gitary klasycznej, 18.00 Muzyczna prome­
nada, 18.45 Vivó — magazyn muzyczny, 19.30 
Wieczór w filharmonii, 21.00 Utwory klawesynowe,
21.30 Miguel de Unamuno “Abel Sanchez— opo­
wieść o namiętności” (2), 22.00 Belafonia, 22.45 
Michał Choromański “Biali bracia”, 23.05 Problemy 
wykonawcze muzyki dawnej, 0.10 Musica notturna,
1.15 Czas na jazz.

NIEDZIELA
Wiadomości: 7.05. 13.00, 17.00, 21.00, 24.00.
8.20 Kontat Jana Sebastiana Bacha, 9.00 Źródło,
9.40 Tygodnik literacki, 10.00 Listy Mozarta, 10.30 
“Kino”, “Teatr”, “Dialog” i Inni., 11.00 Muzyczny 
Turniej Dwójki, 13.05 Romanse i nie tylko, 13.50 
Świat będzie nucił piosenkę francuską, 14.20 Żyć 
razem, by zrozumieć świat", 15.00 Koncert chopi­
nowski, 15.45 Portret pisarza: Jerzy Szaniawski,
16.15 Nowa płyta Marcela Peresa i zespołu “Orga­
num", 17.05Silva Rerum, 17.35 Piosenka literacka,
18.00 Transmisja koncertu symfonicznefo ze Stu­
dia Polskiego Radia S-1,21.05 Muzyka i literatura: 
Impresjoniści, 0.10 Musica notturna,

tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 
Polton przedstawia, 14.50 Folk w pigułce, 15.05 
Brum, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokalny 
informator radiowy, 18.10 Informacje sportowe,
19.15 Lista przebojów Programu III, 22.10 Gitarą I 
piórem, 22.54 Lekcja języka angielskiego, 23.00 To 
był dzień, 2325 Klub folkowy, 23J50 Thieny Breton, 
Den is Beneich “Softwar-cicha wojna", 1.05 Trójka pod 
księżycem.

SOBOTA
Tróikl co godzinę, 5.00 Zapraszamy do 

Trojki, 8.30 Bruce “Kontrakt” (odc.), 9.05 Radio- 
Mann, 14.05 Usta przebojów teatralnych, 15.05, 
Wszystkie drogi prowadzą do Nashville, 15.35 Ko- 
rek-magay,! rozrywkowy, 16.00 Zapraszamy do 
Trójki, 16.31 Lokalny informator radiowy, 18.05 
Koncert Trójkowy, 19.15 Zakłócenia na fonii, 20.05' 
Baw się razem z nami. 22.10 Cały ten rock, 22.54 
cem 23.05 Trójka pod księży-

NIEDZIELA
6-°?„Z®5r®szamy do TróM  9.35 Nowości z lamu- 
S f ■?«? ?tu<?10 202,11-05 Pod dachami Paryża,
11.30 W iluzjonie Trójki, 12.05 Racita! Mitsuko 
Uchidy, 13.05 Niech gra muzyka, 14.20 Niedzielne 
muzykowanie, 15.38 Ryzykowny mix, 16.05 Plebi­
scyt BRUM-u, 18.05 Informacje sportowe, 18.10 
Wspomnienia z kompaktu, 19.05 Dzielą, interpre­
tacje, nagrania, 20.05 Duke Elington i jego muzyka 
21.05 Lubię szum starej płyty, 22.10 Studio el-mu- 
zyki, 23.50 Thierry Breton, Denis Beneich “Softwar- 
cicha wojna", 0.05 Trójka pod księżycem.

15.00 OKO W OKO— powtórzenie
16.00 BBC + wiadomości lokalne
16.15 Zielona Góra, ludzie i sprawy
16.45 3 M — A. Nawrocki
17.30 “Chodziłam po górach?
— rep. G. Walkowiak
18.00 Wiadomości
18.05 Studio Głogów
18.45 Bajki zgadywajk! — dla dzieci
18.35 Muzyczny relaks
19.00 Muzyka z duszą—J.Grodzki
20.00 Radio Wieczór— R.Malitowski
22.00 Program BBC
23.00 Party u Stefana 01341.007

SOBOTA

PIĄTEK
Sewls Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy do 
Trójki. G.30 i 13.05 “Kontrakt" (odc.), 8.45 Business 
ne-.vs, 9.05 Słuchaj razem z nami, 10.05 Codzien­
nie powieść w wydaniu dźwiękowym: Jarosław Iwa­
szkiewicz “Pasje Błędomierskie” (odc.), 12.05 W

PIĄTEK
6.00 Radioporanek
9.00 Studio — Reklama

11.00 Radio-Teraz+powt. I, jęz.niem.—K.Rutkowski
14.00 Studio-Reklama

6.00 Radioporanek
9.00 Piosenki z myszką- B. Patalas

10.00 Czym żyjemy— aud. D. Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz— A. Winnik
12.00 EKO — K. Baług
13.00 To lubię — aud. muz. K. Prońko
14.00 “SALDO” — K. Rutkowski; K. Staniewicz
15.00 Moto-Radio — Zb. Roszczyk
16.00 BBC + wiad. lokalne
16.15 Spoko, spoko — K. Jachimowicz
18.00 Wiadomości
18.05 Lista przebojów — M. Jankowski; Ł. Łobocki
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki •

NIEDZIELA
7.00 Na mojej działce
8.00 Spotkanie z muzami
9.00 “Niespokijny most" - rep. R, Szury
9.30 Koncert Życzeń

11.00 Muzyka z pity — A. Nawrocki; J. Grodzki
15.00 Mija tydziień — K.Rutkowski
18.00 Wiadomości
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie lekcji 8 i 9 jęz.niemieckiego
19.30 Radio Skorumpowanych Ortcdosków
21.00 Spor t
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki


